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PARĘ SŁÓW PRZEDWSTĘPNYCH. 

W zadnym' lu aj u , znakomite rodziny i osoby 

piastujące znaeine urzęua, nie \vplywal'y tyle na 

sprawy publiczne, ile 'w d(nvIH~j Rzeczypospolitej Pol­

'skiej. Dzieje takich rodzin i o~ób, ważnemi są 

dla dziejów ojczystych, Ogół sldada się z szczegó­

łów; im więcej takich szczegó~:ów posiadać będzie­

J11y, tenI dok łllu niej szy utworzy się obraz dziejów na .. 

rodu naszego; l,tóre do tych cz-as, a lnianowicie epo­

dla od połączenia się Lihvy z I\OroIlą, leżą odi'ogiem. 

Ni-edawno jeszcze zaczęto zbierać róine pamilitnihi, 

listy, djariusze, 'v prywatnych familijnych archiwach 
) 

zagrzebane, pojąwszy cał'ą ich ważność; gdyż . one za-

pelniają przerwy, objaśniają niedostatki, prostują 

stronność naszych" kronikarzy. W ostatnich Jatach 

znacznie .wprawdzie umniejszyło się poszuhiwanie 

materyałthv historyc'Lnych; nieInniej jednak, mając ku 

temu sposobność, postanowiliśmy naśladować przy-
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kł'ady takich nlężow jah: Raczyilski, PrzezdziecIii, 

"Vojcicki, A. Grabowski . i tylu innych. }1 ieszkając 

czas ni~.iaki niedaleko Nieświeża, upl·osiliśmy sobie 

,vsl.ęp do domowego archiwum Xsiążąt Radziwiłłó,v, 

które acz zniszczone tylu rewolucijami, zawsze jesz .. 

{~ze zarnożrw jest w m~óstwo rQkupisnyeh j dotąd 

zupełnie niez1l3hych 'ma-terjalów historycznych. (*) A .. 

ni czas, ani możność nie poz\valały nam czerpać dowol. 

nie z obfitych źródeł archiwunl Nieświeżskiego; nHI-

8ieliśmy zadowolnić się tem, co najprzód pod rękę 

podpadło. Był to znaczny 'zbiór wł'asnoręc'lnych li­
~tó,v Xs. Janusza J\adziwiłłą, Wojewody Wilellskie .. 

go i Hetnmna W.' X. Lit:-,:- lub do' nIego się odnoszą­

cych. Zamierzyliśmy ' wię~ opisać - ~ycie -tego nlęża, 

który za panowania Jan,a l\azimierza stanowczo wpły­

wał na ·sprawyLitewskie,- ' ą przyłącz niem się do 

partji Sżwedzkiej, 0111a1 nie, był przy~zyną oderwa­

nia ~~ " tej . prowincji od I\orony. ~qżne . są zdania 

dzioj1Qpisarzy 'na.s'l.yeh o X. Januszu Radziwille; jędni, 

j.akot.· i , Rudaw.~ki ~ . I\ocho,;ys-~i . i lnnl · ~~półcz.eśni 

(: ... . 

C')P. Romuald Symonowicz ', od lat kilku pracuje gorliwie 
i umiejętnie, nad nporżądkuwaniem tego ogruml~ego zbiorl). Pra­
ca ta o -wiele _jest · utrudnil!ną, ,- przez oddziele_n~~ _ archi\v~m hi­
storycznegu od ~dmjllistr~eyjneg~, które po większej części do X. Witt­

g~llstejna prźech~dii.,. UCI',YlIności prawdziwie wbow'iązującej P.8y­

moDowicza, wiele ' winIii Jesteśmy. 
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idąc , za powszechnyul okrzykiem, powodowani za­
pewne i l~eligijnym _fanatY'lmem, zanadto surowo 

go potępili. Drudzy znowu, jaho: Samuel Przyphow­
ski, w swojej Apollogji X. Janusza, (wydanej jak 
tvvienlzą z natchnięnia -X. Bo~ns"'awa RachiwiNa) a 
z nóws1,YGh Hl': ,v~ l\ras-iil~ki., 'w swojej HisLorji Refor· 

, lnacji w Polsce, wję-z-ykii ang:ielskim wydanej, chcąc go 

zupeł'rtie us:pniwiedJiwić, w drugą ostatecz"ność wpad­
li. Staraliśiny_ się ścisłe -t1'z yn13ć bezstronności, aby 
\\. prawdziwenl ' swietJe , przedstawić · dział-ania tego 

nlęża; ,który, ' 19d1by· -uie ostatni- nip-8:lczę:ŚUwy krok na 
' zgubę krajtl uczynio.ńy; :bę:d~c 6b.datzonYł1fniepospolite­
mi zdolnościami, mógłby być do rżędu nasży'ch najsław­

'niejszych bohaterów policzony. ,W czasie 'wojen ko­
zackich za Clnielnickiego, przez swoją', jak na ó,vczesne 
czasy, wielką znaj01110SĆ sztuki , wojennej, : położył on 

Znakomite pl'zys1'ugi dla kraju. Historyey nasi, opi­
sując dość obszernie dziai'ania pr7.eciwko Chmielnic­

kienlu w l\oronie i na Ukrainie, poLieżnie tylko wspo­

minają o wypadkach wojennych na Lihvie; kilka zaś 
dziełek traktujących o tern szczegółowiej, tak już są 
rzadll.ie, że zapewne małej tylko liczbie są znajome­

lui. Było to nową- pobudką ,dla nas, do wypraco­
wania niniejszego dzieU\a. W tern nliejscu winniś· 

my wynurzyć wdzięczność P. Mihołajowi Malinow­

skiemu, który ze zwyl\łą sobie uczynnością, raczył 
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, nas wesprzeć w Lej pracy swojemi światł'emi rada­

mi i z hiblioteki s,vojej udzielił' ki1ha l'z.adhich dzieł 

i f(;!iopisów. 

\V szysl kie dodatld sluiąee dhl objaśni-cula lub 

udowodnicn ia tekstu, są z orygina łów sl"(}pjowa,. 

ne. Listy X. Janusza l1adziwiBa; do ojeo t . ważne slt 

pod względem historycznynl~ albowielll X ... Janlls~ 
pia'stując \vó\vczas urząd Podkoinorzego. I\o.l': .. nlłeszl\al: 
ciągle prawie przez lat dziesięć Pl!Zy dworze; i pOJ­

siadając zaufanie I\l'óla 'Vł'adysJa-wa lV. nie zanied'­

hywał o w~;zystkich sprawa~h najsluytszych PQlityki 
ówczesnej, z.awiadamiać ojca- swego .. LIsty X~ Bogu,.. 

sława RadziwiHa do swej synowicy i nar~eczonei, 
lubo nie mają ściśle historycznej wartości, . je·dnakże 

jako malujące obyczaje i pDjęcia: ówcz.esne~ unlieści", 

liśmy na końcu tego dziełka~ 

E ... K.~ 

. 1857 E. Listopatła 25 d'~ 

Wilno4 



w S T Ę P. 
nom Radziwiłłow należał do włjznakomits1.ych i naj .. 

możniejsżych w Litwie. Początek jego sięga llOganskich cza­
sow i według podań familijl1ych i narodowych wypływa 

~ szczepu WielIlich Książąt Litewskich~ z dynastij Dowsptun­

gał Głową i przodkiem tego domu, ma być Lizdejko, od 

Uzda (po litews~~: gniazdo) tak nazwany~ dla tego, że w 01'­

lem gnic'Ld7.ie był znaleziony. Podanie o tern jest następne; 

w toku 1283 Dowmund ~ Książe Ucianski i Połocki ~ brat 
W. Księcia Litewskiego Narymunda, chcąc żawładnąc tro­
nem~ brata swojego drugiego, Tl'ojdena, który po Narymundzie 
na W. Księstwo wyniesionym żostał, z łaźni wychodzącego 

zdradziecko zamordować kazał a). Nie przestając na tern, 
aby urzątnąc wszelkie zawady do tronu; rozkazał \ niedoro-­

słych synow Narymunda, także zgładzie z tego swiata. Z tej 
tzezi uszedł tylko jeden najmłódszy, którego mamka ulito­

wawszy się nad niemowlęciem w pieluchach jeszcze hędą­
cem ~ uniosła do kapłanow pogańskich na Rossie mieszka­
jących, hłagając aby jc od śmierci ocalili b). Najwyższy 

a) Stryjkowski (wyd, nowe) T,l. str. 321. K"onika Litewska Bychow~ 
ca sil". 13. NarbuŁt. T. JV sk 295-6. 

b) Podanie to co do znalezienia Lil.dejki Vi orłem gnieilh.it! mogące 

1 
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kapłan, czyli Rrywe Krywejta, wziął dziecię pod swoję opie­
kę i kazał je potajemnie wychowywać. Tymczasem Rymulld 

syn Trojdena, pomścił śmierć ojca swego, zabił Dowlllunda 
i zrzekając się tronu htóry z prawa i zasługi jemu należał, 
pozwolił narodowi według swej woli, obrać sobie Pana a). 

"\tVitellcs Marszałek Litewski, wyniesiony został na godność 

W. Xięcia i rozpoczął szereg nowej, trzeciej dynastji. 'Vów­

ezas Rrywe ł~rywejta, chcąc zabezpieczyć los powierzonego 

mu dziecięcia, nie wyjawiając tajemnicy jego urodzenia, gdyż 
to mogłoby go narazić na nOwe niebezpieczeństwa, taki wy­
myślił podstęp:· kazał dziecię zanieść do puszczy i 'w gnieź­

dzie orlem złożyć; 'V. Xięciu Witenesowi zaś powiedział, 

iż bogowie objawili mu weśnie, że po śmierci jego naj wyż-

być sprawiedliwem, nie zgadza się z historją co do jego pochodzenia; 
albowiem nigdzie nie ma śladow, aby W. Xiąże Narymund mial potom~two. 
Narbutt który zbadał uczenie wszelkie żródła mogące :>łuiye. do objaśnie­

nia ę;enealogij Xiążąt Litewskich, w dziejach narodu Litewskiego (T. IV 
str. 287) powiada że potomstwa Narymund po sobie nie zostawił; chociaż 
dalej sam sobie przeczy pisząc (T. VII Dodatek X str. 118), że według 
Okolskiego, Narymund zostawił syna jednego Lizdejkę. Następna jeszcz.e 
okoliczność potwierdza bezpotomność Nal'ymuncla: po zabiciu wstawali 
jeszcze małoletni synowie uraci jego starszych: Holszy i Giedrusa, którzy 
niezawodnie ' bliższe mieli prawo 00 tronu aniżeli Dowmund. Czemui wiQc 
i ich nie kazał pozabijać'? Stryjkowski pisze (T. I str. 327-8): "Ginwilł 

Xiążęcia Gedrusow i Algimunt, Holszow synowie, własni c]zied1.ice W. Xię­
stwa Litewskiego, dla dziecinnych lat, nie byli sposobni na rząLlzenie i osią­
dl.cnie stolicy tak wielkiego państwa; przeto wid'l.ąc, iż nie miał aemulum 
imperii, któryby mu uo opanowania W. X. Litewskiego miał przeszkodzić, 
zebrał (Dowmund) wielkie ;wojsko i ciągnął do Litwy." Jeżeli synowie 
Holszy i Gietlrusa, nie przeszkadzali Dowmuntowi i nie poczytywał za rzecz 
potrzebną uprzątnąć ich, nacóiby miał tak okmtnie postąpić z dziećmi N a­
rymunda, które podobnież będąc maloletoiemi nie mogły mu stać na za­
waLIzie do tronu. Podobniej do prawdy, ie Na.rymund wcale dzieci niezo­
stawił. 

a) Rymunu syn Trojden~ i Anny Xiężniczki Mazowieckiej, nawrócony 
na wiarę chrześciańską, upodobał życie zakonne, stal się mni.chem i miesz­
kał w Ławrze nie daleko Nowogródka. Z tamtąd wystąpił dla pomszc1.enia 
Ojca swego i tam po porażeniu DowmuIJda, znowu powrócił, przenosząc 

żyeie pobożne, ciche i ustronne, nad wielkość światową. 
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szym kapłanem, ma być ten który w gnieździe orlt~m się 

znajdzie. Wyjechał na łowy Witcnes i zręcznie pro" Ta­

dzony przez Krywe f\.rywejtę znalazł rzeczywiście dziecię 

uprzednio w gnieździe złożone. Jako od Boga zesłane, od­

dał je na wychowanie najwyższemu kapłanowi, przeznacza­

jąc mu .za następcę i nazwał je Lizdejką a). :l\'Iłodzieniec 

ten później ż talcntow swoich i dowcipu, tak się umiał 1}Q­

dobać W. Xięciu) iż ten wydał za niego córkę swoją Po­

jatę h). 

Za panowania Gedymilla, syna Witellcsa, Lizdejko bę­

dąc już najwyższym kapłanem czyli Kriwe-Kriwejtą, we­

dług podań kronikarzy, wytłómaczył · W. Xięciu sen o vvil­

ku żelaznym na Turzej górze i radził mu, aby na tern miej­

scu założył miasto \V ilno, które stało się potem stolicą Li­

twy c). Od tego czasu niby poczęto go nazywać Radziwił­

łem, dla tego że radził Wilno założyć d). Synem Lizdej-

a) Wspomina o tern Kl'onika Litewska Bychowca (str. 17), Stryjkow­
ski (T. I str. 371). Nigdzie jednak nie ma wzmianki aby Lizdejko był 

synem Narymunda, zapewne jeęt to wymysł póżni.ejszych genealogistow. 
chcących się przypodobać RadziwiUom. . 

b) Niesiecki (WYl1. Bobrowicza T. III str. 810). O tćj cór~e Witene ~ a 
nie ma jednak wzmianki ani w Kronikach, a~i w tablicach rodoslownych 
Xiążąt Litewskich. 

c) Stryjkowski- T. I str. 372. Kronika Bychowca str. 17. Narbutt 
T. IV str. 494. Niesiecki T. III str. 810. 

d) Podanie to o początku na1.wiska Radziwiłłow, z wielu względow za­
sługuje na wątpliwość. Biograf nieznajomy X. Bogusława sprawi.edliwie 
mówi (st/"- 6): "Lecz jeśliby ód rady Wilna, imie Radziwiłłowskie pos1.ło, 

powątpiewać si'ę może, natenczas podobno, niewi.adome było imie rada 
w Litewskim j ęzyku i Litwa naówczas nie mi.ała zwyczaju synow i potom­
kow ojcewskiem nazywać przezwiskiem." Więcćj do prawdy podobne, ii 
nazwi::>ko to po przyjęciu wiary chl'ześciańskiej, przez potomkow Lizdejk i , 
weszło w używanie, o czem niżej mówić się będzie. Według podań Liz­
dejko żył aż do obalenia świątyni Perkuna l.a czasow 'Vład y~ława J a­
gi ełly (Narbntt T. J str. 2/.9), w takim razie 1,yłby najmniej 104 lata , 
jH7..ypuszczając, że umarł w roku 1387. Byl~ moie, ż e do innego stosuJe 
si ę to co lJiszą o Mikołaju Radziwiłle jakoby Kl'ywe Krywejcie 1.a Jagie łły 
(patrz niżej, stl'. 5 przypisek h) który neczywiście według tablicy l"Gdo sło" ne 
był praprawnukiem Lizdejki. 



ki, kroniki litewskie mienią być Wisilla, Ursilla lub spra­
wiedliwiej Wirszyła, który przy końcu panowania Gedymiw 

na i w początkach panowania Olgierda, miał być najwyż­

szym wodzem wojsk Litewskich. Syrpat lub Syrpuć syn 
Wirszyły, sprawował również za panowania Olgierda, urząd 

naczelnego wodza, a razem i rządcy 1Villla a). 
W ojszund czy W ojszywund syn Syrpucia, uważany być 

powinien za prawdziwego protoplastę domu Radziwiłłow­
skiego, gdyż 011 pierwszy z tej familii pr7,yjął chrzest ś. 
w roku 1386 razem zW. Xięcicm Jagiełłą, a w roku 1413 

na sejmie w HOl'odle 'podpisał się do unii W. Xięstwa Li­
tewskiego z Koroną" temi słowy: "Vojszundus cum filio 8UO 

Radivilio" h). Miał on dwóch synow: Ostyka i Radziwił­
ła. Oba przyjęli wiarę chrześciańską razem z ojcem; od 
pierwszego pochodzi dom Ostykow czy Oscikow, od drugie­
go Radziwiłłow c). PierwszY)la chrzście Ś. otrzymał iinie 

a) Rękopisma tyczące się genealogji Rad~iwmow w Nieświiu. Żywot 
X: Bogusława Radziwiłła str. 6 i 1. 

b) Z rękopismow genealogicznych w archiwum Nie:iwiżskiem. W akcie 
unji pomieszczonym w Pamiętnikach o dawnej Polsce Niemcewicza. (T. I 
str. 348), znajduje się między podpisami pltnQw Litewskich: ""-ojszywund 
7. synem Wolockokawotbmollis . . Być może, iż nieczytelność rękopismu, była. 
tu powodem do jakiej pomyłki. Oryginał' aktu unji w Borodlu, znajdował 
się warchiwum Nieświiskiem Xiążąt Radziwilłew (Narbutt T. VI str. 302 
w przypisku), pisząl!y zatem rodosłow Radziwiłłowski, mogli lepiej o tern 
być świadomi, czerpiąc z samogo OI·ygioału. 

c) Tu samo przez się nawija się rozwiązanie pytania, zkąd i kiedy 
powstało nazwisko Radz.iwiUow. Zdaje się niewątpłiwem, że to jest imię 
pogańskie, które stało się nazwiskiem gdy panowie Litewscy zaczęli przy­
hierać imiona ehrześciańskie. Mamy tego wiele przykłądow, sam w; Xią­
że Jagiełło, przyjąwszy na chrzcie ś. imie Władysława, imie swoje po­
gańskie obrócił na nazwisko rodowe, którego wszyscy jego potomkowie 
używali. Tak samo powstało i wiele iooych fa.milij. jako: Moniwidow, 
Gastoldow ete. Że Radziwiłł było imie pogańskie, zdaje się niepodlegać 
wątpliwości, gdyż w poczcie W. Xiąiąt Litewskich, znajdujemy wieje imion 
mających takież same zakończenie, jak: ErdziwiU, 'VojszwiU, Ginwiłł, 
TowciwiU. Takimże sposobem i potomkowie Oscika pisali słę tern nazwe 
skiem, jako swem rodowem. 
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Chrystijana, drugi Mikołaja i obaj pieczętowali się herbem 
Trąby, który na sejmie w Horodlu przyjęli a). 

Mikołaj I. Radziwiłł b) będąc jeszcze bałwochwalcą, 

w roku 1384 znajdował się z Jagiełłą pod Zawichostem, gdzie 
przy kładem swoim pokazawszy sposób przebycia wpław 

a) Bielski mylnie powiada, że Radziwił w Burodlu przyjął bel'b Su­
Jima. Był to inny jakiś pan nazwiskiem Bodiwiłł (akt unij w pamiętni­
kach o dawnej Polsce (Niemcewicza. T. I str. 345. Stryjkowski T. II str. 
148). - Ostyk zaś przyjął herb Trąby, któl'ym i brat jego się pieczętował. 

b) Różne i zawiklane są zdania w rękopismach rodosłownych Radzi. 
wiłłowskich o tym Mikołaju Radziwiłle. Jedni mienią go być synem 8yr­
pucia a nie 'Vojszunda i nawyiszym kapłanem za Jagiełły. Gdy tedy 
w r. 1386 Władysław Jagiełło, kazał w Wilnie zburzyć ołtarze pogańskie, 
ogień wieczny Perkuna zagasić i całą Litwę przywiódł do przyjęcia Wiary 
Chrystusowej, Radziwiłł uszedł do Muśnik , folwarku swego o mil 6 od 
Wilna odległego, gdzie ofiary pogańskie !!prawował. Na starość atoli, 
najpóinićj od wszystkich panow Litewskich, bo aż za Kazimierza Jagiel­
lończyka, wiarę katolicką przyjął, poczem został Marszałkiem W. X. Lit. 
i Wojewodą Wileńskim, które urzęda tylko przez lat dwa piastował. Inni 
znowu twierdzą, iż on był synem Hostika czy Oscika, za 'którem zdaniem 
poszedł i biograf X. Bogusława Radziwiłła (str. 7), który widocznie po~ 
mięszał. z sobą Mikołaja I z Mikołajem II Priscus zwanym Radziwiltow. My 
w tym względ7.ie uważamy tablicę redosłowną Xiążąt Radziwilłow za najwięeej 
zbliżającą się do prawdy. Oscik musiał być bratem, a nie ojcElm Miko~ 
łaja I Radziwiłła, gdyż od niego poszła inna ramilija Oscikow czy tei 
Ostykow ł o których w dziejach Litewskich nie raz wzmiankę znajdujemy. 
I tak w roku 1440 Grzegorz Ostyk, a w roku 1453 Wirszuł Ostyk byli 
Kasztellanami Wileńskimi. W roku 1569 Jeny Ostyk był Wojewodą 
Mścisławskim, w r. 1545 Maciej Ostyk był Biskupem Kijowskim. Ni"esiec­
ki nazywa go Radziwiłłem Ostykowiczem,' zapewne pisał się tak dla po­
kazania, ii z jednego s7.czepu z Radziwiłłami pochodził. Ostatnim potom­
kiem tego domu musiał hyć Grzegorz Oscik, za zdradę Pl·zeciw Stefano­
wi Batoremu w Wilnie w roku 1580 ścięty (Stryjkowski T. II str. 432), 
po którym Król skonfiskowane dobra Owantę, odd.d Bekieszowi w nagrodę 
zasług jego (Baliński Hisł'. m. Wilna T. II str. 264-9). Narbut T. VII 
Dodatek X str. 118 takie mylnie twierdzi, ii Radziwiłłowie pochodzą od 
Ostyka, mieniąc go synem Syrpucia. riiesiecki zaś (T. III sk 810) z na­
S'lem zdaniem się zgadza i potwierdza, że Mikołaj I Radziwiłł hył synem 
Wojszunda. Niedawno nam wpadła w rękę, książka dość rzadka i cie­
kawa. Jest to zbiór portl'etow Radziwiłłowskich, na drzewie rzniętych, 
kopijowanych z galcrji portretowej w Nieświiu. Tytuł jej 'następny: Icones 
familiae Ducalis Radivilianae ex originalibus in gazophilacio Ordina.tionis 
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Wisły, najwięcej się przyczynił do zwycięzt.wa a). Potem 

przyjąwszy już wiarę chrześciańską, towarzyszył W. Xię­

ciu Witoldowi w roku 1'410 do Kezmarku, na zjazd z Kró­

lem Węgierskim Zygmuntem, dla przychylenia go na stronę 

Polską prze~iw Krzyż,akom b). Tenże sam Mikołaj Radzi­
wił, będąc Marszałkiem Litewskim w roku 1418" z rozkazu 

W. X. Witolda, na czele rycerstwa Litewskiego, posiłko­

,vał Gerej-ferdenowi, przy odzyskaniu chaństwa Kipczac­

kiego c). Według rodosłowu Radziwiłłowskiego, umarł 

lV roku 1446 i z Eudoxii Xiężniczki Czetwertyńskiej, zosta­

wił syna jednego, takie Mikołaja Starym (priscus) zwane­

go, dla późnego wieku, żył albowiem lat 99 d). 

Mikołaj II Priscus Radziwiłł, był naprzód Podczaszym 

Litewskim, potem Wojewodą Trockim; w r. 1440 po śmier­

ci Rumbowda, wziął laskę W. X. Lit., naostatek w r. 14&9 

został Wojewodą Wilellskim i Ranclerzem W. X. Lit. 

W 1440 r. po zabiciu W. Xięcia Zygmunt~, Mikołaj Radzi­
wiłł zmówiwszy się z innymi Panami Litewskimi, najwię­

cej się przyczynił do wyniesienia Kazimierza J agiellOIlczyka 

na W. Xięstwo, na przekol' panom Koronnym, którzy chcieli 

ah antiquo seryatis, picturis. Desumptae inscriptionibus historico-ge­

IlCalogicis ex dOCllmentis authenticis, compendiose -illustJatae, au anno 

1346 ad annum 1758 decluctae. Nesvisii. In Typographia privilegiata. 
ducali Radiviliana. Collegii Soc. Jesu. Księga ta wydana staraniem l\'Tar­

ciua Franciszka Vobć, Namiestnika i sędziego wojskowego załogi Nieświi­

skiej, dozórcę gallerji portretow, i dedykowana X. l\1icLałowi Kazimierzo­
wi Radziwiłłowi, Hetmanowi W. X. Lit . . Portrety których jest 165, rznię­
te na drzewie przez jakiegoś H. Lejbowicza w Nieświi.u. Pod każdym ·są 

napisy łacińskie zawierające krótkie biografije. Jakkolwiek tlatty tam wy-­
rażone niezgadzają się z illJlemi źródłami, gdy mogą jednakże być u:l.yte- . 
cznemi przy dalszych badaniach chronologicznych i rodoslowny,:h, umies7.cza­
my te Dd.pi,;y w Polskiem tłómaczeniu w dodatkach. 

a) Stl'yjkows~i T. II str. 68. Kronika ByehowciL str. '27. l'iarbutt 
T. V str. 348. b) Stryjkow:;ki T. II str. 127. c) Tamże 157. l'\arbntt 

T. VI str. 37S-9. 
d) Biograf X. Bogusława llaclziwilla (str. 11) daje mu wieku lat 111, 

widocznie jednak mic:;za z ojcem Mikołajem I. 
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aby on był tylko rządcą Litwy z ramienia Króla a), w na .:" 

stępllym roku jeździł Radziwiłł razem z Kiezgajłem Kaszte­

lanem 'VileIlskim do Węgier w posclstwie do Króla Wła­

dysława III, prosząc o potwierdzcnie tej elekcji; jednak bez 
slurtku, gdyz Władysław uważając siebie za prawego dzie­

dzica Litwy, l1icchciał podpisać dyplomatu dla brata s·we­

go b!. Kiedy 'V. Xiąze Moskiewski Bazyli Bazylewicz~ 

"V r. 1444 powojował okolice Wiazmy, dla odparcia tego 

nap~du, wysłał W. X. Kazimierz wojsko Litewskie pod 
sprawą Hetmana Stanisława Kiszki, przy którym znajdował 

się Mikołaj Radziwiłł z synem swoim Janem i zręcznem wy­

padnięciem z zasadzki, znacznie przyłożył się do wygranej 

llOd Suchodrowem c). Wkrótce gdy Tatarzy Perekopscy prg~ 

sili W. Xięcia Kazimierza, aby im przysłał na Chaństwo 

Hadży Giereja, pochodzącego ze krwi Dżengis Chana a mie·­

szkającego wówczas w Lidzie; Mikołaj Radziwiłł otrzymał 

ud monarchy zaszczytne polecenie, aby nowego Chana na 

paJlstwo odprowadził, co tez i wykonał d). Niedługo po­
tćm jeździł ,y poselstwie do tego samego Chana, prosząc 

o posiłki przcciwko Tatarom Ripczackim, którzy pod przy­

wództwem Chana swego Selll-Achmeta, zrabowali Podole 

(1452). W powrócie swoim został Radziwił oskoczony przez 

tychże Tatarow, którzy go zupełnie zrabowali e). W 1453 

a) Stryjkowski T. II str. 207. Niesiecki T. III str. 811. Narblltt. 
T, III sk 233. 

b) Stryjkowki T. II str. 209-210. Niesiecki T. III str. 811, 
c) Narbutt T. VIII str. 49-51. Jeżeli Jan Radziwiłł znajdował ~ię 

wówczas na wyprawie z ojcem swoim, to w rodosłowie Radziwiłłow mylnie 
połoina d~tta ulodzeniajego w roku 1474. Stryjkowski (T. II str. 210-211) 
mylnie kładzie ten ~ypadek pod rokiem 1442. 

d) Stryjkowski T. II str. 212-13. Narbutt T. VIII str. 54. Nie-
siecki T. III str. 811. . 

e) Narbutt (T. VIII str. 123). Stryjkowski (T. II str. 234) powiada. 
7.0 panowie Koronni mieli w podejrzeniu Litwinów, że z ich namowy 
Sejd Achmet wpadł na. Podole i że Radziwił j ę.itlził do niego, a nie do 
Ha,li.y Gil'eja z llodzi ękowalJiem za tę przysługę; co wcale do prawuy nie~ 
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Toku był Radziwiłł, wcs.pół z Janem Chodkiewiczem i Mi 
kołajem Pacem, wysłany na sejm Parczewski, gdzie się do­
magali o przywrócenie Podola i Wołynia do W, Xięstwa 
.Litewskiego a). "\V spominają jeszcze dzieje Litewskie Mi­
kołaja Radziwiłła w roku 1505; ja~o jednego z panow po .. 
pierających sprawę Jeł'zego lIIinicza, przeciwko Michałowi 
Glińskiemu, który mu niesłusznie odjął starostwo Lidzkie b). 
Umarł Mikołaj staty Radziwiłł W roku 1508. Był on gor­
liwym katolikiem i wiele łożył na uposażenie kościołowi 

W Wilnie na placu dwotu swego; wymurował kościoł Ś. J e­
rzego, a przy nim klasttot, gdzie Karmelitow osadził, Na 
kościoł Bernardynow wielkie łożył summy i tam pochowa­
ny został c). Z Zofji Moniwidówny; XięŻl1iczki Kietnow­
skj{~j i Słonimskiej, zostawił czterech synow i dwie córki. 
Z tych pierwsza Anna 'lV toku 1496; poszlubioną zostąła 

Konradowi W. Xięciu Mazowieckiemu, druga Zofja, była za 
~tcfanem Batotym; Wojewodą Siedmiogtodzkim; dziadem 
Króla Stefana d). 

Mikołaj III. Radziwił, najstatszy syn Mikołaja starego; 
naprzód Podczaszy W. X. Lit. i namiestnik Bielski; po Za­
brzezińskim, za namową Glińskiego ł dostał w roku 1505 
Województwo Trockie 1), a po smierci ojca wziął Woje­
wództwo Wilońskie i pieczęć w'ielką W. X. Lit. W 1499 

roku znajdował się na wyprawach przeciwko Moskwie z X. 

podobne. Niesiecki (T. III s'tr. 84) mylnie to przypisuje Mikołajowi tIt 
Radziwiłłowi. 

a) Stryjkowski T. II str. 236. Narhl1tt (T. VIII str. 126) według 

Długosza, innych wymienia delegato'W; lecz ponieważ panowie Litewscy 
zgromadzeni byli w Brześciu, niedaleko Parczowa, mogli po kilka razy wy,. 
wysyłać na sejm deputatowo . 

b) Stryjkowski T. II str. 321. Kronika Bychowca str. 14. Nal'butt 
T. VIII str. 443. 

c) Rękopisma rodosłowne Radziwiłłow w Nieświiu. 
d) Tablica drukowana rodosłowna Radziwiłłow. Tamże . 

e) Narbutt T. VIH str. 446. Stryjkowski 1'. II str 321. 



I{onstantyir1 Ostrogskim, a W 1515 tow~u'zyszył Królowi Zyg4 

muntowi I, na sławnym zjeździe l\fonal'chow w Presbul'gu, 

gdzie wspaniałością i bogactwem swojego orszaku, zadzi­

'wił ' wszystkich panow zagranicznych, a osobliwie Cesarza, 

któremu ofiarował łupy po ś1vicżo pogromionych Tatarach a). 

Ofiarował mu ,vtellczas Cesarz tytuł Xiążęcy, ale nie przy­

jął tego zaszczytu, aż ,,, roku 1518, przysłał mu sam Ce .. 

sarz dyplom na godność Xięcia na Goniądzu i Medelach, 

przez Wawrzyńca lYliedzielew~kiego, Proboszcza \Vileńskiego, 
który Rzeezpospolita tegoż rofiu 8 Grudnia, na sejmie w Brze­

ściu potwien!ziła. Umaj ł Mikołaj III Radziwiłł w r. 1522. 

Był 011 przodkiem linji Radziwiłłow, Xiążąt na GOl1iądzu 

i Mcdclach, która zaraz w pierwszem pokoleniu r. 1546 

wygasła, gdy Jan syn starszy ~Iikołaja, Podczaszy W. X. 

I,it. i \Vielkorządca Żmujdzi, córl'li tylko zostawił, a iuni 

bezpotomnie zeszli b). 

DruSi syn Mikołaja starego, Jan, brodatym przezwany, 

Podczaszy W. X. Lit., potem Kasztelan Trocki, :Marszałek 

'W. X. Lit., Generalny Starosta Zmujdzki i Hetman W. X. 

. Lit., z trzeciej zony swojej Anny Kiszczanki, dziedziczki Nie- , , 

świża, Ołyki i Łachwy, oprócz jnnego potomstwa, zostawił 

syna MillOłaja Czarnym zwanego, \Vojewodę Wilcilskiego, 

Marszałka i Kanclerza W. X. Lit., który w l"I.,ku 154'7 otrzy~ 

mawszy od Cesarza Karola V, dla sie]Jie i potomstwa swe­

go tytuł Xiążąt ś. Państwa Rzymskiego, na Nicświżu i Oły-

a) Narhutt T. IX str. 109. Stryjkowski (T. II 'str. ?86) tak o tern mó· -
wi: "Mikołaj też RadziwiU i Stanisław Gastolt, z wielkim kosztem z Pol· 
ski w muzyce ćwiczonycll mieli przez sto, po moskiewsku i po tatarskll 
i kozacku przybranych młodzieńcow którzy z iustrumentami rozmaitemi 
musices, z szablami i z sajdakami na krzywych bótaeh, przed Cesarzem 
w kościele figurą zawżdy, m~1,e i nieszpory śpiewali, z widkim podziwie. 
niem postronnych narodów, którq w tych stronach Litew:skich llal'oJ być 
gruby Vl'zedtym rozumieli." 

b) Hękopisma ;rodoslowl1c nadziwiłłowskic. Niesiecki T. JH stl'. 813. 

l 
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cc, a dla brata ~n,vego ' stryjeczIJt'go, Mikołaja rudego z po­

tomstwcm (o którem niżej) Xiążąt na Birżach i DiIbillkach a}, 

był przodkiem Iinji RadziwiHow, Xią:i.ąt na Nieświżu i Oły­

ce, Ordynatow Nieś,vizkich, KIeckich, Ołyckich i Da,vid­

gródzkich, która dotychczas istnieje b) . 

. a) Przywilej ten Cesarza Rarola V tego?' roku potwierdzony zostnł 

w Augsburgu przez Króla nzymfkicgo Ferdynanda, a w roku 1540 na, 
Sejmie Piotrkowskim, przez Króla Polskiego i RzeezpospolitQ (l'ękopi8ma 

rodosłowne i iywot X. Bogusława RcuhiwiUa str. 10). Oryginały tych pr7.y­
wi.lejów, znajdowały się w archiwum Nidwiiskiem, a w roku 1R46 wzięte 
zo~tilly przez Ordynata X. Wilhelma Ua<lziwilla do Poznania. Kopija pl'1.y­
wileju Króla Ferdynanda, umieszczona w Pamiętnikach o Królowej Barba­
rze, Ralit'lskiego (T. I, Doclatek III str. 268). Motą tegoż pn.ywileju, herb 
Raf11.iwiłłow Trąby,\ został przeniesiouy na piersi orła czarnego w polu 
dotem. 

b) lHikołaj Czarny UadziwiU, podróżując za granicę i poslując kilka 
razy do Cesarl,ów Ferdynanda i Maksymilijana , napoił się zasadami re­
formacji i w roku 1553 przyjął wyznanie Kalwińskie i był potem I!łową 

i repl'p7.cntantem Ka.lwinow Litewskich. Synowie jednak jego: Mikołaj 

Krzysztof Sierotka., Wojewoda Wileński i Marszałek W. X. Lit., Jerzy 
Biskup Wileński, potem Krakowski.j Kardynał, Stanisław i Alhert Mar­
szałkowie Litewsr.y, wychowani pr7.c'" matkę swoją Elżbietę S7.ydlo.wieckę, 

na powr tylko kalwinkę, w zasadach katolickich, okol0 r. 1573 powrócili 
na łono kościoła rzymskiego, którego stali się gorliwymi obroncami. Od 
tego C',..Zasu linija Nieświżska Radziwiłłow pozostała ka.tolicką i w rzeczach 
'Wiary zawsze była przf)ciwną linji Biriański(~j, która aż do swego wyga~ 
śnięcia trwała w zasadach reformy i była główną pogporą dyssydentow 
w Litwie i w Koronie. Znakomitszymi z linji Radziwiłłow I\'jeświi. skiej 

byli: Mikołaj Krzysztof Sierotka (1549-1616) który za pozwoleniem Króla 
Stefana. ustanowił ordynacją ~ieświiską i Olycką, co przez Zygmunta III 
na Sejmie Warszawskim r. 1589 potwierdzone zostało. Vv I'. 1573 po­
słował do Paryi.a dla przeprowa(lzenia Henryka de Valois, obl'anego , Kró­
lem, do Polski. Odbył pielgrzymkę do ziemi świętej. Wybudował zamek 
Nieświiski, fundował wiele ko~ciołow w Nieswiżu, Mine i innych mia­
stach i bogatemi funduszami opatrzył. W Stwołowicach i Pociejkach usta­
nowił Kommandorją Maltaóską·- Jerzy, Biskup Krakow,słii Kar.~J'ynał, brat 
Sierotki (1556 - 1600) był glownym prześladoweą dyssydento '~ titewskich 
i jeclnym z unjgorIiwszych zwolennikow Jewitow. przeei}v.rJ.~~ był z po­
czątku elekL~ij Zygmunta III, lecz potem w l'. 1591 jeździł do Pragi dla 
sprowacheuia Arey-Księiniczki Anny, iony Zygmunta III. W r. 1595 od­
był pie~zo pielgrzymkę do Kompostelli. Umarł i pochowany w Rzymie.­
Albert Ma.rszatek W. Lit. trzeci brat Sierotki, był pierw:nym Ordynatem. 
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Trzcehn synem lUikoJają ,sttl1'cgo by-ł A1Jwrt ' . naprzód 

DislulP Łueki, potl~m. w r. 1507 po śmierei \\7 ojeieeha Ta­

]Jora, \-Vilerlski. Dla pubożnośei i lwjnośei jego dla u11O­

gieh, ' przezwano go: JaŁmuŹuiliiem. Odznaczył się "vyl)U~ 

rzenienicm pozostałego pogal'tstwa w Litwie, mianowicie 

'\v dobrach swoiel!. Fundował kla~ztor Bl'rnardynow w \\ iI­

nie. Umarł r. 1519 w \Verlwch, pochowany w Katedrze a). 

Nakolliec czwartym synem Mikołaja starego, był J e­

-rzy, Zwyciężcą (victor) In·zel'.~vany, naprzód \Vojewoda Ki­

jowski, potem I\asztelan \Yileilski i Hetman \-V. "\tV. X. Lit. 

Sławnym był on z dzieł swoich rycerskich. Gdy Tatarzy 

·w roku 1511 najechali prowinejQ Kijowską, pomagał Jerzy 

Radziwiłł, Jerzemu 01elkowiczowi, Xięeiu Słuckiemu do ich 

rozgromienia. \V następnym roku znajdował się w bitwie 

IJod Wiszniowecm, gdzie Konstanty X. Ostrogski przeważ- o 

nie pogromił Tatarow. Następnie Ha czele jazdy Litewskiej, 

nie mało się przyczynił do zwyciQztwa pod Orsl-ą (lJ 14). 

Klecklln.- Alexandel' Ludwik, Wojewoda Bn,eski i Marszałek W. X. Lit. 
syn Sierotkl (15!.l4-1654). Zygmunt Karol, ' iVojewoda. Nowogród'/.ki, Korn­
mamlor zakonu Maltańskiego, Poznanski i Stwołowicki (1596-1642), ou­
znacąt się mę7,twem w stużhie Cesarza. Ferdynanda n i pod Smoleńskiem 
w r. 1634 za Władysława IV. Umarł w Milfdt~ j pochowany w Assyi.u.­

Albl'yeht Kanclerz W. Lit. (1593-1656) piastował ten ur1.ąd prawie przeZ 
lat 40, gorliwy katolik; był w wielkidl łaskach u Króla Zygmcnta J Ił. oJ 

którego nawaczony był Ochmistn,cm przy Królewku WlaJysławie, gel)' bO 
za granic\( dla. odbycia po(lróży wyprawiał. Przyjacid Jewitow dla któ­
rych wiele świa(ic7,yl; fundował kilka ko~ci\Jłow i kollegium Jewitow w Piil­
Skll. Autor kilku dziel nabożnych i historyczny(~h. - Michał Kazimicrz, 

Wojewoda Wileński i H.~trnaD Poloy Lit. (16:25-'1680) odzuat:zył się w woj­
nach przeciwko Turkom i odprawiał dwa poscb:twa do Cesarza i do Rzy- -
mu.- Karol Stanisła.w, Kanclerz w. X. Lit. 0669-17'J9) który przez 
przykładne sprawowanie urzędu swego zasłuiył na przydomek Sprawiedli­
wego. Miehał Ka7.iniierz Wojewoda Wileński i Hetman W. Lit. (1703-1762). 
Lecz najwic; cej gło~nym stał się Karol HadziwiU, Wojewoda Wileruiki 
(1734-1790). Zuany pod przt!:t,wauiem: Xięcia Panie K'lcllanku, :,;ławDY­

antagonista Kl'óla Stanisława. Augusta, którego znakomity autor: Pamil(­

tniko~ Soplicy i Listopada tilk pi.;kllie npodyznwat. 
a) ' łlękupi:.ma do rorloslowu RadziwiHuw. l\iesiecki T., lU str. ' 813'. 
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Gdy' w roku 1519 Albert. W. Mistrz zakonu Niemieckiego, 

za namową W. Xięcia Muskiewskiego, wpadł na Źmujdź, a X. 

Ostrogski zatrudniony był odpieraniel~ napadowo Tatarskich 

i Moskiewskich, wysłał Król przeciwko Krzyźl).kom Jerzego 

Radziwiłła podówczas Starostę Grodzieliskiego i Hetmana Pol­

nego, który wraz z 'wojskiem Koronnem pod sprawą Firleja, 

Wojewody Sandomirskiego, wstrzymał ich zapęd i zniweczył 
za~iary a). Należał Jerzy do tych zacnych obywateli, któ­

rzy widząc zgubne skutki usta-\vicznych napadow tatarskicJI, 

na południowe prowincije, Litewskie i słabe działanie prze­

ciwko temu Rzeczypospolitej, uczynili związek 'między sobą 

i obowiązali się wł'asnym kosztem utrzymywać pewną ilość 

, wyćwiczonego w'ojska, w każdym czasie gotowego do odpar­

, cia naj e zdniko'w. Dzięki temu chwalebnemu postanowi~niu 

·w r. 1527 na Holsanicy O 40 mil za I{ijowem, zJlieśli do 

szczętu Tatarow j uwolnili 50,000 jdJ.Ców b). W 1533 ro­

ku po śmierci X. Ostrogskiego, został J rrzy Hetmanem W. 

Litewskim. Wtedy miał obszerniejsze pole do rozwinięcia 

swoich wojennych talentow. Pierwsza nadarzyła się ku te­

mu SIJOsobllOŚĆ, gdy w r. 1535 X. Obo]eński Owczyna, fa"vo­

ryt W. Xiężny Heleny, rządząct~j paIlstwem Moskiewskiem 

podczas małoletności ,Iwana Bazylewieza, z licznemi woj­

skami najechał Litwę, zniszczył ją i zrabo'wał. Jerzy Ra­

dziwiłł, wsparty posiłkami koronnemi pod sprawą Jana 

Tarnowskiego wtargnął . ,0/ Siewierszczyznę i Ukrainę Mo­

skiewską, zdobył mocne zamki Homel i Starodub i z zwy­

cięztwem powrócił na Litwę, dla dania odpoczynku 1vOj­

sku na zimę c). Wojna -z Moskwą IJl'zyjęła potem muiej po-

<I) 8tryjkowski T. II str. 341, 311, 383, 392. Narbutt T. IX str. 11, 
98, 147. Niesiecki T. In str. 815. 

h) ~tryjkowsl\i T. II str. 394. Narhutt T. IX str, .173. 
c) Stryjkowski T. II str. 398. Narblltt T. IX str. 20b-:-2~4. Nicsiecki 

T. lIJ litr. H16. .':~; . . \~ ; 
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DJ.y~lny obrót, gdyż Jerzy Radziwił dla choroby a) niemógł 
przyjąć 'v niej udziału . . Umarł roku 1541 b). Z Barbary 

Wolsktl~j Wojc,vodzianki Ruskićj, dziedziczki Szczuczyna, 

zostawi~ j edllcgo syJJa i ci wie córki. Jedna Anna była na­

przód za Piotrem Kiszką, potem za X. Dl1hrowickim; dru­

ga Barbara naprzód za Stallisławem Gastoldem, Wojewodą 

rrockim, potem po śmierci jego, potrafiwszy pozyskać mi­

łoś? Zygmunta Augusta, zos!ała I\rólową Polską, pomimo 

wszystkich zabi ego w Rrólowl~j . Bony i panow I\oronnych. 

Lecz nic długo cieszyła się korollą, gdyż w półroku po ko­

}'onacji, skOllczyła życie dnia 8 .Maja 1551 roku c). 

Mill.Ołaj rudy (rufus) Radzi \'viłł, syn Jerzego, naprzód 

Podczaszy "V. X. J-ii t., potem -"Vojewoda Trocki, naostatek 

był Wojewodą "\Yi]cJJskim i ' Hetmanem W. W. X. Lit. 

Za staraniem brata swego stryjecznego Mikołaja Czarncgo, 

otrzymał od CI~sarza Karola V w roku 1547 tytuł Xięcia 
na Birżach i Dllbinkae11, którym wszy,l;cy jego potomko'wie 

aż do wygaśnięcia tej Iinji szczycili się. Ci dwaj Rad,d­

wiłłowie, Mikołaj rudy i l\'Iikołaj czarny, tak przez spo­

lil'evvnienie swoje z Rrólem !Jrzez Barharę , jako też pl'zez 

'l\/ łasllc taJenta i 7.asługi, stah się llrawdziwymi założycie­

lami przyszh':j wielkości domu Radzi wiłłowskiego. ~ Zygmunt 

(t) Na.rLntt T. IX str. 205. 
h) Tablica ' l'or!osłówna TIad1.1wiHow. Stryjkowski T. II str. 309. 
c) Po\\'szcc]móm mniemaniem było w 1l1ll'otlzic, iż Barhara otrutą zo­

stała przez jakie;oH Wtocha rloktom, 7.a namową Królowej Bony. Wspól­
czdni pb.'ll'ze' podzielali' te same zdanie, jako Stryjkowski, BieJski, KojiA­
łowiez i inni. P. Ba.liilski w piQklH':m swojem dziele (Pamiętniki o Królowej 
Barharze ) zbija stanowczo te mniemanie z listów wpółczesnych dowodząc, 
ie Baruara z raka um~da. Jakkolwiekbą.rlź, list Zygmnuta Augusta do 
Mikołaja Cl.aroego RaJziwiUa pisilny z lhrlomia 20 Stycznia 1552 r. 
(Listy oryginalne Zygmunta Augusta. tcc, z autentykow wydane przez La­
chowicza iitl'. 28), w którym sam Król wyjawia podejrzcnifl na matkę, -i.e 
hyła . przyc7.yną przedwc1.esnój ~mieJ'ci obu jcgo małżonek, nie małym jest . 
dowotlolll. że mnicr;uauic ludu, l11u~lo być nicbezzasadnem .. 
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August, który ich bardzo lubił -i poważał a), nie tyHwwy­

niosł ich na najwyższe godności, ale też hojnie obdarzał 

intratami publicznemi skarbu i l\fiko·lajovi'i rudemu obszel~­

ne dobra Kojdanowskie na wieczystość darował h). Czyn· 

ności i zasługi Mikołaja rudego, o których tu tylko pokrótce 

nadmi~lliemy, potrzebowałyby o])szerniejszcgo pola, aby je 

Jlależycie opisać. W roku 1557 kiedy Flirstemberg, Mistrz 

Inflantski, przyjąwszy wiarę luterską najechał arcybishup-

... ~two Ryshie, samego arcybiskupa Wilhelma l\'JargrabiQ Bran­

denburgskiego, siestrzana Zygmunta . Augusta, '\v KokeIlhau­

zie dobył i zagarnął wszystko cZt:m kościoł katolicki w lu­

f. antach władał; Ki·ól słusznie obrażony takim postępkiem 

zgromadzi wszy llcźne wojsko, udał się przeciwko Mistr:lowi, 

naprzód zaś wysłał Mikołaja RadziwiHa, który wtargnął do 

Inflant i rozniosł wszędzie post.rach polskiego oręża c). Ulę­

kniony Fiirstemherg prosił o zgodę przez posła Cesarskiego, 

obiecując wszelką powolność żądaniom królewskim. Skło­

nił się do niej Zygmlmt August i za pośrednictwem :l\'Iikołaja 

Czarnego Radziwiłła stanął pokoj. W roku 1561, gdy się roz­

winęły zatargi Zygmunta Augusta .z Moskwą o Inflanty, Mi- . 

kołaj rudy, w kroczył z wojskiem do Inflant, zamek Tar­

wast opanował, a wojsko nieprzyjacielskie nieśmiejąc z nim . 

się mierzyć, ustąpiło zupełllie z tego kraju. W następnych 

latach, gdy W. Xiąźe Moskiewski na samą Litwę czynił 

zamachy, niemniej dzielnie opierał mu się lVlikołaj Radzi­

wiłł. W 1562 roku stanąwszy pod Wieliiem przedzaincza 

a) Czego niejednokrotne można znaleść dowolly, w listach oryginalnych 
Zyp;munta Augusta do Mikołaja Czarnego RadziwiUa i innych przez S. A. 
Lachowicza wydanych. 

bl Żywot X. Bogusława Radziwiłła str. 15. Niesiecki T. III str. 816. 
c) Stryjkowski T. II str. 410. Narbutt (T. IX str. 312), mylnie na· 

pisał że Radziwiłł Wojewoda Wileoski z przodowem wojskiem wtargnął do 
Inflant. Był to Mikołaj ~udy, Wojewoda Trocki podówczas, Wojewoda Wi· 
lenski zaś Mikołaj ćzamy, jak.o Kanderz l.uajdował się przy Królu. 
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popalił, a wojsko moskiewskie lJmknęło, następnie poczy-
\ ' 

nił znaczne spustoszenia w Smoleńszczyznie około Orszy, 

podszedł aż pod Smoleńsk i Witebsk i w powrócie do gra­

nic Lif.ewskieh spalił WieIiż. "\V następnym roku, gdy woj­

sko Moskiewskie obległo Połock, Mikołaj zebrawszy napręd­

ce część wojska na leże zimowe rozłożonego, usiłował dać 

odsiecz, lcez niewsparty od' innych panow , nie był w sta­

JJie ~tawir. czoło daleko liczlliejszemu niq1rzyjacielowi a), 

Połock musiał się poddać, za to w r. 1564 odwetował l\'Ii­

kołaj Radziwił , gdy 'I\T espół z Grzegorzem Chodkiewiczem, 

odniósł sławne zwycięztwo nad Szujskim, niedaleko Orszy 

Had rzeką Ułą b). Choroha lub inne zatrudnienia zapewne, 

1łiedozwo1iły l\'likołajowi brać udział w dalszych wyprawach 

IH'zeeiwko l\loskwie za panowania Zygmunta Augusta, był za 

t.o nieodstępnym towarzyszem wszystkich wypraw Króla 

. Stefana. Podczas bezkról ewia po śmierci Zygmunta Augu­

sta, hył jednym z najclzielniejszych w rz~dach Litwy c). 

Z świetnym pocztem spotykał Króla Henryka wjeżdżające­

go (lo Itrakov~l a (1574) i przy koronacji niosł przcd nim 

jabłko d). W roku t;i79 gdy Król Stefan ciągnął na wojnę 

l\fóskiewską, witał go Milwłaj Radziwiłł imieniem stano w 

Litewskich e) i na czele zastępow swoich udał się z Rró­

Jem pod Poloc k f). Szeremietijew stojąc z wyborem wojska 

:l\'Ioskiewskiego pod Sokołem, zamierzał dać odsiecz Połoc­

kowi, niedopuścił do tego Hadziwiłł, zagrodziwszy mu wszyst­

kie szlaki do obozu Królewskiego. Na następnój wypra-

a) Stryjkowski T. II str. 411-12. Narbutt T. IX str. 348-9. 367. 
370-71. 

b) Narhlltt T. IX st.·. 390-92. M. Malinowski ZrorUa do dziejów Pol­
ski T. 11 str. 312-313, w bijografii Filona Kmity z wyłiezenicm irólleł. 

Niesiccki T. Hl stJ-. 811. 
e) i\hlillowski Z .. ódta etc. T. II str. 328. 
cI) Stryjkowski T. II str. 4:}0-454. e) Tamie str. 458. 
f) fi ,udtkie Dl.iIJje Krole~twa. Polski'egó T. Il litl". 1 S) 5. 
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,vie pod Wielkie Łuki, niemniej siQ odznaczył Mikołaj, zdo­

był U swiatę i J ezieryszcze (1580) a). 

Takiemi czynami wsbwił się :Mikołaj Radziwiłł w za­

wodzie rycerskim, ale niemniej ważną grał ,rolę jako głó­

wny dowódca dyssydclltow Litewskich. Około roku 1565 

zamienił wiarę przodkow s·woich na Kalwińską b) i gdy 

",r tym czasie przypadła śmierć Mikołaja Czarnego, stanął 

na czele Kalwinow Litewskich, łącząc dwa najwyższe urzęda 

w Litwie, Wojew·ody \Vilellskiego i Hetmana Wielkiego, 

był w stanie dzielnic :r.asłania6 ich przed prześladowaniem 

Katolikowaszczególnie szerzących się już po Lihvie, J e­

zuitow. Śmierć jego przypadła "\IV Wilnie r. 1584 Kwietnia 

27, była prawdziw~ll{ ciosem dla dyssydelltow c). Żonę 
miał Katarzynę Tomickę, z któa~j z9stawił dwóch synow, 

Mikołaja d) i Krzysztofa oraz córkę Barbarę, która mało­

letnią umarła. 

a) Stryjkowski T. JI str. 429. 433-35. Niesieck.i T. III str. 817. 
b) Łukaszewicz Dl.j.eje kościołow Helweckich w Litwie str. · 25. Przy. 

toczony jest tam z Węgierskiego. pow od tego ·wypadku: Jakoby Mikołaj Ra· 
dziwiU -po zwycięztwie u·ad Swjskim, udał się do Częstochowy, dla speł­
nienia uczynionego przed bitwą szlubu Paulini, ella utwierchenia go chwie­
jącego się już w 7.asaclach religii katolickiej, wykonali przed nim cud wy­

pędzenia czarta z ciała opętanego. Powal się Rad:dwill na oszustwie i obu­
rzony tem pn,yjął reformę. Jakkolwiekbądi ta jedna przyczyna nie mogla 
być dostatecLllą dla nakłonienia RadidwiUa do tP.go kroku. Sam Węgier­
ski mówi i.e on chwiał się. jui W zasadach katolicyzmu, zmiana wję(~ jego 
zdania musiała przyjść powoli przez obcowanie z kalwinami tak już zagę­
sl.cwnymi w Wie lkiej i Malej Polsce. 

c) Łukaszewicz str. 51. TaL lica rodosłówuCl RadziwiUow. Niektórzy 
mięlhy tymi i Niesiecki, mylnie kładą śmierć jego w 1588 r. 

d) Mikołaj stanll.y sym Mikołaja rudego, Łowczy -potem Podkomorzy 
Lit. n:tostatek Wojewoda Nowogródzki, znajdował się z ojcem na wyprawie 
pod \V. Łukami, gdzie się ' osobistem lllQztwem odznaczył. Z pierwszej 
żony Aleksandry X. Wiśniowicckićj PQtomstwa niezostawił. Z drugiej Zo- ' 
fii Hlebowiczówny, miał t;yna Jer7.ego, Kasztelana Trockiego, który w 1'0· 

ku 1613 zszedł bezpotomnie i dwie eórki: ~atarzynę która byla naprzód 
za Mikołajem Naruszewkzem, Kasztdauem Zmudzkim, potem za Piotrem 
Gorajskim. Zof'iję najprz.ÓJ zlt Jerzym Chodkiewicz,em I Starostą ŻlUlljdz-
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Krzysz~of Radziwiłł, młódszy syn JUilwłaja rudego był 

stolmio-wo Podczaszym Lit., Hetmancm Polnym, Rasztelanem · 

Trockim, Podkanderzym, 110tem Hallclerzem \V. X. l ,it., 

naostatek po śmierci ojca został \Voje~vodą Wileńskim i Het­

manem Wielkim W. X. I.it. W czynach w:ojennych naśla­

dował ahawet przes.zedł p1'zodkow swoich, · dla tego Pio­

nmem· przezwany został. \V młodych latach g·woi<dl odzna­

czył śię na wojnach w Inflallt-aeh; w rollu 1579 zuajdOl'fał 

się z ojcem na wyprawie Połockiej a). Gdy Król Stefan 

"y rohu 1581 Pskow oblega:ł, , :wysłał Krzysztofa Radziwiłła 

ahy zl'()~ił dywcl'siją w kraju Ioskiewskim i niedopuścił 

odsieczy do Pskowa. Polecenie to wykonał Krzysztof jak 

najpomyślniej, oparł się aż o vVołgę, spustoszy~ kraj niepl'zy­

j:acielslti pod okiem lwawic samcgo Cara h). Za Zygmunta III, 

hędąc już Hetmanem Wielkim, niemniejszą okrył się c1nva.­
łą I\rzys,ztof w Inflantach, rozgromiwszy daleko więhsze 
siły Szwedow pod Kokenh~uzem (1601) t~). Rył także wiel­

kim protektorem dyssydentow d). Miał cztery żony: 1) Ka­

tarzyna Sobkówna, z nil~j syn Mikołaj i córka Barbara, któ .. 

rzy oboje małoletnieI~łi umarli. 2.) !tatarzyna X. Ostrogska, 

kim ~ potem ta Krzysztofetn Dorohostajskim. Marszałki~JI.l ·\V. X. Lit. 
(Tablica rodoslówna Radziwiłlow. Niesiecki T. lU stl'. 8F). 

a) W bitwie ~ Szeremietiewyń1, walec7.nośf!i~ swoją zwrócił uwagę Kró­
la Stefana, który odpasawszy od boku szabl\l. którą mial w darze od Ce­
MUZa. Tu I'eckiego I darował ją. Krzysztofowi. Szabla ta przez długi el,a:.! 

chowała. się w skarbcu Rad.ziwiłłowskim w Ni'eświiu. (Życie X. Bogu sl:.ma. -
Radziwiłła str. 27). 

b) Malinowski Źróllła do dziejow Polskich T. II str, '334-339. Pa­
miętniki Millerowe stl', 41. ·Wyt.JI'awę Ratlziwilł [L opisali wierszem Jan Ko­
Ilhanowski po polsku: Wtargnienie do Moskwy Krzysztofa Ralhiwilta. pol., 
J1cgo Hetmana W. X, L. 1581 i Franciszek Gn\llow8ki po łacinie : Hodo­
poricon l\1oschicu m. 

a) Niemcewicz, Hit>torja panowania Zygmunta Hl T. I !:I tr. ~97 , Na­
J'\l87,ewic7" Histol'ja Jana Chodkiewic1.a T. ] IStt'. GO-73. 

h) ŁllkasI'.ewicz, D'l.ieje kościolow Helweckicli w Litwie T. l .!itr. 74. 

3 



jJ) 

z której \lfOclz,ił się .T anus7., ltasztelall Wilelisi~i a). 3) It~­
tarzyna TęczyIl,sh.a, ",vdovva po Jerzym Olelkowiczu, Xięciu 

Shlckim, z uiej syn I~l'zysztof i córha Elżbieta za Leonem 

Sapiehą, Kanclerzem "\V. X. Jjt. 4) Elżbiet.a X. Ostrogska, 

"bcZj){)tomna'. 

Kl'Z)'Sl,tof II RcHlziwH, pod Janem łtarolem Chodkicwi­

('/zem, wpravviał się do dzieł rycersKieh w Inflantach prze­

(~'iwko Szwedom 'YOjUjL!C. Umiał ocenić sbwny wo.1ownil'\ ta­

lenta Krzysztofa i gdy sam został \Viell'iim Hetmilllcm, uprosił 

bułavi'ę polłlą, dla młodego Radl',hviłła, htóry "" 24 rohu 

tycia s\'1Tego zOstał nią zaszczycony, gtly się pod Parnawą, 

.Szczl'góIJlil~j przeciVl'lw SzyvedoJll odzuaczył ('1609). Gdy w r. 

1"610 f:hodkiewicz udał się na wypravt'ę Chocimską, Gustaw 

Rról Szwedzlii, sqdząe lJOr~ dla siebie dugodną , opanował 
Rygę i całe Inflauty. J{rr,ysztof llfldziwjH, zehrawsży na 

prędce jal'iie mógł siły, usilu\rid wstrzymae zapęd nicprzy­

j<iJ<'iela. Otrzymał z 'począthu uiejakie -korzyście, osolJlh'\'le 

pod lUitawą., jed-ńakże 'l małą garsthą nie mógł lJOtloła~ przc-

wadze nicpn,yjaeiela. 

skieh '" pi'OSząl~ Hróla 

IUusial cornąe się 110 granic Litew­

o pręfU.ą i sKuteczną pomoc . Lecz 

g{~y takowa na sł~jmie 7.erwanym "ucJnvaloną nie była, oprócz 

tego b\lłiiWa wielKa w~lhujqca po Chudhiewiczu, przeciw 

a) Janu:;'/. Rad1.lwiU Koniuszy, potcm Pod(;z:l~zy W, X. Lit., OćLOstatek 
Kas1,telau -Wileński, slawny 1. J'oko~1.U, pOlluic~jollc;o pr7,eciw Zygmun­
towi HI w latach 1606-1607. Pn.e7, malicu.stwo z Zofiją Olelkówną o~ta­
tIlią. 'L )ilJji Xiąiąt Slur-kich, dzieo7-iezką dóbr obszernych, podnlósł znacznie 
zarnoiność i znaczenie domu Rach:iwiłlowskiego. Silnym był protektorem dys­
sydentow, mianowicie kalwinow, przez co W wielkiej był nicuawi~ci u Kró­
la i całego duchowieństwa rzymskiego. Umarł 1620 roku w Czarlinie 
w Prussacll, pochowany w Dubinkac.h. Z drugiej iony swojej Elżbiety Zo­
fij, córki Jenego Elektora Bl'andenburgskiego; zostawił (lwie ~órki: Elżbie­
tę i ~ofiję które obie młode i niezamężne umarły i syna, Bogusława, 

Konius1.ego 'V. X. Lit., brata stryjecwe80 X, Janusza, którego ż~r­

cie tu opisujerny. (ll~kopi:;lIla rot!osló\Y/le Hadziwilłow. Nicsierki, T. Hl 
itr. 819), 
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zwyczajo·vd i z wielką krzywdą X . . ltrzysztofa, oddaua była 

Lwu Sapiezie, mężo·wi · zasłużonemu i· wielkiemu 'v dyplo­

macji, lecz niedoświadczonemu 'v sztuce ,vojennej, X. Krzy­

sztof znalazł się w niemożności ,"",strzyrnania Szwedow. Gu­

staw korzystając z tak pomyślnych dla siebie okoliczności, 

,,,,targnął do Litwy i opanował Eirże, zamek i fortecę Ra ... · 

dziwiłłowską (1625). X. Krzysztof lubo srodze skrzy.wdzo" 

Jly, nfeodmówił usługi swej krajowi, ·a]e nie będąc w stanie 

w otwartem polu ' mierzyć się z nieprzyjacielem, trapił go 

llstawiczncmi podjazdami i tyle dol\azał, 

do " 'kroczenia da1t'~j w głąb Lit,,,,y a). 

były hy zasługi X. lirzysztofa, gdyby inny 

ze niedopuścił go 

'Viększe daleko 

monarcha siedział 

wówczas na tronie Polskim, lub gdyby sam nie był Kalwi­

nem, to było ·albowiem uajgłówniejszą IHzyczyną niechęci 

ku niemu I{róla Zygmunta III, który 'zaślepiony gorliwością 

nawracania na wiarę katolicką, llSll'Wał ludzi zdatnych od 

urzędo·w i godności Senatorskich, za to jedynie, że nie byli 

:kalolil'iami b). O inszych czynnościach X. Krzysztofa Ra­

dziwiłła, będziemy mieli sposobność mówienia, w ćiągu dal­

szego opowiadania. Miał za sobą A]m~ Kiszczankę, z którą 

mjał córhę ' R.atarzyllę, wydaną za Jana Karo]a Hlchowicza, 

Wojewodę Wilcllshiego; syuow zaś trzech: llhkołaja i J e­

l'zego zmarłych w niemowlęcim wiel,-u i Janusza Wojewodę 

Wilellskiego, Hetmana W. ,,V. X. Lit. l\tórego życic iJIJisać 

zamierzamy c). 

a) Niemcewicz, Hi:;torja panowania Zygmunta III T.HJ 1ltr.277-ęS4, 
2!.J9-:304. l'\itJ'us'l.ewiez Hist. J. K. Cbodkiewicza T. II str. :/85-189, lo­
gn\.lwicki, Życie L~\' a Sapiehy (wyd. llolJrowicza) str. 130-131, 137~14D . 
A. Grabowski, Staroi.(tnoście H ist. Polskie I str. 234-35. 

h) Zygmunt II l- wstępując n:t troll znahtzl w Senacie Litewskim d"'óch 
b .lolików, umierają\! nie 'I.Osta.wil w nilll żadne ;;o dyssydenta. Łukanewicz. 

Dzieje hosl'.ioluw wyz.nania Helweckiego w Litwie T . l str. 181. ' 

c) H\;kuIJi sl111t roclo:liowne. Nieslct:li T. III str. 8::!1. 
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PrzedstawilHmy czytelnikom, krótką wzmianh.ę o przod­
kach X. Janusza Radzhviłła. Ró,vuież jak oni dostąpił on 

' najpi~rwszych godności ·w ojczyznie, obdarzony od przyro .. 

~lzenia hojnie niepospolitemi przymiotami, wyrównałby im 

a może przewyższył w sławie; gdyby biorąc przykłacl z ojca 

swego, umiał powściągnąć dumę, darować prywatne urazy 

i mni~j ważyć własne dopro, aniżeli ca.łoŚć ojczyzny. 



1. . 

Młodość X . .Janusza Radziwiłła. Wychowanie jego. Poselstwo 

do Anglij i Niderlandów. 

Xiąże Janusz Radziwiłł, syn X. Krzysztofa Radziwił­
ła, Hetmana Polnego W. X. Lit. i Auny Kiszczanki, uro­
dził się 1612 t. Grudnia 2. w Popielach , majętności swych 
rodziców, w' Powiecie 'Lawilejskim położonej a). Lata swe 
dziecinne przepędził w Bil'żach, pod troskliwym nadzorem 
l'odzicow, którzy od niemowlęctwa prawie, starali się mu 
wpoić zasady wyznania Kalwińskiego; którego X. Janusz 
w całym ciągu życia swego, był tak gorliwym zwolenni­
kiem i obrollcą. Zapewne że nauczyciele ginmazijum Kal­
wińskiego w Birżach, które podówczas sławnem już było b), 
przyczyniali się do piei'wotnego .kształcenia Xięcia Janu­
sza, lecz w roku 1620 ojciec jego X. Krzysztof Radziwiłł, 
wybierając się na obronę Inflant t wysłał go na nauki do 
szkół Kalwińskich w Kiejdallach, sławnych na całą Litwę 

a) Rodowod X, Radziwiłłow. Icones familiae ducalis RadiviIianae. 
Niesie\!ki. 'rom III litr. 821. 

h\ Założone i uposażone pr7.e1: Mikołaja Ruclcp:o Rad1.iwiłła. Łu­
kasz ewicz. Dl.ieje kosciołow wyznania Helweckiego w Li.twie. T. II str. 156. 

4 
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w XVII wieku, które on sam założył i uposażył a). Tar­
pod przewodnictwem uczonego męi.a Adama Rassowskiego; 
przydanego mu za guwernera b), odbywał młody Janusz 

początkowe nauki do roku 1624; następnie oddany został 

do szkół Słuckich, gdzie ćwiczył się w naukach wyższych, 

pod szczególnym nadzorem Rejllholda Adami Rektora szkół 
Słuckich ., który był potćm ministrem czyli kapelanem na­

dwornym W. X. Janusza c). 
Zwyczajem było Panow Polskich, wysyłać dzieci swo­

ich dla ostatecznego wykształcenia się za grauicę, tak dla 
wydoskonalenia się w różnych językach, jakoteż dla przy­
patrzenia się obcym obyczajom i przedwczesnego zawiąza­
nia stosunkow na dworach zagranicznych Xiąząt; co dla 
nich potem, 'w odprawieniu róźnych poselstw, wielce -by­
ło pomocnem. Panowie katolicy wysyłali SyllOW swoich do 
Paryża, a najczęściej do Padwy, Bolonij i innych sławnych 

akademij włoskich; Dyssydellci zaś do Uniwersytetów Nie-

a) LU!ty X. Janusza do ojca pisane z Kiejdao, w Archiwum Nie­
świskiem znajdujące się. Z tego widać, że Łukaszewicz. (T. II str. 158) 
mylnie odnosi założenie szkół Kiejdańskich do roku 1625. Musiały one 
być zalożone daleko ralliej i w roku 1620 już przewyższały szkoły Biriań­
skie, kiedy X. Krzysztof Radziwiłł, umieścił w nich syna swego. 

b) List X. Janusza do ojca pisany z Kiejdan 8 Listopada 1621 ro­
ku. Był to zapewne Ada.m Rassiusz, ł~zwarty SenioL' dystl'yktll Żm'll.jd~­
kiego, o k.tórym Wl3pOmilla Łukaszewicz. T. II str. 224. 

c) Listy X. Janusza do ojca pi~ane z Słucka od 1625 do 1628 ro­
ku. W jednym 7. nieh datowanym 1626 roku, Maja 29 Sluciae ex Castris 
Musaram, pisze X. Janusz o swoich zajęciach: "ltaque et nunc occasione 
Clblata statulll meum C. V. dcscribere volui. Nos omncs divina con­
cendente gratia, beUe valere, studiaque nos tra pro posse tractare, lUe­
que hunc scopum praefbmm habere, ut aliqua.ndo t:xemplo majorum du­
ctus ~ Reipublicae in!.'cl'vire possim. Cum autem quibusdam indigeam 
necessarijs, obnixe rogo C. V. ut mihi paucum ad superiorem veste m 
comparandam et set ieam ad ł>ubdllCendum mittat. Tum etiam libros ut 
po-te : epistołas Ciceronis ad familiar:, Terentillm Christianum, Systema 
logicae Keckermanui, Rethoricam Johannis Martini. Hi enim authol'es 
in Schola nostl'a. Slueen~i a. D-no Reetore p"oponulltllr et explieantur. II 
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mice kich. Stosując si'ę do tego zwyczaju X. Iirzysztof Ra­

dzh"iłł, w roku 1628 odebrawszy syna swego ze szkół 

Słuckich, uznał go pełnoletnim 'v Trybunale Wileńskim a) 

i w tymże roku wysłał go do Saxonij aby na Uniwer-­

sytecie Lipskim nauki swe dokończył. W towarzystwie 

ochmistrza swego Przypkowskiego, Rejllholda Adami i licz­

negó dworu, przy kOllCU 162-8 rolnI, opuścił szesnastoletni 

X. Janusz ojczyznę; "\v llerlinie uprzejmie był przyjmowa­

ny przez Elektora Brandenburgskiego J erze'go Wilhelma b), 

i niemniej też przyjaznego doznał przyjęcia w Dreznie na 

dworze Elektora Saskiego Jana Jerzego I, który zatrzy­

mawszy go przez całe święta Hożego narodzenia, polowa- , 

niem i róinemi- igrzyskami zabawiał c) W pierwszych 

dniach Stycznia 1629 1'"ku, udał się X. Janusz do Lipska, 

dokąd przepl'owadzał go z liczną świtą, młody X. Henryk 

syn Elektora Saskiego; przyjmowali go z wielkiemi hono­

rami Akademicy i Magistrat, jał.o Xiążęcia Pallshva Rzym­

skiego i członka możJ~ej rodziny, która' byJa najsilniejszą 

'podporą Ralwillow w Rzcezypos.polite-j, Polsł.i ej d). Bawił 

a) Dodatek 2. 
li) List X. Janusza llo ojca, ri:;a-flY z. Bl?r'ina 1 Gl'UcJnia, 1628 roku. 
c) List X. Janusz.a. do ojea I:isany z Drewa 28 Grudnia, 1628 ro-

ku. W nim tak o tćm X. Janusz pis~e. "Quoquidem a Sel'enissimo D-no 
Eleetore Saxoniaf! tam gratiosc sum exccptus, per octitluum ab ipsius 
Sercnitatem in yenatione dctelltlls; hisce ferijs omuis generis festina. 
clollatus et ctiam nune (\' .~łut Jitcrae ipsius Ser6:nitatis ad me nupcl'I'ime 
daiae testantul') tam 4!are habeol'; u.t 1IL: T.ua.e 'C. merito haLeam quod 
fidełiter referam, yeluti 111: Tua. C:.. ex hac unills yenationis descl'iptio­
ne ab ·ipsius Sere.nitate, mihi qllOq!te transmissu" pcrspic~re poterit." 

d) W liście pisanem (lo ojea z. Lipska 11. 14 (24), Stycz.nia 1629 ro­
ku, tak o przyjęciu swoicm mówi Janusz.: "Seiat igitul' C. V. me com­
moda "aletlldine per Dei gratiam adllUc uti ~ Ab AcOlldemia. ipsis co­
lenui:; Jalluarijs per legatQs bumanissime fllisse CXCllptlHłl ~ omJliaque pro­
spera mibi accJamata. Paulo post quoque ab eadem ad J'estum Magi­
stl'andorum quod Can(l elarum vocant, invit3itl.lm ~ QlIaIlllo.tluiol e l1'l i;; itur 
videam, milli tum ab AcaJemia; tum a Senatu L'rLi c,o,. p tllrilllłHll hOllo­
rlS haberi: animatus sum ad' 22 Januarij Deouaute, utl'O S lll~~ cl'ulo ljUó-



X. Janusz w L~psl~n pilnie słuchając kursow Akademickich, 

aż do ostatnich dni 1630 roku. Wakacie lub święta wolne 

od nauk, przebywał na dworze Drezdeńskim, lub też odwie­

dzał innych pobliższych Xiążąt Rzes1.y Niemieckiej, od któ­

rych uprzejmie był przyjmowany, a z młodymi Xiążętami, 

rówieśnikami swymi 'IV ścisłe wszedł stosunki przyjaźni a). 

Z ojczyzny otrzymywał X. Janusz częste wiadomości od 

dworzan ojca swego, których niektóre listy są pisane wit:r­

szem dość gładkim i czystą polszczyzną, bez żadnych ma-

' karonizmow, co dowodzi: że w XVII wieku jeszcze nauki 

gniezdziły się na dworach dyssydenckich, 'v duchu wię<;ej 

ojczystym, aniżeli oświata szerzona przez J ezuitow, przy­

głuszająca narodowość b). W 1631 roku, ukończywszy kur­

sa w Lipsku, za namową Ochmistrza swego Przypkowskie'­
go i Rejnholda Adami wyjechał X. Janusz do Altorfu, co 

się mocno nie podobało X. Rrzysztofowi Radziwi~łowi, któ­

l'y {lsądził że syu jego dość się już wyćwiczył w naukach 

szkolnych i chciał aby teraz się przykładał do rzemiosła 

rycerskiego. Zgromił więc surowo Przypkowskiego i roz­
kazał aby llatychmiast z synem jego udał się do Niderlan­

dow c). Posłuszny woli ojca 'IV połowie 1631 roku, przy­

był X. Janusz do obozu generalnego Stathudcl'a, Henryka 

X. Orańskiego , prlwadzącego podówczas zaciętą wojnę 

dam solenniori exeipere, Sub hesterI;lae quoque coenae tempus 1ll: 
Prineeps affinis D-nus Henricus filius Dux Saxoniae mecum fu'it, cum 
aliquod offieialibus bellicis, ubi magna cum laetitia; nec sine yotis pro 
m~ T. C, susceptis, eoenam traduximus." 

a) W li ście z Lipska. 10 Kwietnia 1630 roku pisze X. Janusz do 
ojca: "Oznajmuj ę przy te m : ii w Dreźnie przy gonitwach, najmlódsze 
Xiąże Altemburskie Fridrich Wilhelm, z którymem się pobra.tał, gdy 
widzial konia W. X, 1\1. s.tada~ po prostu się do niego przymówił. Listy 
od G'enerata W alsztejoa i od X. Faltzgrafa; tak też od Xiężniczck do X. 
p. ł3 ug u~: !awa , W. X. M. posyłam, Sam jutro za.pomocą Bożą na Com~ 

ulI.lllię I:U ( Je:i l-ilU. Xi ę cia. Allhaltskiego, siedm mil ztąd odjeżdżam. " 
b) Dodat ek 3. 

c) l.luda iek 4. 
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,z Hiśzpanami o nie'podległość Stanow HolIender~kich; przy­

patrywał się on tam działaniom wojennym, b~ał niekiedy 

w nich udział Jako ochotnik i zaprawiał się do dzieł rycer­

skich do których od dzieciństwa niezmyśloną czuł w sobie 

ochotę. Następnie udał się do Lejdy, gdzie jeszcze przez 

cały 1632 rok, słuchał nauk w tamecznym sławnym po­

dówćzas Uniwersytecie a). 

Tymczasem gdy X. Janusz w cudzych bawił krajach, 

w ojczyznie jego wielkie zaszły odmiany: Dnia 30 Kwietnia 

163~ roku zstąpił do grobu Król Zygmunt III, a 13 Listo­

pada tegoż roku, Rrólewic Władysław, najstarszy syn 

zmarłego Monarchy, jednomyślnie obrany został Królem 

Polskim i W. X. Litewskim. Zdarzenie to, zdawało się 

wróżyć jak najpomyślniejsze następstwa dla linij BiI'żań­

skiej domu Radziwiłłowskiego, której nie lu~ił Zygmunt III, 
gorliwy katolik, powodujący się Jezuitami i wszelkiemi 

sposobami starający się poniżać i wytępiać 'v państwacb 
swoich różnowiercow. Prócz religijnych pobudek, rokosz 

X. Janusza Radziwiłła, Podczaszego W. X. Lit., jeszcze 

więcej zajątrzył Zygmunta przeciw Radziwiłłom BiI'żań­

skim, gdy tymczasem linija Nieświzka, z której najznako­

mitszym był podówczas Albert Radziwiłł, Kanclerz W. W. 

X. Lit. w wielkich była u niego względach. Innym był 

od swego ojca Władysław IV, posiadał on w wysokim 

stop~liu cnotę tolerancij, umiał oceniać i nadgradzać do­

stojnych i zasłużonych ludzi bez względu na ich wyznanie. 

W całym ciągu swego panowania ani razu nie dał się u­
wieść prywatnym widokom, zawsze miał na celu dobro 

'i korzyść kraju nad którym panował, O ile móżności starał 
się przytłumić starcia się nieprzyjaznc między sobą domow 

możnych, znając złe następstwa wyniknąć z tego mogące, 

. a) Listy X. Janusza pisane do ojca z Lejdy. 
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czego nie jedcn przykład W ciągu tego opowiadania ,,'idzieć 

będziemy, wszystkich równoważył, nie upośledzał j'ednych 

i nie wywyższał drugich; starał się zawsze bezstronną za­

chować sprawiedliwość. Zaiste było to trudnem zadauimn 

w rządzie możno-władnym, lecz "'ładysław dość szczęśli­

wie się z nicgo wywinął i aż do końca jego panowania 

cieszyła się Polska tak zewnętrznym jako i wewnętrznym 
pokojem. Wnet po wstąpieniu swojeJ}} na tron, nadgradza­

jąc nieocenionc dotąd zasługi X. Kl'zysztofa Radziwiłła, u­

krzywdzonego oddaniem należnej mn bnła""y Wielkiej, 
Lwu Sapiczie, Władysław IV oddał mu jedync wtenczas 

wakujące, po śmierci Hlebowicza, miejsce w Senacie Li­
te'wskim, I~asztellaniję Wileńską a). Syna zaś jego J anu­

sza, ozdobił nowo wskrzeszonym urzędem Podkomorzego 

W. X. Lit., który gddawllego czasu nie. był już w używa­

niu b). 
Wnet po Sejmie Elekcyjnym wyprawił' '\VłaJysław IV 

~ oznajmieniem O obraniu swojem, posłow: Rozena do Cesa­

rza; Sekretarza swego Mikołaja S1.czlłckiego, do 1-\1'óla Fran-

. euzkiego-; poselstwo zaś tłu Anglij i st3'łlOW Hol1e.Jlderskich 

poruczył X~ Januszowi c), który WÓll\'tł~:tS ba\'\:ił je.szcze 

w Lejdzie i tam ostatnich dni 1&32 roku, otrzylNał od ojca 

zawiad'omicllie- o- JU'zeznaC"~eniu swojem, :razem z instrllkciją 

1{rólewską d). W dwńdziestym roku życia swego; będąc 

jui użyty do posług publicznych; pragnął X. Janusz na 

pierwszym wstępie za~łużY,ć na. dalsze wzglętly i zaufanie 

a.l. Pamiętniki X, Albrychta Radziwiłła •. T .. T ~tr._ 143_ Przywilej na. 
ten urząd umieszczony w dodatku 9 dzieła: Stosunek domu Xiąięcego 

Radziwiłłow do domow Xiąięcy.ch w Niemczech. ere •. p .. K_ J .. EichhorJil, 
tlwn •. Ur. Rzy.szczewskiego,. 

b) Pam: X, Alb: Radziwitła. T. r str, 130~ 

c) Kwiatkowski. Dzieje narodu Polskiego za panowania Władysła­
w.a. IV. str. 41. 

. d) List X, Jalłtniza; pisany- do ojca ~ Lcjtly, il Stycznia 1633 roku, 

" 
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Monarchy swego, i jak najlepiej się uiścić z .danego mu po­

lecenia. Udał się najprzód do Hagi, do Stanow Rzeczypo .. 

spolitej Hollcnderskicj, następnie do Bruxelij, gdzie chociaż 

Kalwin, jednakże jako poseł Katolickiego Monarchy, naju .. 

, przejmiej był przyjęty od Infantki Izabelli, Rządczyni Ni­

derla~dow Hiszpańskich a); nakoniec odprawił poselstwo 

swoje w Anglij, wszędzie pomyślną odniosłszy odpowiedź. 

Nie mamy ani illstrukcij, ani relIacij tego poselstwa, nie 

wiemy zatem czy jedynie miało na celu oznajmienie o wstą­

pieniu na tron Władysława IV, czy też jakie polityczne 

układy. Zdaje się jednak, że Władysław wówczas już sta­

rał się pozyskać pomoc tych Mocarstw, do odzyskania dzie­

dzicznej swej, przez ojca utraconej korony Szwedzkiej, lub 

przynajmniej wdania się ich w tę sprawę, dla za.łatwienia 

jej w sposob najkorzystnicjszy dla siebie. Że X. Janusz 

mógł o tern traktować z Hollandiją i Angliją zdaje się po­

twierdzać instrukcija dana późniejszemu posłowi do tychże 

Moearstw Zawadzkiemu b). Polecił był jeszcze Król X. Ja­

llUszowi, aby po odprawieniu poselstwa, starał się zacią­
gnąć za granicą kosztem Rzeczypospolitej, tysiąc- piechoty 

a) Dodatek 6, list 1. 
b) Na początku 1633 roku wysłał Władysław TV. Jana Zawadzkie­

go, Starostę Swieekiego i Podkomorzego w powtórnem poselstwie do Nie­
miec, Hollandij i Anglij, w tym celu aby zjednał wdanie się tych mo­
carstw, o powrócenie mu berła Szwedzkiego. W instrukcij danej Zawadz­
kiemu 20 Styczn'ia 1633 roku. (Zbiór Pamiętnikowodawnej Polszcze. p. J. 
U. Niemcewicza wyd. Bobrowieza. T. III str. 130-1:16) powiedziano..; 
.,Uda się poseł do Stanow Zjednoc~onych prowincij, oświadczy im że J. 
K. M. nrepl'l.estając na wysłaniu do nich w poselstwie X. Janusza Radzi­
wiłła, z oznajmieniem o wstąpieniu swem na tron Polski i Szwedzki, po­
wtórnego posła posyła, z odnowieniem paktow pr7.yjazni etc". I znowu 
w drugiem miejscu: "Poseł oświadczy Królowi Angielskiemu, że Król 
nie przestając na wysłaniu już wpnódy X. Radziwiłła, z owajmieniem 
o wstąpieniu swem na tron, dziś powtórnie posła swego wysyła z zapewnie­
niem osobistej swej, dla Króla W. B rita. nij pl'7.yja.ioi i uprze-jOlośel" 

Zapewne więc, ie i Instmkcija 'X. Janusz.a. Radzi,viUa t była. podobnej'i.e 
treści jak iZawitdddego. 
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cudzoziemskiej, oraz dostateczną ilość Inżynjc~'ow i puszka­

}'ZO'1\r na gotującą się , wyprawę Moskiewską a). Star.allia 

około tego zaciągu zatrudniły i zwlekły po,vrót X. Janu­

sza nad zamiar i chęć jego, gdyz jak najgoręcej pragnął 

mieć udział w odsieczy Smoleńska h). Wysławśzy naprzód 

1.aciągnięte przez się wojska do obozu Rrólews.kiego, spie­

sznie . wracał X. Janusz przez Prussy do ojczyzny. Ostatnich 

dni Października 1633 roku stanął \v Kiejdanach, gdzie za~ 

hawiwszy czas niejaki dla urządzenia swoich nadwornych 

ussal'skich chorągwi, własnym kosztem uzbrajanych, udał 

się do ~bozu pod Smolellsk . . 

a) Dodatek 6 list 2 . 
. . b) Dodatęk 5 Dodatek 6 list 3. 



II. 
Wojna Moskiewska. Odsiecz Smoleńska. Ud'Aiał w nit~m X. Janusza Ra­

d7.iwiłła. Pokój Polanowski. 

Bezkrólewie po śmierci Zygmunta III, dało pochop Mi­

chałowi Fedorowiezowi W. Xiąźęciu Moskiewskiemu, do zer .. 

wania pokoju DewełiJlskiego (a); w nadziei że w zamiesza .. 

niu zwykle trapiącem Polskę, podczas obioru nowego kró .. 
la, będzie mógł łatwo odzyskać utI'acone prowincije. 'La jego 

rozkazem wkroczyli do Polski wojewodowie Michał Boryso­

wicz Schejn i Siemion Bazylewicz Prozorowski, z licznem do 

sta tysięcy wynoszącem wojskiem, którzy w krótkim czasie opa­

nowali wszystkie prawie pograniczne zamki jako: Dorohobuz, 

Białą, Sierpiejsk i inne. Jeden Smoleńsk silny stawiał opor 
tak że wodzowie Moskiewscy 14 Listopada 1632 roku 

pl':l;ymuszeni byli rozpocząć regularne oblężenie Ch). Stanj­

sław wojewódzki mężnie bronił powierzonego mu miasta, 
przez ośm miesięcy z szczupłym garnizonem, wytrzymując 

natarC:L.yl'vość nieIlrzyjaciela; gdyż Sejm koronacyjny i niego-

(a) Zawartego w r. 1618. 

(b) Kwiatkowski Dzieje narodu Pobkiego za panowania Władysła. 
wa lV. lltl'. 56. 

5 



towośr wojska, niedozwoliły nowoobranemukrólowi aż w Ma­
ju następnego 1633 roku, przybyć na odsiecz Smoleńskowi, 
Tymczasem w Styczniu wysłał X. Krzysztofa Ra'dziwiłła, He-

, tmana POlneg,o W. X. Lit. z trzytysiącznym oddziałem (a) aby 

obecnością swą pokrzepił nadzieję i siły oblężonych. X. Krzy­

sztof pierwszych dni Lutego " stanął obozem pod Krasnem 
niedaleko Smoleńska; ztąd udało mu się szczęśliwie wpro­

wadzić kilkaset ludzi z zapasem prochu i żywności do ob- ' 

lęźonego miasta i tym sposohem zaehęcił dl) wytrwałośr.i 

obrońców, którzy v.rzyciśnieni niedostatkiem żywności i po­
trzeb wojennjch, myśliIi już o poddaniu się. Nie przestając 
na tern częstemi pndjazdami trapił X. Krzysztof nieprzyja­
ciela i razu jednego wysławszy silną czatę pod dowódzhyem 
Mikołaja Ahramowicza, zniosł znaczny oddział Moskiewski 
i do 3000 trupem położył Cb). 

Po poświęceniu chorągwi i zwyczajnych ceromonijach, 

.dnia 9 Maja wyruszył sam król z Warszawy ku Smoleń­

skowi. W Wilnie przymuszony był zabawić przez dwa pra­
wie miesiące, oczekując na leniwie sciągające się wojsko. 
Przybył też do Wilna i Hetman Radziwiłł, wezwany przez 

króla dla dania dokładnej wiadomości o stanie oblężonych, 

gdzie otrzymał województwo 'wileńskie, wakujące po śmier­
ci Lwa Sapiehy (c). Nareszcie ~6 Czerwca ruszył król 
z Wilna a 2. Września 1633 roku stanął w obozie polskim 

o dwie mile od Smoleńska położonym, gdzie wojska ko.ron .. 

ue i Litewskie razem połączone zaledwie dwadzieścia kilka 

tysięcy wynosiły; lecz obecność Króla pod którego dowódz­
twem przed piętnastu laty hufce polskie ocierały się 

o mury Stolicy ~Ioskicwskicj, dodała im męztwa i ochoty 

do uderzenia na P!zemagającego liczbą nieprzyjaciela .. Roz-

(a) Pam. X. Alb. Radziwiłła. T. J. str. 132, 
(b) Tamie. str. 145. 
(e) Tamie. str. 168. 



31 

dzieliwszy wojsko na dwie części; jednę pod dowódotwem 

X. Krzysztofa Radziwiłła, drugą pod Marcinem Ka·zallo­

wskim, Hetmanem Polnym koronnym, przypuścił król 7 

Września, attak do wszystkich razem stanowisk nieprzyja- . 

cil'lskich: Schejlla, Prozorowskiego i Generała Mattysona na 

Pokrowskiej górze. J ednoczesllic załoga oblężollego miasta 

uczyniwszy wycieczkę silnie ·wfparł~ nieprzyj~ciela;a w te­

dy uspiallo wprowadzić . do Smolellska pOłk piechoty króle­

wica J aua Kazimierza, dla wzmocnienia załogi, oraz ·zasił­
ki w prochu, żywności i innych potrzebach. Zostawiwszy 

potem Kazallowskiego, dla trzymania na wodzy Schejna 

a Radziwiłła naprzeciwko Prozorowskiego, sam król zaczął 
silnie dobywać góry Pokrowskiej, zkąd 21 Września spę­

dził Generała Mattysona i zajął ją oddziałem wojska swe­

go pod komendą Półkownika Buttlera. Tym sposohem przy­

stęp do miasta został z jednej strony zupełnie oswobodzo­

ny, do którego król udał się 25 Wrz(~śnia dla obejrzenia 

stanu waro,vni i urządzenia dalszej obrony. Następnie za 

rauą X. Krzysztofa Radziwiłła, król z wojskiem koronnem 

począł dobywać obozu ,Schejua, na drugiej stronie Dniepru 
położonego, gdy tymczasem Radziwiłł z Litwą scisl~ał oboz 

Prozorowskiego, który bojąc się a,hy go zewsząd uie oto­

czono i od reszty woIska Moskiews.kiego nie odcięto, 29 

Września w nocy opuścił swoje ~tanowisko i cicho ob­

szedłszy miasto p?łąez.ył się z Schejnem. To samo uczynili 

dowódcy wojska cudz(}Ziemskiego w słuźbi~ Moskiewskiej 

zostającego, któr~y do tych czas. zajmowali różne Sl,allCe na 

około murow Smoleńska. Wzmocniony tymi oddziałami Schejn 
bronił się czas niejaki w s.wO-im obozi~~; lecz gdy król 

z całem wojskiem przeprawił się na drugę stroną Dniepru 

i silniej nacierać począł, cofnął się nazad opodal od Smo­
lellska, do stal·ego swego obozu, który by,ł urząd.ził na 

skład iywności i ammunnicij. Król ruszył w ślad za nim, toż 

samo uczynił Radziwił i rozpołożywszy woj,s.ko międz.y 



górami zwanemi Bohdanową i Skowronkową, które nie­
'pl:zyjaciel przez niedbałość zostawił niezajętemi, wnet je 

opanował, gdyż górowały nad ćałą okolicą i obozem nie­
przyjacielskim. Postrzegł Schcjn swój błąd, lecz zapóźno 

i wszelkie jego usiłowania, dla odzyskania tych ważnych 
punktów były daremnemi. 

W takim stanie były rzeczy gdy X. Janusz Radziwiłł, 

dnia 10 Listopada przybył do Smoleńska (a). Nazajutrz wy­

jechał do obozu i objął dowódetwo nad swemi półkami 

złożonemi, tak z świeżo zaciągniętej cudzoziemskiej piecho­

ty, jakoteż z własnych nadwornych Hussarskich Chorągwi 

i mającemi już swoje' stanowisko na Skowronkowej gó. 

rzc, obok półków X. Karola Zygmunta Radziwiłła ka,~ale-

I Ta Maltańskiego i Abramowicza Wojewodzica Smoleliskie­

go. Zdawszy Królowi sprawę z odprawionego przez się po­
selstwa, zajął SięczYl1nie X. Janusz wzmocnieniem stano­

wiska swego okopami, co z wielką trudnością dokonanI) dla 

skalistego hardzo gruntu; następnie zatoczywszy działa, sil­

nie z nich raził nieprzyjaciela, wespół z Abramowiczem 
najwięcej mu przyczyniając szkody. 

Oba wojska przez cały ciąg zimy trapiły się wzaje­
mnie ustawicznemi 'wycieczkami; z obu sti'on zimno i głlJll 

dokuczać poczęły. I Wtem z przejętych Iistow dowiedziano 

się w obozie królewskim że :Moskwie ciąglłą posiłki. 

Wnet Hetman Polny koronny Kazal10wski z czę~cią wnjska 

wyprawił się na ich spotkanie i niedaleko Wiazmy udało 

(a) Dodatek 6. list 4. X. Albrycbt Radziwił w Pamiętnikach swoich 
(T. l. str. 175) mylnie położył że X. Janusz już w Miesiącu Wrześniu' 
wajdowal się w obozie i należał do attakaw na górę Pokrowsk~, gdyż list 
jego. wląsnol'ęr.z.nie pisany 'l. Smoleńska dnia 10 Listopada przekonywa 7,e 
tylko co przyhył do tego miasta i ieszcze się nie widział z ojcem. Półki 
X. Janus1,a raniej przybył", mogły dać powod do tej omyłki, gdyż X. AI­
brycbt nie byl na.OCz.uyll1 świadkiem tej wyprawy-



33 

mu się rozproszyć oddział Moskiewski pod dowódctwem 
Majstrucha, dążący ' na llomoc Schejnowi. Tymczasem Król 
dowiedziawszy się od jeńcow że w obozi'e nieprzyjaciel­

skim z przyczyny głodu i zimna, codzień niezmierna ilo~ć 
ludzi ginie, kazał napisać X. Krzysztofowi Radziwiłłowi do 

Schejna, aby nie przyprowadzając wojska swego do osta­
tniej ilędzy zdał się raczej na " łaskę królewską. Z, póc~ą­
tku nic nie odpowiedział Hetman l\'Ioskiewski; lecz dowie­
dziawszy się o rozgromieniu oczekiwanych posiłkow; do. 
tego gdy przyszła wiadomość o porażeniu Turkow (na któ­
~'ych dywersiję wiele liczyła Moskwa) przez Hetmana W. 
K. Koniecpolskiego {a) a posłowie Tatarscy przybyli do 

obozu :Króla ofiarując mu pomoc Chana; zaczął okazywać 
chęć do traktowania, w tej nadziei że uspiwszy czujność 

Polakow, potrafi zaopatrzyć się lepiej w drzewo i żywność 
lub też upatrzywszy stosowną porę przebić się całą siłą 

przez oboz polski. Odgadnięto atoli jego zamiary i coraz 
silniej go ściskano, przywiedziony więc do ostateczności, 

naznaczył kommissarzy do traktatow które odbywały się na 

Skowronkowej górze w namiocie Kawalera Maltańskiego 

X. Karola Radziwiłła. Dnia 18 ~utego 1634 l'oku podpisarią 
została umowa w mor. której Schejn z wojskiem otrzymy­
wał wolny powrót do Moskwy pod warunkami że cały 

swój oboz z sprzętem wojennym i działami (oprócz dwónastu 
małych) }{rólowi zostawi, nic w nim nie rujnując; więzniow 

i zbiegow Polskich wyda i wojsko swoje wyprowadzi 
z obozu bez odgłosu trąb i bębnow ze zwiniętemi cho­

rągwiami, które u nog króla złoży. Prócz tego wojsko 

(a) Tatarow Budziackich pustoszących Podole za rozkazem Abassi 
Baszy, naczelnego wodza wojsk Tureckich; rozgromił Koniecpolski pod Sa· 
50wym Rogiem 24 Lipca 1633 roku; 22 zaś Pazdziernika pod Paniowcami 
zmu~il samego Abassi Baszę do haniebnego odwrótu. - Kwiatkowski. 
str. 90-96. 
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:l\'Ioskiewskie obowiązywało się przez c ztery miesiące nie 

służyć przeciwko Królowi i Rzeczypospolitej (a). 

Dnia 20 Lutego wystąpiło wojsko 1Uoskiewskic, do­
pełniwszy wprzód warunkow umowy. Nazajutrz Królewic 

Jan Kazimierz w towarzystwie X. Janusza Radziwiłła 

oglądał oboz nieprzyjacielski w którym znaleziono wielką 

ilość dział, prochu i innych rynsztunkow wojeunych (b). Na 

tej pamiętnej wyprawie gdzie szczupłe wojsko Polskie 

zmusiło do poddania się daleko liczniejszego niel,rzyjaciela, 

hartował się i przyzwyczajał do trudow wojennych X. Janusz, 

gdyż od czasu przybycia jego do obozu, wojsko wystawione 

było na naj cięższe trudy; .zimno było tak dokuczające że codzień 
.po kilkudziesięciu ludzi od mrozu ginęło, żołnierze zamiast 

llamiotow kopali sobie jamy w śniegu. 'V szystkie te niewygo­
dy razem z rycerstwem podzielał X. Janusz Radziwiłł a nie­

ustanna czynność oddziału znajdującego się pod jego i Abra­
mowicza rozkazami ' na Skowronkowej górze, zkąd działa 

miotały pociski aż pod same namioty Schejna~ nie mało przy­
czyniła się do tak pomyślnego skutku tej wyprawy. 

Król bawił w Smoleńsku aż do końca Lut.ego 1634 

roku. Pierwszych dni Marca ruszył wojsko .dalej w głąb 

Rossij, torując sohie drogę do Stolicy. Rozmaite oddziały 

polskiego rycerstwa pod kierunkiem doświadczonych wo­

dzów jakoto: X. Jeremij'as,za \Vi~lli(}wieckie'go, Łukasza ioł­
kiewskiego,Piotra Ris.zki i innych, rozbiegły się w różnych kie­
runkach po ziemi Moskiewskiej, rQZn0sząe wszędzie · postrach 

zwycięzkiego oręża. DDrohobui,. Wiazma, Puty,vl,. Kursk, 
Rylsk i inne miasta zQstały' wkrótce zd()byte. Sam król zaś 

z głównem wojskiem przy którem zostawał i X. J allUSZ 

z swoim oddziałem, pod.stąpił pod zamek Białą,. który ka-

(a) Artykuły umowy przez wojska Mo sk:.i>ewskie prz.yjęte patrz.. 
" 'amiętnikaeh o Koniecpolskich. ~tr .. 441. 

(b) Kwiatkowski. str. 79. 
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pitan Bucltholtz przez zdradę poddał był l\{oskwie. S,tapą­

w·szy obozem o mil d wie w Monasterze Ś. :l\fichała, posłał 
Król do kommendanta Bialskiego z wezwaniem do poddania 

się a otrzymawszy odmówną odpowiedź kazał miasto szań­
cami opasać. Oblężenie szło jednak oporem, wojsko polskie 

zimnem, głodem, tak wielkiemi trudami wycieńczone, ma­

jąc dó tego żółd zaległy za "dwa kwartały, nie z taką 
jak wprzódy ochotą pełniło swą powinność; a gdy dwie 

miny podsadzone pod mury przez nieumiejętność inżynierów 

nie udały się, nastąpiło powszechne zniechęcenie. 

Tymczasem Car Michał Fedorowicz, widząc nie­

możność skutecznego oparcia się Polakom grassującym 

w samem sercu jego krajow; straciwszy nadzieję na pomoc 

rrurkow, zważając na opieszałość ich przygotowań, a wię­

cej jeszcze na ogroIp.ne ich wymagania (a), przysłał swych 

posłow do obozu królewskiego starając się o zgodę. Wła­

dysław IV z swej strony, widząc opieszałość i niechęć 

wojska swego, opor Białej, niepewność pokoju z Turciją 

i Szweciją, zezwolił na traktaty i za powtórllem nalega­

niem posłow Moskiewskich, w!słał naznaczonych komissa­

rzy (b) do Szemelowa, gdzie się układy odbywać miały. 

Sam tymczasem coraz mocniej sciskał ' Białą, chociaż woj-' 

sko dużo od głodu cierpiało (c) W początkach jednak Maja, 

na usilne naleganie kommisarzy, opuścił Król Białą i pom­
kuął się do Szemelowa aby bliżej traktow się znajdować 

(a) Za podniesienie wojny na ' Polskę żądali Tnrey od Moskwy od­
stąpienia. Astracbani; Tatarow Nauwołżańskicb i prowinClj z Persiją grani. 
czącyc1J. ' 

(b) Ci byli: pod Prezydendją Jakóba. Zadzika Kanclerza W. X. L., X. 
Krzysztof RadziwiU, Hetman Polny Lit. Kazauowski, Hctman Polny Kor. 
Gąsiewski Wojewoda Smoleński, Aleksander Piaseczyński Kasztelan kamie­
niecki, Rej. Stta- Lubuski i Sekl'etal'z Królewski, Gniewosz ChOI'ąży Lu­
belski i Aleksander Ogiński, Chorąży Trocki. 

(c) Sam Król jellną połową kury n!t ohiad a drugą na, wieczerzę 

kontentować się mu::oial-l'am. X. Alb Raziwilla. T. I. I:Itr. 204. 
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i obecnością swoją one przyśpieszyć (a). Po długich spo­

rach i naradach stanął nareszcie pokoj między Polską 

a ]ioskwą dnia 27 Maja 1634 roku, Polallowskim ZWa­

ny (b); przez który Władysław IV zrzekał się prawa do 

tronu Moskiewskiego, ~a co Car odstąpił RzcczypospoJitej 

prowincije Siewierską, Czcrnihowską i Smoleńską z powiatami, 

miastami i sprzf(tem wojennym "r nich znajtlującym się. Zrze­
kał się także Car pra·wa do Inflant, Estonij i Iturlamlij. 
"\Vięźniowie obu stron w przeciągu sześciu niedziel mieli 

być wróceni, kup~om obojga narodow handel dozwolony 

i posłowie wzajemnie wysłani dla wysłuchania potwier­

dzenia pokoju przysięgą o}m lUollarchow (c). 

Władysław IV nic czekając k011ca traktatow powró­

cił do Smoleńska, ztamtąd w początkach Czerwca udał się 
do Wilna znosząc się listownie z kommissarzami swymi, 

mianowicie z Hetmanem Radziwiłłem za posrednictwem X. 

Janusza, który z obowiązku swego jako Podkomorzy W. X. 

Lit. towarzyszył .ltrólowi. W . Bobrach otrzymał król wia­
domość o bliskiem dójściu traktatowo Niezupełnie był kon­

tent Władysław z warunkow pokoju, gdyż żądał aby Car 

za zrze~zellie się prawa do tronu Moskiewskiego, odstą­

pił na imie Króla pewnych zamkow; bez tego warunku 

nie chciał pokoju, lecz tylko zawieszenia broni na pewną 

ilość lat Cd). J ednakze gdy traktaty zaszły tak daleko, że 
nie mogły być słusznie zerwane, przytem kommisarze Pol­

scy sami nie życzyli aby król posiadał własne zamki obron­
ne, kontentował się Władysław obietnicą Moskwy, wy .. 

,płacenia mu 200,000 rubli, jako wynadgrodzenie za poniesio­
ne koszta wojny. -

(a) Często nawet znajdował się na konferencijach między offic.erami 
assystującymi komissarzom. Tamże . str. 21t. 

(b) Od rzeki Polanówki Dad którą Pokoj podpisany został 
(c) Prnkta pokoju tego s1.c1.egółowie umieszczone są w Życiu Kazi. 

mierza Lwa Sapiehy, p. Ks. Kog.nowickiago str . 14-20. 
(d) Dodatek 6 list 5. 
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III. 

Zatargi %o Portą Ottomańskąw Przygotowania do wojny. Zawarcie po­

koju. Nieporozumienia X. .Janusza %o Kazimierzem Lwem Sapiehą.­

Projekt Władysława IV pojęcia cQrki Elektora Renu. Traktaty %o Szwe-

ciją i pokoj S70tumsdorfski. 

Gdy spokojność od granicy Moskiewskiej pokojem Po­

Janowskim -przywróconą została, zaczęły przybywać coraz 

'\<vięcej niepokojące wiesci, o niebezpieczeństwie grożącem 

od Turcij. Alexander Trzebiński wysłany do· Carogrodu 

dla utwierdzenia pokoju z Cesarzem Tureckim, jeszcze nie 

był powrócił, lecz dochodziły słuchy o złt~m jego przyjęciu. 

W Naczy zajechał Królowi drogę poseł Xięcia Siedmio­

grodzkiego i ostrzegał1 że Sułtan Amurat IV, ściągnąwszy 

wszystkie SV\Te wojska 'z ;Persij, 1 l\iaja 1634 roku wystą­

pił z Konstantynopola, stanął l)od Trynopolem i w początkach 

Czei'wca z całą potęgą zamierza uderzyć na Polskę, będąc 
zapewniony przez posła :Moskiewskiego, że Car o żadnym 

}lokoju z Rzecząpospolitą nic myśli a). Powziąwszy jednak 

wiadomość o zawarciu Polanowshicgo pokoju, ostygł Sllł-

6 
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tan w swoim zapędzie i ' wysłał Czausa swego Sahin Agę, 

dla przywrócenia zgody, który doczekawszy się Króla w Wil­

nie odesłany został do blisko następującego Sejmu a). Jakoż 

wnet po powrócie Króla do Warszawy, 19 Lipca zaczął 

się Sejm dwóniedzielny na którym Trzebiński świe~ przy~ 
były z Carogrodu, doniosł o przygotowaniach Sułtana do 

wojny; , Sahin Aga zaś czynił zabiegi dla utrzymania poko­

ju. Odprawiony został z odpowiedzią, że Król postara się 

o zabezpieczenie sobie nadal spolwjnusci ze strony Turcij 

i dla tego wkrótce osobiście przybędzie do obozu Polskie­

go b). Na Sejmie tym X. Krzysztof Radziwiłł, czynił re­

laciją wojny Moskiewskiej i za podjęte przez się trudy 

i prace otrzymał publiczne podziękowanie c). 

Zaczęto robić czynne przygotowania do wojny; kaza­

no ściągać się wojsku kwarcianemu do Hetmana W. K. Ko­

niecpolskiego, nakazano pospolite ruszenie na dzień 20 

Września do Lublina d). Przy tern wszystkiem nie chcąc 

przez porywczość ściągać na się cięzar tej wojny, posła­

no sekretnie do Hetmana Konieepolskiego zalecenie, aby 

nie przeprawiał się przez Dniestl' i działał tylko odpornie 

nie rozpoczynając pierwszy nieprzyjacielskich kroko·w. Tym­

czasem nadeszły wieści, że Ahassi Basza z dwakroćstoty­

sięcznem wojskiem stanął nad Dunajem i sam Sułtan z re­

sztą sił swoich wyruszył z Adrianopola e). X. Janusz do­

nosząc o t{~m ojcowi swemu jak najusilniej prosił go O przy­
sł.anie mu ludzi sposobnych do "\yojellu.ej sprawy, aby przy;.. 

zwoicie mógł należeć do gotującej się wyprawy f). Zawsze 

a) Pam. X. Alb. Radziwiłła T. 1. str. 213. 
b) Kwiatkowski f!tr. 106. 
c) Pam. X. Alb. Rall7.iwiłla T. I. str. 217. 

tl) Dodatek 6. list 7. ' 
e) Tamie. 
f) D6datlk 6. list 7 i 8. 



ochoczy do dzieł rycerskich, pragnął jak najprędzej odkry­

cia d:liałań wojennych. Życie obozowe więcej mu się po­

dobało niż pobyt na dworze Królewskim, do którego zmu­

szonym był z obowiązku swego. Znajdując się ciągle przy 

boku I{róla i o każdej ch wili wolne mając wejście, nie za­

nicdbywał popierać intercssa ojca swego, bądź broniąc go 

od potwarzy Magnatow mu niechętnych, których z przy- • 

czyny religij dość wielka była ilośc~; hądź wyjednywając 

u Króla dla przyjacioł domu Radziwiłłowskiego, których 

mu ojciec polecał, różne urzęda, do których gdy zawsze 
wielu było współ-uhiegających się, nie raz z tego powodu 

zdarzało się X. Januszowi mieć niepr1,jemne zajścia. Tak 

właśnie gdy obiecany przez Króla X. Januszowi, dla jedne­

go z protegowanych ojca jego, urząd Podstolego Połoc­

l\iego, chciał Kazimierz Leon Sapieha, natenczas Pisarz W. 
X. Lit. koniecznie dla dworzanina swego Korsaka wyro­

bić, przyszło między niemi do zwady ' 'a), która l)yła po­

czątkiem dalszych niezgod i rozterkow między tymi dwó­

ma potężnymi domami, co stało się źródłem niezliczonych 
zmartwieli dla X. Janusza, a nawet jak obaczemy przy­

śpieszeniem zgon'u jego. 
Tymczasem nadzieja X. Janusza popisania się na polu 

marsowem . słabnąć poczęła. Po powrócie Sahin Agi i do­
niesieniu o gotowości Polakow do wojny, Sułtan odwołał 
od wojska Abassi Baszę. , który był głównym podżeg<,lczem 

do wojny, i na jego miejsce naznaczył Murtazi Baszę, 

człowieka spokojniejszcgo umysłu z zaleceniem, aby się 

starał przywrócić przyjazne stosunki z Rzeczą-I10spolitą· 

lVlurtazi Basza przeprawił się wprawdzie przez Dunaj, lecz 

dalej nie Iwstępując h), rl)zpoczął uk~ady o p·okoj ; uczy-

a) Dodatek 6. list 8. 
b) Tamie tilit 9. 
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l11Wszy zawieszenie broni z Hetmanem Koniecpolsk.im a), 

który z piechotą pomknął się za Kamieniec, oczekując na 

powoli ściągającą się jazdę i chorąg-vyie nadworne panow 

koronnych b). 

Władysław IV wyjechał 13 Września do Lwowa 

przybliżając się do obozu polskiego, więcej dla tego aby 

obecnością swoją przyśpieszyć toczące się układy z Tur­

kami c), aniżeli dla popierania wojny, gdyż nawet i po­

spolite ruszenie odwołane zostało d). Przejechawszy tylko 

przez Lublin e), stanął we Lwowie, gdzie niedług~ zaba .. 
wiwszy, miał jechać do Kamieńca dla przeglądu zebranego 
już woj5k~ f). Znajdowała się przy Królu jazda zaciągu 

Moskiewskiego, która dla niewypłacollego żołdu groziła 

konfederaciją, nie życzOllO więc Królowi, aby ją łączył 

z wojskiem pod Kamieńcem leżącem, aby i te duchem nie­

posłuszeństwa uie zarazić g). Ta przyczyna i wiadomoś~ 
dnia ' 29 Września otrzymana we Lwowie o dójściu ukła­

dow z Turkami h), aez jeszcze przedwczesna, wstrzymały 

Króla we Lwowie. Hetman Koniecpolski ciężko zaniemógł 

w Kamieńcu i). Turcy otr7.ymawszy wiadomość o powo­

dzeniu wojsk swoich w Persij, zaczęli zwlekać traktaty 

i nowe trudności czynić k), jednakże za usilnem staraI:liem 

a) Kwiatkowski str. 108. 
b) Dodatek 6. li"t 9. 
c) Tamże list 10. 
d) Tamże. 
e) Niechciał Król zatrzymywać się w Lublinie dla urazy którą miał 

lm temu miastu, dla tego że trybunał po ogłoszeniu wici na pospolite ru­
szenie, 8ądow swych według prawa 7,awiesić niechciał.- Pam. X. Alb. 
Radziwiłła T. I. str. 222. 

f) Dodatek 6. list 11. 
g) Tamże list 13. 
h) Pam. X. Alb. Radziwiłła '1'. I. str. 223. 
i) Dodatl!k 6. list 12. 
k) Tamie liSit 13. 
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MUl'tazi Baszy i Koniecpolskiego. został nareście zawarty 

l)okoj z Turciją a), O czem sam Koniecpolski przybywszy 

24 Października do Lwowa, Królowi oznajmił. I tak po­

mimo najgorętszych życzeń swoich, nie mógł X. Janusz ob­

nażyć miecza przeciwko niewiernym. Musiał znowu towa­
rzyszyć Królowi w powrócie jego do Warszawy, . a potem 
do Prllss, dokąd udał się Władysław I IV dla obejrz~nia 
stanu twierdz i przysposobienia kraju do obrony, albo­
wiem upływał już czas sześcioletniego rozejmu z Szweciją. 

Obie strony jednakże, niechcąc pokazar. że która z nich była 

pierwszą do rozpoczęcia wojny, wyznaczyły kommissarz.ow 
do trakto,,'ania o pokoj, którzy zjechali się na iuławach 
niedaleko l\ialhorga. Pomimo to, Szwedzi ,do niczego nie przy­

stępywali i zwlekali traktaty, spodziewając si'ę, że gdy Król od­

jedzie na Sejm do Warszawy, snadniej im pójdą rzeczy i że 
Polacy którym ustawiczne wojny już się były naprzykrzy­
ły, skłonią Króla do zawarcia jakiegobądź pokoju b). Ja­

koż po odjeździe Króla i za przybyciem posłow Francij, 

Anglij i Hollandii, które mocarstwa ze, względu na ko.­
rzyści haIldlowe nie iyczyły, aby pokoj między Szweciją a 

Pols'ką był naruszony j ofiarowały się za posrednikow; 

zaczęto czynniej pOl)ierać układy~ c). X. Krzysztof Radziwiłł 

a) GMwniejsze warunki tego. _ traktatu: aby Turey Tataro.w Bu­
dziackich, a Po.lacy Ko.zako.w wstl'1.ymywali od napado.w na kraje obu ' 
Mo.narch.Qw. Aby Multany i Wo.lochy zostały w dawnym bztałcie rządu 

i Ho.sPo.daro.~t.e naznaczani przez Króla Po.lskiego, potwierdzani byli przez 
Sułtana. Aby 'i~ńcy i zbiegi z obu stron byli wymitmieni i związki han­
dlowe na dawnej Zo.stały sto.pie.-K wiatkowski str. 110. 

b) Dodatek 6. list 16. 
c) Kommissarzami Polskimi hyli: Jakub Zadzik, Biskup Chełmiń­

ski i Kanclerz W. K. X. Krzyszto.f Radziwiłł Wo.jewoda Wileński i Hetman 
w. W. X. Litt., Rafał Leszczyński, Wo.jewo.da Bełzki, Ernest Donboff 
Kasztelan Poznański, Remigiau Zaleski Referendarz Korouny.- Szwedz­
cy Kommissarze : Hrabia Brahe" Generał W rangicl, Senator Ochasilson 
i Jan Oxenstjerna syn Kanclerza. 
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nie bardzo życzył zawarcia ladajal(iego pokoju, woląc orę­

żem rozprawić się z nieprzyjacielem, zmusić go do więk­

szej powolności, a sobie nowe zyskać wawrzyny. Trafiało 

to do myśli Władysława IV, dla tego tez w nim najwięk­

szą ufność pokładał i urzędowie tylko znosząc ~ię z inny­

mi Kommissarzami, przysyłał Hetmanowi Litewskiemu przez. 

X. Janusza sekretne instrukcije. , Niechęiał Władysław za-:­

wierać stałego pokoju, lecz tylko przcdłużtmie rozrjmu do 

lat sześciu lub siedmiu, za co żądał od Szwedow ustąpie­

nia portow Ryżskiego i Pilawskiego i zniesienia eła na 

morzu; popieranie zaś prywatnej swej sprawy w~glę~em pra­

wa do tronu Szwedzkiego, zupełnie poruczył X. Krzyszto­

fowi a). 
Tymczasem 31. Stycznia 1635 roku, rozpoczął się Sejm 

lY Warszawie; na którym, ponieważ atlernata na przeszłym 

Sejmie była Litewska a Marszałka starego nie było, uIlTo­

sili p-osłowie X. Janusza Radziwiłła, aby przyjął laskę do 

obrania nowego Marszałka b), którym został Jerzy Ossoliń­

ski, Podskarbi Nadworny Kor: ś,,'iezo z poselstwa do Rzy­

mu przybyły. N a tym Sejmie poprzysiągł Władysław pakta 

pokoju Polanowskiego i wysłał nawzajem · posłow do Mo­

skwy dla przyjęcia od Cara przysięgi c). Przyjmowani byli 

-posłowie Króla Angielskiego, W. Xięcia Toskallskiego, Ho­

spodara Wołoskiego, kttJrzy winszowal.i odniesionych zwy~ 
cięztw Władysławowi IV i ofiarowali przyjaźil Monarchow 

swoich d). Stanęła na tym Sejmie konstytucija po~wierdza-

a) Dodatek 6. list 18. 
b) Tamże. 
c) Posłami byli Alexander Piaseczyński, Kasz~elan Kamieniecki; 

Kazimierz Leon Sapieha, Pisarz W. X. L. i Piotr Wiazewicz Stolnik . 
Mścisławski. Instrukcija tego poselstwa w źródłach do dziejow POl8kich 
przez M. Malinowskięgo T. lI. str. 196- 219. nela/~jja w życiu Kazimio­
rza Leona Sapiehy przez X. Koguowickicgo, str. 23-61. 

d) Kwiatkowski, str. 123. 
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jąca ugodę Grekow z Unitami na Sejmie Elekcyjnym uczy­

nioną a). Dyssydenci spokojnie się zachow~li, nie tamu­

jąc według zwyczaju obrad, gdyż jak pisze X. · Janusz do 

ojca swego, nie cierpieli wówczas żadnych krzywd w Li­

twie b). Po skończonym Sejmie, na radzie Senatu przeło­
żył K~ól swój zami~r, pojęcia za żonę Elżbietę, cór~ę 

Frydryka, Elektora Renu, pretcnctenta do korony Czeskiej. 

Projekt ten o ile był po myśli dyssydentom Polskim, mia­

nowicie X. Krzysztofowi Radziwiłłowi, który i syna swe­

go za grauicą ożenić zamyślał c); o tyle zn~lazł oporu mię­

dzy Katolikami, których liczba przemagała W Senacie; dla . 

tego Król musiał tę rzecz odłożyć do dalszego czasu d). 

Po Sejmie wyjechał !{ról a z nim i X. Janusz, do 

Torunia, ztamtąd do Kwidzynia, gdzie Hetman Koniecpolski, 

ściągnął ·był już wojska koronne. Czynił czJnne przygo­
towania Wład!sław IV do wojny z Szwedami, którzy z swej 

strony wzmacniali twierdze posiadane przez nich w Prus­

siech; zanosiło się na to, że traktaty. spełzną bez żadnego 
skutku. Oskarżano X. Rrzysztofa Radziwiłła, że z jego 

przyczyny tak niepomyśinic szły układy; latały wieści 
jakoby on przez listy, kozakow przeciwko Rzecżypospolitej 

buntował e). Tym bezzasadnym potwarzom nie wierzył 

Władysław, a jeżeli X. Krzysztof opierał się zawarciu 

niewygodnego pokoju, czynił to za wiadomością, a nawet 

na żądanie samego, Króla f). Nareście chcąc ujść zawi­
ści swoich , współ-kolegow, i orężem zmusić Szwedow do 

przyjęcia korzystniejszych dla RzeczypOspolitej warunkow, 

a) Tamie str. 119. 
b) Dodatek 6. list 19. 
c) Dorlatek 6. list :30. 
d) Kwiatkowski, str. 125., 
e) Dodatek 6. list 19. 
r) ,Tamie, list 24. 
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otrzymał X. Krzysztof od Króla pozwolenie odjechania do 

Inflant i rozpocł':ęcia tam dziabll wojennych a). Pozostał 

jednak w Prussiech do ostatnich dni Lipca, gdy Król na­

usilne prośby Szwedow i posło'w zagraniczny,ch pomknął 

rozejm do tego czasu; i użył tej zwłoki dla popierania 

sprawy małżeJlstwa Królewskiego i umawiania się w tym 

cclu z posłami Angiclshim i Hollcndershim b). 

W końcu Lipca, rozpoczęły się z obu stron działania 

wojenne w Prussiech c), trall.taty jednak nie były przenYa­

ne i odbywały się ciągle we wsi Stumsdorfie, nie daleko 

Sztumu. Król 11rzehywając to w Gdallsku, to w obozie pod 

Kwidzyniem, czuwał nad ich postępem. Przez cały ciąg 

tych traktatow bawił X. Janusz, choć niechętnie przy. Kró­

lu, donosząc O nich szczegółowie ojcowi swemu ?). Spo­

dziewał się on, że ojciec wezwie go do ohozu swego do 

Inflant prosił go O to usilnie pisząc; że oczp.by nie śmiał 

podnieść gdyby, gdy inue panięta na iławę zarabiać będą, 

on bezczynnie przy Królu miał zastawać e). Lecz X. Krzy­

sztof Radziwiłł mając tylu niechętnych sobie otaczających 

Króla, nie zyczył aby syn dwór jego opuszczał, który 

w kaidej porze, będąc najbli~szym boku Królewskiego, i równie 
prawie z Kazanowskim Podkomorzym Kor. podzielając przy­

chylność ""7ładysława IV, mógł zawśze niweczyć, szkodli­

we dla niego podsze11ty. Sam tymczasem zebrawszy ile 

mógł na prędce wojska, rozpoczął kroki nieprzyjacielskie 

w Inflantach i otrzymał niektóre korzyście nad Szwedami 

odebrawszy im kilka zamkow, które jednakże pott~m w sku-' 

tek traktatow, znówu Szwedom dobrowolnie wrócone ZQ-

a) Dodatek 6. list 24. 
b) Tamże listy 26, 27 i 28. 
c) Tamie list 31. 
d) Tam:i.e listy 31 do 47. 
,,) Ta.mie list 35. 



45 

stały a). Nareście za usilnem staraniem posłow Mocarstw 
pośredniczych', przy wielkiej chęei Kommissarzow Koron­

nych, a mianowicie Kanclerza Zadzika, do ukończenia za­

targow z Szweciją, zawarty został pokoj na lat 26, które­

go warunki podpisano z obu stron dnia 1~ Września 1635 

roku; -z tych główniejsze były: Szwedzi powracali Polakom 

miasta zabrane w Prussiech, w Inflantach zaś wszystko miało 

pozostać na takim stopniu jak w czasie llpłynionego rozej­

mu, zamki więc zdobyte przez Radziwiłła musiały być 

wrócone b). Rzecz o prawo dziedziczne Władysława IV 
do korony Szwedzkiej, nie była roztrzygniętą lecz do dalsze­
go odłol.ona czasu. Nie kontent był Król z tego pokoju; 

mógłby go mieć daleko korzystniejszym, gdyby sprobował 

szczęścia oręża, a do tego sprawa jego osobista została 

opuszczoną; życzył nawet, aby pokoj ten nie był zatwierdzony 

przez stany i przez X. Janusza, namawiał ojca jego, aby po­
słow Litewskich nakłonił do oparcia się na przyszłym Sej­
mie temu pokojowi c), lecz zabicgi te nie miały powodze­
nia. Na Sejmie Warsżawskim, dnia 21 Lis ~ opada pod laską 
Mikołaja Łopac1l.icgo, Podkomorzago Zakroczymskiego, za­

czętym, stany Rzeczypospolitej potwierdziły pokoj Stums­

dorfski d). Nic udał się także i Pl'ojekt Króla ożenienia się 

z córką Elektora Renu, powtórnie wniesiony na radę Se­
natu. Partija dyssydentow znacznie osłabiona w Senacie za 

!)anowania Zygmunta III, nie mogła podołać daleko liczniej­
szym }latolikom; do tego X. H.rzysztof Radziwiłł na którym 

Król najwięcej liczył i do którego pisał: "Że bez niego 

a) Dodatek 6 3S, 42, 46, 47 i 48. 
b) Kwiatkowski, str. 132. 
c) Dodatek 16 list 47. 
d) Kwiatkowski, str. 135 .. 

7 



· ·rzeC1A ta, albo ' być nie może, albo źle się uda" a), nic mógł 

być przytomnym na Sejmie, na którym daleko więcej zna­
lazło się głosow przeciwnych temu małżeństwu, niżeli na 

poprzedzającym b). 

a) Dodat-ek 6 Hit 51. 
h) Pam. X. Alb. Radziwiłła, T. I. str. 274-285 J(wiatkowski str. 

139. Dodatek 6 list 52. 



IV. 
Zwada Xią,.zą,t Krzysztofa. i Janus7ia Rad7iiwłłłow z PodkanclersYDl 

l MarssałkieDl ~. K. Niełallka i przeproszenie Króla. Sejm w Warssa­

wie. X. Janusz posłem obrany. Poró';'nienie X. Janussa z Kazano-

wskim Podkomor7iym koronnym. Sejm powtórny w Warllzawie. 

Na początku 1636 roku, wybrał się Król do Pruss, tak 

dla obejrzenia i urządzenia miast Elbląga i MalbOl:ga nie­
dawno w moc traktatow Stumsdorfskich l)fzez Szwedow od­

'da1li'cl1, jako też dla załatwienia sprawy o cło morskie 
z Gdańskiem (a) Z Pruss udał się I-tról do Litwy w lltórej 

obszernych lasach, namiętnie lubił polować; zajął się też 

sprawami ,vewnętrznemi Litwy, z których najważniejszą 

była o porównaniu praw Litews"kich. Naznaczona była do 

tego kommissia z Senatu i stanu rycerskiego, lecz dla re­

ligjinych nieporozumień między dyssydentami i Katolikami 

nie przyszła do skutku ~h). Przebył Król Władysław przez 

(a) Patrz o tem obszerniej u Kwiatkowskiego, str .. 142; 194-211. 
Dodatek 6. list 55. 

(b) Tak np. X. Albryeht Radziwiłł, Kanclerz W. W. X. Lit. konie­
cznie usiłował aby X. Krzysztof był wykreślony z rzędu kommissarzy, tak 
dla religij jakotei dla prywatnych uraz (Dodatek 6 list 57). Krzysztof 

, Radziwiłł 'L swej strony sprzeciwiał się przypuszczeniu do kommisij jfidnego 
kanonika z każdej kapituły, do rzeczy duchownych. (Kwiatkowski. str. 147). 
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całe prawie lato w Wilnie, w okolicach jcgo nawiąc się 

łowami i swietnem przyjęciem Hrabiego di Soria posła 

Hiszpailskiego (a). Odprawiła się też podczas' pobytu kró­

la w Wilnie sławna ceremonia przeniesienia zwłok S Ka­

zimierza, do nowej kaplicy Iw katedrze ukończonej (b). X. 

Janusz znajdował się ciągle przy boku Królewskim; ku 

końcowi Września przybył takie do Wilna, X. Krzysztof 

Radzi wiłł z Torunia, gdzie z rozkazu Królewskiego zajmo- . 

'wał się pogrzebem Anny, Królewnej Szwedzkiej, ciotki 

Władysława IV (c). W pierwszych dniach Września, l.aczął 

się Król wybierać napowrót do Warszawy na Sejm; przed 

samym odjazdem' otrzymawszy listy od Oborskiego i Kuno- ' 

wskiego posłow swych do Moskwy wyprawionych, _ dla 

ukończenia rozgraniczenia powiatowobu, zwołał radę Se­

natu. Panowie Litewscy, którzy dnia tego znajdowali się na 

uczcie u Marcijana Tryzny, Referendarza W. X. Lit. przyby­

li do Zamku, dobrze trunkiem podochoceni. Piotr Gembicki, 

Podkanclerzy Kor. czynił propozyr.iją od tronu. Przerwał 

mu X. Krzysztof Radziwiłł, utrzymując że do Litwy nale-

ży czynić propo1.ycije i dawać odpowiedzi w rzec~ach t y- . I 

czących się Moskwy lub innych krajowościennych Litwy, 

potem zagrzany winem zaczął n~rzekać na panow koronnych, 

że więcej sobie przywłaszczają niżeli prawo pozwala z uj­

mą honoru Senatu Litewskiego. Król ze zwykłą sobie ro­

ztropnością, zapobiegając aby do dalszej zwady nie przy­

szło, zakończył nagle radę i przerwawszy mowę X. Radzi­

wiłła, kazał się nieść (gdyż tHa podagry chodzić nie mógł) 

do katedry, gdzie go Biskup Wileński oczekiwał, dla od­

prawienia według zwyczaju nabOŻcllstwa przcd drogą. Wo-

(a) Dodatek 6. listy 60 i 61. 
(b) Pam. X. Alh. RHhiwitta. T. 1. str. 322-324. 
(e) Dodatuk 6. lisL Gl Kwiatk.owski. str. 148. 



jewoda Wileilski rozgniewany jeszcze więcej przcr-wa­

uiem mowy swojej, nie pOIllnąc gclzie się znajduje u­

siłował zatrzymać Króla i domagał się głosu, którego ­

mu Marszałek \V. K. Łul~asz Opaliliski nie pozwolił, ' Na 

niego więc obrócił gniew swój Wojewoda wołając:"J ezeli 
Rról nie rozsądzi, ja pokażę jeżeli się godzi głosu zabra­

niać Wojewodlie Wilellskiernu! Tak to Ilas Litwę w samej 

Litwie Polacy opprymują. Nie ma nic Radziwiłł z OpalilI­

skim, ale Wojewoda z Marszałkiem chce się rozsądzić! 

Niech się rwie i nie raz Sejm a niech się zachowuje po­

waga Senatorska, niech przy wolności bęci.ziemy; despoty­

cznemu panowaniu Litwa niepodlega!" Te i tym podobne 

słowa powtarzał X. Rrzysztof idąc za królem do kościoła. 

X. Janusz obecny tej scenie, chcąc się ująć za honor ojca 
swego, uniesiony popędliwością właściwą młodemu wieko­

wi, rozgrzany I poprzednią biesiadą, jeszcze więcej zaczął 

się odgrażać na panow Koronnych mówiąc; "Przyjdzie ten 

czas kiedy Polacy do drzwi nie trafią, przez okna ich wy­
rzucać będziemy!" (a) 

Rró~ milczeniem zbył te odgróżki, po odprawionem na­
])ożeństwie wyjechał zaraz z Wilna i bawiąc się po dro­

dze łowami, zbliżał się powoli do granic koronnych. Spra­

wiedliwie obrażony tą popędliwością X. Janusza i zuchwa­

łemi słowy wyrzeczonemi w swojej obeCliości, a hardziej 

jeszcze za naleganiem . Podkanclerzego i Marszałka W. K. 

,,,,skazał przez Łowczego RoI'. X. Januszowi, aby nie wa­

żył się wchodzić do ' pokoju jego, póki nie przeprosi obra­

żonych panow. Otrzymawszy takie poselstwo X. Janusz 

Radziwiłł, który po odjezdzie Królewskim przeprowadzał 

Ojca swego do J aszun za 'Viino, pośpieszył wnet za Kró" 
lem, dognał go w Mercczu i licząc na przychylność któ .. 

(aj Pam. X. ~lb. Radziwiłła T. t. str. 325-327 



50 

r~ mu zawsze Władysław IV okazywał, pomimo zakazu 

wszedł prosto do jego i pokornie przepraszać począł. Dał 

się przebłagać dobry Monarcha, przypisując tę porywczość 

X. Janusza winnym wyziewom, a nie chęci obrażenia Ma­

jestatu, a nawet na siel)ie część winy przyjął przyznając 

że niesłusznie przerwał mowę X. Krzysztofowi, wstawszy 

lIagle i zakończywszy radę (a). Dla dogodzenia królowi 

oświadczył X. Janusz gotowość do pogodzenia się z Pod­

kaJlcle~zym i Marszałkiem; lecz przez dumę nie chciał się 
zanadto uniżać, ci zaś żądali koniecznie aby X. J allUSZ 

publicznie ich przeprosił i naleganiem swojem na Króla 

przywiedli go do tego, źe X. Janusz znowu na czas jakiś 

musiał się oddalić od dworu Ch). Podkanclerzy rozpisał listy 

na Sejmiki skarżąc się na Radziwiłłow i prosząc stan ry­

cerski aby się ujął za swego pieczętarza. X. Janusz do­

wiedziawszy się o te.m zapewnił króla że i Radziwiłłowie 

potrafią znaleść przyjaciół bylehy się Krór do tego nie 
mięszał. C c) Doświadczenie nauczyło jak szkodliwemi dla 

kraju były podohne zatargi .i niezgody moznowładco"v mię­

dzy sobą, jak naprzykład, Kniazia Glińskiego z Zabrzcziń­

skim, Zamojskiego z Zhorowskiemi. Przemożny w Lit\vic 

i burzliwy dom Radziwiłłow najwięcej takiej} przedstawiał 

. przykładow i tak gdyby za Zygmunta III nie było nieporo­

zumień między Radzi\viłłem a Chodkiewiczem . a potym 

Lwem Sapiehą, Szwedzi nigdyby nie osiągnęli podobnych 

korzyści w Inflantach. I tel'az zahierało się na wielką bu­

rzę, która mogła szkodliwy wpływ '1Vywrzeć na obrady 
przyszłego Sejmu a nawet całkiem je zatamować Dla tego 

Władysław IV wszelki(~h dołożył starań, aby jeszcze pod­

czas pobytu swego w Grodnie przed Sejmem, pogodzić po-

(a) Dodatek 6. list 62. 
(b) Tamie, list . 69 i 65. 
(c) Tamie list. 65. 
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waśnione sti'ony) CQ SIę mu nakoniec za po~tedJlictwcm Re­

ferendarza i Podskarbiego koronnych, do skutku przypro­

wadzić udało. W połowie Listopada, przybył X. Janusz do 

Grodna i bez przeszkody zajął się znowu pełnieniem urzę­

du swego przy osobie Królewskiej; cała ta tragedja, Jak 

sam ~ię wyrażn, kom4jdiją się zakończyła (a). Jakkolwiek . 

ta sprawa załatwioną z'ostała, X. Janusz jedncłk przez 

. zbyteczną swą dumę, która była może najgłówniejszą wadą 

charakteru jego, podczas pobytu jego na dworze, nie mało po­

czynił sobie nieprzyjaciół, ktorzy osobistość przenosząc nad do­

bro kraju nieraz tamowali mu drogę do usług publicznych. 
Podczas gdy Król bawił jeszcze w Grodnie, zboczył 

X. Janusz do Wilna, gdzie na Sejmiku obrany został po­

,Słem na Sejm. następujący, który po powrócie Króla z Li­
twy rozpoczął się 20 Stycznia 1637 roku w Warszawie 
pod laską Kazimierza Leona Sapiehy, Pisarza W. X. Lit. 

Przybył na Sejm i X. Krzysztof Radziwiłł (h ). Wznowiła 

się rzecz O ożenieniu Królewskiem; Władysław IV zanie­

chał był jui llrOlcktu pojęcia .córki Elektora Renu i chwiał 
się W wyborze między Mariją Gonzagą Księżniczką Man­

~nańską, a Cecyliją Renatą, córką Cesarza Ferdynanda II. 
Podzielone były zdania Senatu, jedni tę, dl'udzy owę radzili, 

w ogólności jednak zostawili to do woli Króle.wskiej, lecz 

śmierć Cesarza zawiesiła tę sprawę do dalszego czasu (c). 
Burzliwe były ohrady izhy poselskiej; traktowano o obro­

ni~ granic Ruskich, posłowie koronni niechcąc w niczem dQ 

tego się przyłożyć, zwalali cały ciężar na Litwę; Litwini 

się temu opierali i Sejm na niczem się zerwał. Wielu 

było którzy całą winę niedojścia Sejmu zwalali na Xiążąt 

(a) Dodatek 6. list 69. 
(h) Tamie. list 72. 
(~) Kwiatkowski. str. 154. 
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Krzysztofa i Janusza Radzhviłłow. Rozsiewano pogłoski że 

w Rzymie przez jednego z Panow Litewskich (dając do 

zrozumienia X. Krzy~ztofa lub Janusza) dawno już wiedzia-

110 że ten Sejm miał się zerwać (a). Były to potwarze gdyż 

ani X. Janusz ani ojciec jego jalw dyssydenei zadnyc sto­

sunkow z Rzymem nie mieli; ani też żadnych prywa­

tnych lub osobistych widokow do zrywania Sejmu. 

Wkrótce potem X. Janusz wszedł w llowe zatargi z kolle­

gą swoim Podkomorzym koronnym Razanowskim, Powod 

do tego był następny: Na obierlzie u Gembickiego, Podkan-

. clerzego koronnego, zaczął Biskup Poznański Jędrzej Szołdr­

ski przymawiać X. Januszowi że w domu swoim miewa 

schadzki kalwińskie, i odgrażał się że jeżeli one nie usta­

llą, rozkaże Ministra kalwińskiego, z Warszawy, jako 

z miasta do jego juryzdykcij duchownej należącego wypę­

dzić. Odparł na to X. Janusz: "Schadzek żadnych nie zwo­

ły~vam, drzwi moje . każdemu otwarte, kto przyjdzie nie 

wypchnę J dliby zaś z tym zamiarem Biskup przyszedł, 

nie wiem czy trafiłby do drzwi" Na te słowa powstał 

zgiełk wielki; Katollcy ujęli się za Biskupa, mianowicie 

Podkomorzy Kor. Kazanowski, oświadczając · że do śmierci 
gotow ' mścić się za obrazę Religij Ratolickiej. Przyszło do 

tego że się obaj wyzwali na pojedynel), który nazajutrz 

miał się odbyć. Doniesiono wnet o tern zdarze:t;liu Królowi 

litóremu IJodwójnic nieprzyjemną była ta zwada, gdyż lubił 

obu Podkomorzych; zalecił więc natychmiast Marszałkowi 

W. X. Lit. Krzy.sztofowi Wiesiołowskiemu, aby przeszko­

dził walce; brata zaś swego Królewica Jana Kazimierzą, 

prosił aby pogodził powaśnionych. X. Janusz stawił się 

(3.) Pam. X. Alb. Rauziwilła. T. 1. str. 331. 
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nazajutrz na mleJscc umówione, lccz nic znalazłszy swego 

przcriwnil\a, posłał do niego kartkę z oznajmieniem że go 

oezekuje. Żona Kazanowskiego przyjęła ten bilet i po prze­

czytaniu nie oddałą go mężowi. Tymczasem przysłał po 

obu Królewic Kazimierz i perswaziją swoją przywiodł do 

zgody ~a) , która tą razą była prawdziwą i szczerą gdyż potem 

Kazanowski zawsze się okazywał przyjaznym dla X. JilllU­

sza (b). 

Ponieważ na przeszłym zerwanym Sejmie nic ' nie ' po­

stanowiono, zwołany był powtórny w tym roku na dzielI. 

2 Czerwca, który pod . laską Stanisława J abłonowskiego, 

Miecznika RoI'. szczęśliwie do kOllca doszedł. Powiększo­

no na nim wojsko kwarciane, nakazano gotowośe pospolitemu 

ruszeniu, groziło albowiem niebezpieczeństwo ze strony Turcyi. 

Chan Tatarski przyjazny Polsce poraził w początkach roku 

1637 Kantymira, głównego jej nieprzyjciela, który zebra­

wszy na Budziakach osobną ordę, nie chciał być posłu­

sznym Chanowi Krymskiemu C c). U szedł Rantymir do Turcij, 

lecz tam uduszony został z rozkazu Sułtana. Namawiał 

(&han Władysława IV aby Jlodniosł wojnę na Turciją, gdyż 
nigdy nad tę przyjazniejszej pory nie będzie Cd). Z drugiej 

strony lV(urzowie Kantimira, udawali się do Hetmana Ko­

niecpolskiego, chcąc się poddać Rzeczypospolitej, byleby 

im dał posiłki przeciwko Chanowi Krymskiemu ( e). Nie­

chciała Rzeczpospolita wdawać się niepot.rzebnie w te za­

targi, na wszelki jednak przypadek, niezaniedbała przedsię­

wziąć potrzebne środki obrony; ostróżność kt.óra niczawsze 

(a) Pam. X. Alb. Radziwiłła. T. 1. stl'. 344. 
(b) Dodatek 6 list 15. 
(e) Tamże list 73. 
(d) Tamże list 14. 
(c) Kwiatkowski. str. 181. 

8 
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i bardzo rzadko na,vet miała u nas mIeJsce. Naznaczono 
także Kommissarzow do zajęcia powiatow Lemburgskiego 

i Bytomskiego, po śmierci Bogusława XIV, ostatniego X. 
Pomorskiego do Polski powróconych. X. Janusz niebył obe­
cny na tym Sejmie, gdyż otrzymawszy pozwolenie króle­

wskie wyjechał do Litwy na wezwanie ojca, który pragnąc 
go jako jedynaka najrychlej ożenić; żądał jego przybycia do 

siebie. 



v. 
Soz.lub Władysława IV s Arcy-Xięinicsk", Cecylij", Renat",. 

X. Januss seni się s Katarsyn", Poto~k",. 

Zaniechawszy zamiaru poszlubienia córki Elektora Re­

nu, Władysław IV, jakeśmy wyżej mówili, wahał się w wy­
borze między córką Cesarza Ferdynanda II, Cecyliją Renatą, 

a Mariią GOllzagą, Xiężniczką Mantuańską. Zręczne zabiegi 
Kapucyna vValel·ilana Magni, naumyślnie dla tego od Ccsa·­
rza do Polski przysłanego i polityczne widoki, nakłoniły Kró­

la ku pićrwszej. Za wiadomoścIą kilku tylko przedniejszych 
Senatorow, toczyły się układy z dworem Wiedeńskim, wzglę­

dem tego małżeństwa. Wnet po zakończonym Sejmie, na 

radzie Senatu, objawił Król swoje postanowienie, które ża­

dnego oporu nie znalazło i 1 Lipca 1637 roku wyprawił 

nadzwyczajnych posłow' : Królewica Jana Kazimierza, Jana 

Lipskiego, Biskupa Chełmińskiego, i Kaspra DOllhoffa, W 0-

jewodę Sieradzkiego do Wiednia a). Królewic Jan Kazi­

mierz, 7.aszlubił 9 Sierpnia w imieniu brata swego Arcy­

Księżniczkę Cecyliją Renatę b), która wassystencij posłow 

a) Pam. X. Alb. Rauziwiłła T. I. str. 346. 
b) Kwiatkowski, str. 161. 
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Polskich i wielu Panow Niemieckich, dnia 20 Sierpnia sta­
nęła na granicy Polskiej. Rozesłał Król listy zapraszające 

na wesele swoje; pisał teź do X. Janusza, bawiącego po­

dówczas przy ojcu; zapraszając aby przyhył z świetnym 

pocztem na wesele do Warszawy, obiecując mu koszt na to 
łożony i fatygę sowicie nadgrodzić a). Posłuszny wezwa­

niu Królewskiemu, stawił się X. Janusz na czas naznaczo­
ny do Warszawy z wspaniałym i bogato przybranym orsza­

kiem. Skoro Władysław IV otrzymał wiadomość o przy­

byciu Królowej do Polski, natychmiast wysłał dla przywi­
tania jej do Krakowa, Podkanclerzego Gembickiego i Pod­
skarbiego Kor. Ligęzę; sam zaś wziąwszy z sobą, Opaliń­
skiego, Marszałka W. K, X. Janusza i kilku innych Panow, 

zajechał drogę małżonce swojej w nźy. Witał Królowę 

imieniem Królewskiem Opaliński; Władysław IV zostawał 
pomięszany w tłumie dworzan i po audjencij przed samym 

, odjazdem ledwie, dał się poznać; potem pośpieszył nazad 
do Warszawy dlą przygotowania uroczystego wjazdu b). 

\ 

Zjechało się mllóst~vo Senatorow, tak Koronnych jako i Li-
tewskich, między innymi i X. Krzysztof Radziwiłł. Dnia 10 
Września przybyła Królowa do Ujazdowa, zkąd na trzeci 
dzień odbyła wspaniały wjazd do Stolic y; Król oczekiwał 

ją w bogatym namiocie , rozbitym w polu między Ujazdowem 
a' Warszawą; towarzyszący mu Panowie, przesadzali się 

w przepychu, bogactwie ubiorow i assystencij, w czem się 

X. J apusz nikomu nie dał uprzedzić. Około godziny czwar­
tej po południu przybyła' Królowa, po zwykłych przywita­

niach i mowach, ruszył Świetny orszak ku Warszawie, 

gdzie w Kościele ś. Jana ponowił szlub Prymas Arcy-bi-

. a) Dodatek 7. 
h) Pa.m. X. Alb. Radziwiłła ' T. I. str. 350. 
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skup Gnieznellski Jan Wężyk. Nazajutrz 13 Września od­
była się uroczysta Koronacija a). 

W tymże samym roku i X. Janusz Radziwiłł wybrał 

sobie małżonkę. Oddawna życzył ojciec jego aby się oże­
nił, a dla jedności religij radził mu, aby szukał żony za 

granicą między znakomitemi rodzinami Ralwińskiemi, eo 

tern łatwiej przyjść mogło do skutku) gdy sam Król zamy­

ślał się ożenić z córką Elektora Renu ' b). Lecz gdy ten 

projekt upadł, otrzymał , X. Janusz pozwolenie szukania' od­

powiedniej sobie partij w ojczyznie. Podczas pobytu jego 

u ojca przed weselem Królewskiem, ułożyli że miał się 

starać albo o Pannę Tęczyńskę, córkę Gabrijela Tęczyńshie­

go, Wojewody Lubelskiego, dziedziczkę znacznych dóbr, zo­

stającą wówczas pod opieką stryja swego Jana Tęczyńskie­
go Wojewody Krakowskiego, lub też o Xiężniczkę Annę 

Wiśniowieckę, córkę X. Michała Wiśniowieckiego, Staro­
sty Owruckiego, siostrę sławnego putem X. Jeremiasza. Co 

do posagu były to dwie naj znakomitsze partije w Koronie; 
dla tego 7.araz po weselu Królewskiem, zamierzył X. Ja­
nusz udać się do Krakowa dla poznania najprzód Panny Tę­

czyńskiej. Tymczasem Król ułożył projekt jechania do Gór 

nad granicą Pruską na łowy razem z Królową i z urzędnikow 
nadwornych naznaczył tylko X. Janusza do towarzyszenia 

sobie. Niechcąc się wymówić z tak zaszczytnego wezwa­

nia, odłożył X. Janusz drogę swoją Krakowską na czas dal­

szy. Lecz Król zachoxował na zwykłą podagrę i kamień, 

zmienił się więc projekt jechania na łowy i X. Janusz po­

został w Warszawie. W tym czasie poznał się z :Firlejową 

Wojewodziną Sandomirską, Wdową po Mikołaju Firleju; 

a) Kwiatkowski str. 163. Pam. X. Alb, RadziwiU~ T. I. str. 351-356. 
b) Dodatek 6. list 30. 
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córka jej starsza z pu;rwszego małżelIstwa a), Katarzyna 
'potocka, od pierwszego razu tak bardzo mu się podobała, 

że przeniosłszy piękność nad bogactwa, zaniechał pi@rw­

szych swoich zamiarow i za pozwoleniem ojca począł się 
o nią starać. Uprosił X. Albrychta Radziwiłła, Kanclerza 
W. X. Lit., jako najstarszego z- familij swojej ~awiącego 
wówczas w Warszawie, aby mu zastąpił w tym razie miej­
sce ojca i swata. Podjął się chętnie tego X. Albrycht, lecz 
gdy mu Panna Potocka też bardzo do gustu przypadła, a 
był w"dowcem, zaczął o jej rękę dla siebie się starać, 

wymyśliwszy zabawną bajeczkę, że Najświętsza Parma wc 
śnie się mu ukazała i radziła, aby sam z Potocką się żenił, 

a nie dopuszczał do tego żeby z Heretykiem połączyć się 

miała. Zdradzony przez stryja X. Janusz, szukał pomocy 

u Króla, który chętnie ujął się za niego i ostro wymawiał 
X. 'Albrychtowi jego szalbierstwo. Królowa też z swej śtro­
ny nalegała na Wojewodzinę- Sandomirską, aby nie wzbra­
niała się wydać swą córkę za X. Janusza. Długo wahała się 

Firlejowa, gdyż X. Albrycht piastował znaczny urząd i obie­
cywał na wszystkich swoich starostwach dożywocie dla żony, 
może być i religija Kalwińska, była zawadą dla X. Janusza 
w oczach Firlejowej, jednakże gdy widziała wielką skłonnoś~ 
córki swojej ku niemu,' Król zaś oświadczył, że na zapisy 
dożywotnie X. Albrychta nigdy nie pozwoli, a X. Januszo­
wi obiecuje wszystkie urzęda i starost,va jakie teraz ojciec 
jego posiada, przystała nareszcie na związek córki swojej 
z X. Januszem h). W Październiku 1637 roku odbyły się za­
ręczyny w Czersku, lecz szlub dla różnych przeszkod c), le-

a) Marija Firlejowa, córka Mobiły Hospodara Wołoskiego, była 

najprzód za Stefanem Potockim, Wojewodą Braciawskim. 
b) Dodatek 6. list 75. 
c) Bydi może, że Krzysztof nie baruzo sprzyjał temu związkowi, 

jedynie tylko dla wzajemnej skłonnośei za.wartemu, gdyż żaunycb korzyści 
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dwie aż w następnym 1638 roku 'w Wrześniu się' odbył. Dla 

tej przyczyny nie mógł X. Janusz towarzyszyć Królowi w r. 
1638 w podróży za granicę do Cieplic a), lecz za powrótem 
Królestwa do Krakowa, powrócił i X. Janusz z małżon­

ką swą na dwór, dla pełnienia znowu. obowiązku Podko­
morzego. 

Nie długo, gdyż cztery lata tylJw żył X. Janusz z Ka­
tarzyną Potocką. Umarła ona w roku 1642, powiwszy mu 

w roku 1640 córkę Annę Mariję b). Starała się ona usilnie, 

aby nawrócić męża do wiary Katolickiej c), lecz napróżno, 
X. Janusz w niczem nie ścieśniając nabożeństwa żony swo­

jej, pozostał wierny zasadom od dzieciIlstwa weń wpojonym. 

Katarzyna z Potockich Radziwiłłowa pochowana w Wilnie 

w Kościele Katedralnym, gdzie na jej nadgrobku następuy 
napis wyryty: 

Pietatis, pudicitiae, humilitatis, bonitatis 
Omniumque virtutum ex empI ar , 

Heroina sui saeculi incomparabilis 
Catharina de Potok 

Stephani Potocii, Palatini Braclaviensis 
e Maria Moh ilanka filia 

Jeremiae Valachiae Despotae Neptis, 
Hic jacet depo sita a moestissimo marito 

J anussio, Duce Radivilo 
Magni Ducatus Lithuaeniae Archicamerario 

Anno D. MDCXLIII Febr. X. 
nie przynosił domowi Radziwiłłowskiemu, dla tego opóźniał się z przy­
słaniem X. Januszowi pieniędzy potrzebnych mu do ożenienia się. Doda­
tek 6 list 71. 

a) Kwiatkowski, str. 218. 
, b) Genealogija X. Radziwiłłow drukowana. 

c) Łukasiewicz. Dzieje Kościołów wyznania Helweckiego w Litwie 
T. J. str. 269. 



VI. 
Bytność Króla w Litwie. X. JanuS7. obrauy posłem w WołkoW'ysku. 

Tumult w Wilnie 'li powodu strzelania do Kościoła Ś Mich~ła. Sejm. 

Kommissia w Wilnie w sprawie Zborowej. Nowy tumult przy pogrze­

bie Przypkowskiego. Sejm na którym X. Janusz posłuje. Dekret 

w sprawie Zboru Wileńskiego. Śmierć X. Krzysztofa Radziwiłła. 

Na początku roku 1. 639 towarzyszył X. Janusz Kró­
lowi do Wilna, gdzie większą część roku przebawił. Głó­

"\vnem wydarzeniem podczas pobytu Władysława IV w L( 
twie, było przyjęcie przysięgi na lenność od Jakuba nowe 
go Xiążęcia Kurlandskiego (a). Allemani poseł Cesarza 
Ferdynanda przybył dQ Wilna z prośbą · aby mu pozwolono 
zaciągnąć dwa tysięcy Kozakow przeciwko Francij, lecz 
odmówną otrzymał odpowiedź, gdyż Władysław IV nie­
chciał się narażać Ludwikowi XIII; lub raczej Kardynało­
wi Richelieu, który · brata jego Królewicli Jana Kazimierza 
w więzieniu tl'zymał Cb). W Lipcu wyjechał Król z WiI-

a) Kwiatkowski. str. 230. . 
b) Kr@lewie Jan Kazimierz 27 Stycznia 1638 roku wybrał się w po· 

drÓŻ do Hiszpanij przez włochy i morze sródziemne. Lecz gdy burzą 

zmuszony, zawinął do portu francuzkiego Tour de Bom, został na rozkaz 
Ludwika de Valois, Gubernatora Prowincij zatrzymany i do Salony za~ 
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na do Wal'szawy; lecz zboczył do Pruss, gdzie kilka tygo­
dni zabawił, wywzajemniając się Elektorowi Brandenburg­

skiemu, który niedawno, Rrólowi jadącemu do Litwy~ zaje­
chał był drogę w Gl'odnie. Podczas gdy.Król "Y Prussach 
bawił; X~ Janusz upatrzywszy chwilę swobodną, udał się na 
Sejmik ~o "'T ołkowyska, gdzie obraliy został posłem na 
Scjm nast.ępujący. W tymże czasie i na Sejmiku Lidzkim, 
chociaż nieobecnego~ obrano go posłem, lecz :musiał się 

wymówić od tego zaszczytu nie mogąc posłowae razem 
z dwóch powiato-w (a). 

Tymczasem \11[ Wilnie zdarzył się wypadek, który 
wiele przyczynił X. Januszowi kłopotow i zahiegow na 
Sejmie. Dyssydenci Litewscy uciśnieni za Zygmunta III 
zaczęli wolniej oddychac, gdy Władysław IV wstąpił na 
trOll i mądrem swem umiarkowaniem, starał się raczej ich 
pogodzie t Katolikami, aniżeli Jak poprzednik jego, uciskiem 

i gwałtem prawie, wytępiać. W 1639 roku jednak kalwi .. 
ni Litewscy, moze nazbyt zaufani w protekcij X. Krzysztofa . 
Radziwiłła, którego wziętość u Króla wszystkim hyła zna .. 

'Wieziony gdzie pnez dziewięc miesięcy pod strażą 't.o'Stawat Z tarutąd. 
gdy ujść usiłowął przyprowadzono go do zamku obronnego Cisteron, na. 
niedostępnej skale połoionego, gdzie jeszc·t.e w ści ślejsLem więtieuiu 200" 

stawał. Władysław IV pisał Jo Króla i Kardynała Richelieu ul,alają~ się 
na taki postępek i' iądając uwolnienia. brata, Odpowiedziano mu ie Kró~ 
lewic jechał do Hiszpanij, dla objęcia dowództwa nad wojskiem przeciwko 
Francij i po drodzB opatrywał w celu niepl'zyjaznym porty Francuzkie, 
dla tego zatrzymany Mstał. Przez dwa lata pt·awie 'Wstawał .Jan Kazi· 
mierz w więzieniu aż nakouiec gdy posel Pol:lki, Krzysztof Korwin Gąsie­
wski, Wojewoda gmolenski, dał na piśmie zaręczenje ze ani Król ani 
Rzec1.pospolita za więzienie królewica nigdy mŚr:ir. się nie będą, a Jan Ka­
zimierz takie pismem zaręczył ; że ni gdy z niepL'zyjaciótll1i Francij pne­
ciwko niej łączyć się nie będzie, został uwolniony 25 Llltego 1640 rokll 
a 5 Czerw/~a tegoż roku powrócił do Warszawy. Więzienie Jańa Kazi~ 
mierza szczegółowo opisano w dziełka: Carcer Gallic1l8 ab Eberhardo 
Wóts:3enberg, conscriptus. Editio Gedani 1644 in 4-0; 

(a) Dodatek 6. list 82. 
9 



62 

n-ą i który jako Wojewoda Wileński i Hetman W, l·ZC~zy .. 

wiście mógł osłaniać swoich współwyznawcow od znie­

wag Katolikow; sami dali powod do nowych na siebie za­
machow i prześladowall. W dzień Ś. Franciszka, 4 Pa-

zdziernika 1639 roku, na chrzcinach u J urkowskiego, Mini­
stra Zhoru Wileńskiego, goście podochoceni trunkiem, za­

częli stl'zelae z łuku do będącego naprzeciw Kościoła Ś. 
Michała, Panien Bernardynek; bądź przez swawolę, bądź 

też rzeczywiście do kawek siedzących na dachu :Kościoła, . 

czem się potem usprawiedliwiali (a). Kilk~ strzał utkwi­
ło łV ohrazie S. l\~Iichała na facijacie kościoła, inne w krzy­
żu; jedna zaś wpadłszy do choru, modlące ' się tam mniszki 

przestraszyła. Na odgłos że heretycy do Kościoła Katoli­

ckiego strzelają" zbi~g~o się wnet pospólstwo i uderzyło 
tłumnie na zbor kalwiński cheąc go zburzyć i złupić, ale 

znalazłszy go dobrze zatarassowanym i opatrzonym, obróci­

ło swą wściekłość na dom jednego kalwina "\v pobliżu znaj­

dujący się., l1-tó;ry do szczętu złupiło. Uwiadomiony O tym 

l'ozruchu Wojewoda X. :Krzysztof Radziwiłł, ' posłał wnet 

straż Wojewodzinską dla pohamowania pospólstwa i we­
zwał Magistrat aby rozrueh w mieście uśmierzył; gdy przy­

była straż miejska zgraje ł'ozjuszonego ludu rozpędzone zo­

stały. Wypadek ten ,rozjątrzył nanowo 'WT całej Litwie 

umysły Katolik{)w przeciwko Dyssydentom. X. Krzysztof 

Radziwiłł przewidlłjąe zł~ skutki m6gąee ztąd wyniknąć, 

chciał sprawę tę prywatnie załagodzić. Lecz Biskup Wi­
leński Abraham Wojna i eałe duchowieństwo., widząc teraz 

stosowną bardzo porę do pognębienia kalwinow, donieśli 

o tym wypadku królowi prosząc o sąd, i rozesłali skargi 

(a) Kognowicki. Życie Kazimierza. Lwa. S'apiehy str. 75. Pam. X. 
A'lb łła(hiwilła. T. I. str. 430. Łukaszewicz. Dzieje kościołow wyznania 
Helweckiego w Litwie. T. I. sk. 2{)3. Ten ostatni mówi że to się dz.iało 

'w d.I.ie.il .8. Michała. 
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na wszystkie Sejmiki, wzywają~ obywateli Katolikow do 

uję'cia się za krzywdę lVyl'ządzuną kościołowi Bożemu. 

Eronili się' jak 'mogli kalwini, leez pomimo ich zabiegow, 

na wszystkich prawie Sejmikach zalecon" posłom w in­

stlukcijaeh, aby sprawa ta keniecznie na Sejmie sądzoną 

nyła (a). 

Dnia 5 Października r0zpO'czął się- Sejm 'v Warsza­

'Wie pod laską Władysława Kicl'dcja, Pisarza Grodzieńskie­

go. Toezyła się na nim sprawa () da morskie, przekłada-

1Ił0 od tronu ahy za@patrzyć granice od streny Moskiewskiej, 

lecz prywatne rozterki tak zak~óciły obrady Sejmowe, że 

JJic- w publicznych potrzebach. nie· postano.wiono. Sejm ten 

dla X. J a1J.l!tsza był nader trudnym. W llieaDecności ojca 

swego musiał sam odpierać różJl~ zarzuty czynione domo­

wi swemu, mianowicie O tytuł Xiążęcy i w s.pra:wie zbo­

:rowej.. Jeszcze na p:nzeszłorocznym Sejmie pow,stała była 
wrzawa w Izbie poselskiej, z powodu ty,tuł.u Xiążęccgo 

{)trzymanego, od Cesal'za przez Jerzego Ossolińskiego, Ran­

derza W. K. Oświadczył Ossoliński że zaniacha tego ty­

tułu, jeż'cli wszystkie in.ne tytuły przedt~m nadane skasso­

wane hędą~ Oparli się temu Radziwiłłowie i inni Xiążęta 

Litewscy, zasadzając się na prawie Unij Litwy z. Koroną. Sta­

l1ęła była kOIlstytucija ~by nil,-t nie - używał tytułow da­

lyniejszych, ani nowych nie- wypraszał;. oprócz tych które 

są przy lUli} Litwy z. Koroną zamalOwane (1;). Na tym 

Sejmie w~lOwion6 dysput.ę ()I tytułach, uskarżaJąc· się że 

~ne prz!nos.zą uszczerhek Iówności szlacheckiej.. Oparł się 

silnie X. Janusz z innymi Xiążętami czynionym zarzutom, 

tak że nic nie zmieniono w przes.złoroczneJ konstytucii ~c). 

(a) Kwiatkowski. str. 24:0. Kognowi(jki. s'k. 'ZDA' 
(b) Kw.iatkowski. str. 190. 
(c) Pam. X. Alb. Radzhliłła. T. I stt:. 421.. 
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·Pod koniec Sejmu przybyło więcćj posłow Litewskich, któ ... 

rzy napełnili izbę poselską skargami na X. Krzysztofa Ra­

dziwiłła} obwiniając go że jako Wojewoda uciska wiarę ka­

tolicką w Wilnie i że za jego wiadomością i pozwoleniem 

strzelano do Mniszek. Ś. Michalskich. Bronił X~ J allUSZ 

ojca swego., wspierany przez Piotra Kochlewskiego, Sędzie .. 

go Brzeskiego i innych posłow dyssydentow. Władysław 

IV pisał . lis.t do Biskupa Wilenskiego. uakłaniając go do 

zgody, lecz bezslmtecznic. Rozjątrzeni Katolicy niedawno 

wszczętemi rozruchami przez. różnowicrcow w T'oruniu (a) 

domagali się koniecznie u Króla aby srogo ukarał kalwi­

now WiIeIlskich. I tak gdy inaczej sprawy tej ułagodzić 

nie możnO było, naznaczył' król kommissiję dla wyśledze­

nia jej na miejscu (b). Sejm z.ostał nakoniec zerwany" gdy 

Ossoliński Podkanclerzy Ror. rozgniewany za przymówkę 

jakąś na Baranowskfegot Podko.mo.rz.ego. Drohickiegot po.gro­

ził mu że po Sejmie kijami go obić każe. Urażeni posłowie 

tą wiewagą kollegi swego.} wnet pożegnali Królat iwalająe 

winę niedójś.cia Sejmu na Ossolińskiego (c). 

Na pocz.ątku następnego. 1640 roku~ opuścił X. Janusz. 

dwór i przybył do "'7ilna na wesele siostry swojej Kata­

rzyny" która szła za mąż za Hlehowicza, natenczas Pod­

stolego W. X. Lit. potem Wojewodę WileIlskiego, Wese­

le odprawiło się z wielką okazałością i przepychem; wy­

prawiono gonitwy i ró.żne igrzyska. Król przysłał ·nowo­

żencom w darze 20000 złotych i łÓ.iko ho.gate Z'łotcm tAa­

ne (d). W tymże samym czasie odbywała się kommis.sija 

(a) W Toruniu ' nie po.zwolono. Działyńskiemu. Biskupowi Chełmiń~ 
skiemu, odprawiaj) puhlic7.nej processij na Boże ciało, a w kilka dni potem 
pobito moono. na. ulicy xiędza kato.Jickiego. Kwiatowl:iki. str. 236-1~ 

(h) Kwiatkowski. str. 2L .. O. 
(c) Pam. X. Alb. Radz.iwiłła . T. 1. st r . 428. 
(d) Tamie T. II. :5tr. 3. 
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'w sprawie zborowej. Kommissarzami byli: Abraham W oj­
na Biskup Wileński; X. Krzysztof Rad l.iW iłł, Wojewoda 
Wileński; Janusz Tyszkiewicz, Wojewoda Trocki; Gedeon 
Rajecki Kasztelan Miński; Stefan Pac, Podkanclerzy W. X. 

Lit.; Kazimierz Leon Sapieha, , Marszałek Nadworny W. X. 

Lit.; Marcijau Tryzna, Referendarz W. X. Lit. (a) Łatwo 

było przewidzieć jakie będzie zdanie tej kommissij, złożo ... 

nej prawie z samych KatolikoWi gdyż dwóch tylko, t? jest 
Radziwiłł i Rajecki byli kalwinami. Jakoż, chociaż dyssy­

denci starali się tamować jej czynności różnemi zabiegami 
i protestacijami, Kommissija 15 Lutego 1640 roku, zakończyła 

śledztwo i relacij"ę do przyszłego Sejmu odłożyła (h). Wkrótce 

potem nowe wydarzenie pogorszyło jeszcze sprawę kalwinow 

'Vileńskich. Przy pogrzebie Alexandra Przypkowskiego. 
Cześnika Oszmianskiego, dworzanina X. Krzysztofa Radzi­
wiłła, wszczął się nowy rozruch między Katolikami i , dys­
sydentami, gdzie przyszło do wzajemnych pohojow.. Tru­

dno dójść prawdy kto pierwszy dał powod do tego~ gdyi 
każda strona inaczej i na swoją korzyść ten wypadek opi­
sywała. Kalwini utrzymywali że gdy p.ogrzch przechodził 
mimo kościoła Dominikańskiego, zakrystijan z kijem wypadł-

, szy, zaczął Ministrow łajać; z. klasztoru zas. i cmentarza 
kamieniami na kondukt ciskano .. Katolicy przeciwnie twierdzili 
że zakrystijana pokornie proszącego, aby hałas.em swym1 muzy­

ką i strzelaniem, nabożeństwu podówczas, w kościele od­

prawującemu się nie przeszkadzali); Ministrowie Kalwińscy 

sromotnie s.łowami zelżyli; X. Krzysztof Radziwiłł zaś 

z dobytą szablą i ze" sługami swemi wpadł na cmentarz 

i o małoco kapłanow nie pozabijał .. Był i X. Janusz przy"' 

(a) Pam. X. Alb. Radziwiłła. str. 2. 
(b) Tamie Łukasz.ewicz. T. I. str. 265-261 Djariusz tej kommissij 

w Tygodniku Wileńskim, Rok 1818. str 1-49-81. 
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tomny na tym pogrzebie i o.skarżo.no. go. że piccllO't>ie swo.­

jej kazał do. klaszto.ru strzelać (a). Trudno. jednak _ do. przy­

puszczenia aby kalwini Wileńscy i tak mając dosyć za­

rzuto.w do. zbijania, mieli samo.wo.lnie podawać przyczynę 

do. no.wych skarg na siebie. Jakko.lwiek bądź, ro.zeszły się 

no.we' żale na dyssydento.w. Do.minikanie zanieśli protesta­

eiję przeciwll.O X. Krzyszto.fo.wi Rad'ziwiłłowi w Tro.kacl)~ 

gdy tako.wej w Wilnie nie przyjęte (b). Biskup z swćj 

stro.ny pisał do. Króla żaląc się- na zlIIchwało.ść herctyko.w. 

Mimo. czynio.ne so.me zarzuty,. Zo.stał jednak X. Janusz 

na Sejmiku Wileńskim o.brany posłem i razem z oj~em po.­

śpie,szył' na Sejm d() Warszawy, któ}'y zaczął się 1:9 Kwie­

tnia 1640 ro.ku, pod laską Stanisława Jabło.no.wskiego.,. -Po.d­

czaszego. Ko.ro.nnego. J cszc-ze pI'zed przyjazdcm Radziwił;. 

łow do. Warszawy, DCilminikauie do.wiedziawszy się- że X. 

Janusz obrany zo.stał po.słem; zanieśli Pl,zed Stanami Rzeczypo.r­

spo.litćj skargę na W ojewo.dę Wil~ńskiego. i żądali aby syn je­

go. rugo.wany był z Izby Po.selskiej; ale Plłzeciwko. nieobe­

cnemu nie ch.ciano. nic staJllo.wie (c). Za przy.byciem X. Ja­

Dusza do. Warszawy, wy~tąpi1i zno.wu Do.minikanie tamując 

mu gło.s i do.magali się- ko.niecznie· aby go. wykreślo.no. z li­
czby posło.w; lecz po.niewa~. nie· zacho.wali p~rzepisanych 

w takim razie fo.:Fma~llo.ści, j. na ten raz żądanie ich nie 

miało żadnego.· skutku Cd). Zlł'raz Ha po.czątku Sejmu do.­

magali się- po.sło.wie Litewscy,. aby sprawa Wiliłńska 

o znie'ważenie Ko.ścio.ło.w sądzo.na była. Opierał się temu 

He mo.żno.ści X. Janusz. w iz·biet poselskiej, X. Krzy.sztof 

w Senaeie; lecz wszystkie ich zabiegi daremnemi były. 

Sejm uznał się za sąd ' właściwy 1'V tei sPl·awie·,. która 

(a) ł.,ukaJSzewlcz. T. I. str. 2'12. w przypiskU'. 
Ch) Pam. X. Alb. Radziwirra. T. II. str. 4. 
(c) Tarnż·e. T. II. stl' 9. 
(dl Tamie. str. 12'. ł.,ukasz.ewic4 ~~ I. s-tr 215. .. 



wnet przywołaną została, jak tylko Król dla choroby na 

łóżku, do izby Senatorskiej był przyniesiony. .Pomimo 

usilnych starań dyssydentow, zapadł '25 Maja dekret Sejmo­

wy, w moc którego dla zapobieżenia nadal podobnym wy­

padkom, zbor kalwiński i szkołę na przeciwko Kościoła 

S. Michała będące, znieś~ kazano, a nowy wystawiJ pozwo­
lono za murami miasta i tam go nadal utrzymywać. Oskar_ 
żonym zaś o umyślne strzelanie do Kościoła i mniszek, lub 

namawiającym do tego ministrom: Jurkowskiemu, Balarowi, 

ŁabęckieIlJll i innym przysądzona kara śmierci, a w razie 

ucieczki infamij i konfiskaty majątkow, lecz pod warun­

kiem jeżeli ksieni z siedmiu mniszkami, skargę swoją po­
twierdzi przysięgą (a). Mocno dotknięty tym wyrokiem 
Wojewoda 'Wileński ciężko zachorował na gorączkę, z któ­

rej ledwo . powstawszy wyjechał do Wilna, aby być . przy­

tomnym przysiędze mniszek, zostawiwszy X. Janusza 

II dworu (b). Probowano pogodzić kalwinow _ z katolikami, 

lecz to na niczem się skończyło; Katolicy oskarżali dyssy­

dcntow o UpOI' i zuchwałość, ci zaś niechcicli przyjąć tak 

cięźkich warunkow jakie katoli(~y podawali. 
Tymczasem na Sejmie nic więcej nie uchwalono jak 

tylko podatki na opłatę wojska, albowiem granica od strony 
Turcij nic była bezpieczną. Na początku roku, jeg~cze wpa­

dli byli Tatarzy do Polski, zrabowali Wołyń i Podole 

i uszli tak szybko że Hetman Koniecpolski nic mógł ich 

dogonić (c). Sułtan podejrzliwie patrzał na budowanie twier­

d1.y Kudak, wystawionej blisko granicy Tureckiej, dla po­

hamowania swawoli kozakow. Wysłany do Carogrodu 

(a) Pam. X. Alb. Radziwiłła T. II. str. 15. Kwiatkowski str. 245. 
Cały ten wyrok doslównie umieszczony w życiu Kazimierza Lwa Sapiehy 
p. Kognowickiego str. 79. i u Łukaszewicza. T. I. str. 217-219. 

(~) Pam. X. Alb. RachiwiUa. T. II. str. 16-18. 
(c) Pam. X. Am. Radziwiłła T. II. str. 5-6. 
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Podkomorzy Lwowski · Miaskowski, aby się uskarżał na na­

pad Tatarow i dowiedział o zamiarach Turkow, nic zastał 

przy życiu Sułtana Amutata, lecz następca jego Ibrahim 
oświadczył swą przyjazń ku Królowi Polskiemu, i przyrze­

kał powściągnąć Tatarow, byleby także. kozakom nie pozwa­

-lano najeżd,żać kraje tureckie. Nie dowierzano jednak Tur­
kom i starano się być w gotowości, choć wielu było ta­

kich którzy utrzymywali że naumyślnie ro~głoszono niebez .. 

pieczeństwo, żeby tylko podatki łatwiej wyłudzić (a). 
X. Krzysztof Radziwiłł udał się do Wilna, ' ażeby być 

przytomnym przysiędze mniszek. Rozsiano fałszywe wie­

ści, jakoby Wojewoda swoje wojsko miał wprowadzić do 

Wilna,. i że z drugiej strony X. Janusz miał także przy­
wieść znaczną ilość ludu zaciągnionego z Podlasia, dla te­

go aby siłą nie dopuścić zakonnic do przysięgi.. X. Krzy­

sitof dowiedziawszy się o tych pogłoskach pisał do 'syna 
aby w Warszawie pozostał; sam zaś z małym, zwyczajnym 

tylko pocztem przybył do Wilna Cb). Dnia 21 Lipca przy­
·sięgły mniszki według przepi~anej formy, choć niechętnie 

i za rozkazem Biskupa; a ministrowie kalwińscy, tą przy ... 

sięgą na śmierć skazani, skryli się za granicę, opatrzeni 

pieniędzmi i listami polecającemi przez X. Krzysztofa. 

·Zanieśli kalwini prote,staciją przeciwko tej przysiędze, lecz 
nic to nie pomogło; dekret Sejmowy został dosłównie 

wykonany i 'lbor zamknięty. 
Znękany ostatniemi wypadkami, mocno uczuwszy że 

pomimo zasług swoich dla kraju i znaczenia? nie mógł ul .. 

zyć . losowi swoich współ wyznawcow; obrażony w dumie 
ze nie mógł oparć się Sapiehom, którzy a mianowicie Kazi .. 

mierz Lcon Sapieha, byli główną przyczyną wydania, tak 

(a) Kwiatkowski .. str. 242-243. 
(h) Łukaszewicz. T. 1. str .226. 
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pomzaJącegQ dla Kalwinow dehretu; X. Krzysztof Radzi­
wiłł wpadł ""V ciężką chorobę i w nocy z dnia 18 na 19 
Września 1640 roku, życie zakończył w Swiadości (a). Bo,",: 
lesnym był cios . ten dla X. Janusza, pozbawiał go siln.ćj 

i jedynej podpory, przeciwko nieprzyjaciołom, ktorych dość 
wielką miał liczbę. Kalwini Litewscy na niego zwrócili 
teraz oczy, spodziewając, się takiej obtony i wsparcia, ja­
kich zawsze od przodkow jego doznawali. Atoli pomimo. 
najlepsz.ych chęci nie mógł X. Janusz tak skutecznie ich 
zasłaniać od coraz wznawiających się prześladowań, nie po­
siadając jeszcze ani takich godności, ani takiej władzy, ani 

takiego wpływu jak ojciec jego. Pl'zykre było. 'v ówczas 
.położenie X. Janusza; pokładał tylko nadzieję w łaskawo­
ści i sprawiedliwości Monarchy, którego względy i żaufa- ' 
nie, az do samej jego śmierci posiadał. 

(a) Pam. X. Alb. Radziwiłła, T. I. stl'. 25. 

10 



VII. 
X . .Janusz w Litwie. Pogrzeb X. Krzysztofa Radziwiłła. Sejmy 1641, . 

1642", 1643 roku. Sprawa X . .Janusza z Wysockiemi. X. .Janusz ot~zy­

muje Starostwa Mścisławskie i Retowskie Podróż Króla do Litwy dla 

przyjęcia Waldemara Xięcia Duńskiego. Smierć Królowej. 

Otrzymawszy smutną wiadomość o śmierci ojca swe­
go , X. . Janusz uprosił pozwolenie u Króla i pośpieszył do" 
Wilna, zkąd zwłoki ojca przewiozł dp Kiejdan, gdzie spra­
wił mu wspaniały pogrzeb i pochował w kościele Ewan­
gelickim przez samegoż X. Krzysztofa fundowanym, ale je·. 
szcze nie ukończonym (a). Przez " cały prawie rok 1641 ba­
wił X. Janusz w' Litwie, zajęty urządzaniem interessow 
familijnych. Podczas bytnośei jego w Wilnie, przy końcu 
1641. roku, zdarzyło się że dwaj ministrowie kalwińscy 
którzy by li u niego na obiedzie, powracając późno do domu 
zostali napadnięci i okrutnie pobici przez uczniow Jezu ... 
ickich. Obruszony tym postępkiem X. Janusz postanowił 
dochodzić tej z~iewagi. Nic nie wskórawszy u Biskupa, 
napisał do Króla skarżąc się na taką swawolę. Władysław 
wnet nakazał :Biskupowi Wileńskiemu i Wojewodzie Ty-

(a) Żywot X. Hogusława Radziwiłła. str. 55. 
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szkiewiczowi aby wyśledzili winnych i surowo ukarali. 
Przyrzekł Biskup zastosować się do woli królewskiej, lecz 
rzecz ta na obietnicy tylko się skończyła (a). Kiedy rozka­
zy samego króla nie były słuchane, cóż mógł uczynić X. 
Janusz dla swoich współwyznawcow, gdy nie posiadał dość 
władzy aby sam sobie sprawicdliwość mógł wymierzyć. W 1642 
roku \ został X. Janusz ugodzony nowem nieszczęściem 

śmiercią żony swej Katarzyny. Zajęcie się jej pogrzebem, umie­
szczenie małej jeszcze córeczki u siostry swojcj IDebowi­
cZ0'Yej, zatrzymały go jeszcze czas jakiś w Litwie i ledwie aż 
przy końcu 1642 roku powrócił do dworu. Po śmierci Try­
zny Podskarbiego W. X. Lit. w 1640 roku, gdy Mikołaj 
Kiszka Kasztelan Trocki postąpił na Podskarbstwo, Król 
ofiarował kasztelalliję X. Januszowi, (b) lecz ten nie przy­
jął w ówczas tej godności nie wiadomo dla jakich przy­
czyn. 

W tym czasie cieszyła się Polska zewsząd bło­

gim pokojem. Władysław IV zW,r-ócił uwagę na wewnę­
trzną administraciję Kraju, którą według możnosci ule­
pszyć usiłował. Na Sejmach, w roku 1641. (20 Sier­
pnia) pod laską Bogusława Leszczyńskiego Wojcwodzica 
Bełzkiego (c), w l'oku 1642 (11 Lutego) pod laską Krzyszto­
fa Zawiszy, Pisarza W. X. Lit. (d), traktowano o porówna­
Hiu podatkow, o obmyśleniu stałej i regularnej zapłaty woj­
ska, O zabezpieczeniu granic przez wystawienie twierdz 
pogranicznych; pracowano także nad poprawą praw, lecz 
przy skrępowa~ej władzy królewskiej, gdy więcej daleko 
było ludzi pokładających swą fortunę na nicrządzie we­
wnętrznym, aniżeli przenoszących dobro kraju nad własne 

(a) Łukaszewicz. T. 1. str. 234-235. 
(b) Pam. X. Alb. R.:l(lziwiUa T. II. str. 25. 
(c) Kwiatkowski. str. 250. 
(d) Tamie str . 257. 
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pożytki, zbawienne te projekta i dobre chęci Monarchy na 
. niczem spełźć musiały. Do ważniejszych wypadkow tych 

dwóch lat, należy jeszcze hołd przez nowego Elektora 
Brandenburskiego, Frydryka Wilhelma , dnia 7 Pazdziernika 
1641 roku przy końcu Sejmu wykonany (a) a w roku 1642 
szlub królewny Anny Katarzyny, siostry Władysława IV. 
z Filipem 'Vilhelmem X. N euburgskim, którą brat hojnie 

wyposażył. Ch) 
Zamiłowanie w przepychu i wystawności, hojność 

a nawet rozrzutność, były jedną z główniejszych cech cha­
l~akteru Władysława IV. Ztąd wynikło że w skarbie kró­
lewskim, często czuć się dawał brak, nawet w codziennych 
domowych potrzgbach. Na utrzymanie ' posłow zagranicznych 
i inne potrzeby publipzne, które z szkatuły Królewskiej 
załatwiać się zwykł'y, przyszło zaciągnąć dość znaczne 
długi. Władysław IV · nie widząc innego sposobu podźwi- . 
gnienia finallsow swoich, zwołał Sejm który pod laską J e­
rzego Lubomirskiego, Starosty Sandeckiego, dnia 12 Lutego 
1643 roku się rozpoczął. C c) . Wtedy król udał się prosto 
do Stanow Rzeczypospolitej żądając pomocy ,dla spłacenia 
długow, na potrżeby kraju zaciągniętych; jakoteż dla zasi­
lenia nadal skarbu królewskiego. Prośba królewska nad 
spodziewanie uskuteczn,iollą została, stany uchwaliły różne 
podatki na umorzenie długo w królew5kich, zawarowawszy 
jednak, że napotem Rzeczpospolita nigdy długow króle­
wskich opłacać obowiązaną nie będzie .. Na Sejmie tym miał 
X. Janusz pro~ess z familiją Wysockich względem . dóbr 
niektórych w Województwie Smoleńskiem położonych, któ­
re Wysoccy . przywłaszczali sobie jako swoje dziedziczne, 

(a) Kwiatkowski. str. 25t.,. 
(b) Tamie str. 258. 
(r) Tamie str. 264. 
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a które · rzeczywiście należały do żamku NeweIskiego, przez 

X. Janusza prawem lęnnem od Rzeczypospolitej posiadane­

go. Pl'ocess ten wygrał X. Janusz i dobra te zostały mu 

przysądzone (a). Wkrótce potem po śmierci Korsaka, Wo­

jewody i Starosty Mścisławskiego; Król oddał Wojewódz-· 

two Abramowiczowi, Kasztelanowi Mścisławskiemu, a Sta­

rostwo X. Januszowi. Posłał Król rozkaz do Mikołaja Ki­

szki, Podskarbiego W. X. L. ahy Starostwo te podał X. Ja­

nuszowi, ale ponieważ sam dla słabości pisac nie mógł, 

kazał się spowiednikowi swemu wyręczyć. Mikołaj Kiszka, 

opierając się na tem że nie sam Król, ale spowiednik pi­
sał ten rozkaz, długo wzbraniał się oddać Starostwo X. 

Januszowi, zapewne życząc je zagarnąć dla siebie lub dla 
którego z swoich przyjaciół, chociaż był wujem rodzonym 

X. Jallusza; ledwie za okazaniem przywileju z pieczęcią 

kanclerską, .musiał acz niechętnie spełnić rozkaz Króle­

wski. (b) Po śmierci tegoż samego Mikołaja Kiszki, otrzy­

mał X. Janusz Starostwo Retowskie w 1644 roku. (c) Sta­
rostwo Kamienickie jeszcze za życia swego odstąpił był mu 

ojciec, a po śmierci jego Starostwa S ejweńskie i Bystrzy­
ckie, zostawił król przy X. Januszu, który z łaski Monar­

szej, przy znacznych majątkach dziedzicznych, posiadał wiel­

kie jeszcze dochody z dóbr koronnych. 

W Sierpniu 1643 roku wyjechał Król do Litwy, dla 

przyjęcia Waldemara, . syna naturalnego Chrystijana IV· 
Króla Duńskiego, który udając się do Moskwy dla zaszlu­
bienia Eudoxij, córki · Cara Michała Fedorowicza, prosił 

o wolny przejazd przez Polskę i[Litwę. Wszędzie w krajach 

Rzeczypospolitej, podejmowany kosztem królewskim, przy­

był Królewic w Grudniu do Wilna, gdzie wspaniałego do-

(a) Pam. X. Alb. Radziwiłła. T. II. str. 96. 
(b) Dodatek 8. 
(c) Pam. X. Alb Radziwiłła T. II. str. 135. 
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znał przyjęcia. X. Janusz najpierwiej, potem inni panowie 

. dworscy za jego przykładem, wspaniałe wyprawiali dla nie­

go uczty (a). Po odjezdzie króle wica Duńskiego, bawi~ je­

szcze przez niejaki czas Król w Wilnie, odbył potem pobożną 
pielgrzymkę do Żyrowic; lecz wkrótce ugodzony został bo­

lesnym ciosem, niespodziewaną i przedwczesną śmiercią żo­

ny swojej. Królowa znajdując się na utarczce niedźwiedzi 

z brytanami, mocno się przelękła i po tygodniowej tylko 

chorobie 24 Marca skonała Ch). Towarzyszył X. Janusz za­

smuconemu Królowi do Warszawy, a ztamtąd do Krako­

wa gdzie 20 Czerwca 1644 roku, odbył się wspaniały .po­

grzeb. 

(a) Tamże str. 117. 
(b) Tamże str. 130, 132. 



VIII. 
X . .JanUS2ó pre2óydllje na 2óje2ód2óie Dyssydentow w Orlu. Rosmowa 

pi"2óyjacielska w Toruniu. X. Janus2ó żeni się 2ó Mariją Mohylanką, 

córką Hospodara Wołoskillgo. 

Kiedy Polska spokojną była od nieprzyjacioł zewnętrz­

nych (oprócz napadu Tatarow w początku 1644 roku, na 
Ukrainę, ~tórych Koniecpolski, Hetman W. K. i X. J er e­
mijasz Wiśniowiecki, rozgrom~li pod Ochmatowem) (a). Wła­

dysław IV zważając jak szkodliwe dla kraju wynikły 

i nadal wyniknąć mogą skutki z rozdwojenia religijnego; 
. z ciągłych nieporozumień między katolikami i dyssydenta,. _ 

mi, częstych kłótni religijnych między najpierwszymi doma-

. mi Rzeczypospolitej i krwawych zajść między gminem; 

przesięwziął przyprowadzić do skutku dawno powziętą 

myśl, pojednania różńowiercow z katolikami, przez przyja­
cielską rozmowę uczonych z obu stron; którzy roztrząsną­

wszy różnicę w zdaniach swoich, staraliby się nakoniec na 

jedno zgodzić. Utwierdzi.ł w tym zbawiennym lecz trudnym 

do uskutecznienia zamiarze Króla, Kanclerz Ossoliński i nie~ 

(a) Kwiatkowski. str. 280. -
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jaki Bartłomi,~j Nigrinus będący wprzód . lutrem, potem 
kalwinem, na ostatku katolikiem. W tym celu odbył się 

jeszcze 1643 roku Synod duchowieństwa katolickiego 
w Warszawie, na którym postanowiono wezwać różno­

wiercow do Torunia na przyjacielską rozmowę : (colloqui­
um charitativum) dla roztrząś~lienia i pogodzenia różnicy 

w zdaniach religijnych. Prezesem tej rozmowy naznaczony 
był Jerzy Tyszkiewicz Biskup Żmujdzki (a). Król, Arcybi­
skup, Biskupi Wileński i Żmujdzki, wezwali dyssydelltow 
uniwersałami do Torunia na dzień 10 Pazdziernika 1644 
roku, 'lecz dwaj ostatni w swoich odezwach użyli wyra­
zOW' obraźających, które nic dobrego nie zwiastowały dla 
dyssydentow (b). Na takie wezwanie kalwini Polscy i Li­
tewscy, odprawiw szy zjazdy' prowincijonalne w Chmielniku 
i Wilnie, zwołali Synod Generalny do Orli, miasteczka 
na Podlasiu do Książąt Radziwiłłow należącego, na dz~eń 24 
Sierpnia 1644 roku. X. Janusz Radziwiłł jako Pan najmo­
żniejszy, jeżeli nie urzędami to bogactwem, wyznania , 
Ewangelickiego, posiadający względy Króla, obrany był za 
dyrektora tego zjazdu (c). Z panow świeckich, znajdował \ 
się w Orli jeden tylko senator ~bigniew Gorajski, Kaszte­
lan Chełmiński. Na tym Synodzie ułożyli Kalwini odpo­
wiedź na odezwę Króla, dziękowali mu za jego dobre za­
miar~, lecz wyrazili powątpiewanie, aby rzecz ta do sku­
tku mogła być przyprowadzona, gdyż pośrednikami mają 

być Biskupi Rzymscy, związani przysięgą ślepego posłu­

szeństwa Papieżowi i wierzenia jcdynie w Pismo Ś. od nie­
go utwierdzone. Obiecali jednak stawić się w Toruniu, pro­
sili tylko Króla o odłożenie zjazdu, aby mieli czas do na­
leżytego przygotowania się. Na Synod w Orli przysłali 

(a) Tamże. str. 301. 
(h) Tamże. Łukaszewicz. T. I. str. 239. 
(c) Kwiatkowski. 8tr 307. Łukaszewicz. T .. l . str. 240. 
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listy swe I\urfil'st Braildellburgski i Xiąie Iiur]alldski jako 
lenuicy Rzec~ypospolitej, także miasta 11ruskie, obiecując 

przysłać swoich teologow do Torunia. Z~odził się Włady­

sław IV na ouroczenie rozJJlo,vy pr1.yjacielshiej do 20 Sier­

pnia 1.645 roku. Lecz na nieszczęście dla kraju naszego 
ziściły się przepowiednie Ralwinow. Na zjezdzie teologow 

Katolickich, KalwiIiskich i Luterskich ' w Torunill, gdy je­

dna strona drugiej w lliczćm ustąl)ić nie chciała; przyja­

cielsko mająca się odbywać rozmowa, zamieniła się w ostre 

z obu stron przymówki i nakoniec po wzajemnie zaniesio ... 
. Jlych protestacijach, z niczem się rozjechali (a). 

Nie znajdował się X. Janusz w Toruniu, gdyż zaraz 

po Synodzie w Orli odprawionym pod jego przewodni­

ctwem, odjechał do Soczawy, dla zaszlubiellia córki Hospo .. 

tIara Wołoskiego; wysłał tylko do Torunia, nadwornego 

kaznodzieję swego, ,Rejnholda Adami (b). Będąc jeszcze 

w samej sile wieku, gdyż trzydzieście dwa lata WÓwczas 
liczył, postanowił X. Janusz wejść w powtórne związki 

małżeńskie. Za poradą krewnych swoich i pozwoleniem Króla 
zaczął si ę starać o Mariję starszą córkę Hospodara W oło­

skiego, Bazylego Mohiły przezwanego Lupulą, krewnę na­

wet po matce pier~vszej żony swoje.i. Pisał do Hospodara 

prosząc o rękę córl,i przez jakiegoś X. Szycika (c). Jako 

hołdownik 'Turecki, musiał jednak Hospodar, otrzymać po­

zwolenie Sułtana na ten związek. Nierhętnie 11atrzał Ibra­

him na te sIwjarzenie się wassala swego, z możnemi fa­

milijami Polskiemi i odmówJlą dał o(lpowi e dż.. Nie zraził się 

tern jednak X. Janusz i lubo wieln 1'31WW odradzało mu 
ten związek, nie zauiechał za.miarll SWl~gO i za pośredni .. 

(n,) Kwi atkowski. str. 308 ·317. Łnka S 'l.e wlc l. o Kościola ch Braci 
C7.cskic!h w .Pol sce. str. 214-224. 

(h) :Ł ukasze wi c z O Kościołach Braci c1.cskilolb . s tr. 2 '15. 
( \ ~ ) Dodatek 9. 

11 
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ctwem Rakocego Xięcia Sicclmiogrorlzkicgo, ul'.yslmł nareście 

zezwolcll~e Porty Ottomallskiej. Gdy z t~j strouy ws~e1.kic 
trudności zabtw!ouc zosta ·~y, ·wysta·t X. Janusz dwóch za .. 

ufanych 11l"z)'jaeiół Sielluickiego i OtteJlhauza do 1Uołdul;rij, 

którzy 0(1 Hospad.ara olrzymali furmalne przyrzeczeuie wy­

dania s\,yej cód~i za X. !ladzi wiłła. vr krótce potem wysłał 

powtórnie X. Janusz, Mifskiego, Stra}.nika \V. X. Lit. 

i .MicrzyIlskiegl}, uworzanina .swego, którzy uroczyście za­

ręczyli dla niego Xięiniczkę \V u·łuską i w imieniu jego od­

(bIl bogate 11Odarunlii, tak zaręczunej, jako Hospodarowi 

i całemu jeg!) rod.'l.( ~ 11stwu; sanwmu Hospodarowi posłał 

X , Janusz szablę złotą w drogie kamienic oprawną, zegar 

kOsl.towny i kilka strzelb nowego wynalazlm; narzcczollcj 

swej mnóstwa klejnotow, drogich kamieni i piękne lustra. 

Po powróci-c tych Panow, pr1.y kOlleu 1644 roku ukazali się 

w Litwie Vosłowie Hospodara Mohiły: ]{etcI:dży, PodSKarbi 

i Sllatar Miecznik -M:ołtlawski, którzy przy bogatych podarun­

.kach odebIi .X. J.anuszowi portret narzcczoucj i picrścicll 

s.zlubny (a). Udali się potem eH 110s·łowie do Warszawy 

oznajmując Królowi w imieniu Hospodara O zamęzciu' córki 

j zapraszając go na weselt!. ł.asll.awą dał odpowiedź . Wbdy­

sław IV i wysłał Starostę Sniatyilskiego, aby W jego oso­

bie znajdował się mi weselu X. Janusza, i wręczył bogate 

dary nDwożcilrom Ch). ' 

la Stycznia 1645 roku, wy.iechał X. Janusz Raclziwiłł 

z Kamiell.l'3 Litewskiego, na L,vów i l{amieniec Podolski 

do Mołdaw.ij z 11rawdziwie Xiążęrym Orszakiem; skła­

dał się on z sześćdziesięciu dworzan, z których kazdy naj­

mniej dziesięciu ludzi miał ]l1'zy sobie, z llwóch chorągwi 

ussarskic1t każda po 100 ludzi, tyluż chorągwi kozackich 

(a) Theal,l'um Ellropei. T. VI. str. 112(t 
(h) Pam. X. Alb. Uadz.iwilla. ,T. II. str. 154. 
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i dragOJlskicb, z 400 piechoty ni"~'Illittckiej,. wszyscy ' ~ogato . 
--i- strojno llrzyhraui. Po drDdze zajt,!cha-ł X. J .musz do Bro­

dow, gdzie bawił poflówc1JĆłs . H~tmaH \V. JL i Rasżtt>Jan 
I{rakowski, Stanisław I~Dnit~pols-ki, któf)c gD pł<zyjął uprzej­

mie i dał mu kouwoj z wDjsk k.oł!onnych. aż dh granic jUoł­

dawij, dla bczpieczeI'lstwa; gdyż Ta.ta~zy nieclalcJw ztamtąd 

koczowali. Dnia 29 Stycznia. wkroczył X. Janusz w gl'a­

nice .l\Iołda wij. 'V Chocimic czc·kali Hali cl~waj Ill'l,Cuni Pano­

,vie lUołdawscy z licznym oddzia-łem wojs.l"a, którzy go aż 

do Jass rezydcncij HDspodara przeJlrDwaflzili. Bazyli l\Iohi­

ła wyjechał D milę za miasto przeci wlw zi.ęeiowi swemu 

,y towarzystwie Posła Sied'miDgl1oazkiegQ i 1'lOOO wojska. 

Po serdecznem pr'lywitallj li.,. o.fiat·Dw.ał Hospod~łl' X . .Janus~o­
wi pyszncgD rumaka na którym, jechał, przesiadł sam na 

(IrllgiegD i DbDk jadąc odhywaJi. dalszy wja'Mi tłD stDlicy. 

'la przybliżenicm się ich d,o zamku, bit.@ z dział bez przer­

wy; mnóstwo Zehf.'HIlL"gO !lulu, llapdni.ało llOwietl'ze rado­

snemi .okrzykami, !a,urzarowie i Turcy, }Uth'ych Iw'VYna 

ilość za \V szc na d WU1;ze Hospodara 1.11 aj du·"" ala si ę, ''''yp!' 3-

,,,lali róż1Je igrzysl~a i. pot.~nywa]i, swą zręcz/loś~ w jeździe 

i strzelaniu; nit! zbywało też na k:ug\an.ach i ilmyrh wi­

dDwisll.ach. 5 Lutego odbył się szlub obrz ,~ldllie1ll grcekim, 

:który dawał :MetrDI)ł}lita I(ijowski, Pintr z familij l\'lohiI'ow. 

Obecnymi hyli pDsłowie: HtóJa PolskiegD, Elt:ktoni llraJJ­

deuburgsl,iegD, Xiążqt Siedmiogrotlzhiego, I{urlalldzl,iego, 

i \VDłoskiego.; })atl'ijntclty ItolJstantynopolitm'lsl.iegD i prze· 

duicjszych PanDw l)o]s.l~iell i Litewskil~h. Następnie przez 

dui trzy .oddawano, szllllmc 110tlarunki RDWDŹCJl-CDm. a przeż 

dni dwanaście, trwa,ły ciągłe- zahawy i b a111ii et y 11 :króle­

,vskim IJrzepyehem. 
Rękopis.m łaciJiski w arebiwum Nieświiskit~m znajdu­

jący się, tak wesele tł~ @pisl.lje: "Bankiet wC"s~ll1Jy. od?pra­

wiDny był z więcej jak króh~"ysl{ą 'TspauiałośGiąt talt że 
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największy Monarcha nie mógłby się zalI powstydzić, gdyż 

oprócz stołu XiążQcego gdzie wszystkiego było podostat­

kiem i gdzie każdy należycie według stanu swego był ugo­

szczony, w prywatnych domach dostarczano gościom wszy­

stkiego, czego tylko kto zażądał; mniejszym zaś sługom aż 

do llajpodlejszego wypłacano co tydzień pewną ilość pie­
niędzy. Trwało to przez dni dwanaście, przy czem gości 

;t;abawiali t.ureccy muzykanci, umyślnie na to przysłani 

z dworu Cesarza Tureckiego. Mnóstwo było przytl~m ko-

, medjantow, sztukmistrzow, skoczkow, szermierzow i różnej 

tego rodzaju gawiedzi, którzy umieli różne widowiska 

. przedstawiać. Można tam było widzieć skoki i dziwaczne 

tańce mężczyzn i kobiet Tureckich, których część t.akże 

z Czerkiessij była. Były tam sztuczne zamki i okręta 
do któryeh publicznie szturmowano, w ówczas dawały się 

widzieć różne potwory i dziwne postacie wszelkiego ro­

dzaju zwierząt. Kilku lud7.i w postaci olbrzymow, walczy­

li z lwami i słoniami, drudzy nosili ,vielkie i ciężkie k~­

mienie, które potem na ich ciele. żelaznemi młotami 

'v drobne kawałeczki rozbijano. Znalazł się jeden który ka­

zał sobic _ uwiązać za włosy do głowy wielki i bardzo sze­

)'oki kamień młynowy, z którym najprzód tańcował, potćm 

zaś tak szybko zaczął się kręcić że stojący na około, zale­
dwie kamienia dójrzeć moglj, czemu się nadzwyczajnie dzi­

wiono. Niemniej dokazywali skoczki i tańcerze na linie, 
gdy z najwyższych miejsc aż na ziemię z szybkością strza­

ły zjeżdżali, i nie wiadomo czy możno znaleść kogo mi 
świecie któryby im wyrównaó mógł. Przy Hospodarze stał 

jego Po~skarbi, który każdemu z tych kuglarzy, gdy tcn 

swoją sztukę należycie wykonał i według zwyczaju krajo­

,vego~ Hospodarowi do nog upadł i kraj szaty jego pocało­

wał; wypłacał llaleiną narlgrodę w monecie; innym zamiast 

pięniędzy dawauo jelI wabllC 'materije i sukno. Młoda Xię-
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zna, matka jej małżonka Hospodara i inne białogłowy sie­

działy także publicznie u stołu, ale OSÓbllO od m,ężczyzn 

gdyż taki jest zwyczaj w tym kraju." 
Nakoniec dnia 16 Lutego 1645 roku, wyjechał X. Ja­

l1USZ napo wrót do Litwy. Hospodar z małżonką swą prze­
prowadzali nowożeńcow O milę za miasto; ale brat i siostra 
Hospodara i wielu panow Mołdawskich, towarzyszyli im 
aż do Kamieńca Podolskiego, zkąd hojnie uczęstQwalli 

i udarowani nazad powrócili. Bawił X. Janusz z młodą 
swą małżonką przez czas niejaki w swych dobrach, ale 
przy końcu 1645 roku, powrócił na wezwanie Króla do 
Warszawy, aby przyczynić się do świetności wesela Włady­

sława IV z Mariją Ludwiką, Xiężniczką Mantuańską. 

r., • 



IX. 
MaHeńsłwo Króla Władysława IV. z Mariją Lud-wiką Gonzaga d"e N~­

Ters, Xię7.nh:zką Mantuańską· X. Janus7. spotyka Krt1lowę w Niepo­

ręcie. 

Po śmierci Królowćj Cecylij Renaty, Władysław IV~ 

chociaż już pięćdzif'siąt pierwszy Tok liczył; zwracając je­

dnak uwagę na słahe zdrowie jctiynaka s,wego, H.rólcwiea 

Zygmunta i że obaj bracia w stanie duchownym zostawa­

li, postanowił powtórnie się ożenić, w nadziei p(,zylpnOŻt~­

nia potomstwa, aby ut,wierdzić w swej familij llastępstwo 

na tron Polski. Zvn'ócił najprzód uwagę na Rrystynę Kró­

lowę szwedzką, spodziewając się przez to odzyskać ti'on 

dziedziczny przodkow swoich (a). Lecz gdy pro!lozycija ta 

ozięble na dworze Stockholmskim przyjętą została~ zanie­

chał tego zamiaru. N astępnie d wory Austrijacki i Francu­

zki nastręczały osoby Królowi do małżeństwa. Zachęcony 

pochwałami RoncalIi, Kanonika Warmillsliiego, bęllą('ego 

w Paryżu z Gąsiewskim, gdy ten odprawiał poselstwo 

w celu uwolnienia hrólewica Jana Kazilllicl'za; także za-

(a.) Kawitkows-ki. str. 301. 
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hi cgami posła Francuzkiego 'w 'Vars~awic, Hrabiego de B-re­

gy; postanowił 'Vładysław IV pojąć Mariją J .. udwikę GOJl-

. zagę, Xiężniczl\ę Mantuańską i Niwcrlleńską, córkę X. 

I{arola Gonzagi, która po śmierci ojca swego, mieszkała na 

d worze Frallcuzkim, posiadała znaczny posag i rzadkie 

przymioty umysłu, których niestety! użyła potem Ila szkodę 

drugićj ojczyzny swojej. Wy~łany Don}lOff, Wojewoda Po­

morski do Paryża zawarł 26 \\rl'ześllia 1645 roku, kontrakt 

sz1uhllY i umowę ~ posag, a po powróci c jego, wyprawił 

Król Posło~ wielkich: \\T acława LcszczYIlskiego, Biskupa 

Warmillsl'iiego i I{l'zysztofa O pallIIskiego, W ujcv~7odę Po­

znaIlskicgo, dla przeprowadzenia małżonki swej do War­

sza wy (a). 

Dnia 5 J .. istopada 1645 roku, odbył się szluh w Pa­

ryżu, na którym osobę }tróla zastępował \Vojewoda Po­

znallskj, w obec młodego Rróla Ludwika XIV, Regentki 

i wszystKich frallcuzkich Xiążąt krwi panującej (b). 27 

Listopada wyjechała Króltn~a do P{)lski; towarzyszyli jćj 

' Hisr.up d'Orange, l\farszałkowa de Guehriant, spełniająca 

Ul'Z'1d wicll,il~j posłowej i 'wiclu zlJakomitych pallow i palI 

francuzkie1J.. Na granicy 'Polskiej witali ją Razimierz Leon 

Sapieha i 1\1ikołaj Guicwosz Hisl'\up Itujawski (e). Włady­

sław IV chciał spotkać maHollKę swoją w Gda11s1m; w tym 

celu wyjechał był nawet z Warszawy 20 Stycznia 1646 

roku, lec1. dla 110dagry która go mocno trapiła, musiał 

z Nieporętu nazad się wrócić (d). Wysłał zatem brata 

SWCglł Królewica ]{arola Ferdynanda, BisklllJa Wrucław­

skiego, który przywitawszy Królowę w Oliwie niedaleko 

GdaIlska, 11rzeprowadził ' ją do Nicporętu, miasteczka bl.isko 

(a) Kwi atkowski ~tr. 30'4. 
(h) Ta.mie. ~tr. 320. 
(I:) Koguowieki. iyde Kazimierza. Lwa Sapiehy ~tr. 84- 91. 
(d) Pam. X. Alu. ltitd;l.i\ritla. T. II. str. 178. 
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Warszawy leżącego, dokąd 3 Marca przybyła. Zjechali się 

licznie Panowie Koronni i Litc"yscy do Stolicy na tę uro­

czystość; przybył i X. Janusz z żoną i z świetnym poczt.em, 

dla p'omnożenia blasku i okazałości dworu Polskiego. !-\ró-

10wa miała zabawić w Nieporęcie aż do polepszenia zdro­

wia Króla; lecz gdy się obawiollo aby Wisła nie puściła, 

wysłał Król X. Janusza, dla przeprowadzenia Królowej na 

tę stronę rzeki do Fallent (a). Użyjemy tu słów naocznego 
świadka, który znajdując się w orszaku Marszałkowej de 

Guebriant, opisał jej podróż do Polski i powrót do ojczy­

zny (b): »X. Janusz Radziwiłł, Podkomorzy W. X .. Lit. 

przyjechał do Nieporętu ze stu szlachty ,vspaniale strojucj 

i oddał list Króla; który osóbnym raczył ~aszczycić P. de 

GUt!briant. Odniosł na nie odpowiedź tegoż wieczora. Stroj 
jego był polskim; nie trudno go jednak było wziąć' za cu­
dzoziemca, tak dobrze posiadał Dasz ję1.yk; umysł zaś je­

go ze wszystkiem francuzki zdawał się. Mówiłbym tu 

o znakomitych Pana tego przymiotach, gdy bym do tcgo nie 

miał zręczności w innych zdarzeniach.» 

Przeprowadziwszy Królowę, dnia 4 Marca do FalIent­

pałacu Opackiego, rejenta Krakowskiego. o dwie tylko mile 

od Warszawy odległego, powrócił X. Janusz do Króla. Po­

śpieszyli wnet znakomitsi panowie do Fallent, dla złożenia 

uszanowania nowej Królowej, między nimi i młody Króle­

wic Zygmunt, w towarzystwie Prymasa, Macieja Łubiell­

ski ego (c). DzielI 10 Marca przeznaczony hył do uróczystego 

wjazdu Królowt\j do stolicy; wysypały się tłumy ludu na 

(a) Kwiatkowski. str. 323. 
(b) Rdatioll UU voyage de la reine do Pologne et du retour de 

Me la 1\'larecI1alle tle Gu~briallt, ambassadrice Extraordina.ire, et Surin­
ttlndante de sa comluite etc. pcr 'Jeal1 Lahonrelu·, Scigneur tle BlairallYal. 
etc. H;48. in 4. 

(c) Kwiatkowski, str. 323. 
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jej spotkanie, na obu stronach drogi uszykowane były cho­
rągwie nadworne panow koronnych i Litewskich, między 

któremi najlicznjesze i najozdobniej ubrane były X. Janu­
sza (a). »Między innemi» pisze Laboureur »zastępowali 

brzegi drogi 50 kozakow, x. Janusza Radziwiłła, Podko­
morzego Litewskiego, ubrani w atłas zielony, pancerzami 
okryci, zbrojni toporami, sto innych szkarłatnych z takąz 
bronią, nakoniec 120 szlachty ~v atłasowych sukniach ro­
zmaitego koloru, dworskich tegoż Xięcia.» Dalej stały cho­
rągwie Ussarskie, z których chrągwie X. Janusza przecho­
dziły liczbą nawet Królewskie. Królewic Karol, w towa­
rzystwie Jędrzeja Gembickiego, Biskupa Łuckiego i Jakuba 
Sobieskiego, Wojewody Ruskiego, spotkał Królowę . o ćwierć 
mili od Warszawy i przywitał ją, w przepysznym namiocie 
w polu rozbitym, w. imieniu Króla, który oczekiwał w ko­
ścielc ś. Jana, nie mogąc sam dla podagry wyjechać za mia­
sto. Gdy Królowa przybyła do kościoła, po przywitaniu 
od tronu przez Kanclerza Kor. na które pięknie odpowie­
dział "Biskup d~Orallge, odbył się szlub przez Nuncijusza, 
Kardynała Jana de Torres, Arcybiskupa Adrjanopolskiego, 
który na ten akt, uczyniony był legatem przez Papieża. 
Nazajutrz odprawił się bankiet weselny; następnie Xiążę­
ta hołdownicy, Senatorowie Koronni i Litewscy i miasta. 
oddawali ,vcdług zwyczaju dary ślubne Rrólewstwu (b). 
Przez kilka tygodni trwały u dworu, uczty, polowania, 
i różne zabawy. Król nie mógł się na nich znajdować dla 
choroby, która go w łóżku zatrzymywała, lecz polecił pa­
nom dworskim, ażeby jak możno najlepiej zabawić Panią 

de Guebriant i innych · francuzow z Królową przybyłych. 

x. Janusz 'miał wówczas obszernc pole okazania się do-

(a) Pam. X. Alb. Radziwiłła. T. II. str. 188. 
(b) Tamże. str. 190. 

12 
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.!łl\onałym dworakiem; był naj obfitszym w wynajdywaniu 

rozmaitych zabaw w których zawsze najkorzystniej się od­

znaczał. »Razu pewnego»-pisze Laboureur- »gdy Panna 

de Guebriant powróciła z polowania, X. Janusz Radziwiłł 

i Słuszka Podskarbi W. Litewski, w towarzystwie zna­

cznej liczby s1.lachty, wyjechali naprżeciw niej, chcąc ją zaba­

wić konną gonitwą. Konie ich były pokryte tyftykami z ak- . 

samitu złotem haftowaneg~, wlekącemi się po ziemi. 

Ubior całkiem złotem lskniący; kładli czapkę na długiej 

żerdzi, którą trzymał służący i tę końcem kopij pory­
wali.» 

I Nakoniec, po Świętach Wielkonocnych, pożegnała 
Marszałkowa de Guebriant Królestwo i z całym swietnym 
orszakiem, który przepro"\vadzał Królowę do Polski, odje­

chała do swojej ojczyzny (a). X. Janusz, Kazanowski, Słu­

szka, i wielu innych panow, przeprowadzali ją o pół mili 
za Warszawą. Nazajutrz chcąc cudzoziemcom, dać nowe je­

szcze dowody polskiej gościnności, dogonili ją w Falen­

tach, i towarzyszyli aż do zamku Radziejowskiego, podów­

czas Krajczego Kor. Starosty Łomżyńskiego, który ją wspa­

niale przyjął i przez dwa dni częstował. Na tern ostatniem 

pożegnaniu, X. Janusz grzecznością swoją i hojnością do 

reszty zachwycił franeuzow. Dla potwierdzenia przytoczy­

my tu jeszcze ustęp z opisu Laboureur'a: »Po skończonej 

kolIacij odprowadziwszy Panią Marszałkowę do jej pokoju, 

prosili ją wszyscy panowie, aby im pozwoliła zabawić tań­

cem synowicę swoją. Grzeczność i zręczność ich ściągnę­

ła nasze pochwały, lecz znaleść dosyć nie mogliśmy dla 

Xięcia Radziwiłła; tańcować bowiem jak on lepiej, po 

polsku, po "włosku i po francuzku niepodobna. Hal skoń­

czył się o północy. Nazajutrz po mszy P. Radziejowski 

(a) Kwiatkowski. str. 326, 
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traktował Marszałkowę wspaniale i darował jej ' piękllęgo 

konia tureckiego tarantowatego. X. Radziwiłł, którego 

wspaniałość równa się zacności i odwadze, którego postać 

i wszystkie czyny odpowiadają sławie przodkow, chciał tak­

że zostawić" tej pani znak swego szacunku. Uczynił to jak 

najgrzeczniej, gdy bowiem gadano o chustkach:panow Polskich, 

po większej części bawełnianych z haftem tureckim, złotym, 
srebrnym, lub jedwabnym, powiedział' że chce jej dac chu­

stkę haftowaną ręką żony swojej, córki X. Wołoskiego, na . . , 
której wyszyła ich imiona i herby. Poszedł po nią do 
swego pokoju i w krótce przysłał ją przez małego karła 

Tatarskiego na pięknym bardzo kobiercu Perskim, który 

także przyjąć musiała. « Tak pisał cudzozi.emiec uwielbia­

jąc w X. Januszu to co się najwięcej francuzom podoba, 

lecz nie tylko na dworskich pokojach umiał się popisywać 

X. J :tnlISZ; obaczemy go wkrótce jak na polu bitwy umiał 

gromić nieprzyjaciół ojczyzny. 



x. 
X . Janusz otrzymuje buławę polną W. X Lit. Zamiar Króla podniesie­

nia wojny na Turciją. Udział w tym X. Janusza. Sejm 1646 roku. X. 

Janusz popiera. sprawę o Trubeck. Otrzymuje Starostwo Żmujdzkie. 

W kilka dni po powrócie swoim do Warszawy, został 
X. Janusz zaszczycony nową godnością. Od śmierci X. 
Krzysztofa Radziwiłła wakowała buława wielka W. X. Lit. 
az ledwie 27 Kwietnia j 646 ro.ku, oddał ją Król J anuszo­

wi Kiszce, Wojewodzie Połockiemu, Hetmanowi polnemu W. 
X. Lit., polną zaś X~ Januszowi (a). Nie bez przyczyny 

uczynił to Władysław, IV; pobudzony namowami Jana 
Tiepolo, posła Weneckiego, listami Papieża, W. Xięcia 

Toskańskiego i innych Xiążąt Włoskich; pragnąc przytem 

pomnożyć sławę swoją ' i narodu, i otrząsnąć się z poniżają-o 

cej daniny corocznie Tatarom płaconej, powziął zamiar wy­
powiedzenia wojny Turcij (b). Wiedział Władysław IV że 
trudno będzie nakłonić Stany Rzeczypospolitej, aby .się na 
to zgodziły, gdyż zasmakowawszy w długim pokoju nie ze­
chcą bez przyczyny widocznej wdawać się w uciążliwą 

(a) Pa.m., X. Alb. Radziwiłła. · T. 11. str. 198. 
(b) Kwiatkowski. itr. 327. 
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wojnę. Ułożono więc aby pobudzić kozakow do napadnię­

cia na kraje Tureckie, w ówczas Turcy prawem odwetu 

wpadłszy nawzajem do Polski, daliby powod do wojny na 

którą Rrzeczpospolita mimowolnie przystać by musiała. 

Z począthu tylko Hetman W. K. Koniecpolski i Kanclerz 

W. K. Ossoliński wiedzieli o tym projekcie; nawet ten 

ostatni, udawszy się na Ukrainę, oddał imieniem króla, bu­

ławę Hetmańską nad kozakami Zaporożskiemi, Chmielni­

ckiemu, i namawiał go, aby powiększywszy liczbę koza­

kow regestrowych, wypadł na morze Czarne. Zdaje się 

jednak, że potem Król zawiadomił o s,:Voim zamiarze -i wie­

lu innych panow sobie przyr.hylnych, jakoż trudno było 

czynić przygotowania do wojny, bez wiedzy przynajmniej 

Hetmanow obójga narodowo Znając" ku sobie przywiązanie 

X, Janusza, uczynił go "Król Hetmanem Polnym, posuną­

wszy na stopień Hetmana Wielkiego Kiszkę; obowiąza­

wszy obu tą nową łaską, poruczył im aby jak llajśpie­

sznej czynili zaciągi w Litwie. Gdy jednak X. Janusz, nie­

wiadomo dla jahich przyczyn, odjechał wtenczas do Socza­

wy, do teścia swego Hospodara Wołoskiego, naznaczył 

Król 1;Y pomoc Hetmanowi W.ielkiemu, Mikołaja Abramo­

wicza, Wojewodę Mścisła~skiego, który potem wymówił 

się od tego obowiązku, lłieehcąc się narazać na odpowiedzialność 

przed Stanami Rzeczypospolitej (a). Król tymczasem za pie­

niądze użyte w posagu od Królowej Marij Ludwiki, oraz 

za przysłane z Wenecij i ilłnych państw Włoskich, czynił 

śpieszne zaciągi w Koronie i za granicą (h). Poruszenia 

te wojenne wzbudziły uwagę nie tylko Senatorow niewie­

dzących o zamiarach Królewskich, ale i mocarstw pograni­

cznych, mianowicie Szwecij i Turcij, które gotować się po-

(a) Dodatek 10. list 1. 
(h) " Kwiatkowski. str. 330. 
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. częły do wojny (a). Senatorowie obrażeni że bez ich wie­
dzy i porady Król wojnę rozpoczyna, domagali się aby 

złożył Sejm, a przełożywszy swoje zamiary, zyskał wprzód 
na nie zezwolenie, a potem przystąpił do ich wykonania. 
Niechętni d worowi rozsiewali pogłoski, że Król zaciągną­

wszy wojsko za własne pieniądze, chce obalić swobody 
krajowe i zaprowadzić · rzą(l samowładny. Wiedział Wła­
dysław IV jak trudno mu będzie na Sejmie poprzeć zamia­

ry swoje, zmuszony jednak ciągłem naleganiem, złożył 

Sejm na dzień 25 Pazdziernika 1646 roku (b). W Litwie 

tymczasem, czy to przez nieczy1lność starego Hetmana, czy 

wreście przez ostróżność, cicho było względem zaciągow. 

Powrócił X. Janusz z Mołdawij, ale pomimo nalegań dwo·· 
ru zwlekał przygotowania wojenne, spodziewając się że na 
przyszłym Sejmie sprawa ta roztrzygniętą będzie (e); J eśli­

by wojna uchwaloną została, w ówczas nie trudnoby mu 
było, otwarcie działając, w krótkim czasie zebra~ wojsko; 
'v przeciwnym razie ochraniał się od. zawiści i odpowie­

dzialności przed Stanami. Pomimo szczerego przywiązania 

do Króla i jak llajgorliwszej chęci popierania jego projektow, 

X. Janusz zważając jak ogran.iczona była władza Rr~le­

wska, mając większą część Senatorow nieprzyjaznych sobie 

i widząc jakie skutki wywołały zaciągi ~ Koronie; mu­
siał działać przezornie, gdyż przy starości i ciągłej prawie 

chorobie Hetmana W. Kiszki, cała odpowiedzialność na 
nim się opierała. 

Nastąpił czas Sejmu, który się rozpoczął pod laską 
Michała Stanfiiewicza, Pisarza Ziemskiego Xięztwa Żmujdz­
kiego. Domagali się senatorowie i posłowie aby Król roz-

(a) Kwiatkowski. str. 232. Dodatek 10. list 1. 
(b) Tamie str. 335. 
(c) Dodatek 10. li st 2. 
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puścił zaciągnięte' wojska i nadal nic nie rozpoczynał bez 

wiedzy Stanowo Kanclerz W. K. Ossoliński, w pięknej mo­

wie bronił Króla (a); byli też stronnicy królewscy, którzy 
chcieli raczej Sejm zerwać, aniżeli dupuścić żeby powaga 

Królewska uszczerbek ponieść miała; ale mała była takich 

Hczba. Musiał Król przystać na naleganie większej części 

Senatu i posłow, którzy inaczej do' uictego przystąpić nie 

chcieli; obiecał wyd:tć uniwersały na zwinięcie wojska 

i nadal ani wojny wypowiadać, ani przymierza zawierać, 

i nic ~-goła bez wiedzy całej Rzeczypospolitej nie rozpoczy­

nać Cb). X. Janusz uchronił się szezęśliwie od zarzutow 

k .óre niechybnieby na niego spadły, gdyby skwapliwie 

wypełnił rozkazy Królewskie; nawet samemu Królowi wy­

świadczył przez to usługę, . gdyż im większe byłyby zacią­

gi, tym trudniej byłoby Władysławowi IV:, zwrócić wyło_ 

żone na nie pieniądze; które Wenecijanom i Erólowej od­
dać trzeba było. Druga sprawa która uczyniła Sejm ten 

wielce burzliwym była o Trubeck. Na ostatniej kommissij 

do rozgraniczenia z Moskwą naznaczonej, ustąpiono Mo·· 
skwie Trubcck z obwodem (c). Powstali na to p~słowie 

uskar~ając się że Rról nadużywa władzy swojl~j, ustępując 

prowincije bez wiedzy Rzeczypospolitej; mianowicie posło­

wie Litewscy domagali się wynadgrodzenia za umniejszenie 

granic W. X. Lit. i młody Xiąże Trubecki także dochodzH 

krzywdy swojej. Naznaczono więc deputatow z Senatu 
i stanu rycerskiego dla roztrząśnienia tej sprawy i wynale­

zienia środkow jakimby sposobem strata W. X. Litewskie­

go wYlladgrodzoną być mogła. Chciano z początku Czarno·, 

byl, dobra Podkanclcrżego W. X. Lit. ~azimierza Leona 

(a) Kwiatkowski. str. 331- 341. 
Cb) Tamże str. 345. 
(c) Tamie str. 340. 
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Sapiehy przenieść do Litwy z !{Ol'ony (a), lecz gdy Pod­

kanclerzy nic chciał na to pozwolić, musiano szukać innych 

środkowo Włostowski, pąseł Rzeczycki, podał pl'ojekt aby 

starostwa Lubeckie i Łojowskie, wcielić do Litwy (b). 

WicIu z posłow Koronnych nie chcieli na to się zgodzić 

mówią·c że oba te starostwa więcej są warte niż Trubeck 

i tylko jednego Lubcza odstąpić chcieli. X. Janusz Radzi~ 

wiłł był jednym z naj gorliwszych stronnikow sprawy Tru­

beekiej, domagając się słusznego wynagrodzenia dl;i W. X. 

Litewskiego. Gdy posłowie Koronni zarzucali Litewskim, 

że niesłusznej się rzeczy domagają, odparł X. Janusz: 

»Krótko opisując sprawę Trubecką, zda się rzecz być mała 

i dobra pospolitego płaszczem przykryta; ale wejrzawszy 

w samą rzecz, znajdziemy wielkie exorbitallcije, jakich je­

szcze w ojczyznie nie widzieliśmy, które znaszają wolność 

naszą na tych dwóch kolumnach wspartą: N eminem capti­

vabimus nisi jure victlWl; i na drugiej: Nihil de me, sine 

me! Te obie kolumny są pokruszone, bo czem się rózni być 

pojmanym, od tego być z dóbr złupionym? Kruszy się i je­

dna i druga kolumna, kiedy bez nas przeciwko nam posta­

nowiono; nadto przeciwko wyraźnym protestacijom na prze­

szłym Sejmie uczynion~m, przez gwałt nam prawie Trubeck 

wydarto i Moskwie oddano. Cóż tedy może być niesłu­

szniejszego jak prawa cudze naruszać? Jeśli zasłużonym 

w Koronie przebaczacie, a z nami się tern podzielić nie 

chcecie, co do Korony przybyło, czemu innych sposobow 

nie szukacie? Gdyśmy po bratersku napomknęli Łojow, 

czemu tego nie przyjmuj~cie; które dobra, choćby nie tyl­

ko łojowem, ale woskowem były, przyjęlibyśmy, byl~by 

(a) Pam. X . . Alb. Radziwiłła. T. n. str. 222. 
(h) Tami.e st/'. 223. 
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tylko Trubeckowi się równały! ». (a) I tak we sto Jat 
prawie, po ostateCZ116m połączeniu Litwy z Koroną za 

ostatniego z Jagiellonow, odzywała się jeszcze jakaś nie­

chęć w obu narodach; l,tóre przeznaczone opatrznością do 

podzielania z sobą jednych loso,v, zawsze jeszcze starały 

się zachować samoistIiość granic, i chociaż pod jednym rzą­
dem, formować dwa odrębne ciała. 

Posłowie Koronni zdawali się nareście skłaniać do 

ustąpienia Lubcza i Łojowa; gdy prywatne zajście o małoco 

nie było przyczyną, nic tylko zniweczenia tej sprawy, ale 

nawet zerwania całt-'go Sejmu. Mówiliśmy wyżej o niepo­
rozumieniach między · X. Januszem a Kazimierzem Leonfłm 
Sapiehą; głuche te niesnaski ciągle trwały, a teraz gdy obaj 

się znajdowali na wyższych urzędach, szkodliwy wpływ 

wywierać poczęły na sprawy publiczne. Na wakujące pi­

sarstwo Nowogródzkie X. Janusz i Sapieha podawali swo .. 

ich kandydatow. Władysław IV miał tę wadę że często 

obiecawszy komu urząd, zapominał o tern i innemu go 

oddawał; ztąd nieraz wynikały zatargi między współubie­
gającymi się. Tak się i teraz stało; Król obiecawszy pi­
sarstwo Nowogródzkie Sapiezie, wydał nań przywilej Pro­

tasewiczowi, protegowanemu przez X .. Janusza; na Diego więc 
urażon;y Podkanclęrzy cały swój gniew obrócił i namówił 

posłow sobie przyjaznych aby do niczego nie przystępowa­

li, mianowicie do sprawy Trubeckiej, którą wiedział że X. 

Janusz, najwięcej się zajmował (b). Pomimo tych zabie .. 

gow jednakże, za staraniem X. Janusza, stanęła IWllstytuci­

ja, w mOc której Lubcz i Łojow przeistoczone na dobra dzie­

dziczne wcielone zostały do Litwy; a szkody X. Trube-

(11) Pam. X. Alb. Radziwiłła. T. II. str. \~25 . 

(b) Tarnie 't;tr. 241. 
13 
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ckiego i innych osob prywatnych wynagrodzone został'y 

summą pieniężną (a). ~yssydcnci jak zwykle, tak i teraz 
domagali się aby swobody ich, codziennie przez Katolikow 

naruszane, lepiej obwarowane były; lecz gdy duchowiCJlstwo 

mocny temu opor sta.wiało, X. Janusz przewidując że te 

rozprawy, jeszczeby. więcej zakłóciły Sejm i tak' już burzli­

wy, nakłonił dyssydentow, aby skargi swoje do przyszłego 

odłożyli Sejmu. W tymże czasie zasiadł X. J arlUsz krzesło 
w Senacie, gdy po śmierci Jana Lacl,iego, Król oddał mu, 

30 Listopada 1646 roku, Starostwo Źmujdzkie (b). 

(a) Kwiatkowski. str. 346,. 
(b) Pam. X. Alb. Radziwiłła. T. II, str. 230. 



XI. 
Sejm 16-17 ~o'ku. Sprawa X. Janusza o obalenie kr70y.z.ow. Smierć 'ltró­

:lewica Zygmunta. Wyjaoz.d Króla do Litwy. Zgoda X. Janusza 70 Sapie 

hami i 70 Biskupem Wileńskim. X. Janusz obrany Mars7.lałkiem Trybu-

nalskim . 

Ponieważ na Sejmie przeszłorocznym, nie wszystkim 

potrzebom Rzeczypospolitój zaradzono, a więcej dla tego ze 

nie dowierzano Królowi aby }Jrędko rozpuścił zaciągnięte 

, wojsko, zaraz na początku nastę]?ującego 1647 roku złożo­
no Sejm, który się l'O~począł 2, Maja pod laską Sal'bie­

wskiego, Starosty Grabowieckiego. X. Janusz Radziwiłł stał 

się znowu poniewolną przyczyną zakłócenia obratl sejmo­

lvyeh i zwrócenia uwagi Stanow Sejmujących do spraw 

11rywatnych. Zaraz po udprawionyeh głosach Senatorskich, 

czytany był w Izbie poselskiej, list Abrahama Wojny Bisku­

pa Wileńskiego; który zanosił skargę na X. Janusza że 

'v dobrach swoich Swiadości, krzyże stojące przy drogach 

powywracać kazał (a) . . Marszałek Sejmowy, gorliwy kato­

lik, przełożył, że sprawa ta obrazająca Boga, przed wszy-

(a) Pam. X. Alb. Radziwiłła. T. II. str. 252. 
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stkiemi innemi powinna być wziętą na uwagę. Posłowie 

- Litewscy katolicy domagali się też w moe instrukcij swo­

ich, aby s,Vra-wa ta zaraz z rejestru summaryjnego sądzona 

była. Sędzia Upitski, Podstarości Oszmiański -i inni kalwini, 

ópierali się ' temu, prosząc żeby przynajmniej na przybycie 

X. Janusza poczekali i przeciw nieobecnemu nic nie stano­

wili. Tak schodził czas na próżnych sporach, aż 1~ Maja 

przybył X. Janusz do ' '\Varszawy. Wszczął się nowy ha­

łas; żądali koniecznie posłowie aby KroI zaraz naznaczył 

śledztwo; bronił się X. Janusz że żadnego nie otrzymał po­

zwu na ten Sejm, a zatem według prawa, teraz ta sprawa 

sądzoną być nie może; ' przysiągł' że nie na wzgardę ~eligij 
kazał krzyże poobalać; gdyż znak Krzyża S. dla każdego 
chrześcianilla, jakiegoI)y- wyznania nie był, powinien być 

świętem godłem; lecz, dla tego to uczynił że plebani, zwy­

kle znaki takie dowolnie stawiając, potem je za znaki gra­

niczne uwai,ają i tym- sposobem grunta swe pml\o'iększają (a). 

Na prośbę Kanclerza Litewskiego, X. Albrychta Hadziwiłła , 
przywołał Król Biskupa Wileńskiego i przyrzekł mu że 

sprawę tę na siebie hierze i przywiedzie X. Janusza do 

zezwolenia na śle~ztwo, byleby się Biskup już więcej do 

tego nie mieszał, i ani sam do Izby poselskiej nie chodził, 

ani nikogo tam od siebie nie posyłał. Obiecał BiskVp Za­

stosować się do woli I{róla, który posłał Krosnowskiego, 

Arcybiskupa Lwowskiego, Massalskiego Wojewodę Brze­

skiego Litewskiego i X. Sanguszkę, Wojewodę Mińskiego, 

do Izby poselskiej, zalecając aby posłowie przystąpili do 

spraw publicznych, nie zatrudniając się więcej sprawą X. 

Janusza która bez śledztwa nie może być na tym Sejmie 

sądzoną, lecz że Król ohiccuje wydać na nią pozew na Sejm 

przyszły. Nie wiele to jednak pomogło; po odejściu Scna-

«~) P.un. X. Alb. R. T. lI. :.itr. 258. K't\'i"tkow~ki str. 354. 
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torow nje ucichli posłowie, lecz . domagali się natychmiast 

sądu i uszczypliwemi słowy przymawiali X. Januszowi. 
Uadziejowski, Starosta Łomżyński zarzucił mu, że jeżeli 

wzbrania ~ię sądu, zapewne nie ufa swej sprawie; na to 

odpowiedział X. Janusz: »~Inie samego tylko tak nieszczę­

śliwego widzę, że tak wieln znajduję, nic tylko słów 

.i spraw moich tłumaczow, ale i kommentatorow. , lz11a nie­

gdyś poselska ' była ueieczką obrażunych, w' niej utrapionym 

pociechę dawano; a nie pamiętam żeby kiedy w niej for­
mowało - się sprzysiężenie, na zgubę nieviTinnego oby,·vatela. 

W U~j sprawie jest dolator i instygator; czemu ta sprawa 
nie ma iść drogą zwyczajną? Czemu wy kollegowie, chce­

cie być delatorami, którzy jestecie prawodawcami? Mam 

nadzieję że ta wina na sprawcę się obali i pokaże swcgo 
czasu niewinność moją».-Wnet odparł Radziejowski: »Nie 

jesteśmy tu jako kommentatorowie, ale jako wolni obywa­

tele i wolemy przyjazli, niż wolność stracić i nie potrzebn-
. ,jemy dyktatorow».~»JnŻem dawno porzucił szkołę», }'zekł 

X. Janusz-» i nie zasługuję abym rózgą cenzur był ćwi­
czony; chcą koniecznie żebym mówił: moja wina, moja 

wielka wina! a ja mówię po tylekroć: potwal'z i potwarz 

którą mnie zarzucają, a z której usprawicd1i.wić się gotow 

jestem; uważcic tedy jeżeli to nieroztropnie czynię że przy 

prawie pospolitem obstaję» (a). Takie i tym podolme Sl1O­

ry trwały przez dni kilka, nakollier. X. Moczarski, :Kan­
clerz kapituły Wilellskiej, ukazał się w izbie poselskiój, 

zanosząc nową skargę na X. Janusza, że poobalał krzyże 
w Zabłudowiu, i okazując ułomki tych krzyżo,w rzekł: 

»Chrystus nie ma miejsca w dobrach X. Radziwiłła, niech 
przynajmniej tu ma miejsce». Ale przytomny pleban Za­

błudowski zaprzeczył temu, powiedział że krzyże od staro-

(a) Pam. X. Alb. Uaddwiłła. T, II. s~r. 260-261. 
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ści i od wiatru same poupadały, i że X. R:.Hlziwiłł jak naj­
lepićj się z nim obchodzi i że prawdziwym jest jl!gO dobro­
dziejem (a). Usłyszawszy to posłowie zwolnieli w swoim zapa­

le, miarkując że i skarga IJiskupa musi być przesadzoną; 

Król zaś rozgniewany na 'Biskupa, że pomimo przyrzecze­
nia swego, wdał się w tę sprawę przez X. Moczar­
skiegu, nie chciał się więcej nią zajmować i wydał tylko 

prosty pozew na Sejm następujący, na co posłowie milcze­

niem zezwolili. Po uspokojeniu tej sprawy, inna między 

X. J eremijasz'cm Wiśniowieckim a Aleksandrem Koniecpol­
polskim, Chorążym Koronnym o starostwo Hadziackie. (h) 
zatrudniła znowu obrady Sejmowe; ledwie- przy schyłk~ 

Sejmu rzucono się do spraw ważniejszych; przedłużono Sejm 
na dni kilka i izba poselska połączywszy się z Senatem, 

uchwaliła kilka pożytecznych konstytucij. 

W krótce po Sejmie, Władysław IV dotknięty został 
bolesnym ciosem, nie tylko dla siebie, ale i dla kraju całe­

gu, gdy 9 Sierpnia 1647 roku, umarł syn Jego jedynak 

Zygmunt Kazimierz (c). Dla rozerwania się w smutku swo­
im przedsięwziął podróż do Litwy, gdzie zabawiwszy 
się czas jakiś łowami, powrócił do Warszawy. ,Następują­

cego roku w Lutym, udał się Król znowu do Wilna, tak 
dla pokazania stoliey Litewskiej Królowej, która widzie.\~ ją 

bardzo pragnęła, jako też dla przyjęcia tam posła francu­

zkiego, który wiod dJa niego order Ducha S., chcąc mu po­

kazać obszerność państw swoióh (d); 19 Marca 1648 roku, 

odprawił Król wspaniały wjazd z małżonką swoją do 

Wilna. Nazajutrz przybył X. Janusz Radziwiłł, ,niemuiej 

(a) Pam. X. Alb. Radz. T. II. str. 262. 
(b) Kwiatkowski. Str. 365. 
(e) Kwiatkowski. Str. 358. 
(d) Tamie. Str. 362-364. 
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ollazalc, ,gdyż wjazd jego do Wilna, miał mu 200000 zło'" 

tych kosztować. S"vita jego składała się z 200 dragoncrw 

i 100 hajdukow w · błękitnej barwie, z 30 sześciokonnych 

wozow i z 28 haret; wszyscy znaczniejsi Panowie Koronni 

i Litewscy, spotykali go o milę za miastem (a). Przyjechał 

także Kazimierz Leon Sapieha, Podkanclerzy W. X. Lit. 

Wezwał ich Król naumyślnie, chcąc powagą swoją raz na 

zawsze uśmierzyć niesnaski mię~zy ~imi, tak szkodJiwy 

wpływ na sprawy publiczne wywierające. Do dawnych 

nieporozumień między tymi domami, przybył jeszcze nowy 

powod do niezgody, gdy w roku 1646, Kazimierz Leon Sa­

pieha, zmusił gwałtem prawie, Chrystynę Chlebowiczównę, 

Wojewodziankę Wileńską, będącą pod opieką X. Janusza, 

do oddania ręki hratu swemu stryjecznemu Kazimierzowi 

Pawłowi Sapiezie, podówczas Podskarbiemu Nadwornemu 

W. X. Lit. (b) i wymógł na jej krewnych zapisy zna­

cznych jćj majątkow, mianowicie Xięztwa Zasławskiego, 

w Województwie Mińskiem (c). Dla pogodzenia X. Janusza 

z Sapiehami, użył Król Kanclerza W. X. Lit. X. Alhrychta 

Radziwiłła i kilku innych panow Litewskic}); lecz ci pomi­

mo usilnych starań swoich, nie mogli nic wymodz na Pod­

kanclerzym, który uporczY,1\-'ie trzymał się sprawy brata 

swego stryjecznego. Wówczas X. Radziwiłł, okazał pra­

wdziwą wielkość duszy, alhowiem przy wrodzonej dumie, 

która górowała w charakterze jego, nie łatwo mu było, 

komukolwiek bądź ustąpić; życząc jednak dogodzić chęciom 

dobrego i przyjaznego sobie Monarchy, dobrowolnic zrzekł 

się wszelkich pretellsij do Sapiehow i zrzeczenie się to na 

piśmie wręczył Królowi (d). Takie umiarkowanie zadzi-

(a) Theatrum Europei. T. VI. str. 371. 
(b) Niesiecki. T. lV. Str. 17. 
(c) Dodatek 14 list 4. 
(d) Pam. X. Alb. Rauziwiłła T. II. str. 286. 
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'wiło Króla i dwór cały. Uśrnicrzolłcmi ,vięc ~dawały się 

zatargi Radziwiłłow z Sapiehami, lecz na 1)01.01' tylko; gdyż 
zastarzała nienawiść po śmierci \Vładysława IV, nal1owo 
wybuchła, a przy braku hezstronności za jego n~stępey, 

szkodliwy wpływ wywarła tak dla X. Janusza jak i dla 

~ah~j Litwy. 
Po uspokojeniu tćj sprawy, wzięła się Królowa za 

drugą, to jest pogodzenie X. Janusza z Biskupem Wileń­
skim. Przyzwawszy obie strony do siebie, Mał'ia Ludwika, 
przy pomocy J en;ego Tyszkiewicza, Biskulla Żmujdzkiego, 
tyle dokazała, źe zawartą została ugoda między X. Janu­
szem a Biskupem, w moc której X. Radziwiłł miał przepro­
sić Biskupa w Werkach; za obalenie krżyżow w Swiado­
ści i innych dobrach, obiecał zapłacić 6000 złotych na 
wymurowanie nowego kościoła katolickiego i pozwolił 
w miasteczku swojem Kiejdanach odprawiać publil!zną pro .. 
ccssiję na Boże-Ciało, czego dotychczas zawsze brunił; Bi­
skup 7.aś cofał skargę swoją i umarzał na wieezne cza­
sy (a). Ugoda ta na żądanie Biskupa Wileńskiego, za­
twierdzoną została przęz Nuncijusza, znajdującego się w ów­

czas w Wilnie. 
Wieści nadchodzące O nowych rozruchach na Ukrai­

nie i buntowaniu się kozakow przynagliły Króla opuścić 

Wilno. W tym czasie X. Janusz Radziwiłł, został obrany 
Marszałkiem Trybuuału Litewskiego, przy zagajeniu którego 
przywitał piękną mową Króla, i zaprosił go razem z Kró­
lową i całym dworem do swego pałacu, gdzie wspaniałą 

ucztą wszystkich częstował. Królowi darował pięknego 

wierzchowca, Królowej zaś cały cug koni tureckich (b). 
Nazajutrz wyjechał Król z Wilna. Byłoto ostatnie widze­
nie się X. Janusza z Władysławem IV, dobroczyJlcą jcgó,-

(a) Pam. X. Alb. Radz. T. II. Str. 289. 
(I» Ta.mie. 
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. ktÓl'Y go lubił i nie raz dał tego dowody. Za jego panowa~ 

nia, l'cligija kalwilI ska nie tamowała X. Januszowi drogi 

ani do posług krajowych, ani do urzędow i godności, do 

których Radziwiłłowie z urodzenia już swego ~ądzili mieć 
niczaprzeczone prawo; a na które X. Janusz rzeczywiście 

przez swoje przymipty i zdolności zasługiwał; fanatyzm 

religijny, powstrzymywany przez toleranciją Króla, nie wie­

le mógł mu szkodzić. Z drugiej strony Władysław IV, 
umiał hamować dumę i wstrzymywać zapędy burzliwego 

charaliteru X, Janusza łagodnemi środkami i zawsze stawał 

między nim a przeciwnikami jego, nie jątrząc umysłow, 

lecz nakłaniając je ku zgodzie. Gdy 29 Kwietnia 1648 ro­

ku, przeprowadzał X: Janusz Monarchę za miasto, . nie prze~ 
czuwał zapewne że ostatni raz go oglądał. Równo 

z śmiercią Władysława IV, · kraina Polska, ciesząca się 

pod jego berłem błogim pokojem, krwią się zalała; hydra 

buntu głowę swą podniosła; oręż potężny sąsiadow do sa­

mego serca się jl~j przedarł, a niezgody możllowładcow, 

o małoco do ostatniej zguby nie przyprowadziły dziedzictwa 

Piastow i Jagiellollo~. W tych burzliwych czasach, nieraz 

X. Janusz zerwał laur zwycięzki na polu marsowem, nie~ 

1'az tłumy Kozakow i Tatarow pierzchały pI~zed jego zwy~ 

cięzkim orężem, którym oclualliał granice Litewskie. Lecz 

gdy większe jeszcze nieszczęścia spadły na ojczyznę, a za- · 

wiść ludzka ' odebrała X, Januszowi możność stawić im czo­

ło; duma, gniew, fanatyzm religijny, popchnęły go w szere­

gi nieprzyjaciół, a śmierć przedwczesna nie pozwoliła mu 

jak wielu innym naprawić i zagładzić ten błąd. 

14 



XII. 
pow-tani. Ukrainy. Bohdan Chmielnicki. Bitwy pod Źółtemł Wodam,ł 

, i pod Kouuniem. Śmierc Króla Władyaława IV. 

Gdy Król Władysław trapiony podagrą i kamieniem, 
powoli posuwał się ku granicy koronnej, na Ukrainie goto­
wały 'się wypadki, które stały się zródłem i początkiem 
wielkich klęsk dla Polski. Uciemiężenie Małorossian przez 
magnatów Polskich, ,którzy posiadali ogromne dobra na 
Ukrainie, przynaglanie narodu do przyjęcia unij przez J ezu­
itow i duchowieństwo Rzymskie, kilkakrotnie już wywoły­
wały zbrojne wystąpienie kozakow przeciwko rządowi Pol­
skiemu; lecz t.e próby wywalczenia sobie niepodległości lub 
lepszego bytu cząstkowo przedsiębrane, zawsze były po­
skramiane, a przewodnicy śmiercią ukarani. Nieuawiść je­
dnak ku magnatom, Jezuitom i żydom wrzała w sercu 
Małorossian; potrzeba było tylko iskry aby ją zamienić 

w pożar, który ogarnął Ukrainę i niemal całą Polskę po­
chłonął., 'Tą iskrą był Bphdan Chmielnicki, który prywa­
tnę swoją zemstę przykrywszy płaszczykiem gorliwości 

O wiarę Grecką i wolność Małorossij był pierwszą przy-
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czyną, oderwania się tej pięknćj krainy od berła Polskie­

go. (*) 

(*) Wtem mleJSCU, gdy zamierzamy opisać poe'tątek odpadnienia. 
Ukrainy i Kozakow od Polski, nie liszniem moie będzie przedstawić czytel­
nikowi w kl-ótkośei poc7.ątck tego narodu j losy do Bohdana. Chmielnickie­
go. lmie Kozakow stało się znajome w plX!zątka.ch XVI. wi~ku. Pomijając 
zdanie wielu pisarzy, jako to: Piaseckieg()~ Pastoriusza~ Szerera i innych, 

którzy nazwa.nie ich wywodzą od kozy~ kosy i tym 'podobnych nietlorzecwych 
źródeł, przytoc7.ymy te które najwięcej na uwa·gę i wiarę zasługuje. Mię­
dzy morzem Kaspijskiem i Czarnem, była kraina nazwana od Persow Kaza­

chia, (d~isiejsza Kabardia.) dla tcgf.) że była zaludnioną prze?. potom,kow 

Kazarow, niegdyś żyjącycb około mona Kaspijskiego, potem w początkach 
IV wieku pr7.e7. Hunnow do EUl'OPY z.apę(łzonych. Zdaje się wi~: że nazwa­

nie Kazaww, przeistoczone w Kazachow~ ule·gło potem jeszC'le przemianie 
na Koukow. (Karamzin T. V • str. 393-395. Sies.trz.eńc"ewiC'l. Recherches 

historiqlles sur ł'orj~ine des Sarmates Chap. XXIV). J tak część mie­
szkańcow Kaukazu znanych pod nazwaniem Kazac-how lub C'z.erkiessow; 
J:licwiadomo dla jakich przyczyn opusch\'szy l'(,)dzinll.e strony, osiadła na progach 

Dnieprowskich, niedostępoych i łatwych dO' bt·oni~nia. Że Kozaf~y Z .. \poroiscy 
i Dońscy, jednego są poc-hodz.enia. z. CZB'J'kiessami,. mogą słuiy(~ dowodem 

dwa . mia~ta pl'l.ez nich załoiOłJ;e: C~~rk",ssy nad Dniep"em i Cl,erkask nad 

Donem. Przytem Osetińcy i teraz Czerkies~o.w JlaIlywają Kaz.achami. Ci 
wychodcy z Kaukazu bawili się napadami na kraje TUI·t}Ckie- i Tatarskie, 
żyli z gloahieiy,. przyjmowali tło siehie Łudzi z.hi.egłych z Rossij. Polski, 
Litwy a nawet Woloch i Krymu, hyl~by pO-yjęłi wiarę' grecką tli nicb panu­
jącą. Potem ro~dziełiłi się na żouatych. mi.es:t.kających, w wioskach między 
rzekami Dnieprem i Bl1{!;iem i nieionatyclJ pl'ub'yw.ających na. je(lnkj 'l. wysp 
Dnieprowskich w obronnym oOO-L.ie oa'lwanym Siczą· PW'rwsi nazywali 

się KO'l..'\kami Zaporożskimi od P'·ogo.w D.oieplo'OoWslUch.,. dl'1.ro'Ly K()zakami 
sicLowymi, lub Niżowcami dla. tego. ie· na, Niżu, t(» jest przy ujściu 
Dniepl'a mieszkali. Potem ~dy Kró,l Stefan,. 'l.. kozakO\\t Za-por0oŻskich 
uformował półki na żl)khie Rzec7...ypospolit~j wstaj,ą.ce ", ZW/KlQ. je KOl.aka­
mi rejestrowymi dla. tego że· wpi.sY'v.ani b:yli; w. rej es tra wojskowe. Z. Ct.A­

sem DiLl.wisko ko.l.alww 1'0l.ciągnęł.o .. się do- mieszkańcQw. całej Ukra.io.y. 
Przez.długi, C'Las~ Kozacy Zapor~y iyli hez. żadnego, unąd1.e'nia 

wewnętl'znego.; odd7.ielnetni k.upami napa.dali n.a kraje' TW'ęcki9,. a potem 

d'Lielili się zdobyczą. Pierws~ym woozem któ.t! UOIiganKowat ich. sił~ i. na 

ich czele okazał nie małe pnyslUgi. Rz.eezn)~poliM-j pn.e@iwko Moskwie .. był 
Eustachy Daszkowicz, szlachcic OWy;uck.i,. w pierws;zej PQlowie- XVI. wieku.. 
Po nim sławnym wodz.em koza.ko>w boył X~J).ymitc- Wiśniowiecki,.. ktÓł:y. na. 

czele tych śmiałych najez.dnikow, służąc to. Połsc~ to.. Mosk.wie,. znalazt 

w roku 1564 zgon opłakany w Ca.rogrodzie, g11y. chcąc- 7.a.władnąć M.o,ł.da,,. 
wiją był schwytauy przez Hospodara St~t'a.na. IX.. i odes.tau! do S\1ltaJ:u4 
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Bohdan Chmielnicki, syn szlachcica Litewskiego, (1) 

człowiek bystrego rozumu, odważny, 1.datny, bardzo lubio-

(1\ Kwiatkowski. str. 365. Markiewicz (Historja Małorossij T. J. 
str. 150) według Kroniki Hetmańskiej daje Chmielnickiemu, liczny sz.ereg 
przodkow, ~ których dwaj mieli być Hetmanami Zaporoiskimi. 

który go na pal wbić kazał. Swicrgowski, szlachcic Lubelski objął dowt,dz­
twa po X. Wiśniowieck'imj na czele Kozakow gromił Turkow i Tatarow 
i w roku 1574 zginął w Mołdawij, posiłkując Hospodara Jana, przeciwko 
Turkom 'i Hospodarowi Wołoskiemu. X. Bohdan Rożyński za panowania. 
Stefana Batorego, niemniej się odzna<-vz.ył w ciągłych bojach z Muzułma­
lIami. Po nim S.zach, sławny Samuel Zborowski. Skołowb i inni dowódzcy 
Kozakow nie pnestawali najeżdżać kraje Tureckie. Skadył się ńa nich 
Sułtan, ale Stefan Batory, widząc jak pożytecznymi byli Kozacy dla Pol­
ski, na to niezważał, wymawiał się niepodległością tego narodu, a tymcza­
sem nadał im przywileje, uorganizowal z nich wojsko (kozakow rejestro­
wych. których hyło 6000) pod osóbnym HeŁmanem i takim sposobem utwo­
rzył wyhorną i mało kosztującą s.traż pograniczną od Tnrcij i Tatarow. 
Po. śmierci Stefana przemieniło się znaeznie położenie Kozakow. Lękają~ 

się ~. ich prz.yczyny wplątać się w woJnę z Tllrciją. R'l.ec'l.pos·polita. o.pisa.­
ła ich w roku 1589 przez kon~tytuciją Sejmo.wą poddają~ ich porł władzę 
Hetmanow koronnych i po.d karą smierci 'l.ahrania.jąc im wypadać na mo­
rze Cz.arne. Panom kazano miee srogi nadzor aby chłopi ukrainscy nie łą­

czyli się z Zaporoicami. Lecz więcej jeszcze przyczyniły zła dla M:ałorossij 
i Polski, niotolerancija Zygmunta III. i wprowadzenie Unij. Matorossijanie 
trzymający się upo.rnie wiary greokiej, uciśnieni i tyranizowani pl'z.ez dll~ 
chowienstwo Rz.ymskie i Uniją.ckie, tłumami pocz,ęIi zbiegac na Zaporoie 
i w l'oku 1592 z.a.czął sIę pierwszy bunt ko.z.akow pod przywództwem Ko­
sinskiego, szlachcica Polskiego, który dla próine.j sławy, nie wz.drj'gał się 

walczyć przeciwko ojczywie. Lecz siły kozakow nie były jeszcze straszne, 
łatwo. było ich pośkromić. X. Konstanty Ostrogski zniosł ich do szezętll 
pod Piątkami., gdzie poległ i sam Kosińs.ki. Wkrótce po.tóm Nalewajko. 
'l.nowu podniosł znamie buntu, lecz Vi l'oku 1596, porażony plvL.eZ Żolkiew­
skiego pod ł.ubnami, został pojmany i ukarany śmiercią w Warszawie. 
Po. tych dwóch p.robach ucichła Ukraina; została zajętą przeL wojska ko­
l'onue; Jezuici i Unijaci coraz więcej z.a.częli uciskać narod, prz)muszają~ 
go gwałtem do. przyjęcia Unij. Zaporożcy zachowywali się spokojnie i wy­
świadczyli nie jedną przysługę Zygmuntowi III; w 1600 l'oku pomagali 
wojsko..lU koronnym w Mołdawij; wojowali w Inflantach przeciwko Szwedom 
1602 roku; przeciwko Moskwie pod wodzą sławnego swego Hetmana, Pio­
tra Konasewioza, Sahajdacz.nym zwanego, walczyli w szeregach Polskich 
:z.a. czasow Samozwańcow. SLCzcgólniej się przysłużył Konasewicz Królewi-. 
"Q~i Wla~IJlilawowi, &dy W roku 1618, przyprowa.dził mu pod Moskw4( 
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nyod Hetmana W. K. Stanisława Koniecpolskiego, miano­

wany był przez niego, Pisarzem wojska Zaporożskiego 

i otrzymał na dzi~dzietwo grunt blisko Czehryna, na któ­

}'ym założył wieś Sobotow zwaną (a). Po śmierci Hetmana 

(a) Markiewicz idąc za Pastoriuszem twierd15 że wieś Sobotow 
nadana była. przez Jana DanilowicUl, Starostę Czehryńskiego, ojeowi 

20000 Kozakow. Nast~pnie w 1620 roku ,znajdowali się kozacy 'potl Cecorą, 
gdzie pierwszy raz zjawia się sławny potem Bohdan Chmielnicki, który 
w ówczas dostał się do niewoli Tatarskiej i w niej' przez dwa lata zosta­
wał. W 1621 roku, połączył się Konasewicz z Chodkiewiczem pod Chocimem, 
i wiele się pn.yłożył do tej chwalebnej wyprawy, a wkrótce potem ZZl.koil­
czył życie w klasztorze. Po śmierci Konasewic1.Cl 'wybierali kozacy rói.nych 
dowódcow .• leżeli ci nie pozwalali im wypadać na morze, to zrzucali ich 
z Hetmaństwa a nawet zabijali i nowych wyhierali. Tak Steblewiec, Żara, 
Konga, Michał Doroszeńko, Hryćko, prędko jeden po drugim byli Hetma­
nami Zapol'oiskimi, a mieszkając w Siczy wojowali z niewiernymi, ma­
ło dbając o ustawy Sejmowe. Tymczasem Unijaci i Panowie Polscy a ra­
czej ich rządzcy dóbr Ukrainskich, gdyż sami nigdy tam prawie nie mie­
szka.li, coraz więcej uciskali Malorossijan. Ukraińcy udali się znowu do 
Zapol'OŻCOW i podnieśli bunt, który od tego czasu choć kilkakrotnie przy­
tłumiany, dągle w ybucha.ł, aifpóki pod Chmielnickim nie przybrał tak gl'O-
7.nej postaci. Za Zygmunta III KO'l.acy pod do'wód7,twem Tarasa Trasiły 
Jlodnieśli sztandar buntu w 1630 roku, lecz poshomieni przez Koniecpol­
skiego, znowu ucicbli. Gc).y wstąpił na tron Władysław IV słyuący z swej 
to]erancij, KO'lacy spodziewali się poleps'len\a losu swego, i służyli ~icl'­
nic królowi przy odsieczy Smoleńska w 1633 roku TymciaseID, dla. sku­
teczniejszego poskromienia swywoli kozakow i utrzymania ich nadal w po­
słuszeństwie, za radą Koniecpolskiego, wystaw,loDo przy ujściu rzeki Saomary 
do Dniepru, fortecę Kudak. Rozgniewani Zaporożcy z~owu się zbuntowali 
i pod dowództwem Sulimy, zbunyli Kudak; poskromił ich Koniecpolski i 
pojmawszy Sulimę odesłał go do Wars'l.awy, gdzie go ćwiertowano w 1635 
l'oku. Ale ciągłe prześladowania, pomimo woli i chęci króla, który starał 
się te rzeczy łagodzić, znowu pobudziły_ kozakow do powstania.. Pa\vluk 
w 1637, Ostranica w 1638, Półtorakoiucba w 163.0 roku, probowali wybić 

się z pod jarzma polskiego, lecz i ci straszną. śmiercią poginęli w Warsza­
wie. Kudak znowu był odbu<,iowany, Kozacy opisani jeszcze sro.iszem\ u­
stawami; zabroniono im wybierać samym sobie Hetmana, nikomu bez pa.­
szportu ni e pozwalano chodzić na Zaporoże; Jezuici jeszcze gorzej ucie­
mięża!': ich zaczęli. Zdawało się ie Ukraina. została zupełnie us{Wkojoną. 

lecz ogień tlał jeszcze pod popiołem; w cichości zbierały się materiały do. 
ogólnego strasznego powstania. W takim stanie hyła Ukraina przy koucu 
panowania Władysła.wa IV. 
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CzapIiński Podstarości CzehrYl1ski, za pozwoleniem Aleksandra 

Koniecpolskiego, Chorążego W. K. wYllędził Chmielnickiego 

z Sobotowa i uwiozł jego nałożnicę i którą się ożenił. (a) 

Chmielnicki udał się ze skargą do Koniecpolskiego, lecz z ni­

czem odprawiony, postanowił na Sejmie wroku 1647, dochodzić 

s~ej krzywdy. Ale i tam nic nie wskórał; odpowiedziano 

mu, że ponieważ prywatny ma tylko zapis od zmarłego He­

tmana Ila Sobotow i zaniechał go w księgach publicznych 

aktykować, niech więc sam sobie przypisze że go teraz 

z dziedzictwa wyzuto Cb), wrcście odesłanfJ go znowu do 

Aleksandra Koniecpolskiego, aby od niego nowy zapis !łzy­

skał. Wiedział Chmielnicki że ~ię t.o na nic nieprzyda, po­

wrócił więc na Ukrainę knując zamiary zemsty i odgraża ... 

jąc się że jeszcze nie wszystko mu wzięto, kiedy ma sza­

blę przy boku. l\iówią że sam I~ró] radził mu, aby gdy pra­

wną drogą dojść swego nie może, siłą siłę odparł (c). Za-

Bohdana, :Wicbałowi Chmielnickiemu, któl'Y był poborcą w Czehrynie, po. 
tem setnikiem wpółkl1 Czcl'kasskim, i zginął w roku 1620 pod Cet'ol'ą. 

(a) Markiewicz (T. J. str. 153) nie wiadomo z' jakich iroocł, opnlcz 
chęci zawladania Sobotowem, przytacza jeszł~ze inną przyezynę nienawiśd 
Czaplióskiego ku Chmielnickiemu. Jakoby Czaplióski pokazując wały nowo· 
założonej fortecy Kudaku ChmielnickiemIl , zapytał go jakie jego o nićj 
zdanie, na co odpowiedział Chmielnłcki: "Co ręka ludzka wzniosła, to rę-

~ ka ludzka Zbl1l"LYĆ , też potrafi". Obl'aiony tą odpowiedzią Cz.apliński 

i poczytując j~ za bl1Dtowniczą. kazał go wtrącić do więzienia., zkąd le­
dwie na prośbę Anny, córki Pod:;tarościego uwolniony został. Udał · się 
Chmielnicki ze skargą do Króla, który uekretem swoim kaza.ł Ctaplińskie­
mu odel'1.oąć jeden wąs?! Anna zaś. córka Czaplińskiego. uciekłszy od oj­
ca wzięła szlub z Chmielnickim. O śmiałej odpowiedzi Chmielnickiego 
wzmiankują i nasi historycy, ale ie ją dał samemu Hetmanowi KoniecpoJ. 
skiemu. który za nią wcale się nie gniewał; o url.nięc-il1 7.aś wąsa Czaplill­
ski emu nigdzie nie ma wzmianki. W ogólności podania o Chmielnickim. 
do wystąpienia jego naczele Kozakow, bardz'o się- różnią międz.y sobą· 

(b) Kwiatkowski, str, 371-372. 
(c) Bantysz Kamieński (Historija Małorossij T. J. str. 231) pisze: że 

BarabaR'1. podówczas Nakaźny Hetman Kozakow, za namową Chmielnickiego 
posłał do Króla skargę na. uciemięienic koz,akow prze? sdachtę i iydow i że 
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czął więc Chmielnicki powoli przyprowadzać zamysły swo­
je do skutku, zachęcając czerJl kozacką do wyłamania się 

z pod jarzma Panow Polskich i do odzyskania utraconych 

swobodo Łatwe znalazł ucho u Kozakow, których niedola, 

j~żeli wierzyć opowiadaniom lUałorossijskich kronikal'zy, do­
szła do najwyższego stopnia. Wieści o tych zama~bach 

Chmielnickiego, doszły do uszu Hetmana W. K. Potockiego, 
I 

ktch'y rozkazał go schwytać j do więzienia wtrącić; lecz 

wkrótce wypuścił go na prośbę ulubieJlca swego Krzy­

czewskiego, który potem wykupiony z niewoli Tatarskiej, 

przez Chmielnickiego, był jednym z jego najodważniejszych 

półkowuikow i nie wzdrygnął się podnieść oręż na własną 
OjCZyZIlt;, (a) Uwolniony Chmielnicki, na nowo }'ozjątrzony, 

gdy syn jego Tymoteusz z rozkazu CzapliIlskiego, publicznie 

na l'yuku Czehryńskim, ochłostany został (b), udał się 

ŚI)iesznie do siczy kozackiej, dla łatwiejszego knowania 

swej zemsty. W krótkim czasie napłynęło do niego mnó­

stwo ludu zbiegłego tak z wiosek, jako też z wojska reje­

strowego, tak że Chmielnicki śmiało już i otwarcie zaczął 

otrzymał od Króla odpowiedź na piśmie, iż sam nie będąc w stanie dać im 
ratu~ku, pozwala im orężem ująć się za swoję krzywdę i użył tych słów: 
"Jei.eli jesteście dobrymi zołnierzamij jeżeli mal!ie oręż i siłę, któż wam 
wzbrania ująć się za siebk" Ten list królewski odkradł potem Chmiel, 
niek i od Ba .. abas za i użył go dla pobud zenia Kozakow do powstania. Zdaje 
I>ię że te podanie jest fałszywe, albo przekręcone. Hyć może że Włady. 

sław IV chciał UZbl'oi(: Kozakow, ale przeciwko Turkom nie zaś przeciwko 
WlasIlI!j ojczyznie , i jakkolwiek uciążliwe były dlań dumne wyskoki mo­
inowład(',ow, nie poniżyłby się jednak do tego stopnia aby użyć takiego 

środka 

(a) BtLDtysz Kamieński, •. (T. J. str. 232) pisze że za powrótem z War­
szawy, Chmielnicki wyzwał na pojedynek Czaplińskiego, który nie stawił się 
l~cz pn-ez sług ~woich starał się go zdradą zabić, a gdy to I>ię nie udało, 
oskarżył go przed Aleksandrem Koniecpolskim, który go wtI'ącił do wię­

zienia j zkąd Chmielnicki na prośbę żony Czaplińskiego I daw.nej llwej ko­
chanki wypuszczony został. Tak pisze i RudaWllki. 

(b) Kwiatko,wski. Str. 374. 
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rozwijać swoje zamysły. Nic ufając jednak we własne SWD­

je siły, udał się sam do Tatarow prosząc ich o pomoc. 

Urażeni Tatarzy niedawnym napadem Koniecpolskiego i od­

mówieniem przez Króla, corocznie przysyłanych im darow 

w kształcie żołdu (a); obiecali chętnie swą pomoc, jak 

tylko kozacy rozpoczną sami kroki nicprzyjacielskie. Po­
wrócił Chmielnicki do Siczy i wkr{ltee cała Ukraina nad 

Dnieprem zbuntowana, ogłosiła go wodzem swoim. Kozacy 

wziąwszy szturmem fortecę Kudak, założy1i tam' główny 
punkt do zbierania sił swqich; Chmielnicki rozpisał uni­

wersały po , całej Ukrainie zachęcając kozakow aby się 

kupili do niego (b). Hetmani korollni dowiedziawszy się 

o tćm, postanowili użyć srogich śl'odkmv dla poskromienia 

buntu; wysłali g011ca do Itróla z zawiadomieniem o za­

szłych wypadkach, sami zaś zciągnąwszy jakie było na 

pogotowiu wojskI) wkroczyli na Ukrainę. Lecz gdy 

nigdzie nie napotkano nieprzyjaciela, wszędzie pokor­

nych tylko znajdowan{) chłopow, starcow i dzieci, gdyż 

wszyscy zdatni do oręża, do Siczy się oddalili; postanowio­

no na radzie wojennej, aby dla powzięcia wiadomości 

o obrótach nieprzyjaciela, wysłae naprzód silny oddział. 

Stefan Potocki, Sta1"osta Niżyński, syn Hetmana, na czele 

sześciotysięcznego oddziału, w którym tylko 1500 było Po­

lakow, reszta z Rusinow złożona, udał się w· głąb Ukrainy. 

Przydano mu dla ~porady Szembel~a, Jana Sapiehę, Stefana 

Czarnieckiego i innych doświadczonych dowódcow (c). Ba­

rabasz Nakaźny Hetman Kozakow z ramienia królewskiego, 

z lwzakami rej estrowymi, odpra wił się na łódkach Dnie­

prem, dla attakowani~ zbuntowanych Kozakow na Ostro-

(a) Bantysz Kamieński. 1;. J. str. 233. 
(b) Markiewicz. T. J, str.161. 
(e) ,Kwiatkowski. str. 388. 
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wach i odzyskania Kudaku (a). , Chmielnicki .tymczasem 

przez zbiegłych kozakow, dokładnie uwiadomiony o wszy­

stkich ohrótach wojsl\ polsl\ich, z dziewięciu tysięeami wy­

stąpił z Siczy i mocno obwarował się nad jez~orem zwa­

nem Żółte Wody. Nadciągnął wkrótce Stefan Potocki, a wi-

• dząc znaczniejsze siły kozakow i dobrze obwarowany oboz, 

posłał do ojca prosząc o llosiłki; lecz posłańcy wpadli 

·w ręce 1\o7.ako,v, a wkr~tce R,usini będący w jego oddzia­

le, przeszli . na stronę Chmielnickiego. Nieustraszony tym 

Stcfan .Czarniecki, rozłożył wojsko po lewej stronie jeziora 

i rozkazał bić z dział do obozu kozackiego. Wtem prze­

dnia straż Tatarow, przybywających na pomoc Chmielni­

ckiemu w liczbie 4000, ostrzeżona hukiem dział o miejscu 

llOtyczki,. uderzyła z tyłu na Polakow; Chmielnicki wypada 

z taboru swego, a dragonija złożona z Rusinow, przechodzi 

na stronę jego. Pozostali 'v małej garstce Polacy, przez 

dni trzy mężny stawiają opor; lecz za przybyciem Tohaj 

Bega z główl1emi siłami Tatarow do 4~000 wynoszącemi, 

przemożeni liczbą WS1.yscy prawic pqlegli, mała liczba 

pozostałych dostała się w niewolę Tatarską; między tymi; 

Stefan Czarniecki, dwóch Sapiehow, Szembek, i wielu in­

nych zacnych wojownikow. Stefan Poto~ki, ciężko raniony 

i porzucony na po'bojowisku, na trzeci dzień dueha ,vyzio­

llął. Działa się ta porażka dnia 15. Kwietnia 1648 l'oku Cb). 

Wyprawa Barabasza niemniej była nieszczęśliwą; Chmielni­

chi, zniosłszy wojsko Polskie, śpiesznie udał się przeciwko 

niemu, przeciągnął kozakow na s,voją stronę a Barabasz zo-' 

stał posiekany (c). 

Hetman W. K . . l\iikołaj Potocki, dowiedziawszy się -

'o tt~j klęsce, śpiesznie wysłał g011c.a do !{róla bawiącego 

(a) Bantys1. KamieJlski. T. J. str. 234. 
(b) Kwiatkowski. Str. 390-393. 
(c) Bantysz KamicLIski. T. ł. str. 236--238. 
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w Litwie, uwiadamiając o nicbezpicczeJlstwie, prosząc po-' 

siłkow ~ zwołania pospolitego ruszenia; sam zaś cofnął 

się do KOL·sunia. Gdy się roze'szła wicść o zwycięztwie 

otrzymanćm ])rzez Chmielnickiego., ze wszech stroll jeszcze 

wjęcl~j poczęły się zbierać do niego tłumy Kozakow. Z po­

większoną więc siłą i Tatarami, udał się on przeciwko 

Hetmanom koroimym, którzy obaj nie mając więcej llad 5000 

wojska, obwarowawszy się pod Korsuniem, oczekiwali na 

posiłki które X. J el'emijasz 'Viśniowiecki, miał im pl'zy­

pro\~adzić. Przez dui kilka trwały z obu stron utarczki; 

nakoniec Hetman W. bojąc się niedostatku i,ywności, umy­

ślił uchodzić z miejsca. Dowiedziawszy się O tern Chmiel­
nicki, porobił zasieki i zasadzki w lesie, przez który Po­

lacy przechodzi(~ musieli. Dnia 26 Maja ruszyło się wojsko 

Polskie z pod Korsunia, drogą ku Białej Cerkwi; lecz uszellł­

szy mil kilka, blisko wioski Grochowce, zostało wstrzyma­

ne przez zasieki i przekopy, otoczone przez Kozakow i Ta­

tar~HV i do szczętu zniesione. Cały oboz i działa dostały 

się ł" ręce nieprzyjaciół, obaj Hetmani, Sieniawski, Kaza­

nowski, DOllhof i wielu innych przedniejszych panow, dosta­

li się w niewolę Tatarską (a). Po zniesieniu wojska koron­

nego, kraj zostaw~ony bez wszelkiej obrony, podlegał naj­

większemu niebezpicczł!ństwu. Kozacy zachęceni tern po-

(a) Kwiatkowski. Str. 398-404. Markiewicz (T. 1. str. 189 i T. V. 
str. 37) utl'zym"uje że Chmielnicki poraziwszy Polakow pod Żółte mi wodami, 
wygrał potem jakąś bataliję pod Kamieócem, poszedł pod Białą Cerkiew 
a ztamtąd do Korsunia, gdzie 21 Czerwca zniosł Polakow. Zsyła się on na. 
iwiwersał Chmielnickiego wydany pod Białą Cerkwią 28 Maja w którym 
nie wspomina o bitwie pod KOI·suoiem, ale tylko pod Ż9łtemi wodami i pod 
Kamieńcem. Lecz !~mo spójrzeoie na kartę geograficzną pr7.ekonywa, ie 
Chmielnicki idąc od Zótych wod do Białej Cel:kwi musiałby Korsuń zosta_ 
wić w tyle. Jaki.eby wódz tak doświadczony popełnił taką omyłkę; zosta­
wił wojsko Polskie za sobą i narażał się na odcięcie odkraju sobie przyja­
znego. W reIŚcie jakiby miał cel w tern, aby obejść Potockiego, a potem 
Jl.u.ad wra,:ać dla pokoDauia ~o. 
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wodzeniem, ze trzech stron w kroczyli do krajow Rzeczy:" 
]lOspolitej; wzburzona czerń . powypędzała szlachtę z ich 

dóbr na Ukrainie, i zydzi padli ofiarą ich 7.emsty. Chmiel­

nicki podstąpił pod Białącerkiew i z tamtąd wyprawił 

półkowllikow Niebahę, Napalicza i innycht dla uorganizowania 

powstania chłopow wyznania greckiego w Litwie. Ra­
dwall, Jeneralny Essauł, wypędziwszy z Czernihowa i Sta­

rodubia szlachtę polską, podstąpił pod Nowogródek Sie­
wiel'ski, w którym Jan Wroński zawad się z dostateczną 
załogą,. postanowiwszy bronić się do upadłego. PrL.ypu­
szczony szturm pl·zez Radwana otlwaznie był odparty, lecz 
llakoniec przez zdradę Charkiewicza, Chorążego Sicwier­

ski ego, który ukazał chod podziemny prowadzący do zam­

ku, Nowogródek Sicwierski został zdobyty. 
WrOIlski z całą załogą poległ śmiercią bohatcrską, 

ukarawszy przed 'zgonem zdradę Cbarkiewic1..a (a). 
W tym czasie, nowe nie'szczęśeie obaliło się na Pol­

skę; sześciu dniami przed porai.ką Korswiskąt to jest dnia 
20 Maja 1648 roku, umarł niespodzianie po. krótkiej choro­

bie Król Władysław IV, w MC'f"C'CZlt niedałeko. W iln~; (h) 
zostawl1jąc Rzeczpospolitę- w h~d!ł.ol oyła:k.allym stanie, 

pozbawioną Królat Hctmau();w' i. woj~l{a, nie widzącą spo­

bu oparcia się zajadłości rozhllkam't czerni kozackiej. 

(a) Banłys~ Kamicruki\ T .. 1.. str .. 241-242 ... 
(b) Kwiatkows.ki~ str~ 409 •. 



XIII. 

Bunt kO'JIakow S'JIerozy się w Litwie, na Białej Rusi i Polesiu. Pac. 

Wołłowicoz, Korski i inni dają, odpor' KO'JIakom. Oblę'Żenie Słucka. Po­

ra'Żka pod Pilawcami. Oblę'Żenie Byehowa. X. Janus'JI Rad20iwiłl pr'JIy­

bywa z. wojskiem, Litewskiem, lec'JI na prośbę PJ:ymasa, udaje się na.. 

Sejm Elekcyjny do Wars'JIaw;y. 

Gdy WH~SC O zw'yeięztwach Ch~ielnickiego, rozeszb 

się po krajach Rzeczypospolitój" lud greckiej wiary ~ wszę­

dzie zaczął się burzyć;, wieśniacy zapale'ni odezwami 

Chmielnickiego, lub . pobudzani namowami tajemnych wy­

sła11cow, sZczt~gólniej, 11a Białej Rusi i Polesiu, izucili się 

do ()ręża i tłumnie zbierać się poczęli. Brakowało im tyl­

ko dowódcy. W tym celu wysłał hył Chmielnicki, zaraz 

po zwycięztwie pod Żółte'mi W odami, półko~nika s.weg() 

Głowackiego, (także ~zlachcica polskiego) z kilku półkami 

Zaporożskiemi, który w województwie Czcl'uihowslliem 

ubiegł Hornej, Starodub i kijka innych zamkow; lecz 

wkrótce odwołany nazad, cofnął ,się z granic , Litewskich (a). 

(a) Alhert Wijuk Kojaro,~iez. Dc' r ebus, Anno 1646 et 1649, contra 
Zaporovias Cos aco~ gel:itis, Vilna.c. Typis Academicis t Supel'iorum permis­
/liU. A. D. 1651 in 4-tQ. 
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. Ogień powstania jednak, ~oraz więcej się szerzył; zebrało 

się do 30000 zbrojnych wieśniakow, 'z którymi połączy­

wszy się l)ółkownicy kozaccy: Nieb~ha, Napalicz i Chwie­
śko, "\lfy s-ł ani po Korsllllskiej bitwie przez Chmielnickiego 
do Litwy, ,"v krótkim czasie opanowali Czcrnihow,. Staro­
dub, Łojow,. HomeI" Bl'ahiJn i inne llliasteczka nad Dnie­
prem (a). Dowiedziawszy się o zgonie Władysława IV,. 
Senatorowie Litewscy zgromadzili się ' w \Viłnie, dla nara­

dzenia się o ~apobieżeniu szerzącej się klęsce. Janusz Ki­
szka }Ietman W. W. X. Lit. chorowity i starością przy­
walony, nie był w stanie nic poradzić ani działać spręży ... 
ścic; Senat więc Litewski p.oruczył X. Januszowi Radziwił­
łowi, jako Hetmanowi Polnemu, w zastępstwie sta:rszeg(i) 
swego kollcgi, jak możno najśpieszniej ściągać wojsko i udać 
się -Pl'zeciwko nieprzyjacielowi (h). Wszakże 11ie było ta 
l'zeczą tak łatwą do wykonania; skarb publiczny W najwię­

kszym był niedostatku i dla opa~rzenia go, musiant> udać się 
do prywatnych osobo Nie żałował X. Janusz własnej .szka­
iuły w tak nagłej pou'zebie, ale widząc że Jlie podobiell­
stwem było tak ryc.hło zgromadzić wojsko, wysłał naprzód, 
choć 'l. nielicznym oddziałem, dożonym z półkow przez sa­
mych tylko Radziwiłłow zaciągniętych, (c) GrzegOf'la Mir-

. skicgo, Strażnika W. X. Lit. ażeby choć małemi utarczka­
mi wstrzymywał zapęd Jliepl'zyja(}ieIa, nim sam się nie 
przybliży z głównem wojskiem. Tymczasem Kozacy coraz 
więcej rosnąc w siłę, opanowali już wszystek kraj, między 

Eerezyllą i Prypecią. W tern tak krytycznern poło.żeniu, 

{a) Anonim RaczyńskiegO'. T. I. str. 89. 
(h) Kojałowicz. 
(c) Rerum, in Magnu Ducatu Litbuaniae, per tempus rebellitmis Ru­

sicae gestarum, c6mmentarius; in quo obiter et succincte attingintur quae 
in annexis Regno Poloniae pl'ovinciis, eodem tcmpore eveDerunt. RegiQ. 
mouti. A. 1653. ;')tl'. 21. 
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Panowie JJitcwscy mający dobl'a SWt~ w stronach zagroźo­

żonych, mianowicie Jan Pac, Chorąży Litewski (a), \\ łady­

sław Wołowicz, Pisarz Poluy W. X. ,Lit. (h) i 'Vładysław 
Chalecki (c); własnym kos~tem zgromadziwszy żołnierzy, opie­

rali się jak mogli hUlltowuikom i zasłaniali dalsze kraje 

Litewskie od ich napadowo Szlachta OrszaJiska zebrana 

pospolitem ruszeniem pod dowódctwem Starosty swego, 

Kniazia Druckiego Horskiego (d), uie małą też była im po­

mocą· 

Nieprzyjaciel rozdzielił siły swoje na dwie części; je­

dna udała się ku Polesiowi, dl'uga zagrażała Białej Rusi; 

nieskonccntrowanie sił nas.zych, lecz poosobne zastawianie 

się nieprzyjacielowi, było przyczyną początkowych niepo­

wodzeJi przodowych oddziałow, wysłanych przez X. Janu­

sza. W ołłowicz stojąc obozem pod Rzeczycą zasłaniał Pu­

lesie, lecz przemagającą siłą' nieprzyjaciół pokollany został. 

W krótce pr1.yhył Mirski, Strażnik ' Litewski, wysłany jt­
kcśmy wyżej mówili przez X. Janusza z przodowym od­

działem, le~z kiedy się przcprawiał przez, Berezynę pod 

wioską Horwolem, napadnięty został przez Kozakow i szczu­

pła jego garstka rozp1'oszon~ została; ledwie sam z kilku 

towarzyszami, potrafił -ocalić życie, rzuciwszy ~ię w nu1'­

-ty Berczyny i szczęśliwie dostawszy się na brzeg pr~eci-

'~lly (e). Zachęcony tern powodzeniem nieprzyjaciel, mając 

kraj przed sobą otwarty; wkroczył dalćj w głąb Polesia 

(a) Potem Podstoli W. Ks. Lit. syn Samuela Paca, Chorążego W. Ks. 
L. i PetroneUi Tryznianki. Niesiecki. T. III. str. 547. 

(h) Potem Wojewoda Witebski i Hetman Polny W. Ks. Lit. uzhroił 
trzy chorągwie własnym kos7.tem ua obl'onę powiatu Mozyrskiego. Niesiecki. 
T. IV. str. 583. 

(c) Oboźny W. Ks. Lit. Niesiecki. T. I. str. 244. 
(d) Grzegorz Horski, potem Wojewoda M~cisławski. Niesiecki. T. II. 

litr. 373. 
(e) Commcntarium etc. str. 22. Kojałowicz. 
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i obległ Słuck, twierdzę należącą do X. Bogusława Radzi .. 

wiłła, Koniuszego W. X. Lit. Lecz dowodzący załogą Jan 

Sosnowski, Stolnik Wileński i Rządca Xięzt.wa Słuckiego, 

męztwem i roztropnością zllhyeczył ich zamiary. , X. Ja­

nusz, dowiedziawszy się o oblężeniu Słucka, posłał na od­

siecz cztery chorągwie pod dowódctwem Juszkiewicza. So­

snowski przewidując że z małą załogą nie potrafi odeprzeć 
szturmu; uczynił nadzieję poddania się Ikozakom i rozpoczął 
traktaty, w celu wstrzymania ich przez dni kilka od szturmu. 
Tymczasem przybył Juszkicwicz, i korzystając z nieostró­

żności oblegających, zabezpieczonych traktatami, sekretnie 

'v nocy wszedł do miasta. Sosnowski zerwał nazajutrz 
układy; rozgniewani Kozacy, nic nie wiedząc o powiększe­

niu załogi, nieostróżnie rzucili się do szturmu; Sosnowski 

z całą załogą uczynił wycieczk.ę, i odparł nieprzyjaciela , 
położywszy mu górą tysiąca ludzi trupem (a). Kozacy 

otrzymawszy wiadomość o przyhliżaniu się X. Janusza 

z wojskiem Litewskiem, odstąpili od oblężenia i cofnęli 

się nazad, dla połączenia się z innemi swojemi oddziała­

mi (b). 

Z drugićj strony HOl'ski, stojąc ]?od Mohilowem, zasła­

niał Białoruś; w początkach Sierpnia 1648 roku, posunął 

się dalćj i pod nowym Bychowem ]?ołączywszy się z dwó- . 

ma półkami Jana Paca, stanął obozem pod Rohaczewem; 

zkąd częstcmi podjazdami trapił nieprzyjaciela. i: tak, 

młody Horski, syn Starosty 29 Sierpnia rozproszył półk 

Kozakow, ciągnący z Homla do Bychowa. 'V krótce potem 

druga czata pod dowódctwem Konstantego Miładowskiego , 
zniosła ' oddział nieprzyj~cielski pod Starszynem. Niedogo-

dność pozycij zmusiła Horskicgo do przemienienia miejsca; 

(a) Comml3ntarium etc. str. 23. 
(b) Kojałowicz. 
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OhOZ albowiem pod Rohaczewem, okrążony był lasami i ba­

gnami 'zkąd zbuntowani chłopi świadomi miejscowości, 

~iągle trwożyli Litwinow i przesz.kadzali im w dowozie 

żywności. Dla tego HOl'ski, ·w połowie 'Vrześnia, cofnął 

się nazad i rozłożył oboz swój, między Starym i · Nowym 

Hychowem (a) . . 

Tymczasem Stany Rzeczypospolitej, zebrane na Sejm 

·konwok.acij 'v Warszawie, dla zapobieżenia dalszemu sze­
rzeniu się buntu kozackiego, w nieobecności Hetmanow 

będących w niewoli, dali kommendę nad wojskiem koron­

nem, X. Dominikowi Zasławskiemu, Wojewodzie Sand.omil'­
·skiemu, Mikołajowi . Ostrorogowi Podczaszemu i Aleksan­

drowi Koniec polskiemu, Chorążemu, koronnym; ominąwszy 

X. J eremijasza Wiśniowieckiego, męża rycerskiego, lubione­
go od wojska, który sam jeden wstrzymywał na Ukrainie 

·i Wołyniu zapęd kozakow Ch). Wybor takich regimenta­

·rzy, niedoświadczonych w wojennem rzemiośle, zgubnym 

był dla Rz·eczypospolitej;. X. Wiśniowiecki, Tyszkiewicz 
.j inni zasłużeni wojownicy, nie chcieli z początku łą­

czyć się z nimi, czująe się pokrzywdzonymi;· a przez 

to upłynął czas najsposobniejszy do działań wojen­

nych. Nowoz~łCiężne-- wojsko koronne, do 36000 liczą­
ce (c) niedobrze wyćwiczone, więcej doświadczonych po ... . 

· trzebowało wodzowo Zbierały się hufce do obozu, bogato, 

więcej do porady niż do boju ustrojone, lekce sobie wa­

żąc nieprzyjaciela i sądząc że łatwo pokonają zbuntowane 

chłopstwo. Chmielnicki tymczasem nie próżnował; zebrał 

. (a) Kojałowicz. 

eu) Chmielnicki skupiając swe siły pod Białą Cerkwią, wyprawił 

pneciwko X. Wiśniowieckiemu, Półkownika Krzywonosa; który opanował 
Polonne, Bar i kilka inny~h miastec,7.ck: lecz porażony od X. Wiśniowi. 

ckiego, był pojmany i na pal whity, Rtntysz Kamieński T. I. str. 249. 
(c) Kochowski liczy 30000; Rudawski 20000 tylko; inl1i takż e się 

różnią w liczbie. 
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on do 200000 I{ozakow Zaporozskich, Dońskicb, i mnóstwo 
zbiegłego hultajstwa z Mulf.an, Wołoch r Serbij i w poło­
wie Września 1648 roku, wszystkie swe siły ściągnął pod 
Pilawcami. Z Sejmu konwokacyjnego. wysłani kommissarze, 
na których czele był Adam Kisiel, Wojewoda Bracławski, 
do traktowania z Chmielnickim o pokoj, zniczem odpra­
wicni zostali (a). Regimentarze Koronni, skupiwszy swe 
siły pod Konstantynowem, postanowili uderzyć na Chmiel­
nickiego i 20 Września podstąpili pod PiJawce, gdzie zna­
leźli Koiakow okopanych. Z początku kilka razy, w poje-
dV{lCzych utarczkach nie źle się im powiodło; lecz gdy 40000 
Tatąrl)w (h) przybyło na pomoc Chmielnickiemu, strach ja-
kiś paniczny ogarnął wojsko Polskie. W nocy z dnia 22 
na 23 Września, zaczęli potajemnie uchodzić najprzód wo­
dzowie, a nawet sami Regimentarze; za nimi całe wojsko 
rzuciło się do ucieczki, zostawiwszy ohoz, działa i mnó­
stwo sprzętow kosztownych na łup nieprzyjacielowi (c). 
Ledwie mała częśr. wojska zebrała się pod Lwowem, gdzie 
obrali sobie za wodza X. Wiśniowieckiego; który w,idząc ~e 

'J., szczupłą garstką pozostałego WOlska, nic potrafi w polu 
się utrzymać, porozkładał je na załogach; sam zaś odjechał 
na Sejm Elekcyjny do Warszawy. Chmielnicki nadęty swo­

jćm powodzeniem podstąpił pod Lwów i wzi~wszy 100000 · 
talarow okupu, obległ potem Zamość (d). 

Gdy tak w prowincijach Koronnych powodziło się 

Kozakom, niemniej też i w Litwie. dokazywali. Półkownik 

(a) Bantysz Kamieński. T. l. str. 250. 
(b) Tamie T. J. str. 253. twierdzi że z Chanćm hyło w ówczal 

tylko 6000 Tatarow. 
(c) Anonim Raczyllskiego. T. l. str. 14-15. Bantysz Kamieński 

T. l, str. 253-254. Rudawski. str. 62-64. Życie Ossolińskiego p. Doho-
molca str. 156-157. Żywot X. Bogusława Radziwiłła. str. 72-74. ' 

(1) Anonim Raczyńskiego T. I. str. 22-28. Budawski. str. 68. 
16 
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Hładki, z - roZkazu Chmielni~kiego, . pl!zyprowadziwszy z so~ 

bą kilka tysięcy Zaporożcow, objął dowódctwo nad zbunto­

wanem pospólstwem. W. Kobryniu znios·t półk dragonow, 

~incentego Korwina Gąsicwskiego, Stolnika Litewskiego; 

W l\1:ozyrskićm poraził Wołłowicza' Pisarza W. X. Lit. 

który musiał szukać schronienia . w Słucku; potem zawła­

dnąwszy przez zdradę PiIlskiem, założył tam główne siedli­

sko swych dZIałań. Inna partija pod dowód7,twem jakiegoś 

Krzywoszapki, przeprawiwszy się przez rzekę Soż, opano­

wała i złupiła miasto Czerekow w Mohilewskim powiecie le­

tące; -z tamtą d najeżdżała okoliczna dwory i domy szlache­

ckie, paliła jc~ burzyła i zahijała bezbronnych mieszk,all­

cow. HOl'ski, stojący obozem między nowym a starym By­

chowem, posłyszawszy o tćm postanowił u(lerzyć na Krzy­

)Voszapkę. Na jego pl'ośbę, przysłał mu Podkanclerzy Sa~ 

pieha część załogi Bychowskiej" pod dowództwem Bila1'ego 

Czyża, Podkomorzego Wileńskiego; miał ou 500 jazdy i 300 

piechoty z dwóma działami (a). Statkiewicz Kasztelan No­

wogródzki, X. Janusz Sallguszko i OgiIlski, Regimentarz 

Województwa Wit,ehskiego, także przysłali kilka hufcow 

za własne pieniądze ,zaciągniętych; przybyło jeszcze 300 pie­

choty z załogi Szkłowa, miasta Sieniawskich. Tak wzmo­

cniony Horski, udał się pod Czerekow, który 11 Listopada 

szturmem zdobył; do 1500 buntownikow ,w pieil wycięto, 

reszta w nurtaclI Soży śmierć znalazła. Zamyślał Horski 

posunąć się dalŁ~j z swojem wojskiem, gdy od kilku jeńcow 

przez podjazd Litewski pojmanych, dowiedziano się że nie­

przyjaciel z całą swą potęgą, zamierza uderzyć na Bychow. 

_~owróciły więc natychmiast załogi do Bycho·wa i do Szkło­

)va; reszta zaś oddziału, rozłożyła się pod Białyniczami, 
prowadząc znowu wojnę podjazdową; jakoż pod Maxi-

(a) Kojałowicż. 
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mowiczami i w Pohościu, udało się znieść . dość znaczne ku~' 

py buntownikow. 
Wieść o zamiarze ltozalww nie była bezzasadną; 

Półkownicy Or~usza i Podohajło zebraws1.y do 10000 woj"'; 

ska, podstąpili pod Stary Bychow i niespodzianie llapadl~ 

na ,Zygmunta Słuszkę 1Vojewodzica Trockiego, trzymającpgo 

,Straż na przedmieściu z' oddziałem lekkiej jazdy. Z Ilie~ 

wielką jednakże stratą, potrafił on schronić się za mury 

lpiasta, a załoga mężnie odparła od bram niellfzyjaciela. 

Gdy niespodziany llapad nie udał się, postanowił Orkuszą 

formalnem oblężeniem dobywać Bychowa. Kilkakrotnie, 

przypuszczał s~tUl'my; Kozacy bili się z rzadkCl walecznością 

i zawziętością i llieszczędziJi sami siebie; wieśniacy po-: 

1viązani rękami do długich ierdzi~ niosąc przed sobą wory 

ł1apełnione żiemią, }lodstępowali pod mury, formując wał, . 

za którym strzelcy ukryci razili oblężonych; inni znowu 

z zaciekłością wdzjCl~a1i się na wały po drabinach. Odwa-, 

ga jednak i wytrwałość Hilarego Czyża, Komendanta IJy: 

chowskiego i Jana W cjssa dowódcy piechoty, zniweczyły 

wszyslkie usiłowania nieprzyjaciela;. który widząc ich bez­

skuteczność i otrzymawszy wiadomość o llrzybliżaniu się 

Burskiego, odstąpił od Bycłwwa i udał się pod Czeczersk, 

chcąc ubiedz ten zamek; ale porażony przez Jana Paca, 

dowodzącego przednią strażą Borskiego, w rozsypkę po­

szedł. Horski z głównym oddziałem nadciągnął do Cze­

czerska, gdzie obozem się ruzłożył i wysłał silne llodjazdy 

dla ścigania nieprzyjaciela; wypędził go z Popowej góry, 

zamku obronnego nad Bisieczą~ z Bohonicz i z Starodu­
bia . (a). 

Gdy Borski tlCzysZ'czał' Białoruś. z . nieprzyjaciół; X. 

Janusz Radziwiłł" zgromadziwszy ile. mógł wojska pod 

(a) Kojałowic~. 
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Mińskiem, przybliżał się ku Polc~iowi, nic spotykając ni­
gdzie nieprzyjaciela, gdyż ten na odgłos przybliżania się 

wojsk Litewskich, ostróżnie umykał w głąb Ukrainy. Tym­
czasem Stany Rzeczypospolitej zebrały się do Warszawy 
na Sejm Elekcyjny, ale porażka Pilawiecka rzuciła na nich 
taki strach paniczny, że bez obecności wojska sejmować 
nie' . chciały. Prymas udał się więc z prośbą do X. Janu­
sza, który podówczas jeden tylko miał gotową siłę zbrojn~, 
aby z częścią wojska swego chciał przybyć do Warszawy, 
dla bezpieczeństwa sejmujących (a). 'V skutek tego, część je­
dnę wojska swego pod dowództwem W ołłowicza Pisarz~ Lite­
wskiego i Jana Paca, posłał X. Janusz na pomoc Horskie­
mu; którzy przyczynili się do porażenia Orkuszy pod Czy­
ry kowem (b); drugi znaczny odd~iał pod sprawą Mh'skiego, 
Strażnika W. X. Lit. wyprawił przeciwko Hładkiemu, 

który się w Pińsku zawarł (c). Sam zaś z kilką chorą­
!;wiami udał się do Warszawy, na Sejm Elekcyjny. 

(a) Commentarium etc. str. 28. 
(b) Bantysz Kamieński T. I. e;tr. 213. 
(c) Tamie. 
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XIV. 
Sejm Elekcyjny. Domagania się Dyssydentow. X. Jannsz icb uspakaja. 

Obranie Jana Kazimierza. Wzięcie i spustoszenie Pińska. X. Janusz 

powraca do wojska. L~czy się z Mirskim. Dobywa Mozyrza i BobruJ-

ska. Na rozka.z Królewski lokuje wojska na lese ziDlowe. 

Dnia 6 Pazdziernika 1643 roku, rozpoczął się w War .. 
szawie Sejm Elekcyjny pod lasll.ą Filipa Obuchowicza, 
Wojskiego MO'Lyrsl,iego (a). W tak nagłej potrzebie Rze­

czypospolitćj, przedewszystkibn potrzeba było obmyślić dla 
niej obronę, wojsko nowe uformować, a najbard'Lie.j obrać 

nowego Króla; lecz jak zwykle czas schodził na róźnych 

niepotrzebnych sporach. Naj'Yięcej zajęło czasu domaganie 
się posłow, aby wyśledzono sprawcę I haniebnej ucieczki 
z pod Pilawiec i sądzono Regimentarzy. Dyssydenci teź 

nie mało zatrudnili obrady żądaniem, aby im wYllagrodzo­
lIe były szkody poczynione przez Ratolikow, i nadal ich od 
takowych zabezpieczono. Domagania się ich były w czę .. 

ści sprawiedliwe, ale ' nie 'f porę wniesione, kiedy ojczy­

zna prędkiego potrzebowała. ratunku. Wojewodowie Po­

wOl'ski, Gerhard Donhoff i Dcrpski, J ędrzćj Leszczyński, oraz 

(ot) Pam. X. Alb. RadŁiwiłla. T. II. str. 321. 



12'2 

Zbigniew Gorajski, Ras~tclall Chełmski, byli głównymi 

obrOJlcami w Senacie Kalwinow koronnych; w Litwie X. 

Janusz Radziwiłł uważany hył 1.a ich naczelnika, na jego 

więc pl'zyjazcl niecierpli wie czekali. 
Przybył X. Janusz 1 Listopada do Warszawy; ódwie-

, dził najprzód !{rólewica Jana I-\azimierza w NicllOręcie, 

którego życzył widzieć na tronie Polskim, nie przewidując 

jle potem ucierpi od tego Monarchy; nazajutrz odprawił 

wjazd wspaniały i z wielką assytenciją do stolicy (a). 

Przybycie jego było bardzo })ożądane dla sejmujących, 

a mianowicie dla Kalwinow, którzy spodziewali się że pod­

czas bezkrólewia, będą mogli uuiev"ażnić wyrok w spra wic, 

Zborowej Wilellskiej wydany. Katolicy żadną mial'ą na ich żą- ' 

dania poz'wolić ni~ chcieli, aż X. J anusz ~'ymógł że nazna­

czono 'osóbnych deputatow, dla rozpatrzenia żądań i skarg 

Dyssydclltow (b). Domagali się oni aby im wolno było 

publicznie odprawiać nabożeństwo, tak w Koronie, jako 
i w W. Xięztwie Litewskiem; na to się zgadzano, jedne 

tylko Województwo Mazowieckie sprzeciwiało się temu, 

opierając się na dawnych swoich prawach i przywilejach., 

Oburzył się na to X. Janusz, przekładał niesłuszność tego 

oporu, żc gdy cała ójczyzua przyjmuje dyssydentow do 

swego łona, dl~ czegoż jedne Województwo ma się od te­

go wyłączać? (c) Jednakże widząc że materija ta zatru­

dnia daleko ważniejsze sprawy, a I!lianowicie Elekciję Kró­

la; ustąpił sam i nakłonił dyssydentow abyodłoży]i swoje 

protł~stacije do spokojniejszego czasu. Nakoniec dnia 17 
Listopada przystąpiono do głosowania na Króla. Było z 1)0-

czątku dwóch kandydatow do tronu; bracia Kl'ólewicowie 

Karol i Jan Kazimierz; ale potem Karol, czy to dla miłośc~, 

(a.) Pam. X· Alb. Ratłziwiłła titr. 336. 
(b) Tamże. str. 339. 
(c) Tarnie. str. 343,. 
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,braterskiej, czy też przekładając życie ' spokojne stanu dit­

(' hownego nad trudy panowania, zwłaszcza w tak burzli­

wych czasach, odstąpił od współubiegania się do Korony. 

W szyscy więc jednog,łośnie zgodzili się na Jana Razimie­

l'za, który po zaprzysiężeniu paktow konwentow przez po­
słow swoich, dnia 20 Listopada, ogłoszony był przez Pry­

masa, Królem Polskim i W. Xięciem Litewskim (a). 

x.. Janusz Radziwiłł przewidując jak wielką szkodę 

kraj ponieść może, jeżeli powstanie Ukrainy prędko uśmie:. 

rzone .nie będzie, i że do tego większych sił potrzeba, jak 
te które do tychczas użyte być mogły; domagał się na Sej­
mie a llOtem od Senatu i od Króla, aby wojsko Litewskie 

powiększone było, aby obmyślono dlań opłatę zaległego 

żołdu i aby w razie potrzeby pozwolono na zwołanie })o,­

spolitego rusz,enia. Ale daremne były jego przekładania; 

zawistni i fanatacy nie chcieli pozwolić na żadne z jego 

słusznych żądań, przekładająe Królow.i że X. Janusz dla 

własnych widokow chciał to wymodz i że niebezpieczllt!m 
byłoby 'Powierzać dyssydentowi tak znaczne wojsko i tak 

wielką władzę. Mianowicie X. Albrycht Radziwiłł Kanclerz 

W, X. Lit. tając prywatną urazę do synowca swego, za S}lU­

stoszenie starostwa Pińskiego, pod pozorem gorliwości o do­

Jn'o publiczne, we wszystkit~m mocno mu się sprzeci­
wiał (b), a nowy Król, podo}:mieź jak i ojciec jego, tclmąc 

ślepą nienawiścią ku dyssydentom, rad był najmużuiejszego 
z nich upokorzyć. Zniechęcony X. Ja1Jusz, wyjechał z War­

szawy, aby cho(~ z szczupłemi siłami i bez żadnej pomocy 

od Rzeczyposyolitćj, czuwać Jlad bezpieczel1stwem granic 

Litewskich. 
Podczas gdy X. Janusz bawił w Warszawie; Grzegorz 

(a) Pam. X. Alb. Radziwiłła . T. tI. str. MS. 
(IJ) Tarni', str. 349. 
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Mirski, według rozkazu Hetmańskiego, udał się pod Pińsk 

i stanąwszy pod Chomskiem, niedaleko' miasta tego, wysłał 

czatę pod dowództwem rotmistrza dragonow Samuela Ko­

morowskiego, dla powzięcia wiadomości o nieprzyjaciel~. Ko­

morowski dowiedziawszy się od szpiegow, że nieprzyjaciel 
bardzo nieostróżnie zachowuje się ",r Pińsku, powziął śmia­
ły zamiar, uderzyć niespodzianie z małym tylko oddziałem 

który miał pod swoją kommendą i ubiedz miasto. Jakoż, 

udało mu się nie będąc postrzeżonym, przybliżyć się aż 

pod same. mury. Zostawiwszy ciężką jazdę w rezerwie 

i rozkazawszy jej mieć pilną uwagę na 'wszelkie zda.rzenie, 
ażeby ,'V razie potrzeby podać pomoc; wyprawił naprzód 

dwóch braci, Aleksandra Starostę Bialskiego i Macieja, Gą-­

siewskich z dwóma chorągwiami kózackie'mi; sam zaś z. re­

sztą lekkiej kawalerij z daleka za nimi postępował. Gą­

siewscy wpadli niespodzianic do miasta i przedadszy się 

aż na sam rynek, rozpoczęli walkę z Kozakami, którzy odu­

l'zeni tak nagłym i niespodzianym napadem, słabo i. się bro­

nili. Wtem wszczęła się burza, deszcz zamoczył broń 

palną Lit.winow i odjął im mOżność szkodzenia Kozakom 

którzy schronieni w domach, łatwo ich razili z samo­

pałow. Gąsiewscy przyąIuszeni byli cofnąć się z miasta 

i połączyli się z resztą swego oddziału, nie będąc ścigani. 

Komorowski, odstąpiwszy trochę, okopał się niedaleko mia­
sta rOwem i ,vałami i wysłał gońca do Mirskiego, prosząc 

aby jak najprędzej przybywał z l'esztą wojska. Gdy . Mir­

ski połączył się z Komorowskim, Hładki wystąpił z mia­

sta chcąc się z nim w otwartem polu spotkać~ ale ze stra­

tą nazad odparty' został. Nazajutrz Paweł Niewiarowski, 

Namiestnik chorągwi Krzysztofa Gąsiewskiego, Wojewody 

Smoleilskiego, na czele swojej chorągwi · i ochotnikow "\vy­

branych po kilkunastu z każdej chorągwi, pierwszy skoczył 

do szturmu i udało mu się spędzić nieprzyjacicla z ,okopow 
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przednich, wzniesionych naprzeciwko bramy miastowej. 

Mirski rozkazał zaraz zatoczyć działa, których kilka miał 

z sobą, na zdol)yte szańce i strzelać do bramy, która 

w krótkim czasie wyłamaną ~ostała. Natychmiast Schwartz, 

półkowuik jazdy cudzoziem"skiej i Alc"ksauder Gąsicwski, na 

czele kilku ussarskich chorągwi wpa~Ji do miasta, za nimi 

napierała reszta wojska, a nawet ciupy i czeladź obozo­

wa. Maxim Hładki dowodzący buntownikami, widząc że 

miasto znajduje sie w ręku wojska Litewskiego i że nie 

podobna dłużej się bronić, chciał ucieczką się ratować.i wypadł 

z miasta przez bramę przeciwległą tej, która zdobytą została. 
Lecz ostróżny Mirski, przewidując ten wybieg otoczył ze 

wszystkich stron miasto i poprzecinał drogi. Hładki wpadł na 

silny oddział kopijnikow Aleksandra Połubińskicgo, ~r oj e .. 

wodzica Parnawskiego, od "~których nazad do miasta wpę .. 
dzony został; nie widząc więc innego ratunku, podpalił 

w kilku miejscach miasto i rzucił się na statki przygoto .. 

wallC na rzece Pinie; ale uciekający w popłochu Kozacy 

tak przeładowali statki, ze wszystkie prawie zatą,nęły 

i sam Hładki tam zginął ta). Część jazdy tylko nie przy ja .. 
cielskiej, korzystając z nocy, potrafiła um"knąć brzegami 

rzeki (b). Wojska Litewskie nocowały w samem mieście 

na rynku i na około miasta pod bronią, bojąc się jakiego 

niespodzianego napadu. Nazajutrz miasto, którego mieszkań .. 

ce dobro"wolnie poddali się byli Kozakom i z nimi się połą .. 

czyli, oddane było na rabunek żołnierstwu; w krótkim 

czasie zostało do szczętu zniszczone i obrócone ,~popioł, 

aby nie służyło nadal za siedlisko buntownikom i dla 

(a) Comentarium etc. IIltr. 31--32. Bantysz Kamieński T. J. str. 213. 
(b) Kojalowioz. 

11 
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pf1Jykład'u dla innych miast, trzymających stronę Koza­

kow (a). 
x. Janusz Radziwiłł powróciwszy z Sejmu Elekcyj­

nego, z wojskiem swieżl~m, kt.óre jeszcze nie było w dzia­

łaniu; połączył się pod ' Noblem z oddziałem Mirskiegu 

i w trzech kolumnach postępował' ku Dnieprowi (h). Otrzy­
mawszy wiadomość że ' zna'czny oddział powstaJicow znajdu­
je się w Turowie, udał się tam X. Janusz z całem 'woj­
skiem, ale znalazł miasto' opuszczone (r.); Kozacy odstąpili 

do Mozyrza, a otrzymawszy posiłki z Kijowa pod ' dowódz­

twem półkownika Micheńki, postanowili do ulladłego 

bronić się (d). X. Radziwiłł bojąc się, aby podobnie jak 
z Turowa niepl"iyjaciel nie uciekł przed jego przybyciem, 

wysłał naprzód Adama Pawłowicza z ' sześciu lekkiemi cho~ 

l"ągwiami, dla zajęcia passu OWI·uckiego, pl·zez który nie ... 
przyjaciel łat.wo mógł albo się wymknąć, albo otrzymać 
posiłki; posłał też przez niego list do Mozyrzan, ofiarując 

im przebaczenie i wolne wyjście, jeżeli się poddadzą 

i przyjmą załogę Litewską; ale ci nie przyjęli tej ofiary 
i nawet posłańca okuli w kajdany (e). Pawłowicz rozłożył 
półk swój w Narużnqwiczach, wiosce o milę odległej od 
Mozyrza, lecz nie roztawiwszy jak się należało czat, o ma­
ło co nie stał się ofiarą 'swej nieostróżllości. Micheńko 

postanowił korzystać z czasu, póki jeszcze wojsko Lite­
wskie nie przybyło i oczyścić ważny że wszech miar dla 
siebie pass OWl"ucki; w nocy więc niespodzianie z wybo­
rem ludu swego uderzył na półk Pawłowicza. Napad ten 
szczęściem nie był wykonany z należytą cichością i ostró-

(a) Bantysz Kamieński T. I. str. 213. Rudawski. str. 31. Kojałowicz. 
(b) Commeiltari uni etc. str. 35. 
(c) Kojalowicz. 
(d) Anollim Raczyń8kie~o. T. T. str. 90-91. 
(e) Commentarium etc. !tr. 37. 
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żnością, jaka zwykle w takim razie zachowana być powin_ 

JJa; Kozacy trunkiem rozmarzeni, krzykiem i hałasem za"r­

czasu ostrzegli Litwillow, którzy mieli czas do uzbrojenia 

się. Maciej Gąsiewski z Wichmallem, dowódcą piechoty 

niemieckiej, pierwsi wstrzymali natarczywość nieprzyjacie­

la; potem półk cały wystąpił i Michellko, ze stratą nawet, 

odparty został (a). 
Nazajutrz przyciągnął X. Janusz do wsi Skrołowicz, 

niedaleko Mozyrza; gdzie dawszy wytchnąć zmordowanemu 

wojsku; o północy ruszył dalej i o świcie pod same miasto 

podstąpił (h). Dowiedziawszy się od Pawłowicza o uporze 

huntownikow, wysłał znow parlamcntarza do. Micheńki, 

a gdy ten z niczem powrócił, kazał natychmiast. przystąpić 
do szturmu (c). Z dwóch stron przypuszcz.ono. attall. Z je­

dnej strony dragońskie chorągwie samego. Hetmana" Stolni­

ka W. X. Lit. i Władysława Raiec'kiego, mę'lnie wytrzy­

mując ogień llieprzyjacieJski, dal'ły się na wały. X .. Janusz 

widząc że z tej strony większych sił potrzeba a uie- mając 

więcej l)iechoty, rozkazał śpieszyć się- ,kilku blisko. znajdu­

jącym się chorągwiom jaz.dy i pod do.wód" ... t\vem Ganchoffa 

posiłkować dragonow. Mężnie spełnił rozkaz Hetmana swe­

go Ganchoff, sam pil',l'WS-Z): '\vdal"ł się- na okOI)y.:, wyciął znaj­

dujących się tam nieprzylaciół' i oczyścił dl'ugę- do, b.ramy 

miejskiej, którą dragoni wyłamali,. a'. przez.: nią j~da wnet 

wpadła do miasta, 'L drugiel strony niemniej; sz,ez.~ś,liwie 

się powodziło: sz.tUf'IDo.wały tam tl1zy:- chorągwie' piechoty 

llod dowództwem Ma-cieja, GąsiewshltJgot- ROJłpa, i \Vichma­

na; dwa razy wdzierały się- OJ.le' n~, S{lańec - i dwa: Fazy od­

parte zostały; za trZ1~Cłm, :raZ.e-Illi nię~ maj~e' koszo.w sztur­

m~wych, użyli sań llałoioDlcbt dnwami~ pod pI'zykryciem 

(a) Commentar;ium: etc. , KojałowicL 

\b) Commental'iUffi> etc. str. 38. 
(c) Anonim Raczyfu;kiego~ T. I. str. 91:_ 
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których przybliżyli się ai do samego ostrokołu, rozwa­

lili go, a spędziwszy z okopow strzelcow nicprzyjaciclskich 

otworzyli drugą bramę, prz,ez którą natychmiast wpadli na 

czele l1ssal'ż.y, Aleksander Gąsiewski i Jerzy Tyzenhauz. 

Nieprzyjaciel wzięty wc dwa ognie, musiał rozdwoić siły 

swoje, upOl'czywie jednak walczył; większa część Kozakow 

z bronią w ręku poległa; inni w domach się zamknąwszy 

z broni ognistej razili Litwinow; a gdy domy te podpalono' 

w ieh gruzach zginęli. Micheńko dosta~ się do niewoli .. 

X. Janusz dla })ostraebu, kazał go ściąć a głowę na naj­

wyższej wieży zamku zatknąć (a). Szturm rano 7.aczęty-, le­

d wie późno się w nocy skończył. Gdy w zburzOIlt!ill mie­

ście nie było scbronienia, X. Janusz. wywiodł ,vojsko 

i w }lolu nocował (h). 

Od. jCI1COW dowiedział się X. Janusz, że do Mozyrza 

lllają wkrótce przybyć swieże posiłki na pomoe ohlężonym; 

przez cały tydzień czekał na nic, lecz gdy niepnyjaciel si~ 

1lie pokazywał, postanowił dalej ruszyć. W tym czasie 

prt;ysłał gońca, Władysław Wołłowicz, Pisarz Polny W. 

X. 'Lit. z oznajmieniem że obległ znaczny oddział Kozakow 

w Bobrujsku (o) i . prosząc o posiłki. X. Janusz sam z ca­

Hm wojskiem udał się pod :Bobrujsk; w drodze przybiegł 

drugi goniec od Wołłowicza,. który dawał znać, że nieprzy­

jaciel dowiedziawszy się o. bliskiem przybyciu ,vojsk Lite­

wskich, chce ich uprzedzić i zrobić silną wycieczkę. X. 

Janusz wysłał zatem ś'piesznie Wincentego Korwina Gąsie­

wskiego ~ kilką ChOl'ągwiami U ssarskiemi i Frąc kiewicza 

, z raj,tarami X. :Bogusława Radziwiłła; pl"lybyli oni nocą 

pod 1Jobrujsk i połączyli się 7. Wołłowiczem. Kozacy nie 

(a) Kojałowicz. Anonim RaczyńskiegQ. T. l. str. 91. Bantysz. Ka-
midlski T . 1. str. 213. . 

(b) Commentarium. str. 42. 
(ej Niesiecki. T. IV. str. 583. 
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o tern nie wiedząc, uczynili nazajutrz wycieczkę, lecz z wiel­

ką stratą odpal~ci zDstali (a). Na trzeci dzieli pDtem przy­
był X. Janusz; imie jegD stałD się już grożne dla KDzakow; 

mieszkańce Bobr·ujska, lękając się pDdobnegD IDSU jakiego 

doznali, Pińsk - i MDzyrz, wysłali do X. Janusza duchDwień­

stwD, .ofiarując pDddać się, byleby 'im życie i majątek hyły 

zabezpieczDne. X. Janusz nie chcąc be.zpDtrzehnie wycinać 

kDrzących się, przytem mając 'na uwadze że burząc miasta 

i wyludniając kraje, więcejby uszczerbku niż korzyści dla 

RzeczypospDlitl~j przyniosł, przyrzekł łaskawie z nimi po-· 

stąpi~ jeżeli dDpełnią następnych warullkDw: 

1) Wszyscy mieszkańcy BDbrujska, DbDjej płci bez wy­

jątku, wyjść mają za DkDPY i wydać broń, chDrągwie 
i cały rynsztunek wDjenny. 

2) Hcrsztow buntu i wszystkich którzy pDd znakami kD­
zackiemi służyli, stawić przed Hetmanem. 

3) Klucze miasta wydać. 

ZgDdzili się na to mieszczanie. Gdy przyszło dD wy .. 

pełnie;nia w arun Iw w, Hetman .osadził bramy miasta czterrna 
chDrą~wiami pDd nadzorem GąsiewskiegD, dla zapDbieżenia 
wszelkiej zdradzie. DuchowjeństwD, potem niewiasty, nao- , 

statek mieszczanie wyszli w pDle i we wszystkiem zadość­

uczynili punktom umowy. Tylko Padubicz, naczelnik zało­

gi i kilkuset ZapDrożcow, zamknąwszy się 'v jednej dre­
"lvnianej wieży i pDdpaliwszy ją, WDldi zginąć w płDmie­

niach aniżeli poddać się (h); nie wszyscy jednak wytrzy­

mali do kOllca, niektórzy a między tymi sam Padubicz wy­

skoczyli z ognia, chcąc się ucieczką ratować, lecz zostali 

pojmani (c). Tych kazał X. Janusz na pal wbić, innym 

(a) Anonim Raczyńskiego. T . I. str. 91. 
(b) Koja,łowicz. Ba,ntysz Kamieński. T. J. ~tr . 213~ 

(c) Commentarium. itl'. 43. 
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ręce poucinać, dla postrachu drugim. Rzeczyca i kil])a 

innych miast bojąc się podobnego losu, wkrótce także się 

poddały. 

I tak w krótkim czasie z''''ycięzki oręż X. Janusza, 
uspokoił zbuntowane prowincije W. X. Litewskiego i oczy­

ścił je od nieprżyjaciół z Ukrainy przybyłych. Ustraszeni 

chłopi i miesz'Ćzanie, surowością jaką X. Janusz dla bunto ... 

wnikow I okazywał, nie śmieli więcej się ruszać. Chmielni­

cki też opuszczony od swych sprzymierzeńcow Tatarow, 

którzy obciążeni łupami powrócili na zimę do Krymu, uie 

odmawiając mu jednak nadal pomocy, spokojnie !;Iię zacho­

wywał. Dowiedziawszy się ' o Elekcij Jana Kazimierza, 

odstąpił od Zamościa i na Ukrainę pow)'ócił, udając wszel­

ką powolność Królowi. Według u])ładow na początku 

1649 roku w Perejasławiu z Chmielnickim, przez Adama 

Kisiela prowadzonych, ułożono aby z obu stron zaprzestać 

krokow nieprzyjacielskich do przyszłej Wielkiejnocy, a 

wówczas miano traktować o stał·ym pokoju. W skutek te­

go przysłał Król rozkaz X. J alluszowi, aby się wstrzymał 

od działań wojennych i wojsko rozlokował między Dnieprem 

i Prypecią (a). X. Janusz więc, według woli Królewskiej, 

rozłożył wojsko Ila granicach Litewskich na leże zimowe, 

tak aby je prędko w razie potrzeby zebrać możno było (b). 

Na Polesiu około RzeczycYt rozłożył półk Hetmański; nad 

Dnieprem około Robaczewa półk 'Vincentego Korwina Gą­

siewskiego, Stolnika \V. X. Lit.; nad Prypecią zas w Żahalu, 
półk Władysława Wołłowicza, Pisarza Polnego W . . X. 

Lit. (c). To zawieszenie broni, bardzo było poi.ądane dla 

(a) Commentarium etc. str, 44-45. 
(h) Anonim Raczyńskiego. T. J. ~t1". 91. 
(e) Kojałowicz. 
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x. Janusza, albowiem złamany ustawicznemi trudami wo .. 
jennemi, ciężko zachorował i w Brześciu Litewskim, kil .. 
ka tygodni przeleżał, aż do Maja 1649 roku, kiedy nowe 
zawichrzenia-, powołały go znowu do usług ojczyzny. 



xv. 
Chmielnicki 2onowu bunt podnosi. Hołota nalłępuje na Litwę. Wojskn 

Litewskie gro20i Konf"ederaciją,. X. 3anu820 oskarżony u dworu. Uapa­

kaja wojsko i udaje ai~ do Ob020U. Bitwa pod Żahalem. 

Na początku 1649 roku, pomyślność i wielkość Chmiel .. 

nickicgo doszły do naj wyższego kresu; po obiorze nowego 

Króla, odstąpił jakeśmy mówili od ohlężenia Zamościa, p'J- . 

wrócił na Ukrainę i odprawił wjazd tryumfalny do Kijo .. 

wat Pospólstwo przyjmowało go z okrzykami radości; na­

zywało go swoim wybawicielem, obrońcą wiary greckiej. 

Biskup jakiś grecki, wyklęty od Patrijarchy Carogrod~kiego, 

mieniący się sam być Patl'jjarehą (a), błogosławił Chmiel­

nickiego i bez spowiedzi dał mu rozgl'zeszenie za przeszłe 

i przyszłe grzechy (b). Przybyli posłowie Moskiewski, Sie .. 

dmiogrodzki, Wołoski i Multański , do Kijowa, winszując 

Chmielnickiemu zwycięztw; Sułtan Turecki obesłał go poda­

runkami i obiecywał pomoc (?), Nadęty takierni honorami 

(a) Bantysz Kamieński. T. 1. str. 305. nazywa go Joasafem Patri. 
jarehą Koryntskim. Byl on zabit'y pod Bcrcsteczkiem 10 Julij 1651 roku. 

(b) Anonim Rac7.yńskicgo. 'r. J. str. 40, 
(e) Banty15z Kamieński. T. 1. str. 258-259. 



gdy obce Mocarstwa jak z udzielnym władzcą z nim trak ... 

towały, ufny w ich pomoc; Chmielnicki zaczął się gotować 

do nowej wypraw'y na Polakow. Z postanowienia Sejmu 

i w imieniu Króla, wysłani byli kommissarze, na których 
czele był Adam Kisiel Wojewoda Bracławski, do Chmiel­

nickiego (a) dla nakłonienia go do zgody i uległości; ofia­

rowali mu urząd Hetmana nad wojskiem Zaporożskićm; 

oddali mu nawet chorągiew i buławę, ale próżne były ich 
usiłowania; Chmielnicki udawał uległość dla Króla, lecz po­

wstawał na magnatow Polskich i odgrażał się, że całą Ruś 

z Lackiej niewoli oswobodzi. Król po odbytej koronaeij 
dnia 17 Stycznia 1649 roku; dowiedziawszy się o nowych 
zamachach Chmielnickiego i widząc że drogą zgody nic 
z nim poradzić nie może; wydał rozkaz, naznaczonym na 
Sejmie Koronacij Regimentarzom Koronnym: Jędrzejowi 

Firlejowi, Kasztellanowi Bełzkiemu, Stanisławowi Laneko­

rońskiernu, Kasztellanowi Kamienieckiemu i Mikołajowi 

Ostrorogowi Podczaszemu Koronnemu (b), aby starali się 
jak najprędzei zebrać wojsko i bronili Kozakom wkroczenia 
do Polski; sam zaś z POSllolitem ruszeniem miał wkrótce 
przybyć im 11a pomoc. 

Chmielnicki czynnie tymczasem rozwijał działania wo­

jenne; nim sam wyruszył z głównemi siłami, gdyż oczeki­

wał na Tatarskie posiłki, wysłał naprzód różne oddziały 

które pustoszyły kraje Rzeczypospolitej: Półkownik Haraś­
ko, zrabował Ostrog (c); KrzywoJloS najeżdżał Polesie i Po·· 
kucie; lecz tam X. Wiśniowiceki wstrzymywał nieco zapędy 

Kozakowi rozproszył ich tłumy pod Ostropolem1 Zwiahlem,. 

Barem a potem połąc,zył się 7i W'oj~;kiem Koronnćm pod 

. (a) Djarju!!z tego poselstwa VI Zródłach do dziejow Polskich p .. M. 
Grabowskiego i Alek. Przezdz.ieckiego, T. I. str. 3-17. 

(b) Pam. X. Alb. Rad7.iwilla T. n. str. 369. 
Cc) Anonim Raczyńskiego. T. I. str. 9i. 

"~O 
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Zbarażl~m (a). Eliasz Hołota (b) na czele 10000 Zapo .. 

rożcow., w samych początkach wiosny wkrocz)Tł do Litwy 

i poznosił kilka chorągwi rozłożonych nad Prypecią, które 

podczas niebytności Hetmana Polnego, X. Janusza i Regi­

mentarza Wołłowicza, po większej części porozjeżdżały się 

do domow; ci co p0zostali, wycieńczeni trudami i niedo­

statkiem, nie mog1i dać silnego odporu. Przyezyną takiego 

.zaniedbania słuźby była zwykła zaległość żołdu; najwięk­

szem nieszczęściem dla wojska polskiego, była zła admi­

nistracija skarbu; w nagłych potrzebach był O~l zawsze pus .. 

tym; na Sejmach uchwalane podatki i pobo.ry, służyły _ tylko 

dla nabicia .kieszeni Podskarbich i poborcow. Ztąd wyni­

kało ic nigdy z żadnego zwycięztwa należycie korzystać 

nie możno było; wojsko albowiem niepłatne, z-~wszc odma­

wiało poSłUSzc{lstwa wodzom, chcąc pięrwiej dójść krwa­

wie zasłużonej zapł-aty. Tak się i ter.az zdarzyło; towarzy­

stwo nie pobier~jąc żołdu, a nie mając 'z czego żyć 'v ogło­
dzonych -a zatem dro.gieh stronach, do cłomow się porozjeż­

dżał-o. Chłopstwo p-ostrzegłszy małą ilość wojska na grani­

cacłł pozostałą, ZIłOW-11 zacz-ęło się buntować i zbierać po 

lasach (c). MieszczanIe Hom]a i inny.ch miasteczek powpu­

szczali znowu załogi 'kozackie (d). 

-Gdy wieść () tern doszła do X. Janusza Radziwiłła., 

który bawił w Jaszunach, dobl'ac.h swoich niedaleko Wilna 

położonych, wzmacniając się po niedawno odbytej chorobie; 

naty.chmiast porozsyłał uniwersały do chorągwi aby się 

miały na baczności, listy zaś do Rotmistrzow i Poruczni­

kow, którzy się do dumow porozjeżdżali, aby natychmiast 

do wojska powracali (e). Ale wojsko nie płatne ociągało 

(a) Bantysz Kamieński. T. J. str. 261-
{b) Bantysz Kamieński. T. I. stl'. 274 nazywa go Głowaczem. 
te) Anonim llaezYllskiago: T. I. str. 91. 
(d) Dodatek 10. list 3. 
(e) Tamże. 
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się z wypełnieniem rozkazow, i niechętnie pełniło służbę. 
X. Janusz l~ill,-akrotnie pisał do Króla prosząc aby nalt.azał 

zołd należny wypłacić; zbywano go zawsze próżnemi obie­

tnicami, któremi wojsko nie będąc zadowolnione, konfede­

raciją nakonice grozić poczęło. Senatorowie Litewscy, nie­

przyjaźni X. Januszowi, wymogli to u 'Króla że wydał no­

wą ordynaciję dla wojska Litewskiego, która, bardzo scie­

śniała władzę Hetmallską (a). Nadto poflali go w podejrze­

nie, że konfederacija wojska Litewskiego, była za wiadomo­

ścią a nawct zgodą X. Janusza; który prze~ to jakoby chciał 

wymodi większą dla sieb~ władzę. Stosunki przyjaźni łączą­

ce go od dawna z Rakocym X. Siedmiogrodzkim, który mu 

pomagał do ożenienia się z Xiężniczką 'iV ołoską i był je­

dnćj z nim religij, dały nowy llOwod do oczernienia X. J a­

nusza (b). Oskarżono go że za pomocą X. Siedmiogrodzkie­

go, chce utworzyć udzielne i niepodległe Xięztwo w Litwie; 

dla tego loadzollo aby jak możno llajwięcćj ograniczyć wła­

dzę jego i niedawać pod jego rozporządzenie wiele wojska. 

Te rady jakkolwiek niedorzeczne, znalazły przecież ucho 

II Króla, l'i.tóry lIosłał rozkaz X. Januszowi, aby zatrzyma­

wszy przy sobie połowę tylko wojska Litewskiego, drugą 

przysłał dla assystencij Królewskiej (c). Widoczną było 

rzeczą ze gdyby X. Janusz usłuchał tego rozkazu, wysta­

lviłby granice Litewskie na największe niebezpieczellstwo; 

niechcąc jednak brać na siebie żadntlj odpowiedzialności 

sprzeciwiania się woli Królewskiej, udał się do Wilna 

i przełożywszy przed obecnymi tam Senatorami rzecz całą, 

prosił o radę jak ma sobie w tym razie postąpić. Wszyscy 

przyznali mu słuszność i napisali do Króla, prosząc aby 

(a) Dodatek 10. list 3. 
(b) Pam. X. Alb Radziwiłła. T. II. str. au. 
(c) Tamie. 
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nie chciał rozdzielać wojska i tak dość szc7.upłego dla 

obrony granic Litewskich, a do tego że takie rozdzielenie 

sp~zeciwia się uchwałom konwokacjj (a). Załatwiwszy tę 

sprawę, uspokoił X. Janusz szemranie wojska niepłatnego; 

wydawszy mu obietnicę na piśmie, że w razie nie dojścia 

żnłdu ze skarbu, sam z własnej szkatuły im zapłaci Cb). 

Otrzymawszy taką assekuraciję, obiecało wojsko pełnić swą 

powinność nie myśląc więcej o konfederacij. 

Zatrudniony terni sprawami i nie mogąc tak rychło 

osobą swoją wyruszyć przeciwko nieprzyjacielowi, X. Ja­

nusz 'wyprawił naprzód Wincentego Gąsiewskiego, Stolnika 

W. X. Lit. z dragoniją i Donhoffa, z piechotą Niemiecką C c), 

dla wsparcia wojsk rozłożonych nad Prypecią, któremi dowo­

dził W niebytności chorego W ołłowicza, Rotmistrz drago­

now Falencki~ Ten pościągał w jedne miejsce wszystkie 

~ho:rągwie i rozłożył ~ię obozem pod ŻahaIem. Eliasz Ho­

łota mając z sobą 3000 Kozakow z półhu Kaniowsk.ie .. 

go i mnóstwo zbuntowanego chłopstwa, postanowił 

uderzyć ną Fąlenokiegot dowiedzia,:szy się o słabych je­

go siłą ch. Na czółnach podszedłszy w górę rzeki Prypeci, 

wysiadł na brzeg pod Rraśnym Siołem i prowadzony pr~ez 
chłopow ~wiadomych miejscowości, podszedł nieznacznie 

pod sam obQz Żąhalski~ na Iitóry dnia 17 Czerwca 1649 

roku, o samym świcie uderzył. Napadł najprzód na prze­

dnią straz Litewską, którą z pola spędził i do okopow co­

fnąć się przymusił; poczem uszykowawszy Kozakow we 

trzy odd~iały do samego obozu chciał szturmować; ale Li­

twini nie czekając -go za szańcami, sami wyszli w pole. 

SwoIski Rotmistrz, na czele czterech chorągwi lekkich, 

pierwszy uder~ył llą lewe skrzydło nieprzyjaciela, który 

(a) Pam, X. Alb RadziwiUa. T. n. str, 372. 
(h) Commentarium etc. str. 47-48. 
(e) .Anonim Rac~yiltjkiego T. 1. str, 92. 
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dzielnie wytrzymał natarcie. Wtem w samą porę przyhył 
Sosnowski, porucznik jazdy lekkiej, z przednią strażą oddzia­
łU: Gąsiewskiego i bez namysłu rzuciwszy się z boku na 
nieprzyjaciela, zmięszał jego szeregi. Korzystając z tej 
dywersij, DOllowaj Szkot, dowódzca piechoty W ołłowicza, 

,vybrawszy dogodne miejsce, rzęsistym ogniem razić zaczął 

Kozakow; lewe ich skrzydło i środek zupełnie zniesione 
zostały, prawe skrzydło miało tyle czasu, że się okopało 

w błotach i chróstach. Do tych szturmowała piechota lite­
,vska, ~ecz dla spóźnionej pory zaprzestać musiała; tymcza­
sem w nocy Kozacy uszli, ale w małej tylko liczbie, więk­
sza ich część źginęła; dowódzca ich Hołota, znaleziony był 
ranny w okopach, którego pacholikowi e dobili (a). 

Hetman polny X. Janusz Radziwiłł, ściągnął tymcza­
sem resztę wojska litewskiego a nawet i załogi z różnych 
fortec, mniej wystawionych na niebezpieczeństwo, i dawszy 
nad niem kommendę Mirskiemu, Strażnikowi W. X. Lit. 
kazał mu stanąć obozem pod Rzeczycą. Przysłali do X. 
Janusza Regimentarze Koronni, prosząc ahy wtargnął do 
Województwa Kijowskiego i z tyłu Chmielnickiego attakował. 

Takie działanie bardzo byłoby zbawienne, jeśliby X. Janusz 
był w stanie i możności one wy.konać; ale lJie wypadało mu 
na dwie części szczupłych sił swoich rozdzielać; bo gdyby 
to uczynił, to jedna część nie wieleby przyczyniła szkody 

Chmielnickiemu, druga nie byłaby w stanie ochronić granic 
W. X. Litewskiego. Zamiar ten mógłby jeszcze być przy­
prowadzonym do skutku, gdyby szlachta przyjęła 11a siebie 
straż granic, lecz pospolite ruszenie zostało na Sejmie od­
mówione X. Januszowi; musiał więc pozostać w Litwie, 
dla czuwania nad bezpieczeństwem własnej ojczyzny, i cho-

(a) Kojałowicz, Anonim Raczyńskiego. T. I. str', 93. Bantys~ Kamień· 
ski. T. I. str. 274. Commentarium etc. :str. 57-58. 
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ciaż następstwa usprawiedliwiły PostęlJowanie jego; musiał 

jednak potem znosić przymów hi, że nie chciał pomagać 

Polakom. 

Dnia 2.4 Czerwca 1649 roku z Słucka, który opatrzył 

w dostateczne środhi obrony na przypadek olJlężenia, wy­

jechał X. Janusz do obozu. W Pohorełem otrzymał wia­

domość o bitwie pod Zahalem; wnet posłał rozkaz Mirskie­

mu, aby natychmiast wyprawił silną czatę, dla powzięcia do­

kładnej wiadomości O sile i poruszeniach nieprzyjaciela. 

W skutek tego polecenia, Smolski z kilku chorągwiami do­

tarł aż do Brahimia i przyniosł wiadomość że za Dnieprem 

pod Łojowem, znajdują się znaczne siły Kozakow pod do­

,vództwem Podobajły, Niebaby, Głowackiego i Hrcbionki, 

w 'celu bronienia przeprawy i zasłonienia Rijowa; także że 

w Lubczu znajduje się silna załoga i upornie bronić się za­

myśla. 2. Lipca przybył X. Janusz do obozu pod Rzeczycą, 

gdzie nad spodziewanie bardzo mało jeszcze znalazł wojska; 

natychmiast porozsyłał listy do Rotmistrzow, którzy pobra­

li listy przypowiednie; aby jak najrychIej pod srogą karą 

stawili się do o})()ZU; pisał też do Abramowi~za, \Vojewo­

dy Trockiego, któremu poruczone było przygotowanie pro­

chu' kul i wszelkich potrzeb wojennych, aby jak na.iśpi~szniej 

takowe przysyłał; z Mohilewa zaś kazał bajdakami żywność 

sprowadzać, której wielki brak czuć się dawał. Postrzegł 

X. Janusz że nie ' wszystkie pospólstwo 19nęło do Koza­

kow; było wielu którzy wiernymi pozostali, postanowił 

więc z tego korzystać. Wydał Otroszce Szeliczcńkowi, 

wojtowi słobody J akimowskićj, człowiekowi odważnemu 

i doświadczonej wierności, uniwersał na zbieranie ludzi je­

go wiary, nad którymi jemu samemu dowództwo poruczył. 

Oddział ten ochotnikow, bardzo J)ył X. J anuszov\'i pomo­

cnym, mianowicie przy przeprawach i w pochodach; zło­

żony był tillbowiem z ludzi świadomych miejscowości, bez 
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których trudno byłoby się obejść (a). Jednem słowem X. Ja­

nusz nie zaniedbał nic co doświadczonemu wodzowi czynić 
należało, nim wyruszył przeciwko nieprzyjacielowi, do cze­

go przeszkadzały mu jeszcze zbyteczne wylewy rzek. 

(a) Szczegóły te i w następnym Rozdziale o bitwie pod Łojowem 
wyjęte są z Rękopisnego Djariusza, znajdującego się w bibliotece P. Mi. 
kQłaja Malillowskiego. 



XVI. 
Bitwa pod Lojowem. 

Chmielnicki dowiedziawszy się O zniesieniu Hołoty. 
wyprawił do Litwy dwa silne oddziały: jeden dwónastoty­
sięczny pod kommendą Podobajły aby opanował przeprawę 
przez Dniepr i mocno jej bronił, jeśliby wojsko Litewskie, 
chciało się na Ukrainę przeprawić; drugi do 30000 '''yno­
szący, pod dowództwem Krzyczewskiego, aby starał się 

znieść Hetmana Litewskiego stojącego pod Rzeczycą (a). 
Podobajło jak naj ściślej wykonał dany mu rozkaz; przy uj­
ściu rzeki Soży do Dniepru, rozłożył się obozem, który sil­
nie obwarował; wszędzie gdzie tylko bagna lub bezdroża 
przejścia nie broniły, posypał szańce w niewielkiej odle­
głości jedne od drugich, na kilka mil wciąż; a miasteczko 
Łojow z zamkiem, na przeciwległym brzegu Dniepru poło­
żone spalił, aby w niem wojsko Litewskie nie mogło mieć 
schronienia i miejsca sposobnego do zatoczenia dział (b). 
Dowiedziawszy się O tćm X. Janusz Radziwiłł, wahał się 

(a) Anonim RaczyńskiegO. T. l. str. 94. 
(b) Kojalowicz. 
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czy miał udać się wzdłuż rzeki Soży i w innćm miejscu 

ją przebyć, czy też wstępnym hojem opanować szańce Po­

dobajły, i pod Łojowem się przeprawić. Na radzie wojennej 
postanowiono ostatnie (a). Poczyniono więc wszelkie przy­

gotowania do ruszenia wojska dalej; w obozie pod Rzeczy­

cą zostawiono wszystkie mniej potrzebne ciężary, pod przy­
kryciem części piechoty i dwóch chorągwi kozackich, nad 

którymi poruczył X. Janusz dowództ\iYo, Szwarzhoffowi, 

Rotmistrzowi Rajtarskiemu. Dnia 18 Lipca, wystąpiło woj­
sko z pod Rzeczycy; piechotę 'wyprawiono na bajdakach; 

kawalerija ' zaś i działa szły lądem, przy których sam 

Hetman się znajdował; dnia tego nocowało wojsko na 

Sołtanowym Uroczysku. Do Województw Mścisławskiego 

i Smoleńskiego oraz do powiatu Orszańskicgo, posłał X. 

janusz uniwersały, aby własne mi siłami starali się opierać 

nieprzyjacielowi i niedopuszczali go w głąb Litwy; albo­

wiem dla szczupłości sił swoich, żadnych im posiłkowo 

przysłać nie może. Dnia 20 Lipca nocowało wojsko na 
uroczysku pod Zębinem, niedaleko już Łojowa; z tamtąd 
nazajutrz rano o świcie, X. Janusz z starszyzną wojskową 

i z kilką lekkiemi chorągwiami, wylechał dla obejrzenia 
miejscowości i wszystkich punktow 11a Dnieprze, dogodnych 

do przeprawy; spotkał kupę zbrojnego hultajst.wa lecz tę 

natychmiast rozproszono. Powróciwszy nazad, X. Janusz 

złożył radę wojenną, na której postanowiono, aby piecho­

ta, znajdująca się na hajdakach 110d dowództwem "'incentego 
Gąsiewskiego, Stolnika W. X. Lit., do której przydano je­

szcze 2.00 piechoty Węgierskiej, wylądowała na przeci­
wnym brzegu Dniepru, przy samem ujściu rzeki Soży i na 

przeciwko obozu nieprzyjacielskiego usypała silny szaniee, 

pod przykryciem którego, możnoby było uskutecznić prze~ 

(a) CommentariulR etc. str. 6%:-63. 
19 
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prawę. Wyprawiono teź silną czatę pod dowództwem 
Pawszy, Por~cznika chorągwi Pisarza Polnego W. X. Lit. 
pod Mozyrz, dla powzięcia wiadomości o obrótach Krzycze­

wskiego (a). 
Dnia 23 Lipca o północy, ruszyło wojslw dalej; o świ­

cie przybyło pod Łojow i natychmiast na brzegu Dniepru 
usypano bateryję o sześciu działach, z której razić poczęto 

nieprzyjaciela na przeciwnym brzegu okopanego. Aź pod 
wieczor ledwie przybyły bajdaki, 'z których gdy wysiadła 

piechota, trafiła na zasadzki kozackie w lesie ukryte. Tych 
prędko wyparowano, potem nastąpiła silna kanonada. z obu 
stron, trwająca a~ do nocy. Piechota rzuciła się wnet do 
sypania szańcow, przy samem uj ściu rzeki Soży do Dniepru, 
~tóre do następnego ranka prawie ukończone zostały. Na­
zajutrz chciałX. J.anusz kusić się o przeprawę odkrytą si .. 

'łą; dla niedostatku atoli statkow przewozowych dla kawale­
rij, musiał zaniechać tego zamiaru. Złożył znowu radę 

wojenną, na której postan@wiono: aby o mil ·kilka wyżej, 

przeprawić przez rzekę Sożę na 'czółnach, tysiąc kilkaset 
piechoty i kilkaset jazdy spieszonej , dla wzięcia tyłu 

nieprzyjacielowi; w tymze 'Czasie gdy Kozacy siły swoje ro­

zdwoić będą musieli, 'cała piechota miała się przeprawiać 

na bajdakach, pod przykryciem baterij nad Dnieprem usy­

panej, którą jeszc:ze kilku działami wzmocniono Cb). Po­
czyniono do tego stosowne przygotowania; ' dowództwo nad 
'Oddziałem mającym uczynić dywersiją, poruczył X. Janusz , 

,- -Gttenhauzowi, Półkownikowi d-ragońskiemu; ale nie przy-

szło do wykonania tego planu. Dnia 25 Lipca, przybiegł 

goniec z Rzeczycy, donosząc że Kozacy z \vielką potęgą 

przez Prypeć się przeprawują i na oboz Litewski zamie-

(a) Djarius'l. 
(h) CommeI'.1tarium etc. str. 63. 
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rzają uderzyć. Paw,sza pO'wrócił tez z pO'djazdu i pO'twier­
dził tę wiadO'mO'śr.. X. Janusz natychmiast cofnął wydane 
rozkazy, Ottenhauza zatrzymał przy sobie i rO'zkazał wszy­
stkim być na O'stróżności. Adama PawłO'wicza, w ~OO lu­
dzi (a) wysłał na odsiecz ku Rzeczycy; sam zaś zajął się 
upat.rzeniem dogO'dniejszegO' i obrO'nniejszegO' miejsca dla zato­
czenia O'bwarO'wanegO' ObO'ZU, nad którym wnet z usilnO'ścią 
pracO'wać pO'CZętO' i dO' któregO' wO'jskO' dnia 28 Lipca we­
szłO'. Tymczasem dO'ChO'dziły nowe lecz coraz sprzeczniej­
sze wiadomO'ści Q nieprzyjacielu; dla pO'wzięcia dO'kładniej­
szych " wysłał X. Janusz Samuela KO'mO'rO'wskiegO' z dO'ŚĆ 
znacznym O'ddziałem (b) ku Prypeci pod Brahim, aby starał 
się dO'tarć dO' samegO' nieprzyjaciela i pewnegO' dostał języ­

ka (c); PawłowicZO'Wi zaś pO'słał rO'zkaz, aby jeśli nieprzy­
jaciel nie ukaże się pod Rzeczycą, powrócił nazad i złą­
czył się z KO'mO'rO'wskim; sam tymczasem ścieśnił swój ObO'Z, 
otO'czył go PO'CZW(}rnym l'zędem WOt;O'W i wałem osypał. 

RO'bO'ty te jednak dla pO'śpiechu nieprzyjaciela, całkO'wicie 

ukO'ńczyć nie zdO'łanO' (d). 
W tymże czasie Krzyczewski, opanO'wał miasteczkO' 

Chełmecz niedalekO' Łojowa i zachwyciwszy tam kilku z cze­
ladzi O'bO'zO'wej Litewskiej, którzy dla sprO'wadzenia żywnO'­
ści tam się znajdO'wali (e); dO'wiedział się O'd nich, że wO'j­
skO' J.Jitewskie znajdujn się pO'd ŁO'jO'wem, znacznie O'słabio-

(a) Oddział ten złożony był z choIlągwi Rajtarskiej Półku Tyzenhau­
~a, z chorągwi kozackiej X. Janusza, chorągwi llarszczewskiego. z dwóch 
chorągwi Tatarskich Romanowskiego i Dowgiały i z roty dragonij pod do­
wództwem ka.pitanow Rajeckiego i EIsnitza. Djariusz. 

(b) Składał się on z połowy chorągwi Hetmań"kiej, z połowy chorą­
gwi X. Bogusława Radziwiłła Koniuszego W. X. Lit., z chorągwi Strażni ­

ka W. X. Lit. Mirskiego ; . z kilku chorągwi kozackich i dragońskich 

i z czterech znaczkow czeladzi lóznej. Djariusz. 
(c) Kojałowicz. Anonim Raczyńskiego. T. I. str. 94 Dodatek 25. 
(d) Commentarium etc. str. 63-64. 
(e) Kojalowicz. 
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ne wysłaniem dwóch czai potężnych, a do tego że wszy­

stka prawie piechota znajduje się na przeciwnym brzegu 

Dniepru (a). Postanowił więe korzystać z tak pomyślnych 

okoliczności i natychmiast uderzyć na X. Janusza. Przy 

pomocy ,vieśniakow, którzy pomagali we wszystkiem Ko­

zakom, a wojskom Litewskim ile mogli szkodzili; potrafił 

Krzyczewski ujść czaty Komorowskiego i pod przykryciem 

lasow, niepostrzeżony przybliżył się o 'milę pod oboz Lite­

tewski (b). Kilku z czeladzi umknęło jednak z Chełmecza 

i dali znać X. Januszowi o bliskości nieprzyjaciela; udał się 

wnet w tę stronę Smolski z chor2\gwią kozacką na rekónesans 

i w' nocy z dnia 30 na 31 Lipca przywiózł wiadomość że 

Jlieprzyjaciel nie ku Rzeczycy, lecz prosto ku obozowi 

zmierza; rozl\azano więc wszystkim być na baczności 

i w pogoto wiu (c). 

Nazajutrz dnia 31 Lipca 1649 roku rano, wyjechał sam 

Hetman X. J a,nusz Radziwiłł z Mirskim i Tyzenhauzem, dla 

opatrzenia robot, przedsięwziętych dla obwarowania obozu; 

gdy Ióżna czeladź powracająca z furażowania dała znać 

o przybliżaniu się z ogromną potęgą nieprzyjaciela (d). Po­

słał więc X. Janusz" Mirskiego Strażnika Wo X. Lit. z roz­

kazem, aby wojsko na koń wsiadało i wychodziło z obozu 

w pole dla szykowania się. Wtem z lasow, wysypały się 

tłumy Kozakow i z natarczywością naeierać poczęły. Pierw­

szy nadstawił , się im Łukasz Chodorkowski na czele na­

dWOlonej chorągwi Hetmańskiej i impet ich nieco wstrzy­

mał. Piechota węgierska, która się znajdowała w obozie 

pod dowództwem Kapitan..ow Piotra Podleckiego i Jus1.kie-

(a) Anonim Raczyńtilde-go. T. l. str,. 94 ~ 
(b) Kojałowicz • 
(c) Dja..l'iusz. 
(d) Dod.thk 25. 
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wic za, zasiadłszy w pustym młynie mid strumieniem, bez­
piecznie z broni palnej raziła Kozakow i gęstym gradem 

knl, zmusiła ich do podania się nazad. Korzystając z te­
go, wypadł Paweł Niewiarowski na czele kilku ussarskich 

chorągwi z obozu, mężnie natarł na nieprzyjaciela i prawe 
jego skrzydło aż do lasu odpędził. Tymczasem lewe skrzy­
dło Kozakow posunęło się naprzód i zaczęło zachodzić dro­
gą dla odcięcia jazdy Litewskiej, która w zapale bitwy za 
daleko się posunęła. Nie małe groziło- niebezpieczeństwo, 

gdy niespodziane zdarzenie przemieniło postać bitwy. Samu­
el Kon:;lOrowski wyprawiony na podjazd, dotarłszy do Era­
hima i dalej, a nie znajdując nigdzie nieprzyjaciela, połą­

czył się z Pawłowiczem i powracał nazad do obo­
zu. Usłyszawszy strzelanie i domyśliwszy się że Koza­
cy attakują X. J al1Usza, wpadł na nich niespodziani~ 

z boku i w wielkie zamieszanie wprawił (a). Prawe 

ich skrzydło do szczętu prawie zniesione zostało; na le­

we natarł z dragoniją i kilku ussarskiemi chorągwiami 

Stolnik Litewski, Wincenty Gąsicwski. I{ozacy wzięci we 

dwa ognie rzucili się tłumnie do lasow, gdzie 'v okamgnie­
niu bardzo sztucznie się obwarowali, przeplatając drzewa 

chróstem osieczonym, używając także do zasłony konie za­

bite i trupy ludzkie (h). 

Wtem dano znać że Podobajło znajdujący się na tam­
tej stronie Dniepru, przeprawia się nieco niź€j Łojowa na 

bajdakach i czółnach, chcąc przyjść w pomoc Krzycze ... 

wskiemu. Natychmiast wyprawił X. Janusz Majora Ja­
spersa, oraz Kapitanow Przypkowskiego, Roppa, Botti 
i Montgommeri, ze wszystką jaką miał piechotą, pod głó­

wnem przewodnictwem. Ganzhoffa, aby l,rzeszkodzić prze-

(a) Niesiecki. T. II. str. 565. 
Cb} Dodatek 25. 
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prawie Podobajły; J\'Iirskiego zaś z jazdą zostawił około 

obozu aby miał baczność na Krzyczewskiego okopant~go w le­
sie. Podobajło tymczasem przcpra,,'iw szy już kilka tysię­
cy Rozakow, okopał się naprędce rowami i ze statkow 
na brzeg powyciąganych zrobił przedmurze, za którem ła­
two mu było bronić się. Ganzhoff dwa razy nacierał na nie­
go, lecz zawsze ze stratą odparty zastał; uwiadomiony o tern 
X. Janusz, wziąwszy kilka chorągwi jazdy i kilka działek 
pośpieszył mu na pomoc. W krótkim czasie przellito z dział 
znaczne wyłomy w szańcach Kozackich; po trzeci raz rzu­
ciła się piechota, wspierana przcz jazdę, do szturmu i nie­
przyjaciel nie mogąc tą razą wytrzymać ich natarczywości 
w największym nieładzie rzucił się do rzeki; aJe ponieważ 
więk~za część statkow użytą była na szańce, musieli więc 
wpław starać się doścignąć przeciwnego brzegu. Piechota 
Litewska stojąc na brzegu, gęsto do nich'ognia dawała, tak 
że z 3000, którzy się byli przeprawili, ledwie 300 wyra­
tować się zdołało (a). 

Nadciągnęły tymczasem tabory kozackie, które Krzy­
czewski dla większego pośpiechu, zostawił był za sobą. X. 
Janusz pokonawszy ?odobajłę, rozkazał piechocie sztur­
mować do nich, bojąc się aby się nie połączyły z resztą 

wojska Kozackiego. Rejnhold Tyzcnhauz na czele piecho­
ty nhnniechiej i Wichmaun' z dragoniją najpierwiej rozer­
wali tabor; wysiekli piechotę Kozacką, zabrali działa i pro­
chy, ą ezel4łdi rzuciła się dQ l"abowania wozowo Widząc 

to Krzyczewski wypadł z lasu dla obrony taboru swego; 
X. Janusz w okąmgnieniu uszykował wojsko swoje; na le­
wem skrzydle piechotę węgierską, na prawem dragoniję 

pod dowództwem Donaw-aja, we środku kilka chorągwi us­

sarskich śpieszonych. Ci ~wawo natarłszy zmusili Krzycze4 

(a) Koja,łowicz. Anonim Raczyńskiego. T. I. str. 95. Dodatek 25. 
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l-vskiego szukać znowu schronienia za swojemi zasiekami. 
W tym czasie nadciągnęła piechota Hetmańska, która dotąd 

za Dnieprem pod sprawą półkownika Otienhauza zostawa­
ła (a) a której X. Janusz po zniesieniu Podobajły na tę 
stronę przeprawić się kazał. Świeże te wojsko nie będą­
ce jeszcze w boju, poprowadził X. Janusz do szturmu na 
okopy Krzyczewskiego, który przez dwie godziny trwał 
z wielką z obu stron zaciętością; część jazdy śpieszywszy 

się pomagała piechocie; ale po trzykroć odparci zostali; 
nakoniec noc rozdzieliła walczących. X. . Janusz zwiodł 

wojskQ z pola, w zamiarze nazajutrz rano odnowić attak na 

oszańcowanego nieprzyjaciela Ch). Powróciwszy do obozu 

Hetman z całt~m wojskiem złożył natychmiast dzięki Naj~ 
wyższemu, za otrzymane dnia tego zwycięztwo (c). Znu­

żeni całodziennym bojem wojownicy udali się do spoczyn­
ku; bojąc się jednak jakiego nocnego napadu, X. Janusz kazał 

pozapalać puste chaty znajdujące się w pobliżu oraz szczątki 
statkow przewozowych i przez całą noc utrzymywać cią­

gle ogień, który oświecał całą okolicę. Straż obozu poru­

czoną była Stolnikowi Lite'wskiemu, Wincentemu Gąsie­

wskiemu z U ssarzami, Jerzemu Tyzcnhauzowi z Rajtarami 

i Ottcnhauzowi z piechotą Hetmal1ską (d). 
Przez wielką część nocy, słychać było w obozie nie­

przyjacielskim wielki zgiełk i hałas, nadedniem zaś wszy­
stko ucichło. X. Janusz wysłał Smolskiego, aby się dowie­

dział o przyczynie nocnego krzyku i co teraz nieprzyjaciel 

porabia. Smolski znalazłszy oboz Kozacki pusty dał znać 

. Hetmanowi. Skoczył wnet Mirski Strażnik W. X. L. z je­
dną chorągwią, a za nim wysypali się ciury dla rabunku; 

(a) Kojałowicz. 
(b) Tamże. Dodatek 25. 
(c) Koja,łowicz. 
(d) Kojałowicz. 
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rzeczywIscle nieznależli tam nikogo, oprócz kilku rannych, 
mlęuży którymi był i sam Krzyczewski. Położono go na 
woz i przywieziono do obozu, gdzie wkrótce ducha wyzio­
nął (a). Czaty Kozackie, jak się dowiedziano z relacij 

kilku więźniowi usłyszawszy w nocy, wyjeżdżające z obozu 
Litewskiego dla straży wojska i sądząc że oblężenie w no­
cy ma być dokonane, roznieśli w obozie swoim fałszywą 
pogłoskę że Litwini do szturmu się przybliżają. Przeraże­

ni Kozacy rzucili się do ucieczki, uczyniwszy wielką 

wrzawę, aby nie dać tego poznać i w popłochu zostawili 

nawet ciężko rannego wodza swego. Klęska ich była ogro­
mna; albowiem opróci< utopionych w Dnieprze i oddzielnie 
w lasach pobitych, w dziewiętnastu. kurhanach, pochowano 
do 7000 poległych Kozakow Cb). X. Janusz odniosłszy tak 
znakomite zwycięztwo nad wedwójnasob liczniejszym nie­
przyjar.ielcm, wyprawił z doniesieniem o tem do Króla, Rot­
mistrz~ Siekierkę i posłał pn.ez niego 50 chorągwi zdoby­
tych na nieprzyjacielu, które w Warszawie, w kościele Ś. 
Jana, zawieszone zostały (c). 

(a) Kojałowicz. Anónim Raczyńskiego, T. I. litr. 96. Pam. X. Alb. 
Radziwiłła. T. II. str. 380. Dodatek 25. 

(h) Commentarium etc. str. 79. 
(c) Pam. X. Alb. Radziwiłła. T. II. str. 381. 



XVII. 
Oblęienie wojsk Koronnych pod Zbaraiem iZborowem. Pokoj a Ta .. 

tarami i Chmi;lnickim. X. Janusz odstępuje do Rzeczycy. Lokuje 

wojska na leże zimowe. Sejm w 1649 roku. X. Janusz otrzymuje pra-

wem wieczystem Newel i Siebiei.. 

Podczas gdy X. Janusz gromił nieprzyjaciela w Li­
twie, wojsko Roronne, pierwszych dni Lipca 1649 roku, 

oblężone zostało 'Pr7,ez Chmielnickiego z Tatarami i z za­

dziwiającą odwagą i wytrwałością, w-ytrzymywało wszystkie 
napady nieprzyjacielskie. Rról, dowiedziawszy się o hryty­

cznem położeniu swoich Regimentarzy, pośpieszył z pospo­

litem ruszeniem i z resztą wojska kwarcianego im na po­

moc i dnia 13 Sierpnia stanął: obozem pod Zborowem. 

Wówczas Chmielnicki rozdzielił wojsko swoje na dwie 
części; jedną zostawił pod Zbarażem; a z drugą przy któ­

rej i sam Chan się znajdował podstąpił pod oboz I{róle­

wski (a). Pierwsze natarcia ni~przyjaciela mężnie były 

(a) Wojsko Kozacko Tatarskie według Pastorijusza liczyło do 300000 
ludzi. Jakkolwiek ta liczba może być przesadzoną, siły Chmielnickiego mu­
siały być ogromne, kiedy rozdzieliwszy je na dwie części, mógł trzymać 
w ścisłćm oblężeniu dwie armie Polskie, z których jedna Firleja, liczyla. 
10000, a Królewska 20000. (Wedlug Engela nawet 30000) żołnierzy. 

20 



150 

przez Polakow odparte; ale Itról widząc, że tak przemaga­

jącym siłom lliepodobna będzie długo się opicrae; za pora­

dą i pośrednictwem Kanclerza' OssoliIlskiego; wszedł '\V' 

układy z Chanem Tatarskim, którego udało się nakłonić do 

pokoju. Chmielnicki chcąe niecbeąc, musiał także przystać 

na ugudę z Polakami. Według paktów Zborowskich obiecano 

opłacać Tatarom zwyldą daninę w kształcie żołdu, za co 

Chan obowiązywał się w każdej potrzebie posiłkować Po­

laków. Kozakom dano ogólną amnestiję, przywrócono da­

wne icb swobody. Rozakom rejestrowym pozwolono być 

w liczbie 40000; oprócz t~go Chmielnickiemu prawem len­

IH~m wypuszczono Starostwo CzehrYllskie. Chmielnicki prze­

prosiwszy Króla publicznie, odstąpił od Zborowa i uwolnił 

oblężone wojsko Koronne pod Zbarażem (a). 

X. Janusz RadziwiU tymczasem, chociaż otrzymał tak 

znakomite zwycięztwo nad Kozakami, niebył w stanie 

przyjść na lląmoc wojskom Koronnym, według swego ży­

czenia; był albowiem zupełnie pozbawiony prochu i kul, 

przez niedbałość Wojewody Trockiego, który dotychczas 

ich nie przysłał. Trudno do uwietzenia, ale tak hyło w isto­

cie, że po bitwie pod Łojowem, zostało tylko jedna beczka 

prochu w obozie Lit~wskim Cb). Z takim zapasem, nie tyl­

ko nie możno było posuwać się dalej, ale nawet trudno by­

łoby działać odpoi'nie za nastąpieniem ~ieprzyjaciela. Do 

tego jeszcze przydać należy, że wojsko nie dochodziło do 

liczby kompletnej, konstytuciją Sejmową przepisan~j~ przez 

(a) Szcze.gołowie o tćm: llantysz Kamieński. T. I. str. 261--....:270. Życie 
Kazimierza LwaSapiehy p. Kognowickiego. str. 160-187. Anonim Raczyń­
skiego. T. I. str. 60-88. Rudawski. str. 118-137. Pam. X. Alb. Radzir 
~iłła. T. II. str. 378-390. Życie Ossolińskiego p. Bohomolca str. 159-160. 
Zycie Stefana Czarnieckiego. stl', 201. Djarijusz oblężenia. pod. Zbarażem 
i Zbol'owem. W stal'oiytno.ściach. Historycznych Polskich p. A. Grabowskie­
go. T. I. str. 254-267. 

(u) Djariusz. 
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opieszałość wielu Rotmistrzow, którzy' do tychczas jeszcze 

do ohozu nie przybyli. X. Janusz postanowił więc, cofnąć 

się do Rzeczycy i tam się obwarować; pewnym był albowiem 

że Chmielnicki 11ie zaniedba przysłać nowych wojsk do Li­

tvvy. Porozsyłał czaty dla IJOwzięcia wiadomości co się 

stało z rozbitkami Kozackimi, które doniosły · że nieprzy­

jaciel zupełnie poszedł w · rozsypkę i że wszędzie między 

pospólstwem wielka panuje trwoga. Jedną silnę czatę pod 

dowództwem Macieja Frąchiewicza, Chorążego N owogródz­

kiego , wysłał X. Janusz zaleciwszy mu aby trzymał pilną 

straż !lad Prypecią i w razie pokazania s.ię nowych sił 

nieprzyjacielskich, natychmiast mu o tern donosił (a). 

Dnia 7 Sierpnia ruszyło wojsko na powrót do Rze­

czycy, dokąd nazajutrz przybyło. X. Janusz n~tychmiast 

rozmierzywszy miejsce dogodne dla obozu, kazał je wała .. 

. mi i rowami obwarowywać, nad czem pilnie przez dni 

cztery pracowano. Napisał znowu do Wojewodow Trockie­

go i Smoleńskiego, ząklinając ich na wszystko aby prochu 

i kul przysyłali, bez których ~ojsko na największe narażo­

ne było lliebezpieczcństw~; ledwie aż ostatnich dni Sier­

pnia przysłano annmicię ze Smoleńska do Bychowa, zkąd 

X. Janusz sprowadził ją do obozu~ Tymczasem niedobitki 

z oddziału Podobajły, na drugiej strt,lnie Dniepru pozostali, 

zgromadzili się w Homlu i z tamtąd wyrusz'ywszy oblegli 

Czeezersk. X. Janusz dowicdziawsz~ się o tern, posłał na 

odsiecz Gąsiewskicgo, Stolnika W. X. Lit. z jego chorą­

gwią ussarską; z kornetem rajtarskim Ganzhoffa, z dwórna 

chorągwiami kozackiemi i z jednym regimentem dragońskim. 

Za jego przybliieniem się odstąpili H.ozacy od Czeczersl,a 

i rozsypali się po lasach. Przez to namnoi.yło się mnóstwo 

kup, które prowadząc wojnę partyzallską, napadali na wioski, 

(<1) Kojałowi c z . 
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grabili i krążąc ciągle około obozu Litewskiego, starali 'się 

przeszkadzać dowozowi żywności. Szczególniej naprzykrzył 

się jeden herszt takiej bandy łotrzykow, Rostyreńko nazwa­

ny; przeciwko któremu w początkach Września, wysłał X. 

Janusz kilka silnych oddziałowe Jednemu z nich pod do­

wództwem Wazgirda, udało się napaść na Rostyreńkę i roz­

proszyć jego szajkę. Od przyprowadzonych więżniow do­
wiedziano się, źe Podobajle ciągną posiłki z Ukrainy (a). 

Rzeczywiście Chmielnicki ot.rzymawszy wiadomość 

o porażce wojsk Krzyczewskiego i Podobajły, i słusznie 

lękając się aby wojsko Litewskie nie przybyło na pomoc 

Koromlemu , wysłał do Litwy nowy sześćdziesiąt-tysięczny 

korpus (b). Frąckiewicz wysłany dla pilnowania Prypeci, 

oznajmił Hetmanowi, źe nowe wojsko nieprzyjacielskie 

pod komendą Eljasza Hohażenki (c), przeprawuje się pod 

Babiczami przez Prypeć (d). X. Janusz 3 Października 
złożył radę wojenną; wszyscy byli tego zdania, źe dla wy­

cieńcl4enia wojska i małych zapasów' potrzeb wojennych, 

nie podobno było atta"kować nieprzyjaciela w otwartem po­

lu; postanowiono więc lepiej jeszcze obwarować oboz i czę­

stemi podjazdami po tl'ochu urywać i osłabiać Kozakow; 
na wszelki jednak pr~ypadek, postanowiono zbudować most 
na Dnieprze i dobrze go oszailCować, aby w każdym razie 

mieć przeprawę w swojej mocy. W skutek tego wysłał X. 

Janusz. trzy znaczne. czaty; jedną zŁowienieckim, Podsta­

,rościIn Mozyrskim ku Babiczom; drugą z. Pogirskim pod 

Łojow, trz.ecią z,. Smols,kim pod Homel. 9 Wrżeśnia przy­

stąpiono do budowy mostu i sam X. Janusz z Majorem Ja­

sperscm rozmierzył szaniec mający się usypać na przeci-

(a) Djariusz. 
(li ) Bantysz Kamieński. T. I . str. 274. 
(c) Commoutarium etc. st r. 85. 
(li ) Kojalowicz. 
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wnym brzegu, dla obrony mostu. Ale tegoż samego dnia 

powrócił Pogirski i przyprowadził Mojszyłowskiego posła 
Chmielnickiego, który przywiozł wiadomość O zawartym 

pokoju pod Zborowem, oraz zalecenie: aby ,vszystkie miasta 
. i zamki w Litwie, będące jeszcze w ręku Kozakow, odda .. ' 

ne były X. Januszowi. W skutek tego wysłał Hetman, 

Sianożęckiego Chorążego CzeJ"nihowskiego, dla odebrania 

Romla; Łowienieckiego, Babicz; ą Pawszę, Lubcza i wło­

ści Łojowskich. Mojszyłowski zaś na przedstawienie X. 

,Janusza, rozpisał Uniwersały w imieniu Chmielnickiego, 

aby pospólstwo poprzestało buntow' i swawoli; inaczej woj­

sko Litewskie, pomimo pokoju, będzie miało prawo, orę­

żem zmusić ich do spokojności. 20 Września odjechał na­

zad poseł Chmielnickiego, a -X. Janusz zajął się ulokowa­
niem wojska na leżach zimowych (a). Tak tedy X. Janusz 

dzielnością swą i umiejętną jak na tenczas taktyką, nietylko 

oczyścił Litwę od nieprzyjaciela, ale odniosłszy tak walne 

zwycięztwo, wiele się przyczynił do zawarcia ugody 

z Chmielnickim; który pierwiej wiedział o porażce wojsk 
swoich pod Łojowt~m, aniżeli Król, któremu Ilierwszy Chan 

I 

o tl~m doniosł Ch). 

Ale wojsko Litewskie, pomimo obietnic Królewskich, 

dotychczas jeszcze nie płatne, po odebraniu wiadomości 

O zawartym pokoju z Kozakami, znowu poczę~o się burzyć, 

domagać zasłużonego żołdu i grozić konfederaciją. X. Ja­

nusz miarkując jak szkodliwe wypłynęłyby ztąd skutki, 
że prowincije Litewskie i tak już wyniszczone p'rzez woj­

nę, ·wystawioneby zostały na llowe bezprawia, zwykle przez 
konfederatow popełniane; użył całego swego ,vpływu aby 

uspokoić , znowu wojs~o i tyle dokazał że wszyscy obieca-

(a) 1;)jariusz. 

(b) Pam. X. Alb. RadziwiUa. T. II. str. 385. 
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li czekać zapł;tt.y aż do Sejmu (a). Pozwijał potem nie­

które chorągwie nowego zaciągu, którym skarb nic nie hył 

winien; inne zaś rozłożył na leżach zimowych na pograni­

czu Litwy, zdawszy nad niemi rząd 1\laciejowi Frąckiewi­

czowi, Chorążemu Nowogródzkiemu, i 24 Września wyje­
chał z obozu; 9 Pazdziernikl;l przybył do majętności swej 

Lubcza, zkąd rozpisał listy na wszystkie Sejmiki, prosząc 
aby w instrukcijach swych nie zapomnieli o wojsku; sam 

zaś osobiście na Sejmiku Nowogródzkim, popierał sprawę 

rycerstwa, które pod jego dow9dztwem tak znakomite przy-

sługi ojczyznie okązało Cb). _ 
Duia 22 Listopada 16_49 roku, rozpoczął się Sejm pod 

laską Bogusława Leszczyilskiego, Generała Wielkopolskie­

go; 16 Grudnia przybył X. JaI)Usz R;łdziwiłł do Warszawy, 

a 21 odprawił wspaniały publiczny wjazd do zamku; pro­

wadzouo za nim wielką ilość jeńcow kozackich; niesiono 

czte.t;dzieścia chorągwi i iune zdobycze wojenne, które u nog 

Królewskich złożył (c). Czynił potem obszerną relacją wojny 

"W Litwie prowadzonej, od samego jej początlnl aż do ostatnicg{) 

zwycięztwa pQd Łojowem (d), Znaleźli się zawistni którzy 

mu przyganiali, że zanadto wychwalał czyny swoje; jednak­

ie R7.ccz.pospolita uznała je godne nadgrody. Otrzymał X. 

Janusz publiczne podziękowania od ws?-ystkich stano~T ( e) 

a oprócz togo znaczne dobra Newel i Sicbiei które dotych­

c.zas prawem lennem posiadał na wieczne dziedzictwo Cf). 

Popierał X. Janusz na Sejmie sprawę wojska Litewskiego, 

któremu z·aręczył te po Sejmie otrzyma zapłatę i wymogł 

(a) Pam. X. Alb. RadziwiUa T. II. str. 291. 
(b) Djariusz. 
(c) Anonim Raczyńskiego T. I. str. 99. 
(d) Pam. X. Alb. Radziwiłła. T. II. str. 399. 
(e) Tamże. 
(1) Anonim Raczyńskiego. T. I. str. 100. 
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ze naznaczono na ten cel Rommissię w Wilnie na dzielI 16 Maja 

1650 roku. Przysłużył się także X. Janusz Królowej, namó­

wiwszy posłow Litewskich do tego, że pożwolili aby Mari­

ja Ludwika, ' miała corocznie 20000 intraty z Litwy; wdzię~ 

czna za to Królowa, wyrohiła u Króla dla niego Starostwo 
Borysowskie (a). 

Ten czas był moze najświetniejszy z całego życia X. Ja­

nusza Radziwiłła. Pogromca nieprzyjaciół ojczyzny, składał 

u nog Króla trofea, świadczące a jego zwycięztwach, otrzy­

mywał nacJgrodę odpowiednią zasługom swoim, a przysłu­
źywsz~ się Królowej szczycił się, lubo pozorną tylko, ła ... 

ską dworu. Były to skutki nie zaprzeczonej wyzszości Je­
go umysłowej, ale dumny i hurzliwy jego charakter coraz 

więcej oddalał od · niego współobywateli. I tak naprzykład 

podczas tego samego Sejmu, na weselu Krasińskiego, Ka .. 

sztclana PłDckiego, 1. Panną de Langeron, z dworu Królo­

wej; powadził się X. Janusz z Janem Sobieskim, podów­

czas St~rostą Jaworowskim, tak Że się ohaj do szabel por­
wali i ledwie ich rozbrojono (b). Taka burzliwość coraz 

więcej jątrzyła umysły -przeciwko X. Januszowi, i tak już 

jako dyssydent mającemu wielu nieprzyjaciół. 

(a) Pam. X. Alb. Ra(hiwiłła. T. II. str. 404. 
(b) Tamże. str. 405. 



XVIII. 
'Kommissis Wileńska, dla .saplaty wojska Litewskiego. Nowe samac~y 

Chmielnickiego. Wtargnięcie jego do Wolo ch. Sejm w 1650 roku. 

Sejm przeciągnął się aż do połowy Styc~nia następne­

go 1650 roku. Po ukończeniu jego, powrócił X. Janusz do 
Litwy, gdzie go powoływały zatrudnienia, dla ostatecznego 

uporządkowania wojska. Dnia 19 Marca, przybył razem 
z Jerzym Chlebowiczem, Wojewodą Smoleńskim, do Wilna, 
gdzie się zebrała wszystka starszyzna wojskowa, dla słu­

chania sprawozdania ~nvych posłow, którzy z Sejmu powró­

cili. Mirski Strażnik W. X. Lit. w zebranem kole, do­

niosł, że dla wypłaty żołdu naznaczona jest kommis~ia, i że 

darowane są trzy ćwierci; przyznał przytem że wszystko to 
winne jest wojsko gorliwemu staraniu X. Janusza; któremu 

zgromadzona Starszyzna przez Wojewodę Smoleńskiego, pu­
blicznie za to dziękowała (a). Nadszedł nareście czas kom­

missij Wilellskicj, któr~ według naznaczenia powinna się była 
odprawiać w domu Hetmana polnego i pod jego dyrekcją; ale 
ponieważ Chodkiewicz, Wojewoda Wileński, sprzeciwiał 

(a) Djariusz. 
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się temu, X. Janusz widząc jak wiele na dójściu tej kom':' 

missij zależy, ustąpił mu dyrekcij, wymógł tylko żeby ses­

sije w jego mieszkaniu się odbywały. Po uporządkowaniu 

posiedzeń i naznaczeniu sądow żołnierskich, przystąpiono' 

do głównego przedmiotu kommissij. Przybyli posłowie od 

wojsIla, domagali się wypłaty całkowitego żołdu i żeby 

prócz trzech ćwierci darowanych na Sejmie, dodano je­

szcze czwartą, przyllładem wojska Koronnego (a). Kommis­

sarze, W niemożności zadość uczynić tym żądaniom dla nie­

dostatktl pieniędzy, zwlekali z dnia na dzień odpowiedź. 

Rozgniewani żołnierze, zaczęli znowu grozić konfederaciją, 

nawet wyrznięciem Kommissarzy, spaleniem miasta i spu­

stoszeltiem dóbr Królewskich (b); do takiego stopnia docho­

dziła samowolność żołnierzy, której Rzeczpospolita, dla 

złej administracij skarbu, nie mogła za pohiedz ani miała 

sił, aby ją powściągnąć. Zalęknieni kommissarze, udali się 

do X. Janusza z prośbą, aby użył swojej 110wagi i miłości 

jaką posiadał u żołnierzy i nakł'onił ich do mniej uciążli­

wych warunkowo Przyłożył uo tego wszelkich staralI X. 

Janusz i tyle dokazał, ze]?osłowie wojskowi zamiast czwartej 
ćwierci, obiecali poprzestać 118 summie 100000 - złotych i 100()(j 

dla rannych (c). Gdy polic1.o11o komput wojska i uczyniOi}CJ 

l'achunek skarbu Litcwskiego, postrzegli J{ommissatze1 że 

dla zupełnej opła ty wojska nie dostaje jeszcze 1200000 

złotych, by li więc w nade!" trudllt~m położeniil. :lohliei'ze 

oświadczyli, że chcą" aby zapłata wszysf.kich raZe1n dosz~'a,. 

a żadna chorągiew osóbno zapłaty nie llrzyjmie; 11akanice 

gdy Kommissatze ciągle się ociągali, czellając 11a rc'zoluciję 

od Króla, poczęli Z1l0lVU grożić konfederacją l prZez Nie­

wiarowskiego, wypowiedzieli posłusztdistwo władzy He~ 

" (a) Pam. x.' AIlY. Raclz.i.wiłla: .. T-. H .. sir, 413'. 
(b) Tamże. str. 4H. 
(.c) Tamże.- str'. 415'~ 

2.1. 
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tmańskiej. Oparł się temu Rejnliold Tyzenhauz, , Półkownik 

piechoty Niemieckiej; nastąpiło ztąd zamieszanie między 

posłami wojskowymi, z którego zręcznie korzystał X. J a­
DUSZ i dokazał tego~ że przyrzekli odebrawszy teraz zapła­
tę za pięć ćwierci, na resztę czekać aż do przyszłego Sej­
mu. Umowa ta podpisaną została przez posłow wojsko­
wych i Kommissarzy (a). Ważną uczynił X. Janusz ojczy­

znic przysługę uspokoiwszy konfederaciję, która zwykle 
ciągnęła za sobą zupełne zniszczenie dóbr, nietylko Króle­
wskich ale i szlacheckich; uciemiężenie chłopow, płacz i na­
rzekanie narodu na tych, którzy zamiast obrony przywodzili 
go do ostatniej zguby. Pozwijawszy chorągwie, którym zu'; 
pełnie żołd wypłacono i te które 'v domach na zapła ... 
tę onego czekać zgodzili się; zatrzymał X. Janusz tylko 

4000 wojska, do którego rozesłał uniwersały na stacije 
i przystawstwa. Do połowy Sierpnia bawił X. Janusz 

w Wilnie, odprawując sądy kommissarskie i Hetmańskie. 
Dnia 31 Lipca obchodził wspaniale rocznicę zwycięztwa 
pod Łojowem; we wszystkich kościołach odprawiano solen­
ne nabożeństwo; po cz~m Hetm'an rzęsisto częstow'ał obe­
cnych panow 'v swoim pałacu (b). 

Tymczasem Chm,ielnicki powróciwszy na Ukrainę, lu­
bo pozoruie zdawał się chcieć we wszystkiem zastosować 

do układow Zborowskich, znosił się jadnak potajemnie 
z Moskwą i Tatarami, pobudzając ich na Polskę. Król Jan 

Kazimierz, wysłał Adama Kisieła 'V ojewodę i Brzozowskie­
go Kasztelana, Kijow'skich, do Kijowa aby byli ohecni przy 

wypełnieniu warunkow ugody Zborowskićj. Przyjął ich bar­
dzo uprzejmie Chmielnicki, oświadczając że we wszystkićm 

chc~ się zastosować do woli Kl'ólewsltiej. Gdy jednak 

(a) Pam. X. Alb. itad7.iwilla. T. II. str. 421. 
(b) Djal'ius7.. 
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-przyszło do rejestrowania Kozakow, chl'opi zbuntowani, mia­

nowicie z włości Koniecpolskich i Wiśniowieckich, żadnym­

sposobem nie chcieli powracać do powinności swoich i od­

grażali się, że jeżeli Chmielnichi ich opuści, oni innego He­

t.mana sobie obiorą. Przestraszony tern Chmielnicki, porzu­

cił rejestra Kozackie, wyjechał z Kijowa i w Czeluynie 

przyjąwszy posła Tureckiego, jawnie się z tem odzywał że 

się chce poddać pod protekciję Sułtana, który go mianował 

udzielnym Xięciem Ukrainy; dla wzmocnienia więcej je­

szcze potęgi swojej umyślił Chmielnicki ożenić syna swego 

Tymofi_eja z Domną, córką Hospodara Wołoskie~oJ której 

siostra rodzona, była za X. Januszem Raaziwiłłem. Otrzy­

mawszy odmówIlą odpowiedź, oskarżył Hospodara przed 

Sułtanem że otrzymawszy indygenat w Polsce, przeniosł 

tam ,vszystkie swoje skarby i chce się zupełnie poddać llod 

protekciją Króla Jana Kazimierza. Rozgniewany Sułtan 

wysłał przeciwko Hospodarowi Tatarow, z którymi połą­

czyli się Kozacy 'Pod dowództwem Półkownikow Nosacza, 

Puszkaloeńki, Dzedzały i zrabowali eałą Wołoszczyznę (a). 

Lupula, kryjąc się po lasach, ledwie okupem 300000 taJarow 

mógł się ocalić i musiał przyrzec wydać swą córhę za Ty­

moszka (tak nazywali Polacy syna Chmielnickiego). Stał 

niedaleko Wołoszczyzny pod Kamieliccm, Hetman Wo K. 

Mikołaj Potocki, nie dawno z niewoli Krymskiej razem 

z Kalinowskim oswohodzony; uważał on na obrót y Kozakow, 

nieśmiał jednal~ podać pomocy Hospodarowi, bez upoważnie­

nia Króla, który loozkazał mu, aby raczej swoich pilnował 

granic niż w cudze mieszał się zatargi. Nieprzyjemną by­

ła dla Chmielnickiego ta bliskość wojsk .horoIlnych; a gdy 

Hetman W. złapawszy Mudrelika, Herszta Hajdamakow, 

plądrujących 'v bliskośCi obo~u Polskiego, a nawet lla sam 

{a) Banty~'L Karnicń/iki. T. J. itr. 278. 
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oboz napaść zamyślających, na pal wbić kazał; zaczął się 

Cł)II).ielnicłl.i oświadczać, Ż(~ przez takie okrucieJlstwo, Pola­

~y sami chcą złamać pokoje Niedopuszczenie Metropolity 

;Kijowskiego Rossowa, do zasiadania w Senacie, według wa­

runkow umowy Zborowskiej, dało także powod Chmielni­

ckieJnu, do uskarżania się na niesłównośr. Polakow. Z dru­

siej stropy Hetman I{ozakow, uląkłszy się pogróżek czer­

pj, przYJll!lszQny był prawic, pozwolir chłopom przyłączyć 

~i~ dO wojska rejestrowego pod nazwaniem ochotnikow. 

Tym sposobem wioski znowu wyludniały się; chłopi wy­

rzekali się pługu i roli i gromadami zbiegali się do miast, 

vrzyłą~zając ' się do którego z półkow Kozackich. _ Pano­

wie posiadający dobra lla Ukrainie, cierpieli na tern wieI, 

lią szkOdę, zanosili ciągłe skargi do I{róla i na Sejmikach, 

radz!ą~ aby wytępić do szczętu Hozakow, inaczej Hzeczpo· 

~polita nie będzie miała pokoju. Takim sposobem jątrzy­

ły się wzajemnie obie strony i nowa wojna stała się 

nieuchronną. PrzeCiągnąwszy Tatarow na swoją znowu 

~tronę, Chmielnicki zawarł przymierze z Rakocym X. Sie­

pmjogrodzkim, który obiecał go posiłlwwać z 60-tysięcznem 

woj~łi.ie.~n~ ~a ~o Chmielnicki miał dopomodz bratu młód­

~z~mHJ. 4! Jlakoc~go po osiągnięcia tronu polskiego (a). 

'rł} PQl'lłszenia W~, Vkrainie dały się uczuć i w Litwie; 

J~QzaGr zą.c~ęli &i~ ZflQW~ Włóczyć kupami i miasta" zajmo­

-'lvą.ć . NjejąJliś Sz-qm~jh.o w· 1QOQ koni wpadł do Lubcza; 

rólhQWnih Ni~bąb!l ~POWll ~ciągllął znaczne siły pod Ło­

jow i R~~~~ypę, dlą pilnQwan~a przepr~wy przez Dniepr. 

J\.1irtSki" Pawsz~ i lHPi dQwóp~~;r wojsk rozłożonych na po­

srfłnjc ~ij, doppsili O tęP} ;X. J aIJ1!szpwj prosząc o nadesłanie 

posiłkow; gdyż lli~ potrafią oprzeć się nieprzyjacielowi 

"\v tak szczupłej sil~! Oq,eprął t~ż? ~~ )VJ,'ześnia 1650 l'okuł 

(ił.) Bautysz Kamieński. T, I. str. 287. 
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X. 1 anusi w Kiejdanach, list od samego Króla; który zale­

cał aby wojsko Litewskie 'v pogotowiu było i skupione na 

pograniczu; jednak żadnej zaczepki nie dawało, aby przed. 

wcześnie nie sprowadzać burzy. Odpisał X. Janusz że go­

tow jest wypełnić rozkazy Królewskie, byleby zawczasu 

opatrzono zapłatę dla wojska, amunieiję i żywność. J ednak­

że X. Janusz nie spodziewał się na ten rok żadnego nie­
bezpieczeństwa dla JJitwy, gdyż widział całą działalność 

Chmielnickiego do Wołoch obróconą. Bolało go niebezpie­

czellstwo teścia swcgo Hospodara Mohiły; pisał niejedno­

krotni~ do ~róla, że nie należałoby opuszczać Xięcia przy­
jaznego Polsce, lecz owszem wszclkiemi siłami trzeba by­

ło przeszkadzać planom Chmielnickiego. Nie wiemy czy 

. szczerze tak myślał Król Jan Kazimierz, lecz przez AI­

brychta Gorecl'iiego, Podkoniuszego W. X. Lit. oznajmił X. 

Januszowi, że chce wejść w Hgę z Hospodarami Wołoskim, 

Multaliskim i X. Sicdmiogrodzkim i wspólnemi siłami dzia­

łać przeciwko Chmielnickiemu; żądał w tern pomocy X. Ja­

nusza, jako złączonego węzłami pokrewieństwa i przyjaźni 

z pomienionymi Xi~żętami. Ale plan tcn nie mógł być tak 
prędko i bez zwołania Sejmu uskuteczniony; czas schodził 

na nir.zćm a Chmielnicki tymczasem, umiejąc z niego korzystać, 

orężcm przymusił Hospodara do zgodzenia się na żądanie swoje 
a z Xięciem Siedmiogrodzkim ,vszedł w przymierze (a). 

Coraz b]iżl~j grożące niebezpieczeństwo, przynagliło 

Króla złożyć Sejm, który się rozpoczął w Warszawie dnia 

3 Grudnia 1650 roI'iu, pod laską Wincentego Gąsiewskiego, 
Stolnika W. X. Lit. Przybył nań X. Janusz Radziwiłł 

w towarzystwie brata swego stryjecznego X. Bogusława 

i Franciszka Hermana X. Saskiego (b). .. Przykładał on 

(a) Djariusz. 
(b) Pam. X. Alb. Radziwiłła. T. I. str. 429. 
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wszelkiego starania, aby zabezpieczyć granice Litewskie 
przez powiększenie wojska kwarcianego; ale posłowie Li­
tewscy nie chcąc uchwalić większych podatkow, pozwolili 
na zaciągnicnie tylko 15000. W Koronie naznaczono 36000 
wojska; w razie zaś potrzeby pozwolono zwołać pospolite 
ruszenie. Zaraz po Sejmie który dnia 24 Grudnia się skoń .. 
czył pośpieszył X. Janusz do Litwy, dla przygotowania się ­

do nowej wojny. 



XIX. 

Nowa wojna s K070akamł. Kalinow.kl porasa Kosako... pod Kraśnem. 

2.Wycit70two pod Berestec70kiem. X. .Januss Rad70iwiłł snod Nłebab, 

pod Łojowem. Wkrac70a na Ukrainł. Bier20e KiJ o"". 

Król Jan Kazimierz, chcąc jeszcze raz sprobować dro­
gi układoWi wysłał do Hetmana Zaporożskiego, Machowskie­
go, aby go skłonił do .zachowania się według umowy Zbo­
rowskiej; ale gdy ten z niczem powrócił, z rozkazu Króle­
wskiego, ruszył ItaIinowski Hetman Polny Koronny z woj­
skiem na Ukrainę. Chmielnicki wysłał przeciwko niemu Półko­
wnika Bracławskiego Nieczaja, z30 tysięcznym oddziałem (a); 
zdobył on i zrabował Szarogrod , lecz naścigniony pod 
Kraśnem przez Kalinowskiego i Lauckorońskiego W ojewo­
dę Bracławskiego, poniosł klęskę i sam życie utracił. Ka­
linowski popierając zwycięztwo swoje, wziął MOl'achwę, 

Szarogród, Jampol i inne miasta obronne, spalił Winnicę, 

której bronił Półkownik Bohun; nal'eście dowiedziawszy 
się o przybliżaniu· się silnego wojska Kozakow' p_od dowódz­
twem Półkowllika Głueha i Tatarow, wzmocnił silną za-

(a) Bantysz Kamicoski tylko 3000 mu daje. T. ł. litr. 297. 
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ł{)gą Kamieniec a sam odstąpił do Sokala (a). Głuch nie 

mogąc dobyć Kamieńca, o który się kusił, połączył się 

z głównemi siłami Chmielnickiego. Jan Kazimierz tymcza­
sem, zebrawszy pospolite ruszenie pośpieszył na pomoc 

wojsku Koronnemu. Hetman W. K. Potocki zciągnął swo­

je wojsko pod Włodzimierzem WołYlIskim, potem połączył 
się z Kalinowskim pod Sokalem. Dnia 14 Maja 1651 roku, 

przybył Król do obozu i na radzie wojennej, postanowił ze 

wszystkiemi siłami ruszyć przeciwko nieprzyjacielowi. 

Wojsko polskie razem z pospolitem ruszeniem do 100000 

wynoszące, 24 Maja stanęło obozem pod Beresteczkiem; 
Chmielnicki zaś połączywszy się z oddziałem Bohuna, .z pod 

Kamieńca powracającym, mając także górą 100000 wojska, 

ruszył ku Zbarażowi, zdobył i , zniszczył Bar, Międzyborz, 

Skałę, Szatanow, Stary i Nowy Konstantynow; potem nad 

rzeką Styrem połączył się z ChaJl(~m Tatarskim Islam Ge­

rejem i '27 Czerwca podstąpił pod oboz Królewski. Przez 

trzy dni, trwały z obu stron żwawe utarczki z równem 

prawie powodzeniem; ale 30 Czerwca otrzymali Polacy zu­

pełne zwycięztwo, rozproszywszy i zniozłszy do szczętu 

Tatarow. Kozacy okopali się w swoim taborze i przez dni 

dziesięć wytrzymywali oblężenie; nakoniee 10 Lipca poszli 

w rozsypkę, zostawując cały swój oboz na łup zwyciężcom; 

40 dział, mnóstwo prochu, kul, potrzeb wojennych . i 1'0-

zmaitycq bogactw, po większej części ż rabunku zebranych, 

dostało się w ręce Polakow (b). Ale jak zaWS:L.e tak i te­

raz, nie umieli Polacy korzystać z odniesionego zwycięztwaj 

(a) Tamże. str. 288. 
(b) Szczegółowie o bitwie pod Bereił1teczkiem. Balltysz Kamieński 

T. I. str. 289-305. Życie Kazimierza Leona Sapiehy p. K('gnowickiego. 
str. 188-205. Starożytności Historyczne Polskie p. Amb. Grahowskiego. 
T. I. str. 271-275. Rudawski. . str. 201-210. Pam. X. Alb. Radziwiłłi. 
T. II. str. 442-450. Anonim Raczyńskiego. T. I, stl', 135-138. 
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szlachta zebrana na pospolite ruszenie, zatęskniła do domu 

i nie chciała iść dalej. Rozpełzło się więc pospolite ru­

szenie; sam Król powrócił do Warszawy, zostawiwszy He ... 

tmanow z 18 tysięcami tylko ~rojska kwarcianego, dla UkOlł­

czenia tej wyprawy. 

Gdy wojsko Koronne posuwało się dalej w głąb Ukra .... 

iny; X. Janusz Radziwiłł niemniej szczęśliwie działał w Li­

twie. Za wybuchnięciem wojny na Ukrainie, pograniczne 

prowincije Litewskie znOwu się zbuntowały; wspierane 

przez Kozakow pod dowództwem Półkownika Czernicho­

wskiego Niebabę. X. Janusz jak zawsze tak i tetaz pozo­

stawiony był hez wszelkiej pomocy; wojsko Litewskie skupio­

ne na pograniczu Ukrainy, w ktaju wyniszczonym, dużo 

ucierpiało od głodu i niedostatku. Szlachta niechętnie za­

ciągała się do wojska; tak że X . . Januszowi z wielką tru­

dnością przychodziło, doprowadzić one do liczby Sejmem 

przepisanej; prosił on koIlegę swego Hetmana W. Janusza 

Kiszkę aby uniwersałami swe mi zagrzał obywateli prowin­

cij zagrożonych do własnej obrony (a); Mil'skiemu Strażni­

kowi W. X. Lit. kazał stanąć z cllorągwią swoją pod Bo­

hrujskit~m; innym zaś oddziałom porozsyłał uniwersały aby 

do Biego się gromadziły. Sam piel'wszych dni Lutegoł wy­

jechał z Zabłudowia dl) ohozu; po drudze doc1lOdziły coraz 

więcej niepokojące wieści O nieprzyjacielu, który . pozajmo­

mował miasta Nowogródek Siewierski, HOl'1JostajpoI, Sie­

dniow, Lubecz, Łojow i inne. Tymczasem X. Janusz coraz 

nowych doznawał nieI'tzyjemnośri, wiele osob, które pobra ­

ły 1isty przypowiednie .na zaciągi, poodsyłały je pod błahe­

mi pozorami; wojshu kończyła się służba g l\iaja, Ci tu ża­

dnej nie było wieści, czy im ze skarbu zapłacą, Król zaś 

zwalał na niego cały ciężar zatrzymania wojska w służbie. 

(a) Dodotek 10. listy 4 i 5. 
22 
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W Borysowie, 7 Marca, otrzymał X. Janusz list od He.:. 

tmana W. K. który go prosił aby lwojska Litewskie pością­
gał na pogranicze, ale nic nie rozpoczynał, póki wojska 
Koronne na Ukrainę nie wkroczą. Na to odpisał mu X. 
Janusz że tego uczynić nie może, albowiem stojąc na po­
graniczu i oczekując na wiadomoście o postępach wojska 
Koronnego, potraciłby tymczasem konie, ogłodził wojsko 
swoje i uczynił je do wojny niesposobnem; przy tern dałby 
czas nieprzyjacielowi do połączenia sił swoich, które teraz 
rozproszone, łatwiej było pokonac; zapowiedział więc że 
skoro będzie gotow, niczwłócznie rozpocznie działanie wo­
jenne. Ale za przybyciem swym do Bobrujska, znalazł X. 
Janusz bardzo mało wojska; rozesłał więc znowu uniwer­

sały do chorągwi nagląc je do pośpiechu, tymczasem zajął 

się przygotowaniem wszelkich potrzeb wojennych. Wysłał 

Oskierkę, Podsędka Mozyrskicgo do Mohylowa, Szkłowa, 

Bychowa i Kopyśi, który z tamtąd sprowadził wielką ilość 
żywności i kilkadziesiąt bajdakow; Stolnik Litew ski Gąsie­

wski przysłał z Wilna 400 centnarow prochu i kul (a). 
Kozacy tymczasem rozpoczęli partyzańską ,vojllę, w której 
znowu Kostyreńko szczególniej się odznaczał; ale Otroszko 
Szeńczeńko, dowódzca ochotllikow, których jakeśmy wyżej 

mówili x. Janusz uformował, rozproszył jego bandę i sa­
mego zabił pod Horwolem (b). 

Na przeszłym Sejmie naznaczona była w Mińsku Rom­
missia dla wypłaty wojsku żołdu; 27 Kwietnia udał się na 
nią X. Janusz, zostawiwszy w Bobrujsku na miejscu sw 0-

jt'~m Mirskiego. Gdy pieniądze powoli przez niedbałość po­
borcow przybywały, musiał X. Janusz nad zamiar swój 

zabawić w Mińsku aż do ostatnich dni Czerwca; tymczasem 

(a) Djariusz. 
(b) Tamie. 

I 
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nie próżnował; przygotowywał czynnie żywność, ammuniciję 

i statki na Dnieprze. Gdy wojska więcej się zgbrało, rozdzie­

lił je na dwie części; jedną zostawił pod Bobrujskiem, dla 

ochrony granic od J)niepru; drugą zaś część we dwóch od­
działach, jeden pod dowództwćm Krupskiego do Chojnic, 

drugi pod kommendą Pawszy do Babiez wysłał, dla strze­

zenia granic od strony Prypeci. Nakoniec gdy już wojsko. 

cokolwiek w zapłacie zaspo.kojone zostało i nowe zacią­

gnięte (wszystkie jednak nie dochodziło do liczby Sejmem 

przepisanej, liczyło tylko 13700 ludzi); postanowił X. Ja­

nusz przekroczyć granice Litewskie i wtargnąć do Ukrai­

ny. Dwie do tego przedstawiały się drogi: jedna na Rze­

czycę przez Dniepr, druga na Mozyrz przez Prypeć. Ta 

ostatnia była bezpieczniejszą, gdyż przeprawy przez Dniepr; 
bronił z znacznemi siłami Półkowl~ik Kozacki Niebaba; lecz 

gdyby wojsko Litewskie poszło tą drogą, to cała Białoruś 

i prowincije Litewskie przyległe Dnieprowi, zostałyby be z 

obrony i odkryte na napady nieprzyjaciclskie. Dla tego 

obrał X. Janusz drogę na Dniepr wprawdzie trudniejszą, 
lecz był pewnym że przez to zasłoni Litwę od napaści Ko .. 

~akow, zebranych pod Łojowom na drugiej stronie Dnie .. 

pru (a). 
Ku końcowi Czerwca, posunął X. Janusz oboz SWÓj 

do Rzeczycy, gdzie dowiedziawszy się ie Homel oblężony 

został przez Kozakow, posłał tam Frąckie,vicza w 1500 lu­

dzi, który dał miastu temu skuteczną odsiecz (b). Kozacy 
w liczbie 12000 (c), pod dowództwem Półkownika Niebaby, 

zgromadzeni byli pod Łojowem w zamiarze bronienia wojsku 

Litewskiomu przeprawy przez Dniepr; X. Janusz zaś posta­

nowiwszy już tą drogą wkroczyć na Ukrainę, ze wszy .. 

(a) Commentarium. str, 97-103. 
(b) Tamże. str. 103. 
(e) Bantys1; Kamieński T. I. str. 307. 
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sthiem wojskiem jakie miał przy sobie, prawym brzegiem 

Dniepru, podstąpił także pod Łojow. Wówczas przysłał do 

Diego Chmielnicki Pudobajłę i dwóch innych Półkownikow 

z listem1 w l~tól'ym przekładał: że Kozacy zawsze z Litwą 

W dobrych byli stosunkaeh, że tylko z Polakami mają do­

czynienia; prosił więc aby Hetman dalej z wojskiem swo­

jćm się nie pos~lwał a on wzajemnie każe Kozakom z Li­

twy ustąpić. X. Janusz odpowiedział, że Litwa z Polską 

składają jednę Rzeczpospolitę, i nie możno zagabnąć jedną 

żeby z drugą nie mieć doczynienia. Domyślając się zaś, że 

ci }Josłowie więcej wyszpiegowanie sił jego mieli na celu, 

rozkazał ich zatrzymać, póki więcej wojska do obozu nie 

przybędzie i nie pokończy wszystkich przygotowań do at"9 

takowania Niebaby. W tym czasie Smo]C1lszezanie przestra­

szeni napadem Rozakow, którzy aż do RosławIa się zapę­

dzili, przybyli do obozn prosić X, Janusza o posiłki. Ko­

rzystając z tego zdarzenia. niezwłócznie hazał X. Januszt 

wyruszyć Mirskiemu we 2500 lijdzi? niby lla pOmOc Smo­

leńszczanom; skrycie zaś zalecił aby przeprawiwszy się 

przez Sożę pod Romlem, uczynił wielhi Okrąg ~ zaszedł 

w tył szalicom Niebaby i attakował go 6 Lipca~ w który 

dzień san~ lIetmaIl miał zC\miar przeprawiać się na statkach 

przez Dniepr. Tahim sposobem oszukani posłowie Kozac .. 

cy wyjechali z obozu' Litewskiego? pewni będąc że Mirski 

kIJ SmolCliskowi pociągnął~ Q C7-ćm niezauiedbali zawiadomić 

Niebabę (a). 

Mirski wedhlg polecenia Hetmana, przeprawiwsz.y się 

pod Romlem pr~ez rzekę Soż dnią 6 Lipca, napadł niespo­

dzianie na tabor Kozacki ~najdujący się pod Łojowem, l"0~. 

gromił go i oswobodził przeprawę przez Dniepr, przez któ­

ry X. Janusz ~aczął szybko przepr.awować wojsko swoje. 

(a) CQJllPlCntą.rium, str. 104-109 
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U wiadomi?ny o zniesieniu taboru swego Nie~Jaba, który nie­
daleko z tamtąd pod wsią Rzepkami znajdował się z ca­

łem wojskiem, przypadł z jazdą i natarł zuchwale na Li­

twinow, sądząc że tylko z jednym oddziałem Mirskiego bę­

dzie miał doczynienia. Wtem X. Janusz, który już całą 

swą piechotę i trzy chorągwie kawalerij przeprawił; ude-
1'zył z boku na Kozakow, zmięszał ich tym niespodzianym 

.. napadem i zniosł prawie do szczętu. Sam Niebaba, Półko­
wllicy -Półtora-Kożucha, Kapusta, Kl'awczeńko i wielu in­

nej starszyzny Kozackiej polegli na polu bitwy (a). Kilka­

naście chorągwi, piętnaście dział i cały sprzęt wojenny do­

stały się w ręce zwyciężcow. Ci z Kozakow którzy po­

trafili ocalić się ucieczką, umknęli do Czernichowa i tam się 

zawarli (b). Ale mieszczanie miasta tego przysłali do X. 

Janusza, obiecując poddać się i wJdać Kozakow, byleby im 

życie i mająteh zachowano; oddzielił więc Hetman część 

wojska dla oczyszczenia i zajęcia Czernichowa; sam zaś 

z resztą podstąpił pod Lubecz, gdzie kilka dni odpoczął· 

Siły X. Janusza coraz więcej się umniejszały; gdyż przy­
muszony był zostawiać za sobą liczne załogi, dla utrzyma­

nia w spohojności burzącego .się pospólstwa i zapewnienia 

sobie bezpiecznego odwrótu w razie niepomyślnym; przytem 

nakazane pospolite ruszenie nie przebywało, przez uieczyn­

ność starego i chorowitego Hetmana W. Kiszki. Jednakże 

z szczupłemi siłami, X. Janusz pozostawiony sam sobie, bez 
wszelkiej pomocy, ufając tylko w pomOc Boga i swoje mę­

ztwo a z doświadczenia wiedząc, że powodzenie działań 

wojennych na szybkości zależy, postanowił wtargnąć na 

(a) Bantysz Kamieński. T. I. str. 301. Commentarium etc.: str. 
109-113. 

(b) Dodatek 10. list 6. Pam. X. Alb. Ra(Jziwiłła. T. TJ. str. 451. Ży­
wot X. Bogusława Radl.iwiłła. str. 89. Ruda.wski. str. 211. Staroźytności 
Hist. Polskie p. Amb. Grabowskiego T. I. stl'. 311. 
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Ukrainę; tern hardziej, że Gąsiewski Stolnik W. X. Lit .. 

którego uprzednio wyprawił był za Prypeć "\v 1500 ludzi, 

oznajmił mu, iż poraził Półkownikow Antoniego i Adamowi­

cza pod Czarnobylem, którzy do Kijowa umknęli i że dro-· 

ga do stolicy jest zewsząd otwartą. Dla zabezpieczenia 
granic Litewskich, powiększył X. Janusz załogi w Rzeczy­

ey i Łojowie a pod Lubczem zostawił trzytysiączny od­

dział, po większej części z piechoty X. Hermana Sasko-Lau ... 

enburgskiego, brata przyrodniego X. Bogusława Radziwiłła,. 

złożony, pod dowództwem Starosty Mozyrskiego, dawszy mu 

rozkaz aby szczególną zwracał uwagę na Czernichow' (a), 

Potem z pozostałem wojskiem, do 9000 wynoszącem tylko, 

l'uszył na Ukrainę i pod W yszogrodem połączywszy się­

z Gąsiewskim2 podstąpił pod Itijow. 

W mieście tern znajdowała się załoga, która z począ­

tku bronić się zamierzyła. Dnia 3 Sierpnia X. Janusz 

w 1000 koni przybliżył się do Kijowa dla rozpoznania 

miejscowości; Kozacy uczynili wycieczkę, lecz ze stratą 

do bram odparci zostali. Potem X. Janusz uczyniwszy 

wielki okrąg, część wojska podprowadził pod monastyr Ś. 

Zofij, zkąd najłatwiejszy był przystęp do miasta; drugiej, 

zaś części, we dwóch oddziałach prosto od Wyszogrodu na­

stępować kazał. Jeden oddział złożony z piętnastu chorą­

gwi jazdy pod dowództwem Szwarzhoffa i PołubiJlskiego,. 

Podkomorzego Słonimskiego, brzegiem rzeki postępował;, 

piechota zaś pod kommendą Przypkowskiego, na statkach 

Dnieprem, miała podejść pod miasto; Goreckiemu zalecono,. 

aby w nocy sporządziwszy artylleryę1 o świcie dał znak 

wystrzałem z działa, na który ze wszech stron razem 

szturm miał być przypuszczony. Ale nieprzyjaciel widząc 

przybliżające się bajdaki i sądząc że nOwe posiłki nadeszły 

X. Januszowi, w nocy uszedł z miasta do Chmielnickiego, 

(a) Commentarium. etc .. str 115-116. 
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zbierającego rozproszone swe siły; mieszczanie zaś natych­

miast posłali do X. Janusza ofiarując poddać miasto, byle­
by je oszczędzono od rabunku (a). Dnia 4 Sierpnia 1651 
roku, dawna stolica W. Xiążąt Ruskich, otworzyła swe 

hramy (b); Metropolita Kijowski Sylwester, Archimandryta 
Pieczarski Józef Tryzna, całe duchowicństw'o i magistrat 
.spotkali w polu X. Janusza Radziwiłła, prosząc go aby ich 

oszczędził i zasłonił od swawoli żołnierskiej, co też im 
przyobiecał (c); dla tego nawet nie wprowadził wojska 

do miasta, ale rozłożył je obozem w pobliżu, na górze doś6 
wysokiej lJad Dnieprem, między monasterami Ś Zofij i Pie­

czerskim (d). Nazajutrz po zajęciu Kijowa przez X. Janu­
.sza, wybuchnął pożar :który trwał przez dwa dni (e). 
Oskarżono Hetmana że 'za jego rozkazem podpalono miasto, 

ale IJezzasadnie; pożal' 'Wszczął się przypadkowie, a jeżeli 
i swawola żołnierska była temu przyczyną, to zapewne bez 

wiedzy X. Janusza. Żołnierze Litewscy szczerze pomagali 
do gaszenia ognia; ocalili oni dwa Kościoły Katolickie: Ka .. 
tedralny i Dominikanowale Bernardyński z klasztorem 
.zgorzał 1,;upełnie; takie dwie cel'kwie Ruskie, cerkiew Or­

.miaIlską, szkoły, l\ramy i do 400 domów pochłonął ogień (f). 
Pisał X. Janusz do Króla donosząc o zajęciu }\ijowa i pro­
sząc o rozkaz co ma dalej czynić; odpowiedział Jan Kazi­

mierz przez Kanclerza W. X. Lit. aby się przybliżył do 
wojska Koronnego., ale się z niem nie łączył; (nie ·wiadomo 

dla czego?) list ten odebrał X. Janusz już po połączeniu 

się z Hetmanami Koronnymi (g). 

(a) Commentarium. str. 117-119. 
(b) Rudawski. str, 211. Pam X. Alb. Radziwiłła. T. II. str. 452. 
(c) Bantysz Kamieński. T. 1. str. 307-308. 
(d) Commentarium. str. 120. 
(e) Bantysl. Kamieński. T. I. str. 308. 
(f) Stal'oiytnosci Hist. Polskie p. Amb. Grabowskiego. T. 1. str. 339. 
(g) Pam. X. Alb. Radziwiłła. T. II. str. 452. 
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X ' Janusż Radziwiłł łączy .ię 2ó wojskiem Koronnem. Chmielnicki 

sąda pokojU. Niebezpieczeństwo KOlilmissarzy Polskich. Bitwa. pod 

Białą: Cerkwią. X. Janusz pora..ta Kozakow. Ugoda Bialo Cerkiewska. 

Rozprawa wojska Litewskiego 

Chmielnicki dowiedziawszy się o zajęciu Kijowa prże~ 

X. Radziwiłła; lękając się aby wojsko Litewskie nie połą­
czyło się z Koronllt!m, starał się wszelkiemi sposobami temu 

przeszkodzić. Dnia 16 Sierpnia wysłał z Korsunia 3000 

Kozakow rejestrowych i 2000 Tatarow, zaleciwszy im aby 

się przybliżyli do Kijowa, }'ozpoznali połozenie i liczbę 

wojska Litewskiego, ,potem cofnąwszy się oczekiwali na 
większe posiłki, z któremi połączywszy mieli attakować 

oboz Litewski. Kozacy przyblizyli się aż do ' samej ,Złotej 

bramy i pojmali kilkudziesięciu z czeladzi, którzy po furaz 

z obozu wyjechali. Postrzegł to Nolde, który z oddziałem 
piechoty wyszedł był na czatę i niezwłócznie uderzył na 

nieprzyjaciela, ale widząc przemagającą siłę posłał do He­

tmana prosząc o pomoc. Wysłał X. Janusz dragoniję i kil­

ka chorągwi jazdy pod dowództwem Aleksandra Połnbiń­

skiego, Wojewodzica Parnawskiego, które przypadłszy zła­

mały szyki nieprzyjaciels~ie, do 1000 trupem położyły, re-
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szta poszła w rozsypkę; Tatarzy którzy o kilka mil zatrzy­

mali się byli, ujrzawszy uciekających Kozakow, pierzchnęli 

także, unosząc swą zdobycz z rabunku (a). Nie przestawał 

jednak Chmielnicki wysyłać ciągłe podjazdy, które z resztą 

oprócz furażującej czeladzi, żadnej szkody wojsku Lite­

wskiemu, uczynić nie były W stanie. 

Tymczasem po odjeździe Króla, wojsko Korornie ru­

szyło z PQd Beresteezka dalej na Ukrainę i dobyło Pawo .. 

łoczy, gdzie z wielkim żalem całeg6 wojska i niepowetowa­
ną stratą ojczyzny, umarł sławny wojownik, postrach Ko ... 

zakow, X. Jeremijasz Wiśuiowiecki (b). Następnie Hetman 

W. K. Potocki, wziął szturmem Trylasy i podstąpił pod 

Chwastow, zkąd posłał Kossakowskiego, Podsędka Bra­

cławskic30, i Błasnuwskiego do X. Janusza zapraszając go 

do połączenia się (c). Oddawna już znosili się obaj Hetma­
ni listownie, ale X. Janusz zwlekał połączenie się dla 

tego, że dowiedziawszy się od jeńcow Kozackich iż Chmiel­
nicki na niego chce najprzód uderzyć, nie chciał opuszczać 

wygodnej pozycji którą był zajął pod Kijowem, na której 

przeciw przeważnym siłom z korzyścią mógł się bronić, 

gdy tymczasem w ciągnięciu, narażał się na niebezpieczeń­

stwo być attakowanym z boku lub z tyłu i to w otwartem 

polu (d); przy tern nieprzyjaciel znowu wzmógł się w Li­

twie; ci co się w Czernichowie zamknęli byli, połączywszy 
się z zbuntowanym na około ludem, oblegli Lubecz i Krzy ... 

czew; inne · partije w Mścisławskiern Województwie gras­

sowały. Dla tego X. Radziwiłł chciał z początku do J.Ji­

twy powracać; ale nie chcąc też Kijowa bez załogi opu. 

(a) Commentarium etc. str. 139-141. Bantysz Kamienski T. J. str. 
309. Starożytności Hist. Polskie p. Amb. Grabowskiego. T. I. str. 340. 

(b) 20 Sierpnia 1651 roku. 
(c) Grabowski. Star. Hist. Polskie. T. I. str. 290. 
(d) Tamie. List X. JanuslIiI do Potockiego. T. i. str. 341. 

23 
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szczać, pisał do Mikołaja Potockiego, prosząc żeby albo sam 

przybył, albo przysłał część wojska swego, dla zajęcia sto­

licy nieprzyjacit'lskiej. Ale gdy Potocki nie zgadzał się na 

to i koniecznie domagał się połączenia wojsk obu, musiał 

x. Janusz przystać na jego żąd"anie; tern bardziej gdy wi­

dział że wojsko H oronllC daleko więcej potrzebuje pomocy 

jak Lubecz i inne miasta Litewskie, które opatrzone dosta­

teczną załogą, potraflą jes~cze czas długi wstrzymać zapęd 

niewyćwiczonej czerni. Podał więc pJ'ojeI,t; aby wojsko 

Koronne oblegało Białą Cerkiew a On miał na Trypol ude­

rzy", dla tego żeby obu brzegow Dniepru nie oddawać 

w ręee nieprzyjaciół, ~rzez coby uowoz żywności z krajow 

obfitszych zatrudniony został; ale Hetman i na to się nie 

zgodził i odpisał że nic nie przedsięwezmie póki oba woj­

ska się nie połączą (a). U dworu tak nawyknięto lVszy­

stkic czynnoście X. Janusza na złe tłumaczyć, że te ociąga­

nie się jego przypisywano llrywatnym widokom; a nawet 

latały pogłoski, że gdy Chmielnicki dowiedział się o wzię­

riu Kijllwa, zawołał: Oto mi nie dotrzymuje słowa X. 

Radziwiłł! (b) Gdyby X. Janusz był w zmowie z Chmielni­

ckim, inaczejby działał. Gdy Kossakowski oznajmił mu 

o zbliżaniu się wojska Koronnego, przyrzekł źe niezwłó­

rznie z niem się " połąr.zy ! wysłał Słuszkę, Podskarbiego 
Nad wornego Litewskiego~ dla załatwienia kvrestij co do 

kommeIJdy, i i~mych któreby mogły stać na przeszkodzie 

do wzajemnego połąc~enia się (c). Dnia 2 Września wy­

stąpił X. Janusz we 2000 j"azdy (d), 1.ostawiwszy resztę 

(a) Commentarium. str:~144-148. 
(h) Grabowski. Star. Hist. Polskie. T. J. str. 277. 
(c) Tamże. str. 292. 

(d) Bantysz Kamieński. (T. I. str. 310). ph;ze że Hetman Radzi­
wiłł przyprowadził z sobą 9000 do obozu Koronnego; lecz gdy przypom­
nim że liczne załogi musiał ~ostawić w Litwie, gdyż pod jednym Lub­
czem znajdowało się 4000 pod kommendą Frąckiewiczaj a całe wojsko Lite-
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,vojska Litewskiego, mianowIcIe piechotę pod Kijowem, 

dla obrony obozu i bajdakow na Dnieprze (a); 4 \Vrześllia 

lll'zyhliźył się do Wasilkowa, gdzie się z/lajdował oboz Ko­

ronny; Hetman W. K. POtOcki spotkał go z liczną assy· 

stenciją, poczem całą Starszyznę częstował w namiocie 

swoim (b). 

Chmielnicki tymczasem widząc że mu się zle wiodło, 

osłabiony prżytem odejściem ordy Tatarskiej, przysłał po­

słow ' do Potockiego upraszając o zgodę; nie przestawał je­

dnak działań wojennych. Najwięcej chodziło mu o to, aby 

opanować oboz Litcwsl,i pod Kijowem i bajdaki na Dnie­

~rze; a potem nie mając się już czego lękać z tej strony, 

uderzyć z całemi siłami na oboz Ko'ronny. Dowiedziawszy 

się że X. Janusz z' częścią wojska opuścił swój oboz, na­

tychmiast wysłał dwa oddziały do Kijowa; jeden l,ięrioty­

sięczny poci kommendą półkownika Jana ZołotarCllki lądem; 

a trzy tysiące na czółnach pod kommendą półkownika GOl'­

kuszy (c). Nie udało się jednak ' te przedsięwzięcie. Poto­

cfii zawiadomiony źe znaczny oddział Kozakow, zmierzają­

cy fiu Dnieprowi. :Lnaj{luj\~ się o trzy mile od Wasilkowa, 

wysłał llrzeciwko njemu Hetmana Jlolnego KOT. I\aliuo­

wskiego z czterma półkami jazdy i tysiącem piechoty. Ho­

zacy okopali się, w wygounem miejscu, między lasami, błotami 

i górami; ale dragonija polska wYllarowała ich z tamtąd, 

a jazda dokOliczyła zwycięztwa; do 3000 Kozakow zginęło, 

kilhallaścic chorągwi i trży działa, dostały się w ręce Po-' 

lakow (d). Z zeznania ' jencow wojennych dowiedziawszy 

wskie nie dOI~hodzilo nawet do 15000, nie mógł wiQc X. Radziwiłł ze 
wszystkiem mie~~ więl!ej jak 9000 pod Kijowem. 

(a) Grabowski. Star. Hist. Polskie. T. I. str. 349. 
(h) Tamie str. 293. 
(c) Bantysz Kamieński T. I. str. 310. 
(d) Grabowski. Star. Hist. Polskie. T. ~ str. 3/.9-350; i 293. 
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~ię X. ' Janusz .o celu tej wyprawy, posłał wnet do wojska 

swego pod Kijowem, aby się miało na ostróźności; a Poto­

cki wysłał im na pomoc Rotmistrza Sokoła z kilkunastu 

chorągwiami. Kozacy na czółnach spuściwszy się rzeką 

Deszną na Dniepr i nic nie wiedząc o porażce lądowego 

oddziału, 6 Września przybliżyli się do Kijowa i stanąwszy 

około Mikołajewskiego Monasteru. do baj~akow Litewskich 

strzelać poczęli (a). Przez dni kilka trwała z (,bu stron 

kanonada, Kozacy zasiadłszy na wyspach Dnieprowyell, 

wypadali z Lich i trzy bajdaki urwali; Litwini wzajemnie 

silnie ich razili ogniem działowym z Mikołajewskiego Mo­

nasteru i dziewięć czółen z ludem zatopili (b). Nakoniec 

Chmielnicki chcąc ułatwić przystęp do traktowania opokoj, 

}'ozkazał , 10 Września ustąpić Kozakom; jakoż 8 'Vrźeśnia 

przybyli do obozu polskiego posłowie J{ozaccy z listami do 

Potockiego, do X. Janusza i do innych znaczniejszych Sena­

torow, do każdego z osobna, prosząc o powrócenie du ła­

ski Królewskiej i o wysłanie kogo dla ułożenia warunkow 

pokoju z Wychowskim pisarzem wojska Zaporożskiego. Po­

tocki zwaźając wielki brak żywności i trudność w jej spro­

wadzeniu; , gdyż wojsko polskie zewsząd otoczone było od­

działami Kozakow i Tatarow, którzy choć w niewielkiej 

liczbie pozostali jeszcze by li przy ChmielIlickim; wysłał 

Machowskicgo do uh,ładow o pokoje Wojsko Litewskie 

ruszyło z pod Kijowa za ordynansem X. J allusza I i 13 

Września llOłączyło się pod Hermanówką z wojskiem Ko­

rounem (c). To jeszcze więcej nakłoniło Chmielnickiego 

do starania się o pokoj; tego samego dnia' odesłał Macho­

wskiego, z zapewnieniem szczerej chęci pokoju i prośbą 

o wysłanie lwmmissarzy do Białej Cerkwi, którzyby tam 

(a) Grabowski. Star Hist. Polskie. T. I. str. 294. 
(b) Bantysz Kamieński. T, I. str. 310. 
(c) Gl'abowski. Star. Hist. Polskie. T. I. str. 291. 
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z '~tarszyzną Kozacką, załatwili wszystkie punkt a na prze­

szkodzie do pokoju będące. Zgodzili się na to Hetmani 
i naznaczyli kommissarzy: Adama Kisiela, Wojewodę Ki­

jowskiego, Jerzego Chlebowicza, Wojewodę Smoleńskiego, 

Wincentego Gąsiewskiego, Stolnika W. X. Lit. i Michała 

Kossakow.skiego, Podsędka Bracławskit'go (a), którzy 16 
·Września udali się na miejsce .do trakt!Jtow .przeznaczone,'. 

W tym czasie przybył K.arasz Bej z 4000 ordy do QImiel­

nickieg,o, l~tóry dla posttachu Polakow i skłonienia- ich do 

mniej uciążliwych warunkow, rozsiał pogłoskę, że sam 
Chan i Sułtan Gałga z 6tWOO przybyli. Wzbur~one tern po­

spólstwo w Białej Cerkwi, ,pozamykało brąmy łlliasta, oto­

czyło dom w którym mieszkali k,ommissarze Polscy i gro­

zić im poczęło śmiercią, którejby pewno , lI·ie uszli, gdyby 

·sam ChmiellJicki z Półkow1łik~mi nie przybył do Białej 

Cerkwi i nie uśmierzył pospólstwa. Kommissarze .widząc 

się w tak wiełkit':m niebezpiecteństwie wysłali sekretnie 

z listem po litewsku pisanym do X. Radziwiłła, dając mu 
znać o .krytycznem swem położeniu (h). Natychmiast ruszył 
X. Janusz z 130 ehOl'ągwiami polskiemi i litewshiemi do 

Białej , Cerkwi dla oswobodzenia kommissarzy; lecz spotkał 

ich powracających zdrowych, ale odartych i zrabowanycb 

przez Tatarow. Donieśli oni że Chmielnicki szczerze pra­

gnie pokoju, że się zgadza .na wszysthie mu podane punkta; 

tylko nie chce obrócić oręża na Tatarow, .dotychczaso­

wych swoich sprzymicrzellcow, czego koniecznie domagał 

się Hctman Kor.; że prosi o zatrzymanie 20000 Kozakow 

rejestrowych i ab! mia.sta półkowe, wolne były od konsy­
stcn('ij wojsk Koronnych. Zgodził się Potocki i na te wa­

l'llllki, i dnia 20 W rtcśnia z całem wojskiem podstąpił ,pod 

(a) Bantysz Kamieński. T. I. str. 311. 
:, ) Gl'abow::;ki. Star. Hist. Polskie. T. I. str. 300. 
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Białą Cerkiew, dla odebrania przysięgi od wojska Zaporoź ... 

skiego; ale gdy Rommissarze wyjechali na umówione miej­
sce pod Ostrą Mogiłę, ullazali się posłowie I{ozaccy, któ­

rzy żądali dotrzymania paktow Zborowsllich i inne trudne 

do przyjęcia warunlli podawali. Zdumieni Kommissarze, 

domyślając się jakiej zdrady z niczem odjechali. Złożono 

radę "vojenną na której przemogło zdanie 'X. Janusza ,Radzi­

wiłła, aby się orężem z nieprzyjacielem rozprawić, przeci­

wko zdaniu Potockiego, któremu koniecznie chciało się aby 

jallikolwiek pokoj zawrzeć. 
Nazajutrz 23 Września, wyprowadził Hetman Potocki, 

choć niechętnie, wojsko w pole: lewem skrzydhm dowodził 

Hetman, polny Kor. Kalinowski, środek trzymał sam Poto­
cki, przy którym znajdował się Pisarz polny Kor. Przy jem­

sili z art y lleriją ; prawe skrzydło, gdzie najwięcej było nie­

bezpieczeilstwa dla błot, rowow i zcisiekow kozackich, zajął 
X. Janusz Radziwiłł z wojskiem Litcwskiem (a). Wysypa­

li się przeciwko nim w pole Kozacy z Tatarami. Potocki 
ociągał się z daniem hasła do bitwy, dla pfl)żnej sławy; 

gdyż pragnął jak najprędzej zakończyć tę wojnę, nie bitwą 

ale traktatami i szczycić się zjednaniem po~oju (choćby i li­

chegu) dla Rzeczypospolitej: X. Janusz widząc że czas napró­

żno upływa, gdyż dla gęstej mgły trwającej pn.ez cały ra­

nek, wojsko ledwie aż po południu uszykowało się do bo­

jtl i że Hetman W. R. nie myśli o rozpoczęciu bitwy; 
nie czekając hasła, lla czele całej jazdy Litewshiej u'dcrzył 
na nieprzyjaciela (b); za j~go przykładem poszedł Jakób 

Potocki, Starosta Kamieniecki, z kilku chorągwiami W 0-

łoskiemi i Tatarskiemi. Ci zwarłszy się z nieprzyjacielem 

rozpoczęli bitwę; ale środek i lewe skrzydło szyku pol-

(a) Bantysz Kamieński. T. I. str. 312. 
(b) Tamie. str. 313. Grabowski Star. Hist. Polskie. T. 1. str. 308 

Rudawski. str. 234. 
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skiego, stały na miejscu, gdyż Hetman W. JC surowo zaka .. 

zał im się ruszać. Stefan Czarnecki, Chorąży Samlomirski, 

widząc że X. Janusz tak daleko naprzód się zapędził, że 

między praw~m sll.rzydłem a środkiem sl.yku tak wielka 

powstała przestrzeń, iż nieprzyjaciel werwawszy się tam 

wielką mógłby zadać klęskę; przypadł do Potockiego pro­

sząc aby l\azał posiłkować wojsko Litewskie, które tak 

pomyślnie bitwę rozpoczęło, ale bez pomocy pewnie będzie 

musiał'~ odstąpić (a). Ociągał się jeszcze Hetman W. K. 

i ledwie za powtórnem, usiJnem naleganiem Czarneckiegc, 

pozwolił, gdyż widział że nie podobna wstrzymać zapału 

wojska. Skoczył dzie1ny Czarnecki, za nim półk wojewo­

dy Podolskiego, Stanisława Potocll.iego, na pomoc X. Janu­

szowi, który mężnie przodkując swoim hufcom ~pędził nie­

przyjaciela z góry i od błQta mi wielką równinę )'ozciąga­
jącą się naprzeciwku lewego skrzydła polsldego (h). Gdy­

by Hctmau polny Kor. natarł w ówczas na Kozakow, klę­

ska ich byłaby niechybną, ale leV\:e skrzydło, tak jak i śro­

dek pozostało nieczyrme; widząc . ~o frzyjemski, Pisarz Pol­
ny Kur. kazał pozataczać działa na ,blisko znajdujące się 

mogiły i gęstym ogniem zmusił niepI'zYlacicla do ustąpienia 

z placu. Przy schyłku dnia zeszło wojsko polskie z pola, 

nie odniosłszy żadnej korzyści oprócz spędzenia z· pola Ko­

zakow; gdyby nie upor starego Hetmana, i wojsko Polskie 

czynuie posiłkowało X. Janusza, niechybnie do szczętu 

znieśliby Kozakow. 
Nazajutrz przysłał Chmielnicki znowu do Potochiego, 

żądając pokoju i oŚ'Yiadczaj,c że Kozacy trunkiem zagrza­

ni bez jego woli wysżli wczoraj 'v pole. Rozpoczęły się 

na nOwo układy, w ciągu których jednakie Kozacy i Tata .. 

(a) Hist. Stefana Czarneckiego. p. Kl'ajewskiego. str. 206. 
(b) Star. Hist. Polskie. p. Grabowskiego. T. I. str. 308 
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rzy uie przestawali napadać ilU oboz Polski, którym za.:. 

wsze dzielny dawali odpoT; mianowicie X. Janusz z jazdą 

Litewską (a). Nakoniec po ustronieniu wszystkich wzaje­
mnych nieporozumień, przybył sam Chmielnicki do obozu 

Polskiego, gdzie publicznie lu'zeprosiwszy Hetmanow, po{l­
pisał umowę, której te były punkta główniejsze; Kozakom 

rejestrowym pozwolono być t.ylko w liczbie 20000 i mieć 

stanowiska po . całej Ukrainie. Wolność Greckiej religij 

zabezpieczona. Hetmani Zaporożscy mają zostawać pod 

zwierzchnictwem Hetmanow KoroJluych. Przyrzekł jeszrze 

Chmielnicki że zerwawszy przymierze z Tatarami, nigdy już 

nie podniesie oręża na Polskę i przyszle posłow na Sejm 

dla podziękowania Królowi i Rzeczypospolitej (h). Po za­
przysiężeniu tej umowy, zaproszony 1)ył Chmielnicki na 

ucztę do namiotu Hetm31iskiego. Tam w~dłng zwyczaju 

swego dobrze podpiwszy, zaczął on odgrażać się na Hospo­

dara Wołoskiego LupulIę za to, że nie chciał wydać córki 

za syna jego; przy tern zagabnął i X. Janusza jaku zięcia 

Hospodara. X. Janusz miarkując swoją porywczość, milcze­

niem zbył te pogróżki, niechcąc przez kłótnię prywatną 

narażać podpisanej już umowy . Il~ zerwanie. Nazajutrz 

przybył Wychowski przepraszając X. Janusza ,y imieniu 

Chmie lnickiego i prosząc aby to w za pomnienie puszczone 

zostało. Takim spos9bem zakończyła się ta wyprawa, któ­

ra innej korzyści nie przyniosła, oprócz chwilowej spokojno­

ści i przeproszenia Króla; zapewne inny i pomyślniejszy 

byłby jej wypadek, gdyhy pospolite ruszenie nie odstąpiło 

Króla, lub gdyby Hetman Potocki z rówllą czynnością po­
pierał tę wojnę jak X. Janusz. 

Potocki z wojskiem Koronnem pozostał jeszcze dwa 

(a) Grabowski. Star. Hist. Polskie T. I. str. 310. 
(b) Bantysz Kamieński T. I. str. 313-314. Życie Ka"imicrza Lwa 

Sapiehy p. Kognowickiego. T. I. st!', 206-208. 
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tygodnie na miejscu, czekając na oddalenie się Ordy; X. 

Janusz Radziwiłł zaś, pościągawszy różne oddziały wojska 

swego, powrócił do Litwy. Po ogłoszeniu zawartego po ... 

koju pod Białą Cerkwią, czterotysięczny oddział Litewski, 

który pod kom~elłdą Frąckiewicza Starosty Mozyrskiego 

zostawał w oblężeniu od Kozaków "\v Lubczu (a), uwol­

niony został. Oddziały Koz.akÓw, które znajdowały się je­

szcze w Brahimiu i Żahalu, odwołane zostały na Ukrainę 
i w Li,twie wszystko powróciło do dawnej spokojności. 

Niepłatne wojsko Litewskie, po tylu przebytych tru­

dach, słusznie domagało się żołdu. Cały ten kłopot spadł 

na X. Janusza, który jak za·.vsze zostawiony sam sobie, nie 

mając żadnych ordynansów 'Królewskich, ' ani pieniędzy ze 

skarbu, nie zanif~dbał nic, aby jeszcze raz wstrzymać woj­

sko od tyle r'azy zagrożonej konfederacji; 5000 rozłozył na 

pograniczu Litwy; część nowego zaciągu, której się nic nie 

należało ze skarbu zwinął; resztę zaś do tego przywiodł, że 
spokojnie w domu ai do przyszłego Sejmu czekać na zapłatę 

obiecali (b). Hetman W. Litewski J allUSZ Kiszka, wojsko 

swego zaciągu, htóre po większej części nawet w obozie 

nie było, chciał rozlokować na konsystencije zimowe w sa­

mych środkowych prowincijach Litewskich. Gdy się do .. 

wiedział o tern x. Janusz, natychmiast napisał do kollegi 

swego, przekładając niesłuszność takiego postanowienia, a­

żeby wO.jsko które poniosło tyle trudow wojennych, musia­

ło się utrzymywać na pograniczu, w spustoszonym i ogło­

dzonym kraju; te zaś które nawet nieprzyjaciela nigdy 

w oczy niewidziało, opływało w dostatkach w samych naj. 

żyżniejszych prowincijach (c). Takie dowody musiały prze­

konać Hetmana W. bo wnet rozpuścił swoje zaciągi lub po ... 

lokował je na pograniczu. 

(a) Grabowski Stal'. Hist. Polskie. T. I. str. 349. 
Ch) Pam. X. Alb. Had-LiwiUa. T. II. str. 454-. (e) Dodatek 10. list 8. 
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Sejm w f552 rokn. WypTawa Tymotieja Chmle1.nicklego do Mołdawjł 

Poraika 'Kalinowskiego pod Batowem. Proz.ygotowania X. Janusoz.~ Ra. 

doz.iwiłła ' do wojny i emułacija oz. Janu:soz.em Kisoz.ką,. Sejm w Broz.eści" 

Litewskim. X. Janusoz. otT'Zoymuje Woj<tlwódoz.two Wileńskie. Wyprawa 

Wołoska. Woz.ięcie Soc'Zoawy. Ugoda lL Tatarami 'pod iwańcem. Zache-

:wanie się .po.d ten czas wojsk Litewskich.. 

J)nia 20 Stycznia 1'652 .roku, ro.zpoczął :slę Sejm w W;ar­

szawie .pod laską Maksymiliana F.redry.:, Stolnika Lwowskie­

go.. Obrady tego Sejmu .zakłócone .z.ostały prywatnemi swa­

r.ami, ,tak ie kraj po.został znowu bnz należy-teg.o opatrze­

nia. Niektór~y posłowie doma.gali si_ę zdania Spr.3 wy.... dla. 

czego zwyci.ęztw@ .pQd Beresteczliicm ni.e .był.o należycie po­

pierane; inni CZl.\jąc, że sama ,szlachta hył-a .temu winną., 

starali się tę .rz~cz .za.głusz,yć. .skargi p.rz~jaciół Hie·foni­

Jlla Radziejow:sklego., Podkanclerzęgo KOl:" ,o8ądronęgo ,na 

iufamiję j wywołanie z kraju ,p,r,ze..z dekr·et królcws'ki., .za 

to niby, .że wszczął tumult pod bokiem .królewskim (a\ 

(n.) HieronIm Radzlcjowslii,'poakn.nclerxy Kor. oienihiioę z Słuszczank~ 
Wtlową po Mll.1"8za,lkla l\'alhvoI'oym Kor. Ka1.ano.wskim, k.tóra wniosła mu 
wielkie bogaciwtr; '1L'c,z ,wkró.tcc JWró,ini.li si.ę z 'Sobą.. .Radziejo..wski ile by:! 
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Jla·pcłniły iibę llOsclską wrzawą i przeszkadzały do traktowania 

rzeczy potrzebniejszych. Ponieważ Hetman W. K. Potocki, 

'umarł był w Listopadzie roku zeszłego, a Polny Ralinow­

ski nie był obe'CIly.,- X. Janusz Radziwiłł eZYlłił ' rella(\iję 

wojny kozackiej, aż do ugody pod Białą Cerkwią i otrzymał 

podziękowanie od wszystkich stanów; mianowicie- za tak 

wyhorne· rozporządzenie 'I\'ojsl,a Litewskiego, bez. iadnej 

uciążliwości dla kraju (a). Pomimo tego,. nie uszedł i tera~ 

X. Janusz potwarzy i uszrzypliwych· I))'zycinków, do czego 

p0I110gła zwykła jego bm·z!iwość. Wszczęła się międ71y nim 

a DziałYl1skimi kłótnia; która sprawił'a wielkie zamięszanie 

'lV Izbie Poselskiej; a potem 11a ulicy prz'yszło nawct do orę­

illl~j renprawy (b). Gdy zaś Siciński, Poseł Upitski, niesły­

ehallYJll dotąd sll0s.o.be-m ~crwał Sejm, zaniosłszy protesta­

~iją o nicwaźn0ści jego i wnet wyjechał 'ł; Warszawy (e), 

oskarżano, X .. Jallllsza, ze· za jego namową to uczynił (d). 

Nie zna1do-wał X •. Janusz' teraz obrony u Hróla, jak za W ła-: 

tlysł:1wa IV;- g~yj. fanatyczny. i stIolln~ Jan-I{av..imier.z,. rad 

widziany od KI,óla· z·a to, ie poróinit {;Q z K.rólową" którij ~l'Q,ł1{)Sił · o wszyst­
kich postę,pkach jej męża po(lczas wYpritwy Beresteckiej; potem zaś roz­
siewaJ pDgtoski,. i,e Król wziąwszy 300,000 złotych od Kozaków, umyślnie , jch 

wypuśdl. Zdanyło się, że na. początku 1652 reku, RaJziejowski zająt pałac 
Ka.t.ć.Lnowskicgo,. pierwszego mqia. swojej ŻOlly" któca za pomocą brata swe­
go Stl1sl.ki Podskarbiego Nad .. Lit. wYl?ędzita ztamtąd sług męża swego. 
lladl.icjowski wl~adł' znowu do paJacu, wszczęła się bihyit, w której nawet 
(hiał ui.),to ·; lcez . ~w opanowa.ws7.)l- pałacu, nazad. ustąpi!': musiat Takie 
zgwałcenie sHok.ojności public'I,llćj pod bokiem kr.ólcwskim,. było na rł{kę 
uicprzyjaciolóul Radziejpwsk.icgo i sam Jan Kaz.imierz chwycił się tego 
pozoru d6 wywarcia zemsty swoj"ej i d~·kretem ska7.al Radzie-jowskiego na 
i-nfamiję 1: bawt:iję". Tak opisuj,e - te wyda.rzen~ x.. Alb. Radziwiłł: atoli 
z innych źródeł pokazuje się, że Król sam nie był bez WiDY i że miał ta­

jemllo zwi'ązki z ŻOllą Radziejowskiego. 
(a) Pam •. X .. Alb~ Radziwilla. T. lI. str. 465 __ 

(b) T'lImże. str .. 1.61. 
te) AIH'lOim Ract',yńskicgo 'F. J.. sk. 140-. 
(d) Huda..wski. 
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był wszelkiemll upolwrzcnłu dyssydentów; krzywdzące więc 

. X. Janusza pogłoski, coraz wolniejszy obieg mieć poczy­

nały. 

Gdy więc Rzeczpospolita wewnętrznemi niesnaskami 

kołatana, pozostawianą była bez żadnćj obrony, nowy cios 

~adali jej !{ozacy. Chmielnicki wysłał był syna swego Ty­

mofieja ł z liCZnelII wojskiem i Tatarami, aby oręzem dubijał 

się o córkę Hospodara Wołoskiego. Hetmau Polny Ror. Ka­

linowski, widząc tak wielkie poruszenie nieprzyjaciół, zc­

brał do 10,000 wojska kwarcianego i stanął obozem pod Ba­

towem. Przestrzegał go Chmielnicki, że syn jego udaje się 

do Wołoszczyzny na wesele i nic przeciwko Polakóm nie za­

myśla; ' Hetman jednak wysłał podjazd, l\tóry Tataró~ pa­

sące się konie pozabierał. Rozjuszeni Tatarzy i Kozacy, w li­
czbie 200,000, uderzyli na obóz Polslii, 2. Czerwca 1652 f o .. 

ku. Obszerność okopów i zły wyboI' stanowiska, były przy­

czyną zguby wojska .Polskiego; część była wyciętą, część 

dostała się w niewolę Tatarską; sam Hetman · Kalinowski i 
wielu znaczniejszych panów utracili życie (a), 'Vieść O tej 

ldęsce przeraziła wszystkich; wielu, nawet W Warszawie 

nie sądząc się być bezpiecznymi, gotowali się do ucieczki. 

l\r~l naznaczył Hetmanem Polnym Stanisława Potockiego 

Wojewodę Podolshiego, który z szczupłą garstKą stał obo­

zem pod Sokalem; wydał takźe llIliwersały J13 pospolite ru­

szenie, naznaczając miejsce zbierania się, Koronnym podPiotr­

kowem a Litwie poc1 Brześciem J~itcwRkim Ch). X. Janus14 

Radziwiłł jak zwykle zf:łjął się l1atyehmiast czynnem przy­

gotowaniem do obrony grallic Litews4ich. Pisał do Hetma-: 

lla W. Janusza ł\iszhj~ aby stanął na czele pospolitego ru~ 

(a) nantys~ KamicllskL T. 1. str. 318. Pam. X. Alb. Rau~jwma T. II. 
~tr . 470. Anoni'l\ lhezynskiego T. J. !! tr. 145-15.1. 

(li) Parno X. Alb. Hwhiwilla T. li. str . 471. 
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szenia; Sam zaś jako młódszy, przyjął na siebie obowiązek 

zaCiągnienia i urządzenia wojsha kwarcianego. Ale Het.man 

W. nadspodziewanie objawił zamiar zajęcia się zaciągowym 

żołnierzem, do czego i późna. starość i ciągła choroba, wido­

cznie stały mu na przeszkodzie. Tahic postanowienie ·za­

dziwiło mocno X. Janusza; tern więcej, źe stary Hetman 

dotychczas zostawiał mu zupełnie rządy wojsl'ia, sam się do 

niczego nie wtrącając. Nie zrażając się tym jednak przeło­
żył Kiszce, źe zamiar jego, któremu podt,łać nie potrafi, 

będzie- z widoczną szkodą kraju i tyle dollazał, że Hetman 

W. odstąpił nakoniec od swego przedsięwzięcia i X. JalJUsz 
znowu czynnie zajął się zaciągami. (a) 

Rok 1652, zszedł na czczych tylko przygotowaniach. 

Chmielnicki dowiedziawszy się o silnem uzbrajaniu się prze­

ciwko sobie; lękając się połączenia wojsk l\oronnycb z Li­

tewskiemi, odwołał syna swego z Wołoszczyzny i wysłał 

posłów do Warszawy, na Sejm powtórny w tym roku, zło­

żony dnia 23 Lipca, pod laską Ale~sandra Sielskiego, Sta­

l'osty Stężyckiego, odbywający się dla choroby Króla w Uja­

~.dowie. Posłowie Rozacey przepraszali Króla, całą winę 

porażki pod Batowcm zwalając na Kalinowskiego; przyrze~ 

kali, że Chmielnichi święcie dotrzyma polwju i nic złego 

przeciwko Rzeczypospolitej nie zamyśla. Gdy jednak Sejm 

ten, tak jak i poprzedni, nie doszedł i nic dla obrony kraju 

nie postanowiono; Chmielnichi zmienił znowu swoje postę­

powanie, podstąpił pod Kamienice chcąc go dobyć, ale nic 

nie wshórawszy wkroczył do Wołoch i przymusił Hospoda .. 

l'a wydać córkę za syna swego. Widząc tak zdradliwe po­

stępowanie Chmiehlickiego, postanowił Król nową wypra­

wę przeciwko niemu. Na początku 1653 rollu, wysłał He­

tma!! Potocki, 10,000 wojska pod llommcndą Stefana Czarne-

.. (a) Dodatek 10, li~ty ? i 10. 
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ckiego ~ który zdobywszy Lince, Lipówlię, Pohrchyszcze i 

1\ilka innych miasteczek, został cięźlw ralliony llOtl Stawi:­

szczami i oddalił się z Ukrainy. Sam Król, przy końcu 1652-
roku, udał się do Litwy, w celu zchrania tam wojska i po­

łączenia go z I\oronnem. \" połowie Listopada przybył 

do Grodna, dokąd z,",,,ołał radę z przedniejszych panów Ko­

ronuych i Litewskich, na którą przybył i X. Janusz 18 Sty­

cznia 1fj53 roku (a). Uchwalono wszelkicmi siłami popie­

rać wojnę przeci wko ChmielIlickiemu, na której i sam Król 

osobiście miał się znajdo ·wać. Z Grodna miał się Jan Ka­

zimierz do Itobrynia, ztamtąd do Brześcia Litewskiego, gdzi~ 

odprawiwszy Sejm (23 Stycznia 1653 roku, pod laską Krzy­

sztofa Paca, Chorążego 'V. X. Lit.) wyjechał do obozu Ro­

ronnego pod Glinianami, oczekując na obiecane posiłki \Vo­

łoskie i Sicdmiogrodzkic. Tymczasem Rakocy, X. Siedmio­

grodzki, mając zajście o granicę z Hospodaf(\ill \Vołoskim, 

udał go przed Portą i wzniecił bunt we własnym jego kra:­

ju. Lupulla, zamknąwszy żonę, syna i skarby swoje w 80-

ezawie, miejscu bardzo obronnem, umknął do Kozaków w na ... 

dziei znalezienia pomocy u zięcia swego (b); . jakoż Tymo­

teusz Chmielnicki wyprawił się natychmiast w kilka tysię­

cy do Wołoeb. Rakocy zaś namówił Jana Razimierza, aby 

}lołączył z nim siły swoje; przedstawiając, że Hospoda!! 

}lrzyjąwszy pomoc od Kozaków, tern samem stał się nie-pl=zy­

jacielem Polski. Po zdobyciu Soczawy obiecał X. Rakocy 

przysłać posiłki 8iedmiogrodzkie na Ukrainę przeciwko Ko .. 

zakóm. Niedaleko-widzący Jan Kazimierz dał się namówie 

i posłał do Mołdawji, Pvłkownika KOllradzkie'go z' kilku na .. 

(a) Pam. X. Alb. Radziwiłła. T. 1I~ stron. 484. The-atl'um Europci .. 
·T. VI. str. 411. 

(b) Zdaje się, że Hospodar szukał pierwiej pomocy u Polaków i hy.l 
'\II Kamieńcu, uokąd część skarbów swoich wywiózł; alc nrt:! zuala1.bzy tam. 
żadnego w::;parcia, udał się do' Ch!llielnickicgo. DoJatek H . 
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stu chorągwiami 'j.azdy i piechotą N'icmiccl'ą. Ten ' połą­
czywszy się z wojsIlami Sietlmiogrouzkiemi i '""ołoskiemi, 
lwraził oddział młodego Chmielnickiego, który umknął do 

Soczawy; ale zamlmięto przed nim bramy twierdzy, bojąc 
się aby Polacy razem z Jllm nie w11adli. Okopał się 'więc 

Tymoteusz pod murami i przez d'wa miesiąrc wytrzymywał 

oblężenie; l •. ~cz gdy ugodzony kulą zahity został, Kozacy 

J10ddali miasto, otrzyl1lalvszy pozwolenie wolnego odejścia. 

iona Mohiły, z synem i skarbami, dostała się w niewolę no­

wemu -Hospodarowi przez Portę nazna,~zonemu, zwanemu 

Stefan Gorgil,a, który przedtem był Logofetem (a). 

Pn śmierci Krzysztofa Chodkiewicza, zosf-ał X. Janusz 

Radziwiłł ozdobiony godnością Wojewody 'Wileńskiego, na 

Sejmie w Brześciu Litewskim 31 Marca 1653 roku Ch); 
chociaż nie bez trudności, bo Jan I-~azimicrz niechętnie udzie­

lał miejsca w Senacic Dyssydentóm i Województwo Wileń­

skie ofiarował był X. Albrychtowi Radziwiłłowi, Kancle­

rzowi W. x. Lit~; który je nie przyjął, woląc zatrzymać 

pieczęć, zapewniającą mu większy wpływ do spraw kra­

j-owych. X~ l anusz zal'az po Sejmie Brzeskim, ściągnął 

wojsko i stanął na pograniczu Lit.wy, oczekując na -przybli­

żcnic się wojska Koronnego~ Dowiedziawszy się o przymie­

rzu z Xięciem Siedmiogrodzkim i wzięciu Soczawy, mocno 

się zmarŁ wił X. Janusz, tak z Ilicszczęścia teścia swego, 

jako też i z nierozważnego pl)stępku Króla; przewidując, że 

z tego związltm z X. Siedmiogrodzkim, więcćj szkody liii 
lwrzyści odniesie Rzeczpospolita. Wyrażając te uwagi 8WO .. 

j.e w liście do Hetmana W. Lit., prosił go najusilniej , aby 

(a) U rząll Logofeta w Moldawji odp(l)wiadal ul'Zęllowi Kane1crza. nan­
t~7. Kamieński. T. l. str. 329-331. Żywot X. Bogusława Rad1.iwiUa. Str()­
'ni-ca 103-W5. 

(IJ) TbeatJ'uID .E.IJ.I'~rei~ T. VI. !';tr .. 413~ 
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uniwersałami swymi zagrza ·ł pograniclne po,:viaty Litwy 

do własnćj obrony; bo w przypadku gdyby wojsko ltoronue 

zostało 11Orażollc, szczupłe wojsko Litewshie uie byłoby 

w stanic same jedne wstrzymać nieprzyjaciela (<1). Pisał 

też X. Janusz i do Hospodara teścia swego, aby starał się 

nakłouić Chmielnickiego do pohoj II i powróceuia szlachcie 

Polsl~iej mająt.ków ich ukraillskieh (h); ale nadaremnie. Sto­

jąc obozem pod Rzeczycą, zapatrywał się X. Janusz Ila dzia­

łania wojsl~a KoroJlJlego i oczekiwał pory, kiedyby potrze­

ba wymagała połączenia się z niem według ordynansów 

królewskich. Wojsko Litewskie, stojąc skupione przez tak 

dhlgi przeciąg czasu na jedllem miejscu, duzo ucierpiało od 

niedostatku w ogłodzonych prowillCijach i od zagęszczonych 

chorobo Pisał X. Janusz du Prymasa i innych panów radnych 

donosząc o nędzy wojska i prosząc O obmyśleJ,lie l)rędkich 

zasiłków (c); lecz wszystkie jego odezwy pozostały bez ża· 

dm:go skutku. 
Tymczazem ziściły się przepowiednie Xięcia Janusza. 

W pierwszych dniach Październilw, posunął się Król z woj­

skiem pod iwaniec; spóźniona była pura roku, dla tego, że 
Król oczekując na obiecane posiłki, zostawał dotąd w nie:. 

czynności i ustawiczne słoty przeszkadzały działaniom wo­

jennym. Posiłki Siedmiogrodzkie, po krótkim pobycie odda. 

liły się zostawując kiika zaledwie chorągwi i to z śmiesz­
nćm zastrzeżeniem, aby tylko przeciwko Rozakóm walczy­

ły, a Tatarów jako hołdowników jednego Pana nie zagaba­

ły; wielu też Polaków pol'ozjd:dźało się <10 domów. Chmiel­

nicki zaś połączywszy się nad Bugiem z Islam Gerejem, oto­

czył zewsząd szczupły obóz Polski. Wojsko cierpiało wie· 

(a) Dodatek 10. 
(h) Bantys~ Kamieński T. J. str. 333. 
(c) Dodatek 1a. list 6. Dodatek 16. list 1. 
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le od głodu, nękane hyło ustawicznerni napadami Tatarów 

i Kozaków i w największem zostawało niehezpieczeństwie. 

Wtedy Jan Kazimierz, postąpił tak jak pod Zborowcm i 

powtórnie udało mu się odciągnąć Tatarów od przymierza 

z Kozakami. Dnia 16 Grudnia 1653 roku, stanęła ugoda 

z Chanem; według której Chan odstępo\'vał od związI~u 

z Chmielnickim i obiecał nawet Polaków przeciwko niemu 

posiłkować; Król zaś obowiązał się płacić zwykłą daninę i 

pomagać ' Tataróm do odzyskania Kazani (a). Chmielnicki 

z :Koz~kami pozostawiony sam sobie, przymuszony był od­

stąpić do Czehryna; Jan Kazimierz powrócił do 'Varszawy 

a wojsko :Koronne rozłożono na leże zimowe. X. Janusz 

Radziwiłł ot~zymawszy wiadomość o ugodzie Żwanieckiej, 
rozlokował także woj sIw Litewskie na granicach Wołynia, 

Polesia i od stro1ly Ruskiej. 

(a) Bantysz Kamieński T. I. str. 334-5. Anonim Raczyńskiego T. J. 
str. 167-171, 

25 



XXII. 
Chmielnicki pn.Yjm"je protekciję 'Cara MOBkiewskie-~o. -'WoJ~k1l 'Mo~ 

skiewskie wkracv-ają, na' Ukrainę ' i do Litwy. Dwa Sejmy ~-erwane. "X. -Ja­

nus~ Rad~iwiłł otr~ymuje buławę ' Wjel~ą, Litewską,. Nie~g~da j-ego 

~ Hetmanem Polnym ' Gą,siew'skim. ~ X. :Janu·s~ poraia Moskwę pod S~kł,,~ 

wem. ~wycięioDY '-'Od Trubeckiego 'po'dSepelów-em. ·Dob,ywa -napriJ;i.D'b 

cBy(;howa ' i ·Mohilewa. 

W roku 1654, :nOWa ;klęska :zwalila ' się 'na 'nlesZ'c'zęsli .. 

wą Polskę. 'Od,trzech ,lat , już, Car ,Moskiewski Alexy Mich'aJ­

łowicz zamyśl'a'ł -{) wojnie 'pod 'pozorem.,że posło'wic i P'Q ... 

gl'aniczni StaTostowie Polścy, nie 'dają )liU rnalezncgo tytułu. 

Kilkakrotnie wysyłani ',byli pOEłQwie Mos'kie'wsc-y llasejmy 

ze skargami na to uchybienie'; 'obiecano im zadość ucźynie­

nie i przekładano, Ze T~ecz ta'k 'mah~j '1vagi 'nie .pQw.inna 

zrywać zawartego p'okoju. 'Teraz lepsza 'do 'wypo'wiedzeni:a 

w'OJoyprzcdstawiła ' się -Carowi sPQsohuoSć .. Chmielnic'ki 'wi­

dŻ'ą1?., że przymierze z Tatarami ~ll'ało mu ,przynosi 'ko'l'zysd, 

któr:zy w ,najpotrze,bniejsz)'ch razach :z'a'Wsz-e ''go 'opuszczali, 

poddał .si~ z -całą Ukrainą pod prote:k'CJ.ję Cara 'Z war"un:­

:kiem, aby mU pOllló.gł w.y.bić 'się .zpod:panow-auia Polskł'e.go (a). 

(a) Od samego p-oez:ą,tku powstania 'Swego, utrzytnywal Ch'mielnlcki 
~tomnki 'L <h\'.Iucm l\1o :s1de~·skim. W 1648 'roku po zwyci'ęztwie pod Kor-
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Przyjął z radością taką ofiarę Alexy l\'liehajłowicz i w Gru­

dniu 1653 roku,. wysłał Bojarów s.woich~ Huturlina} Alferje­

wa i Łopuchina} dla objęcia Małorossji pod swoje panowa­

nie i odebrania przysięgi od Hetmana, starszyzny, ducho­

wieństwa i narodu. Chmiclniclli w j konał przysięgę w Pe­

rejasła wiu; toż samo spełniło d\IChowieństwo i narod w Ki­

jowie, Cz.ernichowie i innych miastach Ukrainy na początkl~ 

1654 roku (a). Wówczas Car vvysłał 80,000 wojska pod 

kommclltŁą Bojarów Anlyma i But.urlina na Ukrainę, na pomoc 

Chmielnickiemu; drugi oddział pod. dowództwem Xiążąt 

Srehrnego i Trubechiego wln:oczył do. Litwy; nareszcie sam 

suniem, prosił on Cara. auy połącz.ył z I).im swe siły okaz,ując spnsobną 

porę do odzyskania Smoleńska.. W 1649 roku po ucieczce wojs~a Koron­
nego. z pod Pilawiee: przybyli do Kij~wa posłowie. Mo~kiewscy, wioswjąc 
Chmielnickiemu i nawzajem posłowie . Kozarcy. jeidz.i.l~ dQMo:,:kwy. W 1651 
roku, g~r się znowu zanosiło na, wojnQ. Z, KOl,akami, wysla.\lY był pl'1,ez Kró­
la Jerzy Zamojski do,lv}oskwy w. celu. wyw.il:ldzt;luia. się. (). z,amiarach Cara i 
na.kłoI;liellia go. do, pOll)~cy.. puę~i~~o. KIY{.M.óm •. Cal' przynekał swoie po.­
śroon~.ctwo dla. z,Alatw.ienia. ID~por.ozumittlń, ale 7.bro.jnej po.mocy uie ehciał 
do~ta.rc7,yć,- Po., qgodz.ie Białpcerkiewskiej uciążliwej dla Kozaków, zamy­
ślał 'l.UOWll Cb.mielnicki uprosić pomo.c u Cara, ofiarując mu w p!Xddań~two 
Małorossię , i w tym celu. w rok.u 1652 półko.wnik Jan hlkra, a potem Pół­
kownicy Z~łota.reńko. i Fi1imono.wicz; jeździli do. Mo.skwy. Car Alexy Mi­
cbajło.wic:z nie chcąc, lub, nie będąc jeSi.e'le w stani e złamać pokój Po.la­
no.wski, nic dal pomo.cy Chmielnickiemu, ale td i nie odpychał go. jawnie; 
O\VS1.em obsyłał go. da(:ami dla wstrzymania, aby nje przyjął pretckeji Suł­
tana Tureckiego, od czego. Chmielnicki tak że nie hyt d(l>leki. W 1653 1'0.­

ku 22 Kwietnia, po zniesieniu Kalinowskiego. poo Bato.wem, Chmielnil:ki 

widząc uzbrajanie się Po.laków, wyprawit ZlIo.WU do. Moskwy poslów swoieh 
Burlaja i Mojszyłowskiego prosząc Cara, o po.Olo.O i przyjęcie po.d swoje pa­
nowanie·. Car wysłał pDsłów do. Króla Jana Kazimierza, domagając się 

ukarania Starostów pogranicznych. za. UI~hybienic w tytułach carskich, oraz 
ofianljąc pośrednictwo z Kozakami. jeieli Król zniesie Uniję i zacho.wa 
pakta Zboro.wskie. Posłowie znald.1i Króla we Lwowie, Icer, i. nicz0m byli 
odprawieni, guyi ani Senat, a.ni duchowieństwo, nie chci"tly się 'l,goddć na 
żądanie Cara. Po takiern odprawieniu pDsłów swoich, I1ćtktOllit się Car 
do Pl'zyjQcia Kozak~w jawllie pod swoją protekr:iję i wypowiedzellia wojlly 
Po}sce.-(Bantysz Karnieński. T. I. str. :'V,8, 23!ł, 285, 315, 3::2-J~!), 33il). 

(a) Balltys~ Kamieński. T. I. str. 34!J-360. 
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Car z trzeciem ,vojsl).iem wyruszył 18 Maja 1.654 roku 

z Moskwy, zmierzając hu SmoJcl1slwwi. (a). 

Dla zapoJJieżenia grożącemu uiebczpieczellstwu, Król 

Jan Kazimierz złożył sejm w Marcu pod laską Franciszka 

Dubrawskiego, Podkomorzego Przemyślskiego ; a potem po­

wtórny w Lipcu, pod laską Krzysztofa Grzymułtov\'skiego, 

Podl'iOmorzego KalisI).icgo; ale o}Ja te Sejmy zeszły na pró­

znych sporach i na domaganiu się Posłów, aby buławy 

wielkie rozdane były i uie obmyślono żadnych skutecznych 

środków dla obrony kraju. Obie buławy wielkie, Koronna 

i Litewska były wakujące, Król ociągał się z oddaniem Bu­

ławy Litewskiej po śmierci Janusza Kiszki, pomimo na­

glących okoliczności, jedynie przez niechęć do X. Jalmsza, 

nie chcąc aby się dostał'a w ręce dyssydeIlta. Jednakże lę­

hając się podobnych następstw jakie wyniłiły za Zygmunta 111;­
przez ukrzywdzenie X. Krzysztofa Radziwił'ła, gdy nalezllą 

mu buławę wielką oddano Lwu Sapiezie; zmuszony był Jan 

Kazimierz uczynić X. Janusza Hetmanem 'Vielkim W. X. 
Lit. Polnym został 'Villl:enty J{orwin Gąsiewski, Podskarbi 

(a) Bantysz Kamień:3ki. T. II. str. 3. Theatl'um Ellropei. T. VII. 
:ItI'. 6~5. Jak wielkie woj:;ka Moskiewskie zalały wówczas Litwę i Ukrainę. 
pokaz\Jje następne wyliczenie odchi,tłów przcchodząc.ych przez Moskwę na 
tę wyprawę: 

t. Oddział Bojarzyna \Vasila Piotrowie"a Szeremietjewa. . . 34,500. 
2. Oddział Bojar. Wasila Borysowit:za Szeremietjewa i Butur1ina. ·53,300. 
3. Oddział X, Siemiona Romanowa Podskarbiego Mo~kiewskiego . 8,500. 
4. Oddział X. Srebrnego. . 14,000. 
5. Oddział X. TrullCckiego . . 18,200. 
6. Oddział X, Odojewskiego 46,400. 
7. Oddział X, Prozol'owskiego . 43,300. 
8. Oddział Bojarow Tiomkioa i Stl'8!Szniowa 40,000. 
9. Pod dowództwem samego Cara, przy ktEirym znajdował się Ca-

rewicz Gl'uz.iński , , • , , • • . . . . . . . . 56.400. 

Wogóle. . . 315,200. 

Próez tP!!O mn~)stwo Tatarów Krymskich, Astrachańskich, SybirsAich 
i innych Hilrutlów .boj·dydkl!. 
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w. X. Lit.; l\fihołaj Korf, Wojewoda "V cndcl1s1ii i Eusta­

ClIY ltierdej, Kasztelan Żmujdzhi, naznaczeni byli dla l'ady 

wojennej i ciągłej rezydencji przy Hetmanach (a). I tak, gdy 

nic możno było usunąć X. Janusza od głównego dow()dztwa 

nad wojskicm Litewsll.iem; przynajmniej starano się śeicśnić 

władzę jego, pl'zC~ przydanie mu llOmmissarzy, chocial. da­

wne l)rzyhłady ucz)'ły o szkodliv\'ośei takir.go rozporządze­

nia. WyboI' Hetmana Polnego, był także nader llietrafu)'; 

gdyż oddawIJa trwała llieprz)'jaźń między RadziwiHami i 

Gąsiewskiemi. Hetman Poluy będąc razem Podskarbim Li­

tewskim, nic dawał X. Januszowi zc skarbu pieniędzy pu­

trzebnych 113 zaciągi wojskowe; sam też nie chciał się łą­

czyć z X. Januszem, i wujska Litewskie przez te rozdwoje­

Jlie, tem mniej były w stanie opierać się nieprzyjacielowi. 

Choć z szczupłćm wojskiem, bo ledwie 8,000 w y110-

sząct':m i "'yniszczonem przcszłorocznemi trudami, wyruszył 

X. Janusz Radziwiłł przeciwko nieprzyjacielowi ostatnich 

dni Czerwca 1654 roku. Dla powzięcia wiadomości o po­

l'uszeniach wojsk lUoskiewskich, ' których jeszcze w Litwie 

uie było, wysłał on Ganzhoffa z oddziałem złożonym z kilku 

lekkich chorągwi i dragouji, w ogóle 2,500 ludzi liczącym duDo­

rohobuza. G:łl1zhoff, minąwszy Smuleilsk, ostróinie postępując 

11atrafił 25 Czerwca, pod Nową wodą na przednią straz woj­

sl,a Carskiego z 8,000 ludzi złożollą; która dnia uprzednie­

go ohchodziła obficie dzień Św. Jaua i po pijatyce snem 

zmor'l.OJJa, źadnej uie zachowywała ostróżności. Korzystając 

'I. tego, napadI w nocy 11a nią Gallzhoff i wielką jej klęskę 
zadał. Trwał'a bitwa aż do samego rana, wówczas Ganzhoff 

widząc przybliżające się świeże ,vojska nirprzyjaciclskie, 

odstąpił do Orszy, gdzie się zllajdował oboz Litewski i przy-

(el) AllOlJim Uaczyń skicgo. T. 1. str. 185. 
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lliosł X. J unuszowi na· zuak z w ycię'ztwa 13' chm;ągwi i sie­

dmiu 'więzuiow zllako.ulityeh DOji:\l'ÓW. 'IV tymzc samym pra­

wie czasie Rotmistrz Lipnicki, wys!łany lm podjazd,. rozpro.­

szył d \va oddziały l\f0sliiewskie l]ad Dzwiną i pod Połon­

nem, i kilku znaczniejszych Bojarów pojmał lIliędzy ill­
llymi Borysa l\iarcyallowa, Podczaszego Carskiego. (a). Na­

reszcie nadciągnęły główne· sUy lłlos1ne·wskie; w połowie 
LilJCa sam Car obl(~gł SmolelJsR,. X. Tlmhecki zaś Mścisław ., 

Dowiedziawszy się o tem X. Janusz" 'l\l ziął z sobą wszystkę 

jaką miał jazdę, zostawi',,' szy W obozie na swym miejscu 

Judyckiego, Gencrała alttyllcrji Litc\vskiej i ruszył ku Mści­

sławiu dla dania odsieczy, atoli znalazł j,uż Jl1.śeisław zdo­

byty i spalony. Chciał jednak X. Janusz attakować .obóz, 

l\-loskiewshi, gdy w Horach dano mu znar,. że Trubecki z t·~a­

łą swą jazdą i artylleriją, wzmocniony p(jsiłkami nadcs,ła­

Ilemi mu przez Cara z pod Smoleńs,Jlia" zagraża obnzowi je­

go pod Orszą. Wrócił więc· śpiesznie nazad X~ Janusz i 

}'zet!zywiścic znalazł nieprzyjaciela o sześć mil od Orszy we: 

40,000 stojącego. Nie widząc sposobu opal'cia się tak prze­

magającym siłom, odstąpił X. Janusz nazad o, mil pięć do, 

Szkłowa. Ztamtąd wyslał silny podjazd pod kommeudą Pół­

kowllików l\iirskiego i Ganzhoffa; którzy w IlOf'y z dnia 12:. 

na 13 Sierpnia, znowu niespodzianie napadłszy na lH'zednią 

straż nieprzyjaciół, pO pijatyce snem twardym zmol'Zonych" 

wielką w niej hlęskę uC7.ynili, kilkaset trupa położywsz.y (b). 

X. J allUSZ nic ufając czy to był tylko llOdjazd, czy całe· 

wojsko llieprzyjacielshie, wysłał na wzwiady dziesięć koni 

jazdy lekkiej; którzy gdy podpadli pod same wojsko Mo­

skiewskie i postrzeżeni zostali, nazad zmykać poczęli. X. Janusz. 

wyprawił na ocalenie ich kilka chorągwi; wówezas wysy-

(a) Theatrum Europei. T. VII, str, 614. 
(b) Anonim Raczyńskiego. T. I. sir. 188. 
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pało_ się całe wojsko ni.eprzyjaci'c]skie w pole i niespodzia­

nie wSl,częła się bitw:a, którazzaeiętością przez godzin 

pięć trwała, X. ,JaIUIS1. illS7.ykow,ał .sw,e wojsKo szczęśliwie, 

między dwóma gł'ęhokiemi parowami, w których zasadzona 

uragonija, gęstym :ogniem nie doz,walała nieprzyjacielowi 

oskrzydlić .szcz,upłej ,garsthi Litwinów: O samym zmroku 

już uderzył X. Janusz na ~zcle całej .sl'l'ej jazdy na nieprzy­

jaciela i z taką .siłą,ż,c wpl'awh\7.szy go w zamieszanie, go­

nił przez ,c:ałą milę ·al, do 'oho'l,u l\f,oski,ewskiego, wielką moc 

trupa położywszy. Sam Hetnrall uie 'szanował się i na czele 

lhufców nacierał, lkillm koni ubito pod nim; nareszcie późno 

już w .noc powró:cił do ()hozu, spędziwszy z placu tak ' zna­

'cznie liczni'ejszego nieprzyjaciela. (a) 

Nazajutrz odstąpił X. Janusz o mil trzy nazad do Ho­

·łowczyna, • lękając się ahy ni'epr'l yj:aciel Jlie chciał odweto­

wać s~1Vej klęski i z śWłcżemi sił:ami nie uderzył na strudzo­

ne jego wojsko. W tym czasie przybył do obozu Hetman 

Polny Gąsiewski w 1,000 koni. Dnia 19 Sierpnia, wypra­

""iony na ponja2d Pod.sto]i W. X. Lit. przysłał wiadomość, 

że Jlieprzyjaciel sciągnąwszy resztę swego wojska z pod 

M~cisł.awia, przep:l'awjł się przez DJliepr pod Kopiscią i ku 

()bozowi Litewskiemu zmierza; 21 Sierpnia X. Trubecki na­

padł na tenże podjazd pod Smietanicami i odparłszy go aź 

do Hołowczyna, .stanął o pDł mili t.ylko od wojska Litew­

skiego. X. Janusz nie chciał stawić czoła z tak llierówne­

mi siłami, odstąpił więc ku Białynicom i stanął obo'l,cm 

nad Drucz'ą rzeką., dalej isć nie mogąc, gdyż tak był słaby, 

że na konia wsiąść nie był w stanie. \Vieczorem dnia 23 

SicrpHia, wyprawiony lwdjazd dał .znać, że nieprzyjaciel 

znalazłszy brod pod Ciccierzyllem zachodzi drogę w tył 

ea..) Gra.bowski. OjeŁyste Spominki. '1'. 
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wojsku Litewskiemu. Nazajutrz tedy skoro zaświtało, wy­

prowadził' X. Janusz wojsko ku Scpelincom, wozy tylko pod 

})fzyIH'yciem p-ółku Stolnika Lit. wyprawił ku Zajeziorom, 

gllyż niepodobno było uniknąć bitwy. Miasteczko Sepeliń­

ce zajęte jllz było przez lUoskwę i ogniem płonęło; wkrót­

ce ukazał się X. Truhecki, który ogromne swe BO tysięczne 

wojsko llszyl'iOwał we trzy linije (a). PiŁ~rwszą przełamali 

Litwini, lecz gdy dwie drugie rozwijać. się poczęły i ze­

wsząd otaczać małą ich garstkę; szyki Litewskie pomięsza­

ły się i wszyscy poszli w l'ozsypkę Cb). X. Janusz starał 

się wstrzymać uciekających i zachęcić ich do bitwy; nara­

żał się na lIajwiększe niebezpicczeIlstwa; odznaczającym się 

strojem swoim zwracał uwagę nieprzyjaciół, którzy pozna­

jąc w nim wodza najwięcej tam nacierali, gdzie SIę on 

znajdował i byłby zapewnie zginął ' . gdyby nie zasłonił go 

WłaSJll!m ciałem Porucznik piechoty Niemieckićj Greffem­

berg C c). Raz mając tylko przy sobie czterdziestu kozaków 

z nadwornŁ'.j swejcborągwi, oskoczony był X. Janusz przez 

kilka chorągwi Moskiewskich; męźnie bronili Litwini swe .. 

go Hetmana; już pięciu tylko żołnierzy przy nim zostało, 

wtem pośpieszył na pomoc Juszkiewicz na czele oddziału 

piechoty i ocalił X. Janusza (d). Jednakźe pomimo /osobi­

stego męztwa Hetmana; wszelkie jego starania dla popra­

wienia losu bitwy były daremne i musiał także w ucieczce 

szukać ocalenia. Czeladź która się w obozie została, wi­

dząc uchodzące wojsko rzuciła się do rabunku wozów, a 

odprzągłszy od nich Ronie pouciekała na nich, tak, że nie­

przyjaciel nie wiele znalazł zdobyczy; działa udało się tak-

(a) Anonim R,aezyńskiego. T. l. str. 189. 
(b) Tamie. Zywot X. Bogusława Radziwiłła. str. 112. Ruda.wski •. 

~tr . 383. Banty~z Kamieński. T, II. str . 3. 
(c) Dodatek 17. list 2. 
(Ii) Dodatek 17. list 2. 
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że ocalić X. Januszowi (a). Strata wojska Litew~kiego by­

ła bardzo znaczna; gdyż więcój tysiąca (prawie samej pie­

choty) zostawili na placu; ale i Moskwa dużo utraciła, 

między iIlIlymi sław nego w9jowni~a swego Grzegorza .Ru­

rakina (b). 

X. Janusz, nieustraszony tą pierwszą przegraną swoją, 

zebrał szczątki roz-proszonego wojska i pomknął je ku Be­

rezynie dla zasłonienia tamtych krajów od dalszych postę­

pów llieprzyjacielsKich. Udało się mu znieść kilka mniej­

szych oddziałów Moslliewsfiich i Kozackich; ale llie ma­

jąc sił dostatecznych, UlC wielkiego przedsięwziąć nie mógł. 

\V ówczas wojsIla Moskiew sllie nie znajdując żadnego opo­

ru, rozlały się po Litwie niszcząc wszystko oglliemi mie­

czelll. Mi~sta jedne po drugich lloddawały się; Smolellsk 

po czteromiesięcznem oblężeniu otworzył swe bramy; kom­

mendant miasta Korff otl:zymał wolne odejście z · całą za­

łogą. - Połock, \Vitebsl" Bychów, Szkłow, Mohpew,)~'eweI, 
Rzeczyca, Mozyl'z, Homel, Dorohobuż, Sicq)iejsK i mnóstwo 

innych miast, miasteczell, zamków,. uległy przc.mocy .oręża. 

:Król Jan Kazimierz otrzymawszy wiadomość o rozprosze­

niu wojska Litewshiego, czego główną l)rzyczyną . było po­

różmenie Hetmanów, pierwszych dni Listopada. przybył do 

Grodna, chcąc pogodzić X. Janusza z Gąsicwsllim i. 'wydał 

wicie lla pospolite ruszenie; ale szlachta siedziała sobie 

spokojnie w domu, jak gdyby żadne niebezpieczeństwo nie 

groziło; kilka tylko chorągwi przyhyło do l\.róla, fitóry 

z niczem powrócił do Warszawy i od .tego czasu . Litwa zo-

(a) Tamże. BCI"I~h. (qapcTBor.aHle IJ;apn AJlPKctn MHXaiiJlOłlH'ła. 
C. IIeTep6ypI''b. 1831. T. L titr. !JO), kłatlTlic llIylnie tę bitwę na. <hic1l24 
Sierpnia, l pisze, że Hossijanic zdobyli ealą ,li tyl1criJę i bagaże. 

(b) Dodatek 16. 1ist 2. Z St.ars'l.yzlI)' .Lit.c\\'skit·j polegli' Ott.eJlhauz, 
Putkamer, Ganz.hoff, Sulima, Mirsl\i, syu Stl aiIJik,t W. X. L., X. Jauusz 
l'<l.UUy w prawą nogę. 

26 
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stawiQna była samej sobie i rozterkóm Pallow, które ją pra­

wie do ostatniej zguby przyprowadziły. M.ofowe powie':" 

1rze grasują~e w Rgssji, szcregółnie w Moskwie ~ było po­

wodem, re Gar Aleksy Mich-ajłowicz z Litwy powrócił dG 

państwa swego; w SmoI.eńs1lu zostawił silną zał.ogę do 

20,OfłO wyn0sząaą, 40 'dział, mnóstw'o ,Prochu i na trzy lata 

żywności. !Resl.tę wojska swego oddał' p6d 'lw'mmelld-ę X. 

Trubeckiemu i "kaT.a'ł mu połąezy-ć się z X. ~Ghow:łllskim (a). 
X. Ja1ltlSz Radziw-iłł -chciał na zimę .dać odpocząć stru­

dzonemu iołniel'zowi, tfm -hanlziej ż<c tęgie mrozy pru­

szkadzały wszelkim ,poruszeniom; -ałe ,{lobudz'OłJy USZC'zYI11i­

wł~mi przymówkami 1Jjeprzyc11yhlych ·sobi.e ·PRnÓW., nawet 

sanrego .prymasa (b), Ż'e ni~C'hciał 'ratować ojc:zyzny Je'~ynile 

dla prywatnych m'az, z'\lfiodł "V\Tt>js'ho 'z starr6wiSk zimo­

wy-ch i w styczniu 16'55 TO'kn pOd5t.~pił pod Stary 13ycłlÓW 

w którym 'Zuajdowała -si-ę silna załoga 'Z -Moskwy i Koza­

ków złożona, :pod ·k-ommendą P1Słk6WllHla Roza.ckiego Zoło­

tareńk1.. Połą'Czył ~ię i Hetman Polny -Gąsłt!wski z X. J a-

1luszem, ' ehoć 'za póżnf); 'Przyprowadził nru także Jl<tSiłki. 

X. Bogusław -Radziwiłł, ~hrat jego stryjeczuy. Skłopotany 

ustawicznemi -zmartwieniami; złamany trudami i lJłeWCZa­

sami .ebozow-em4 -ciężka zllch(tl'ował X. ,Ja1lUsz; niechciał 

jednak ,odtlal(łĆ 'si~ tL ''Obozu., 'aby ')Jie osłabić ducha ·w w<ojsku, 

a wnędz.nej -mies~cy;-ą.c- się łepiauet! -., 'znosił naj,vięks~'IC nie­

wygody. .p~T"l'Y5Zt~dłszy 111'ireO 00 'z-drowra~ postanowił _ gł!ó. 

w.ny 'szturm -do miasta przypuścić.. Praw.e str~ydł{) powierzył 

X. Bogusławowi R-:adziwiłło\vi" lelV'C ;zaś Hetnmnowi Pol­

nemu Gąsle w~kiemu. x.. Bogusław, p()dprzykJ"ye~m wy.sol\i.c­

:go hrze.g.u Bnie,pr.n, pl:zyhłiżył się .aż.pod same palisady; at.o'li 

.gdy G~s.i.cw.ski llie ,umiał lub też nwehciał .należyd.e ,go pa-

, (Ił.) Thea'trum Europ~i T, VI1. str.. 62(}' 
{b) Żywot X. llo.guslawa :iI\tr. U2-114, Dodatek 10. 
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siłkować, musiał ze stratą nawet odstąpić. (a) X. Janusz 

musiał zaniechać uhlężenia Bychowa i Jlodstąpił pod Mo­
Ililew spodziewając się tam lepszego szczęścia. W mieście 
tym ząwada się taliże Mosliwa ż Kozaliami pod dowódz­

tw.:-m Półkownika Kozackiego Pokłońskiego, niegdyś szlach­

cica Polskiego. Z tym potrafił X. Jallusz wejść w tajemne 

stosunki i otrzymał od niego przyrzeczenie, że bramy mia­

sta przed wojskiem Litewskiem otworzy ~ W dzień umó­

wiony, podstąpił X. Janusz z całem w~jskiem pod mury 

Mohilewa" lecz ' nad spodziewanie swoje znalazł bramy za­
warte. Niecheąc s.ię jednak cofać, przypuścił szturm i z zpę­
dmwszyz wałów 11iepEzyjacida opanował miasto; załoga co­

fnęła się ' do zamku ... Dobywał go X. Janusz prz~ kiH,3 tygodni; 

leez w 7.iemi skrzepłej od tęgicIl mrozów, nie pod'obno było 

ezynić przykopów.;. zby,wało też na,potrzebac.h obłęini~ych, 

wojsko. dużo cierpiało od mrozu, głodu i zagęszczonych 

~horób. Musiał wite X., J.anuszL i t.eg{); o.blęienia zanie­
chać (b,) __ 

(a) Zywot·X. Bogusława, Raażiwiłła. wydany p;. Raezyńskiego str. 25. 
~b) Żywot!X. Bo,ułllawaJRadżiwillą wyd. p. Poplińskiego, str. 116-119. 
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Król .Soz.wedoz.ki wypowiada wojnę Janowi Kaoz.imieroz.owi. Wielko -Pol­

ska poddaje się Soz.wedom. Jan Kaoz.imieroz. uch~doz.i do Soz.lą,ska. Zdobycie 

proz.eoz. Soz.wedow Krakowa.. Wkrocoz.enie Soz.wedow do Litwy. 2iajęcie 

Wilna proz.e'.li Moskwę. X . Janus'.li Raddwiłł traktuje '.Ii S'.Iiwedami. Litwa. 

pr'.liyjmuje protekciją, Króla Karola X. 

Do tylu nieszczęść trapiących Polskę przyhyło nowe, 

wojna z Szweciją. Karol Gustaw, któremu Itrystyna ustąpiła 

tronu Szwedzkiego, polmdzony 11amowami Hieronima Radzie­

jowskiego, pałającego zemstą za krzywdę wyrządzoną mu 
przez Rl'óla; ,l\iidząe Polskę wycieńczoną przez ciągłe woj­

ny i zamieszki dornov~'e, postanowił korzystać z dogodnej 

dla widoIl.óW swoich ' pory. Pod pozorem, iż Kanazyli, po­

seł Króla Jana Kazimierza, In'otestował się przeciwko jego 

wstąpieniu na tron, przedstawiając prav~'a Pana swego do 

Borony Szwedzkiej; i ze potym w liście wierzytelnym dru­

giego posła Morsztyna, nie dano mu tytułu Króla Wanda­

lów, "vypowiedział wojnę Janowi Kazimierzowi i w Czer­

wcu 1655 roku, wkroPzJło do Polskj wojsko Szwedzkie pod 

dowództwem Feldmarszałhów Wittrmberga i Konigsmal'la. 

Wielko-Polanie zgroJIllldzl'ui pod miastcl'zhicm Uście, po­

duszczeni listami Króla Szwcllt.hiego i nauziejo wsJiiego, za 
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zbliienicm się Wittemberga, dnia 24 Czerwca, podpisali ha­

niebną umowę, poddając się bez żadnego oporu Szwedom. 

Za ich l)rzykładem poszły: Poznail, Kalisz, Gniezno, i inne 

znacziliejszc miasta, tak iż w krótkim czasie, Karol Gustaw 

bez dobycia prawie oręża, stał się 'panem całej Wiclkićj 

Polski. Jan Kazimierz na pienvszą wieść o wkroczeniu no­

~ego nieprzyjaciela, spiesznie odwołał z Uhrainy Hetmana 

Polnego Korollnego Lanekorońskiego i Stefana Czanlieckie­

go, a zebrawszy jal,ie mógł wojsko stanął pod Walborzem. 

Otrzymał wprawdzie Stefan Czarniecki kilka małych korzy­

ści, znosząc pojedyńcze oddziały Szwedzkie; jednakże Rarol 

l'uszywszy ku vVarszawic, zajął ją bez wystrzału" gdy Wes­

sel, Starosta l\Iako·wski, któremu slraż miasta była po,vie­

Tzoną, haniebnie je opuścił. Z Warszawy szybkim pocho­

dem udał się Król Szwedzki przeciwko Janowi Kazimie­

rzo,~7i, którego poraził na głowę pod Straszową Wolą, nie­

daleko Walborza. Schronił się Król do Krakowa, zamy­

slając bronić się do ostatka w starodawnej stolicy Polski; 

lecz gdy wojsko kwarriane za nievvypłacenie żołdu, podnio­

sło konfedcl'aciję i słuchać rozkazów Hetmańskich niechciało; 

Jan Kazimierz opuszczoJly l11'awie od wszystldc11, nie widząc 

dla siebil~ żadnego bezpieczeństwa w Rzeczypospolitej, uległ 

prośbom Prymasa i otaczająeych siebie Pallow i uszedł do Szlą­

ska, poruczywszy obronę Krakowa Stefanowi Czarnieckie­

mu. Bronił się mężnie w stolicy sł'awny wojownik i nie­

jednokrotnie oclpierał zapalczywe szturmy nieprzyjaciół; 

przewidując jednal" że dla braku żywności i amunIcji, bez 

żadnej nadziei odsieczy, uie podobno będzie długo się trzy­

mać, dnia 17 Października 1055 roku, poddał miasto na 

chwalebnych wal'unkach. Wojsko kwarciane pod Wojnicą 

rozproszone przez Szwedów, poddało się także Karolowi 

Gustawowi; za jego przykładem poszli znaczniejsi Panowie 

i miasta Małej Polski, nic wittząc zadnej dla siebie pomocy;' 
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a tak w niespełna pcjłToku~ l~ról S1~wcddd stał się llaDcm 

ca·tćj prawie Polski. 

Gdy Korona uległa pl'ZClllory Szwcdzłiicgo oręża, llie 

lepićj szły rzeczy lla Litwie. X. J anus.z 11ie mając więcej 

jak 5,000 wojska t }l)'1,ymllszony lJył cofać się In'zed Mo­

sliwą t gdy z drugićj strony znaczny oddział Sz'Wrdów, pod 

dowództwem Gabl'jcla Magllusa de la G a ... di e , z Inflant 

'wkroczył )Ia Żmujdz. (a) ZamieszaJłie pano 'wało w całej Li­

twie; najmnicjszćj uie hyło jedności. Magnaci nie zważając 

]Ia tal\ nagłe llicbezllieczeństwo, nie zaniechali swoich }lry­

'watnych niesnasek. Gdyby Gąsiewsl\i, Paweł Sapieha 'VQ­
jewoda Witebski i iUlIi, chcieli połączyć oddziały-swoje z woj­
skiem X. Janusza, 1I1OŻt!by byli w stanie skutecznie stawić 

czoło podwójnemu nieprzyjacielowi. Pojedyńczo :t,aś nie byli 

w możnoś~i przeszkodzić szyhkim postępom Rossijan, któf1.y 

zdohywszy i w perzynę obróciwszy Mińsk, posuwali się ku 

Wilnowi. X. Janusz Radziwiłł, widząc się w lliemoŹDości bro­

nienia miasta z tak szczupłcm wojskiem jakie miał przy sobi.e, 

niechcąc pl'zytem szkodzić miastu przez rozdrażnicnie nieprzy­

jaciela próżnym oporem, zabrał skarb publiczny i spaliwszy 

most na Wilji dla wstrzymania na czas jakiś Moskwy,. od­

stąpił na Żinujdz, do Kiejdan, miasteczka swego. Nie ta.k 

uważali ten postępek współczesni pisarze: Rudawski obwi­

]Iia X. Janusza, o zahranie skarbu J mianując to kradzit'żą 

i łupicztwem; lecz miałżc lepiej zostawić te boga~twa. J~~ 
łup nieprzyjacielowi? Inni (b) przypis\lją opuszczenie Wil­

na przez X. Janusza, chęci jego ocalenia dóbr swoich. na.. 

Żmujdzi. Błahy to zarzut; X. Radziwiłł llic na jednej Źmuj­
dzi posiadał dobra I które od dawna przez' nieprzyjaeie la 

niszczone były; a choćby i t.ak było, nigdyhy zapcwue IH.)-

(a) Anonim Raczyńskiego T. I. str. ~3:t. 
(b) Kraszewski. WiIno_ T. 11. str. 40. 



2Ó3 

dobna mysi nie spowodowała go do po(lobnego l\rolm, gdy-" 
by widział się w możności prowadzcnia wojny skutecznie. 

. Wilno zostawione bel. żadnej obrony, dnia 8 Sierpnia (a) 

@tworzyło swe bramy przed wojskiem Moskiewskiem, na 

kt.ón~30 ezele sam Car udprawił w jaz<J tryumfallJY do mia­

sta (b). Zapewne atoli mieszkałlce musieli stawić jakIś opór, 

gdyi ifiaczt~j nie ffi{}ŻnO pojąć dla czego nieprzyjaciel tak 

okrutnic się obszedł z starożytnym grodem Gedymina, któ­

rj prawie do '8zezętu znis~czolly został. Pożar trwał przez 

dni siedmnaście, tak iZ p{)tem, pisze Rudawski , nie łatwo 

w samem Wilnie, Wiluo znaleźć możuo było. Opanowali 

porem Ressijanie Grodno, R(i),\vno i inne okoliczne miasta, 

wszystko w perzynę i w popiół obracając; nieszczęśliwi 

mieS'zkańee kryli się po lasaeh i bagnach; położenie Litwy 

hyło okropne, Moskwa strasznie odwetowała za rok 1612-

MagmIs de la Gardie tymezasem, wydał odezwę do Pa­

llOW Litewski.ch, aby przykładem Korony, przyjęli protekcją 

·(a) I>cpX'b I\ape:r:BOlIUłie AJle~c1;:II MUXaHJlOEH'la T. T. str. 100. 
Z tą uattą z.gadza. się .i Kocoow.ski. Kl'at;uw~ki (Wilno T. II. str. 41). 
ik-ładzie pad dniem j ·O Siarpnia. 

Xb) Be·r:eh (T. l. ,&tł'. 1()1-103). tak ~() opisuj~: w Poniedziałek 30 
ltilji '(9. Aug.)1U55 roku, ·O(lpl'a:wil Cal' wjar.d tryumfalny do Wilna; wje­
.6.halo ·-da miasta. {lO k.wet. P-oŚI'OOkll ~.dy trzy karety iPohyte błękitnem 

4 c~el'wonem suknem, za,Prziliooe każda dwónastu pysznemi rumakami. 
W07.nicy oaziani byli w wyso-kie czarue -kolpaKi i błękitne kaftany z sinic-
1ni wyl«Ilgami. iPot~m jecbał sam Car w bogaUlj fl:otncuzkiej karecie, wy­
bitej .\vewnątr.z wiszniowego kojom aksamitem: u W07.1lacow były takie wy­
.5-Qkie ,kolpetki, a .kaTt'U\J wiswit}.\\'e z iółtym. Car mial na. głowie wysoką 
tCz~\pkę utkaną siedmilt rzędami łH'y'ant~w. Obok nieh"O ·s1edział siwy sb · 
J'lI1.szek, (llapeWlle b(lAM':!-tYI1 Mo I'o.zo \\'t' Przy .kal'-ecie .~:d4 dwóaastu dra­
~haotow :w wi~wiow'yeh kaftaIlar.h z p.ąsoł.\'ymi wyło.gam;i, :którzy mieli t.o­
~ol'y nal;."ti:dalt pół "księżyca. W lllidcie podcZil-S !'yjllzdu ·bito "Z clział 0([ 

<bramy 00 'tamk.u, -eah (ll'O'ga. -l.a~alla -była aCl'w,ooem sUI,L;Cl-em. a wschody 
takianie aksa:.m.i,tem, Kj.et1'y ·Car ;wj'~iarn z L;ar~ty, to .staJ'Lls.wL: szedł przeli 
nim, p.łJ o.b.ie d.l.ie jd.th.ił Car ·.(lo Huski(~ C-erkwi i kaz.al l,ołotitreilku za­

jąe pa.\ac.Ra.Llzlwirtowsl\i. 



204 

R.róla Szwedzkiego, ohf~cując hronić i(~h llrzeciwko Mo­

skwie. Litwa ni~ J)yła wstanie oprzeć się jednemu nieprzy­

jacielowi, a tern więcej obu razcm; trzeba więc było wy­

bierać, albo przyjąć protekcją Szwedzką, albo uledz po.d 

pl'zl~rnocą Moshiewską, X. Janusz Redziwiłł dla wielu przy­

czyn wybrał pit·rwsze. Najprzód miał przed sobą przykład 

całej Korony; przyjmując protckcją Szwedzką możno było 

llOdawac waruuki i ocalić swoje dawne swobody i przy­

wileje, do których szlachta tak przywiązaną była; lecz naj­

więceJ może nęciły do tt'go X. Janusza, jedność religji i 

nadzieja polrpszenia losu swoich współwiercow. Niema 

wątpliwości iż X. Janusz oddawna, jeszcze przed zaczę­

ciem wojny, utrzymywał stosunki z dworem Szwedzkim, 

przez Xięcia Kurlalldskiego; lecz jedynie w widokaeh re­

ligji swojej, nie dla żadnej zdrady, jak rozsiewali jego 

llielll'zyjaciele. Spodziewał się 'on, że tak jak za \Vłady­

sława IV. wszelkie nieperozumienia roztrzygną się przez 

traktaty i że za wstawieniem się Króla Szwedzkiego, dys­

sydenci potrafią wymodz zatwierdzenie swoich swobod i 

wolnego nabożeństwa w Litwie i Koronie. Nic niema wpra­

wdzie nic szkodliwszego dla kraju, jak kiedy jedna ,część na­

rodu, szuKa pomocy obcego mocarstwa pl~zeciwko swoim 1'0-

dakórn. Dozna·ty tego Niemcy w czasie trzydziestoletniej woj­

ny, a Polskę ta sama przyezyna wykreśliła z rzędu Pallstw 

Europejskich. Z teg'o stanowiska zapatrując , się na ten po­

stępek X. Janusza, należy go potępić; ale też z -drugiej 

strony nie możno nie zwrócić na to uwagi, że duchowień­

stwo hatolickie a nawet sami Królowie, uciskając różnowier­

ców, odmawiając im wszelkiej sprawiedliwości i ptaw ró­

wnych innym obywatelom, zmuszali ich prawic do tak roz­

paczliwych postępków. X. Janusz Radziwiłł jako zręczny 

}lOlityk, starał się uiyć na horzyść Rzeczypospolitej chęci 

Xięcia Kurlandskicgo otrzymania w lenność Inflailt, i żądał 
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aby Xiąie przysłał wprzód hądź 'wojsko, bąd~ pieniądze na 

obronę Litwy. Czynił nawet nadzieję Królowi Szwedzkie ... 

mu, że , za jego wl1ływcm, po śmierci Jana Kazimierza, mógł 

być ohIany 11a h'ou Polski (a). Teraz, gdy się okolicznoście 

zmieniły, gdy Król Szwedzki hył panem całej Wielkit'j Pol­

sl\i i dobywał już Krakowa; Ukraina i rała prawie Litwa 

była w ręku Moskwy; . Król znajdował się zagranicą; we- . 

wnątrz nie było żadnej zgody; cóż pozostawało czynić X. 

Januszowi, jak tylko radzić o sobie, kiedy go, jah się sam 

'wyraża : na mięsne wydali jatki (b). Nie mamy bynajmniej za­

miaru usprawiedliwić zupełnie X. Janusza; pobłądzjł on, ale 

pobłądził z wielu innymi, prawie z eałą Litwą i Koroną; dla 

czegoż tak wielkie oburzenie wszystkich współczesnych pi .. 

sarzy, przeciwko jemu jednemu prawie? dla tego jedynie, 

że by~ dyssydentem.-Byli wprawdzie tacy, którzy pozostali 

'iviernymi prawemu l\lo11arsze, ale tahich było nie wielu. Nie 

jcden wrcście X. Janusz chciał przyjąć protel'icją Króla Szwedz .. 

hicgo, wielu innyc'h panów Litewskich, nawet I{atolil'iów 

jako: Piotr Parczewski, Biskup Żmujdzki i Mikołaj Korf, '\Vo .. 

jewoda Wendellski, namawiali go do tego; wielu też wpraw­

dzie było przeciwnych temu, jako Gąsicwski, Chlebowiez, Sa .. 

picha, J ud~cki, Pac, ale żaden z niell nie pokazywał sposo .. 
bu, jakimby mOżna się było ocalić (c). 

W odpowiedzi na wezwanie 1\Iagmlsa de la Gardle, po .. 

słał mu X. Jannsz następne wanlllki, IIOU któreJJli obiecy­

wał przyjąć protekcją hróla Szwedzkiego; 

(a) Douatek 14. list 2. 
(h) Tamie list 1-
(I:) lludawski rri::;zc, i.e X. Ratr1.iwiH pojl'lIa1 i oSa'dzif w wlę'z·retllil Gil~ 

tlicwskicgo i Judyekiego I(a\\'1:I'lera M.altcl.l~:;kicgo, aby n.ie zawad'l,al'i mu tła 
wyko[)ania jego 'lamiarów. Byt wpmwfh.ie G'1sicwski w J1iewe>1i l!l Sz\\'e­

.lów , z Hó)'ćj ucieczką siG ratowal , atoli I;'/,y X. Janusz lla to \\'pływ'4.t 

l\'ątpliwości },10dleirGL. 
27 
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Gdy burzliwy stan rzeczy teraźniejszych inaczej postą­

pić nic pozwala, pomoc od Najjaśniejszego Króla Polskiego 

zupełnie usunięta i bezskuteczna, my Panowi e i Stany W. 
X. Litewskiego, potrzebą taką zmuszeni, obiecujemy przy­

jąć pro.tekeją N. Króla Szwedzkiego po.d llastęlmemi wa­

runkami. 
J. Aby z obu stro.n wojska połączyły się przeciwko 

wspólncmu nieprzyjacielowi, oprócz przeciwko. KroIowi Po.I­

skiemu. 
2. Miasto. i zameJi Birże, mają być przez X, Radziwiłła 

pod kaucją zdane namiestnikowi N. Króla Szwedzkiego. 

3, Dyspozycja dóbJ' duchownych i Królewskich, ma zo­

stawać przy Królu Szw.edzkim ., t.ak jak do.tąd zostawała 

w ręku I~rólo.w Po.lskich, bez naruszenia przeue\\\T.szy.śthićm 

praw i przywilejów religji Rzy.msko.-Katolic.kiej.. 

4. Utracone pro.wiui;je, miasta i zamki z jdl pr.owen­

tarni, ma odzyskać Król Szwedzki i ,one właścieielóm ich 

powrócić. 

5. W{)lno.ść l-:eligji 'pJ~zedcvv:gzystkiem ma iby.c nienaru­

szona. Wszelkie godnoście, przywilęje i swobo.dy~ zwyczaje 

jakićj bądź .religji, po.wąga Bisk.l1:póW i Senatorów, sądow.lli­

ct.wa Stanu Rycerskiego., ta.kźe '@patów., Probo.sz.czów, Ple­

banów, kollegjów, klasztorów m,ę·zkich j żeńskich, powag.a" 

dobra., prawa, pr~ywjleje, fundacje i osoby w c,ałosci Po.zo­

stać ,mają. 

6. ,v.. J{si~stl\vo Litewskie ;pod ;żadnym p03Jorern nie 

może być w,rjelone do J{róle.s:ł;wa .S.zwedzkieg,o, lecz nar,od 

Szwoozki na..r:odowi Lite,l\<'skiemu, Senat Senatowi" Ryc,er­

stwo Rycerstwu, pod każdym 'w.zględem 'mają być l'tÓWJlie. 

'] .WoluoSć głosu na Sejlllach .nikomu uie ma h-rr. bro­

nioną~ 

a, N. I~r,QI Szwedzki dołoiy starania, aby 'wojsKI} l\los­

ki.ewskie ustąpiło zgrallic Litew:;kich i -od dalszy.ch zama­

chów je wstrzyma. 
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9. Jeśliby tral,taty jaKie z Królestwem Polskiem były 

zawarte, Litwa się od nich nie wyłącza; jeśliby zaś Polacy co 

więeej uprosili u N. Króla Szwedz.l~iego, tejże łaski mają 

być uezęstnikami i Litwini, którzy teraz dobrowolnie przyj­

mują protekcją I{róla. 
10. N aostatek karność wojskowa ma być ściśle zachowana. 

Wanmki te były dalclw wygodniejsze, aniżeli te, pod 

któremi \Vielko-Polanie poddali się Szwedóm; Magllus de la 

Gardie zgodził się na nie i wysłał Rmnmissal'~y swoich Hr. 

Adolfa Lowenhaupt i Benedykta Skitte, Bal'ona von Dud er­

hoff do Kiejdan, gdzie prz~~bywał podówczas X. Radziwiłł. 

Dnia 18 Sierpnia 1655 roku, została zawarta ugoda i pod­

pisany alit poddania się następując{~j treści: 

»My Rady W. X. Litewskiego niżej podpisani, wszem 

. i kaząemu z osóbna wiadomo czyniemy. Poniewaz w tak 

wielkim ucisku Państwa naszego przez pOitęgę nieprzyja­

t~ielską i nieszezęśliwem usunięeiu oręia i protekcji N. Kró­

la Polskiego" llieuehr()Ima, l'otr~eba i lonieezność 11as zmu­

sza; innego nie- ma' sposobu. dla, ocalenia Pa,nstwa naszego, 

jak tylko. przyłącz,ć się, d-o jedue:j z stl'on teraz przeciwko 

JJam W4i>jującyah i powierzyć jćj sprawy i iortuny nasze. 

Gdy więc w imieniu J. R .. M. Na4jaśnielszego i Najpotęzlliej­

szcga Karola Gllsta~a" Króla Szw.edów" Gotó,v. i Wandalów; 

W. Ks.ięc-ia FinlandZkiego', Xięcia; Estanji, Karelji, Bremy, 

'Verdy, Szcze{'inu, Pomerauji, Kaszubów i Wandalów, Pa­

na Rugji,. Ingrji i Wismaru" Elektora Renu, Xięcia J tI1iaku; 

Kliwji i Bergll; Tegoż N", Króla, i Królestwa Szwedzkiego 

Senatgf' i Potłskar}j, Rz.ąd'ca- Miasta Rygi, Generał Namie­

stnik Inflant,. Estonji i Rugii, Kanclerz Królew.skiej Upsal­

skiej" Akad(~mji" J. Oswiecony i J. Wicbnoz'ny:- J. M. P. Ma­

gnus, Gabrjel de- la Gard'ie, Hrabia na Leckoe' i Arensber­

gu, Barou na Ekholmie,. Pan na Habsahr, Magnllshoff i Ho­

hendorf; oznajmił nam o łasce i przyjaźni wyzrlfeczonego 
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N. Króla Szwedzkiego i zapraszał, abyśmy i potomkowie 

nasi, llOddali się pud protekcją J. Ii. M., przyjQli pewne wa­

nllll~i z obustroll święcie dochować się mające i one pódpi­

sami i pieczęciami naszemi za nas i potomków naszych u­

twierdzili. My nic wzbraniamy się poddać pod lll'otekcją 

J. K. M. i że napo tym '''' wierności. i posłuszeilstwie dla J. 
Je M. jako dla W. Xięcia LittHivskiego i Pana Naszego, nie­

zachwianie trwać będziemy, tym aktem. stwierdzonym pod­

}lisami i picc~ęciami naszemi za nas i potomkow naszych 

przyrzekamy i warujemy. Tak jednak aby J. O. i J. W. J. 
P. Hrabia wzajemnie podpisał i w imieniu N. Króla Szwedz­

kiego zaręczył, iż w przeciągu pewnego czasu potwierdzo­

Ile będą niżćj napisane, przez tegoż J. O. J. P. Hrabiego po­

dane, a przez nas do Pallstwa naszego zastosowane wahmki: 

Wojska nasze wszystkie obiecujemy połączyć z siłami 

Ihólewskiemi Szwedzkiemi, ilekroć z rzeczy i potrzeby i 

wspólnćj rady wypadnie, byleby tylko nic prżeciwko Kró­

lowi i H.rólestwu Polskiemu. 

Obiecujemy obmyślić z inncmi stanami W. X. Litew­

sbiego, jakim sposobem zaopatrzyć wojska Szwedzkie, któ­

re już weszły do Lihvy w żywność i żołd, byleby miano 

wzgląd ua zuiszczolle i ogołocone prowincje, bieduy stan 

poddanych, a także uprzednie opłacenie należnego już żołdu 

WOjSIHI i zalogom ':V:. X. Litewshiego. 
Dla miłości ojez,yzlly i chęci KU N. Królowi Szwedz- . 

. Memu; J. O. Xiąie J. M. Janusz Ra(hiwiłł z BozeJ łaski 

Xią~.c na niriach i Dul)illkach i ś. P. Rzymskiego, Hrabia 

nu Newlu i Siebieżu, \Vojewoda Wilellski, Hetman Naj­

wyższy W. X. Litewskiego, na prośbę Stanów, rozkaże 

odtlać zamek Eirże Generałowi Namiestnikowi Króla Szwedz­

lliego, byleby był zastrzeżony powrót onego, jak tylko 

wojna i llicl>ez,l}iecZellstwo przeminie. \Volno będzie kie- · 

dy i gdzichuh\'ich siQ }Jouuba przcllosió wszcllli\! rucho~no-



209 

ście, tak J. O. Xięcia J. M., jakoteż wszystliich którzy dla 

niebezpieczeństwa rzeczy tam swoje poznosili. Sprzęt wo­

jCImy i działa w całości mają pozostać. JUl'yzdykcja, rzą­

dy, administracja, dochody i wszystko w mieście i całćm 

Księstwie BiriaIlskiem, mają pozostać ' w 'całości przy J. O. 

Dziedzicu. 
Wszystkie dochody Królewskie i prawa w dobrach 

Hrólewskich, takie i prawa patronatu w dobrach Ducho­

wnych, w całości J. JL M. się oddają, tak jak d(/tąd do 

Rrólow Polskich należały. Ustawy, prawa i zwyczaje W. 

X. Lit.ewskiego mają się w całości zachować; IH'zedewszyst­

kieru całego !{ościoła Rzymsko-Katolickiego i Greckiego 

obu 'obrządków; :prawa, przywileje i zwyczaje . w kollacji 

dóbr Duchownych i Kawalerów MaltaJlskich • 

. W imieniu N. I{róla Szwedzkiego od Jego J. O. Na­

miestnika, wdzięcznie przyjmujemy Królewską łashę, pro .. 

tekcją i opiekę dla wszystkich Urzędników W. X. Litew .. 

sliicgo, i obronę ich majątków 'l'UCłlOmych i nieruchomych 

w W. X. Litl:wskiem llOłożonych, które dotąd nic są zajęte 
przez ~Moskwę lub Kozaków. Nadto prosiemy, aby w imie­

niu N. Króla SzwcdzJiiego zastrzeżono było, że i te, które 

są zajęte, do dawllego stanu i })l'awym właścicielóm po­

wrócone hędą, także i w częśdach Inflant nie dawno za­

jętych. 

Nir.mnićj wdzięcznie 11rzyjmujemy przyrzeczone zacho­

wanie wiary wW. Xięstwie Litcwskićm i wszędzie, nad­

to zastrzegając, aby IH'7.ywileje, prawa, swobody i zwycza­

je d6br i osóh wszystkich duchownych jakiejbądż religji, 

a najbarddbj Rzymsko - Eatoliekiej, prerogatywy, honory 

i juryzdykcje Senatorów, Biskupów, Zakonników i Zakon .. 

niczek, Konwenta i Kollcgja wszystkie, Opactwa, Pl'obóstwa, 

!{anouje, Plebanje, ich dochody i dobra bez żadnego wy .. 

jątku, także Kośeioły, Szkoły i SZllitalc i wszystkie miej .. 
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sca Święte z ich fundarj~uni, pnywilejami, JłtłbOŻelistwcm 

puhlic~zJ)em i ]H'ywatuclU i cokul" id~ 1.yl1w z prawa do leh 

godności, ozdoby i honoru lwlt!żcć może, JliCmll'uszeJ)ic~' za­

chowane były. 

Naostatek Stall Y 'V. X. Litewslr,iego, wrlzięeznie IJl·1.yj­

lllUją, iż J. O. Hrabia J. M. sJ)J'(I\/ł' ę naszą prutl J. K. M. 

popierać obiecuje; tymCi!zasem prosit~my, aby nas zapew.Jlił, 

że godnoście, prawa, p)'zywilejc, zwyczaje, swobody,. sądy 

i juryzdykcje W. X. I.itewsl'iił~go pf1.ez N. :Króla Szwedz,. 

kiego zachowan" hędą. Punieważ pl'zt!z los i przezua~z~­

nie Boże, W. X. Litewskit.! postępuje IHJd władz.ę N. I\l'óla 

S~wedzkiego, prosicmy więc aby to nam jak najmocuiej. za­

strzeżono było, że \V. X. Litewskie nie będzie wcieJoJlt! d() 

Królestwa Szwedzkiego, lecz z nićm takim sp(}soł)C·m· pu­

łączo~e, jak dotąd z Koroną Polską, to jest,: aby na­

rod narodowi, Senat Senatowi, a rycerstwo l'yeerst\'vu, ~' e 

wszystkiem równe były. Prawa nal .. oniec, usta\I\'Y, zwy­

czaje i sądy, aby te same pozostały, i wolność wszystkidł 

nienaruszoną była. Chyba źeby się co zda·to odmiellit dla 

pożytku publicznego, za zniesieniem się z J. K. M. i za 

zgodą naszą. Aźeby takie znaszanie się prędkie i mocne 

były, prosiemy aby J. K. M. miejsce dla Sejmów, dogodlJł~ 

dla obu narodów naznaczył. Przyrzeka nam tallże J. O. 

Hrabia J. M., źe N. Hról Szwedzki wS1.ystkie prowincje \ltra-' 

coue przez wojnę, do W. X. Litewskiego przyłączy i łJfa~ 

wyru właścicielóm powróci, do czego, W. X. Lilewskie 

staranie i pomoc przyłożyć obiecuje. 

Te warunki podpisami rąk naszych potwierdzamy i 

zastrzegamy, aby tym kt.órzy nie są obecni, WOh1O było 

do nich przystąpić i podpisać się, jak tylko ollt)licl.Jlości 

dozwolą, a tymczasem po nieprzyjacielsku z nimi nie 

postępować. Opierających się, jeśliby kto uwiadomiony, 

w przeciągu pewnego czasu do podpisania tt!j słusznej umowy 
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Jlie stawił się, dobra konfiskować za słuS'zną rzecz uzna .. 

warny. To jedllak zastrzegamy, aby z Królewskich i skon­

fiskowanych dóbr, tym któn,y przez :Moskwę z dóbr swo­

ich dziedzicznych wyzuci są ~ razem z 1wmi do tych się 

warunków podpisali, ł)'mczascm opatl'1.enie było, póki do 

dóbr swoicb uie powrócą. To także przedewszystkiem za­

strzegamy, aby w imil.!niu J. K. 1\1, J. O. Hrabia J. M. po­

słał do Xięc:ia M.oskiewskiego i do wSl.ystkich wojsk jego, 

z ozuajmielJiem, źe W. Xięstwo Litew~kie postąpiło pod 

protekcją N. Kl"()la Szwedzkiego i żądał, aby poprzestali 

w,gzelkidl nieprz)'jacielskich lu'oków t przeciw Iw W. X. Li­

t.ewskiemu; jeśli jakie miasta lub zamki trzym~ją w oblę­

żeniu, aby od nich odstąpili i z krajów po tej stronie Dnie­

IlI'u wojska swoje WYIH'owadzili; także aby lJapady Ko­

zackie wstrzymali i okolice po tej stronie Dniepru, ogniem 

i micćzem spustoszone, oczyścili i od dalszych napadów u­

wolnili. Żeby wojsko W. X. Litewskiego oddl.ielnie zo­

stawało, aż póki przez pacta conventa Król J. M. Szwedz­

ki z W. Xięciem Moskiewskim, granic W. Xięstvra Litew­

skiego nie ustanowią. Jeśliby zaś Moskwa trwała upornie 

w pustoszeniu \V. X. Litewskiego, także miasta i zamki 

oblężeniem prz)'ciskała; wówczas, aby wojsko J. K. M. łą­

<cznie z wojskiem W. X. Litewskiego niweczyło nieprzy­

j.a.cielskie zamiary Moskwy i ochraniało miasta i zamki W. 
Xięstwa Litewskie30, puddające się pod protekcją J. K. M. 

Jeśliby zaś przyszło do traktatów między obu KróJe­

stwami, aby W. X.ięstwo Litewskie razem z Koroną Pol­

ską do tychże traktatów przypuszczone było i wolnie jal~ 

rzeczy wymagać będą, z N. Itrulcm Szwedzkim układy czy­

niło; a IwJkm wolno będzie każdemu przyłączyć się do jc-:­

duej z d ",óch stro11 , dobra s·woje nicruchome sprzedać, lub 

innym jakim prawnym sposobem się pozbyć; ruchome 'las 

swoboduie, dokqdby chciał, przt!uiesć. 
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A jeśliby oprócz tego cokolwiek od N. I{róIa Szwedz­

kiego pozwolono llyło Królestwu Polskiemu, W. X. Litew .. 

skic i to także sobie zastrzega. J eślihy zaś Koro1la Pols~,a 

uległa losowi wojny i przymuszone było pod gorszemi wa­

runkami z N. Królem J. M. Szwedzkim traktować, to W. X. 
Litewskie, pOlliewaź teraz dobrowolnie przystępuje, do tych 

warunków ohowiązane nie będzie. 

To wszystko podpisaws.zy i ztwiieraziwszy, dla lepsze} 

wiary, mocy i pewności, wzajemnie przez J. 1V. Hrabię J .. M. 

ma być llodpisanc i pieczęcią opatrzone. Datt w Kiejdanach 

Ruku PaIlskicgo 1655 Augusta 18 . dnia •. 

Piotr Parczewski Biskup ZmujdzIU .. 

Kazimierz Białozor, Archidja'kon i Ad'ministrat~F 

Djccezji Wileńskiej. 

Janusz Radziwiłł, Xiąże nal Birżach i Dubinkach,. 

Wojewoda Wileński, Hetman W .. W.X. L. 

Kurwill Gąsiewski, Podskarbi i. Hetmalł Polny W. 
X. L. 

Bogusław Radziwiłł Koniuszy \V. X.,.1 .. 
Adam Komorowski. 

Aleksander l\Iierzcjcwski Dworzanin l. H .. M. 

i wielu innych (a). 

(a) Rutlawski. 



XXIV. 

Paweł Sapieha . oblega Tykocin. Śmierć X. Janllsoz& Radoziwiłła. Po­

tomstwo jego. Uwagi. 

Gdy X. Janusz Radziwiłł, razem z innymi panami Li­

tewskimj, przyjął protekcją Szwedów; większa część wojska 

znajdującego się pod jego l'ozkazami, pobudzona namowami 

Gąsiewskjego, podniosła konfederacją i udała się na Podlasie, 

chcąc niby przebić się do Króla, a tymczasem rabowała wło­

ście X. Janusza (a). Wojska Szwedzkie zajęły według umo­

wy Birże i Żmujdz całą i gotowały się tak do odparcia Mo­

skwy, jakoteż do przynaglenia tych Panów, którzy jeszcze 

nie przystą~ili do traktatu Kiejdańskiego. X. Janusz, nie u­

fając własnym rodakóm, wysłał żonę swoją z córką i jakie 

mógł ocalić ruchomoście do Pruss, do Taurogów, niedaleko 

Tylży, gdzie pod opicką Kurfirsta Brandcllburgskiego, mnie­

mał je bezpieczlliejszemi (b). Sam zaś z niclicznym pocztem 

wiernych mu sług i dworzan, zamknął się w zamku Tyko­

cińskim, bronionym przez silną załogę Szwedzką. Głównym 

przeciwnikiem X. Janusza z Panów Litewskich, był Paweł 

(a) Dodatek 15, list 7. Dodatek 17. 
(b) Tamże. 

28 
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Sapieha, Wojewoda Witebski; mąż zkądinąd godzien uwiel­

bienia, albowiem tak jak Stefan Czarniecki w Koronie, on 

w Litwie pierwszy podał hasło do podżwignieuia ojczyzny 

z obcego jarzma. Posiadając znaczne bogactwa w złocie i 
srebrze, kazał je przebić na monetę i zaciągnął własnym 

kosztem wojsko, na czele którego rozpoczął dzieło oswo­

bodzenia, zniosłszy się z Hetmanami Koronnymi, którzy 

wkrótce potem podnieśli sławną konfederacją Tyszowiecką· 

Ale wiedziony ślepą zapalczywością i prywatną zemstą, 

obrócił najprzód oręż na X. Janusza Radziwiłła i obległ go 

w Tykocinie. Pisał do .Królowej, iż pojmawszy go stawi 

jako zdrajcę przed sąd Rzeczypospolitej (a). l\foże t~ż po­

wodowała nim chęć osiągnięcia po X. Januszu jego godno­

ści i urzędów, najpierwszych w pal1stwie. Wszakie lepiej­

by uc-zynił, gdyby zamiast napastowania, wezwał raczej do 

połączenia się z sobą X. Janusza, który pisał do brata: 

» W szallże jeszcze nie koniec, ratować nas mogą i nam re­

cedere wolno" (b). Ale zamiast podania mu ręlli, ollrzy­

,czano go wszędzie za zdrajcę; a Paweł Sapieha z zawzię­

tością szturmował do Tykocina, chcąc koniecznie go poj­

mać. Atoli nie dożył t~j hańby X. Janusz; przywalony zgry- . 

zotami i smutkiem, wpadł w ciężką gorączkę z l'itór{~j uie 

powstał. Gwałtowność charakteru przyśpieszyła śmierć jego 

umarł dnia 31 Grudnia 1655 roku w Tykocinie . (c). Załoga 

Szwedzka, widząc że nie będzie w stanie długo się opierać, 

zamknęła się w jednej wieży i wysadziła się w powietrze Cd). 

Sapieha znalazł tylko martwe zwłoki swojego nieprzyja­

ciela. Ciało X. Janusza w kilka miesięcy potem, przewie­

zione do Riejdan, pochowane zostało tamże 30 Grudnia 1656 

(a) Anonim Raczyńskiego. T. l. str. 256. 
(b) Dodatek 15. list 7. 
(c) Żywot X. Bogusława Radziwiłła, str. 124. 
(<I) Allonim Raczyńskiego. T. J. str. 286 .. 
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roku. J ak mało znaleziono po nim bogactw, okazuje re .. 

jestr umieszczony w (lodatku XXVI. Gdzie się więc po .. 

działy -owe skarby, które, jak piszą ówczesni historycy, 

zrabow'ał X. Janusz w Wiluie? Przesą.dzona to zapewne, 

wiadomość, jak i wszystko co nienawiść religijna, pud 

pióro fanatycznych dziejopisarzy O X. Januszu, podała. 

Dobra X. Janusza Radziwiłła, zajechało wojsko Sapie­

hy i rozszarpało je między sobą, jako konfiskatę. Żona je-

/ go i córka zostały bez żadnego upatrzenia. Przyjął ich do 

siebie Xiąże Kurlandski i za jego wstawieniem się, obiecał 

Król Jan Kazimierz starać się nakłonić wojsko Litcwsl,-ie 

do zwrócenia dóbr zajechanych; tymczasem na wychowanie 

młodej Xiężlliczki, kazał ustąpić dobra Popiele i Świadość Ca). 

Ledwie w roku 1659, na kommissji w Wilnie odprawionej 

nastąpiło powrócenie dóbr X. Janusza Ch); które postąpi­

ły pod zarząd X. Bogusława Radziwiłła, Koniuszego W. X. 

L. opiekuna i stryja młodej Xiężniczki, l,tórą potem w 1'0-

ku 1665 za dyspensą Papieża 110szlubił. 

X. Janusz Radziwiłł posiadał wiele pięknych przy­

miotów i wszystkie talenta, które tworzą dobrych wo­

dzów. Słynął z urody, piękności i dworskicgo układu na 

dworze Władysława IV. Podczas bytności swojej za grani­

cą, na dworach J'01,maityrh Xiąząt, przyjął był obce oby­

czaje i z pOCZątRU nosił strljj cudzoziemski, jakiego i sam 

Rról używał; pożniej atoli powrócił do ojczystftgo ubioru. 

Lubił przepych i wystawę, w czćm nie ustępował nawet 

Itazanowskiemu i OssolińsRiemu, Panóm, Rtórzy słynęli 

'wówczas ze zbyt.ków i przepychu. Był on ostatnim Sena­

torem dyssydentcm w Litwie i szczególuym protektorem 

swoich współwyznawcó\,,; łozył wielkie summy na Szkoły 

(a) Dodatek 23. 
(b) Dodatek 19. 
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i Zbory Ewangelickie. Dokończył budować Kościoł w Kiej­

danach, zaczęty przez Ojca jego X. Krzysztofa Radziwiłła (a). 

Uposażył Szlwły tameCf,ne Kalwińskie i założył przy nich 

drukarnią (h). Założył też i uposażył Szkoły Kalwińskie 

w majętności swej Zabłudowiu (c). Lecz dla tego, jako też 

i dla zbytecznej swej dumy, niccierpiany był przez. Katolików, 

a szczególniej przez duchowieństwo. Dla tego to poddanie 

się jego Królowi Szwedzkiemu narobiło tyle wrzawy; kar­

ty dziejopisów ówczesnych, prawie 'Wszystkich Katolików, 

napełnione są oburzeniem przeciwko jemu, wówczas kiedy 

tahiz sam postępek innych Panów milczeniem pokryto, lub o­

bojętnie tylho wspomniano. Rudawski porównywając X. Ra­

dziwiłła z Radziejowskim mówi: )Jaka była potrzeba przyj­

mować cudzą protekcję, gdy Szwedów trzy tylko, Litwinów 

zaś zaś 30 liczono tysięcy"-Słusznabyto była uwaga, gdy­

by tak było w istocie. Atoli jeżeli rzeczywiście tyle było 

wojska Litewskiego, to nie w jednej massie, ale pod różne­

mi wodzami, którzy oddzielnie działając, jedni drugim prze­

szkadzali. Szwedów zaś daleko więcej było jak pisze Rudaw­

ski, albowiem Hr. Lowenhaupt miał 12,000, a Magnus de la Gar­

die 8,000 pod swoją kommelldą; ośm tysięcy stało także w In­

flantach od granic Moskiewsl\icb (d); Kozackich zaś i Moskiew­

skich wojsk hyło w Litwie więcej 100,000. Jakżeby tak potę­

żnym nieprzyjaciołóm, oparć się nawet z 30 tysięcami; ale X. 

Janusz rzeczywiście nie miał więeej nad pięć do sześciu ty­

sięcy. Niesprawiedliwe też były zarzuty, jakoby X. Janusz, 

oddawna się znosząc z Królem Szwedzkim, zamyślał o zdra­

dzie przed rozpoczęciem jeszcze wojny. Pisał OIl do brata ' 

(a.) Łukasze wicz . Dzieje Kościołów wyznania Kalwińskiego w Li-
twie. T. IV. str. 26. 

Ch) Ta mie str. 171. 
(I') Tami e str. 169. 
(d) Dodatek 15. list 7. Dodatijk 17. 
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swego stryjecznego X. Bogusława Radziwiłła, przed którym 

zapewne nie miał przyczyny udawać: »Acz mówią, że się 

to prze.z mię dawno zamyślało, niech djabeł wyklnie mi 

duszę, jeślim się kiedy oto znosił dawniej. Od tego czasu 

jakośmy z Wilna list pisali, zaczęło ' się to dzieło, kiedy 

inaczej ratować się sposobu nie było; wszak czas wszystko 

odkryje~" -Nie O rozmyślną zdradę, ale O brak wytrwałości 

obwiniać należy X. Janusza. Wielu z nów szych pisarzy, 

poszło b-ezwzględnie za powszechnym okrzykiem dawnych: 

»Mógł X. Janusz Radziwiłł"-pisze Łukaszewicz (a): )Obłą­

kawszy się z wielu innymi, z nimi znowu do powinności 

wrócić, a tym sposobem byłby jeśli nie zupełnie zatarł, to 

przynajmniej znacznie zmniejszył plamę, w życiu swojcm." 

Sprawiedliwa byłaby to uwaga, gdyby X. Janusz żył dłu­

żej; aJ.e po przejściu na stronę Szwedów, żył zaledwie czte­

ry miesiące i przez ten czas, nie wzywano go do powrótu 

ale spustoszy''''szy jego dobra, samego gnębiono w Tykoci­

))ie: » Zły to obywatel, który w potrzebie opuszcza swoją 

ojczYZllę"-pisze dalej Łukaszewicz. Prawda, ale wówczas, 

z małymi wyjątkami, wszyscy byli takimi obywatelami po­

cząwszy IJd samego Króla, który umImął na Szląsk. Potem 

kiedy jedlIość znowu zakwitła w narodzie, kiedy wieko­

pomna kOllfederar ja Ty szowiecka wskrzesiła zagrożoną 

wolność; X. J .musz już nie żył i nie był w stanie zmyć 

})]amy, htóra dotąd cięży na jego pamięci. Wreście każda 

zdrada musi być ohupioną; za jaką więc cenę mógł X. Ja­

llUSZ }la),łonić się do poddania Litwy Królowi Szwcdzhie­

mu jeżeli nie był kOJliecznością do tego przynaglony? Wię­

kszych dostatków i wyższych doStOjellstw, jak te które już 

we własllcj ojczyznie posiadał, nigdzie nie mógł dostąpić, 

chybaby zapragnął udzielnej horony, ale na to nie ma dowo-

(a.) Dliejc Kościołów wyl.llania Helweckiego w Litwie T. 1. str. 254. 



218 

dów. Jeszcze raz powtarzamy, iż nie usprawiedliwiamy 

bynajmniej postępku X. Janusza; przyjęcie przez niegu pro­

tekcji Szwedów było czynem lekkomyślnym, Jliegodnym jego 

pOltrzedllich czynów; chcemy go tyllw oczyścić z zarzutu roz­

myślniej , wprzódy ukartowallój zdrady. Wszakże do nie­

szczęśliw{~j bitwy pod Sepelowcami, X. Janusz Radziwiłł, 

przeważnie gromiąc uieprzyjaciela, przcd kt,órym tylekroć 

cała Polsli.a drżała, zasłuzył na imie znakomitego wodza, 

i przy innym zbirgu okolicznosci i pod iuuem panowaniem, 

imic jcgo przeszłoby do potomności na równi z imieliiem Za­

mojskich, Żołkicwsliich, Ossolillshich! 

Rozważmy tu jeszcze, sł'owa Rudawskicgo, najzaciętszego 

z dziejopisarzy przeciwko X. Januszowi Radziwił·łowi: "Rlę ... 

ski Litwy bardziej Radzivdłł'owi niż Radziejovl'sl'iiemu przypi­

sać należy. Radziwiłł był pierwszym ich sprawcą. Zrazu ze­

msta, potem niedostatek, ku zgubie Rzeczypospolitl~j skiero~ 

wały Xięcia, potężnego niegdyś bogact.wem i godnością; mo .. 

ze przytem i od ojców przekazana Iialwiilska wiara, sprawu­

jąc próżnię w sercu i głowie, zachęciła go do szukania w mętnej 

wodzie obłowu "-Przypisuje on dalej klęs},ę pod Batowem, 

utratę Smoleliska winie X. Janusza; powiada O nim iż: 

"Sprzedawca Mohilewa, łupjeżnik Wilna dobrowolną u­

cieczką slfoich chorągwi całą Litwę oddał w ręce Rossi­

jan. Dla tego też w~lałbym tę wojnę nazwać Rad~iwił­

łowską raezej, nii domową, niż zewnętrzną."-(a). Ws~yst­

kie te klątwy rzucane na Radzhviłła, nie są atoli p(;parte 

żadnym dowodem. J akiegoby obłowu w mętnej wodzie miał 

szukać, nie widziemy żadnej przyczyny. Posiadał; on naj­

wyższe godnoście w Litwie i nic ,;vięcej od obcych monar­

chów spodziewać się nie mógł. Pov;rtarza tu Rudawski, da­

wne paszkwile rzucane na Radziwiłłów; jeszcze za Zygmull-

(<1) Księga VI H07.(lział l. 
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ta III, wojnę o Inflanty z Szwedami, zwano Radziwiłłow­

ską. Był to jeden ze sposobów Jezuitów dla osłabienia po­

tęgi Radz.iwiłłów linji Birżallskiej, najgłówniejszych filarów 

RaIwinizmu w Litwie, Wreście sam Rudawski , przyznaje 

wielką część winy Janowi Razimierźowi , w postępowaniu 

z X. Januszem. Pisząc o zgonie tego ostatniego tak się wy­

raża: "Tegoż miesiąca zmarł Janusz Ranziwiłł Wojewoda 

Wilellski, W. Hetman Litewski. Okrutny dla Litwinów, 

nie lubiący Polaków, zgasł z niewiadomej przyczyny, Mó­

wiono powszechnie, że sumienie wyrzucając mu ciągłe 

klęski, których stał się powodem, wprawiło go w czarną 

melancholiję. A jednak byłby to człek do wielkich rzeczy 

zdolny, gdyby nie postępowanie Rl'ólewslrie." (a) Zdaje się 

więc nam, iż nie zgrzeszymr, jeżeli prostując zdanie zanad­

to ostre współczesnych, przypiszemy tak nazwaną zdradę 

X. Janusza RadziwiUa, l'aczej nietolerancji Jana Razimie­

l'za, nienawiści ku niemu Magnatów Litew skich Katolików, 

oraz naglącym ol\Olicznościóm niezależnym od jego woli, 

aniżeli rozmyślnym, wprzód ukartowanym przez Diego sa,. 
mego knowallióm. 
I 

(a) Księga VI Rodzial VI, 
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